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W s t ą p .

Z ak res m aterjalu naukowego, szczególnie jeżeli chodzi
0 język  polski i rachunki, nie uległ zasadniczym  zmianom, 
rad ykaln ie  natom iast now y program zmienia metody naucza­
nia i w ych ow ania. N ie  osoba nauczyciela, nie m aterjal n a­
ukow y, nie książka a  samo dziecko z całym  swoim zap a­
sem sił duchowych i fizycznych w ystępuje na p ierw szy plan
1 staje się źródłem w szelkich poczynań i zabiegów  w ych o­
w aw czych . D ziecko z postaw y bierne) przechodzi w  po­
staw ę czynną. W szystk o , co ono robi w  szkole, musi stać 
się treścią i w yn ik ać  z treści jego życia. Jego stosunek do 
p ra c y  szkolnej musi być tak i sam, ja k  i do zab aw y: jak  
w  zab aw ie  ta k  i tu musi w ystąp ić  pełn ia jego in ic jatyw y , 
energji, chęci; a  jeżeli zdobyw a w  szkole jak ąś umiejętność— 
to nie inaczej, ja k  poprzez wyczucie potrzeby jej zdobycia.

W ob ec tak ich  założeń programu nauczyciel nie może 
norm ować swej p racy  ani na podstaw ie podręczników  (ele­
m entarza i zbioru zadań) ani wogóle na podstaw ie dotych­
czasowego stereotypow ego rozkładu m aterjału.

Musi w ziąć  pod uw agę przedewszystkiem  w łasne śro­
dow isko, w łasne dzieci, w łasne w arunki szkolne. Sam , a  nie 
kto inny, może ty lk o  tw o rzyć plan p racy , jak  na c a ły  rok, 
tak  na poszczególne okresy i na najmniejsze odcinki czasu, 
Sam  musi znaleźć odpowiednie ośrodki zainteresow ania i umie­
jętnie zgrupow ać w około nich w szystkie zagadnienia, które 
ze sw ej strony pobudziłyby zastopowanie tego lub innego 
przedmiotu nauczania; sam musi gromadzić środki pomocni­
cze do nauki — a  w ięc utw ory literackie  — bajk i, pow iastki, 
w ierszyki, zagadki, gry  i zab aw y, następnie okazy, modele, 
obrazy, sam musi przygotow yw ać teksty do czytania, lote­
ry jk i, układanki i t. d., w yszukiw ać odpowiednie zad a­
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nia rachunkowe i życiow e i wogóle musi dążyć do zaopa­
trzenia szkoły w e w szystko, co u łatw iłoby rea lizację  programu.

W iadom o, że jest to rzecz trudna, tern trudniejsza, im 
gorsze są w arunki m aterjalne i higjeniczne szkoły.

Chcem y przyjść z pomocą nauczycielstw u, chcemy dać 
pewne w zory, pewne projekty, pewne sposoby podejścia do 
opracow ania tematu, nie dlatego, żeby to w szystko można 
b yło  żywcem  przenieść na grunt w łasnej szkoły, ale  d late­
go, żeby mieć jak iś punkt oparcia w  swoich poczynaniach.

K onstrukcja pracy  naszej jest nadzw yczaj prosta: przy 
zachow aniu ciągłości staram y się opracow ać szereg tematów 
w  ram ach mniej w ięcej określonego czasu, kilku lub kilku- 
nastodniowego. W  w ielu  w yp ad kach  rozbijam y je naw et 
na jednostki dzienne; nie w yk lu cza to jednak możliwości 
rozszerzenia takiej jednostki na d w a i w ięcej dni.

N aukę czytania i pisania metodą zdaniow ą rozpoczy­
nam y w  miesiącu październiku, po w yczerpującem  opraco­
w aniu okresu przygotow aw czego.

P ogadan ki z rodzicam i.

W  czasie zapisów  dzieci do szkoły uprzedziliśmy ro­
dziców, że w  pierwszym  dniu roku szkolnego zbiorą się 
w  szkole (godzina zależna od w arunków  m iejscowych). Z e ­
brali się. M am y dużo tem atów  do omówienia. Trudno 
jest ze w zględów  technicznych omówić szczegółowo w szyst­
kie te tem aty, omówimy je kró tko—fragm entarycznie. W  po­
czątkow ych pogadankach uwzględniam y następujące zagad­
nienia: Stosunek rodziców do dzieci, stosunek dzieci do ro­
dziców, instynkty dziecka, równom ierny rozwój dziecka, w ła ­
sność dziecka (zabaw ki), otoczenie rodzinne dziecka, alkohol 
i jego w p ły w  na potomstwo, stosunek szkoły, nauczyciela — 
w ych o w aw cy  do ucznia, zlecenia szkoły i ich w ykon yw anie, 
czystość, przybory  szkolne, książki (jeżeli są używane), po­
moc rodziców — dzieciom, porozumiewanie się rodziców  
z w ych o w aw cą, zebrania miesięczne, w spółpraca domu zc 
szkołą, organizacja zajęć szkolnych, stosunek rodziców  i dzieci 
do w ych ow aw cy, innych nauczycieli i k ierow nika szkoły.
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Resztę (w ysuną się w  ciągu pracy) będziemy om aw iali w  ciągu 
roku szkolnego.

Pogadanki w inny cechować serdeczny stosunek nauczy­
ciela do rodziców, rzeczow e ujęcie treści, prostota stylu i w y ­
pow iadanych m yśli. W szelk ie  drastyczne spraw y' należy 
poruszać bardzo ostrożnie i umiejętnie, abyr nie podrażnić 
godności osobistej słuchaczy —  rodziców. Zaczynam y od 
stosunku rodziców do dzieci. W  ̂ przystępny' sposób w y ja ś­
niamy, że dziecko musi być zupełnie inaczej traktow ane, niż 
człow iek dorosły. Często zdarza się słyszeć, że dziecko jest 
takim  samym człowiekiem  jak dorosły, różni się tylko w zro­
stem. To błędne stanowisko należy w yjaśn ić. D latego też 
żądam y nieraz od dziecka takich  rzeczy', których ono nie 
może w ykonać, chociaż nam się zdaje, że są to rzeczy' b a r­
dzo proste i ła tw e  do w ykonania. Dziecko, nie mogąc cze­
goś w ykonać, jest karane, my się na nie gniew am y. O b a­
w ia ją c  się k a ry , dziecko kłam ie. Sam i jesteśmy' najw ażn iej­
szym powodem kłam stw a u dzieci. Przem ocą nie zrobimy 
nic, strachy wszelkiego rodzaju w p ły w a ją  bardzo ujemnie 
na dziecko.

Szczególnie z ły  w p ły w  w y w ie ra  straszenie Niemcem, Ż y ­
dem, Cyganem , dziadem, kominiarzem, policjantem ; przecież a l ­
bo jednych z tych ludzi trzeba szanować za ich pożyteczną p ra ­
cę, drugim ok azyw ać swoje współczucie, a względem innych 
wzbudzać poczucie odw agi cyw ilnej i godności narodowej. 
Często się zdarza, że rodzice obiecują ukarać przez zaproszenie 
jakiegoś stracha na dziecko, czego naturalnie nie chcą lub nie 
mogą uczynić; dziecko podchwytuje to bardzo szybko i nic 
sobie nie robi ani z gróźb, ani z próśb. Sam i przyczyniam y' 
się do lekcew ażen ia siebie przez w łasne dzieci. Dziecko 
myśli po - swojemu (po dziecięcemu), ma ono swój w łasny 
św iat i nie możemy mu narzucić czegoś z góry. W inno być 
sobą a nie popychadłem  w  ręku rodziców lub innych sta r­
szych. Jest ono tak ie , jak  je w ychow uje otoczenie, a  w ięc 
w  pierw szym  rzędzie dom a  następnie szkoła. Z a  przyszłość 
dziecka są odpowiedzialni przedewszystkiem  rodzice. Rodzice 
w inni myśleć o dobrem w ychow aniu swojego potom stwa, 
o jego jasnej przyszłości. W sz yscy  zapewno zauw ażyli, że 
m ałe dziecko uw aża swoich rodziców za coś doskonałego,
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a później w  w ypadkach  złego obchodzenia się z niem tracą  
to w yobrażenie, tracą  zaufanie, w y tw a rz a  się u nich lęk 
i ob aw a przed karą. Postępowanie ich staje się raczej w y ­
p ływ em  nakazu ze strony rodziców, a nie skutkiem w yczucia 
potrzeby d ziałan ia w ten czy w  inny sposób. C h cąc, ażeby 
dziecko miało do rodziców zaufanie, aby obdarzało ich mi­
łością, muszą je rodzice również otoczyć troskliw ością i mi­
łością.

W  dziecku są wrodzone siły  (instynkty), z któremi 
w a lk a  jest bardzo trudna. Instynkty dobre ro z w ija ć— pod­
trzym yw ać, popędy szkodliwe ham ow ać i elim inować. O pieka 
nad dzieckiem winna być c iąg ła  i system atyczna. Im cięższe 
są w arunki domowe, tem w ięcej trzeba zw racać uw agi na 
w ychow anie dziecka.

W ie lk ie  znaczenie w  życiu dziecka ma spokój i har- 
monja życia  rodziny. W  domu nie może być kłótni, aw a n ­
tur, p ijaństw a, b ijatyk  i w szelkich innych gorszących scen. 
C h cą  rodzice kłócić się, niech ro b ią  to tak, ab y  dziecko nie 
było św iadkiem  tego. Bardzo źle jest, jeżeli w łasne dziecko 
jest świadkiem  gorszących scen, albo niekiedy i sędzią w ła s ­
nych rodziców. T a c y  rodzice o ile nie są, to będą bardzo 
biedni i nieszczęśliw i przez własne dzieci. W pływ  alkoholu 
na zdrow ie potom stwa omówić szczegółowo. D ziecko winno 
w idzieć u rodziców w szystko to, co jest godne naśladow ania 
a nie potępienia. Dziecko winno odczuwać dokoła siebie 
atmosferę p racy  i miłości. Uczęszczanie dziecka do szko ły  nie 
powinno zmienić postępowania i uczuć rodziców. D ziecko 
winno odczuć, że szkoła i dom uzupełniają się wzajem nie. 
To, co słyszy w  szkole, nie powinno mieć sprzeciw u w  domu 
i odw rotnie, gdyż w przeciw nym  razie p o d ryw a się autor\T- 
tet domu lub szkoły.

N ie powinno być takich w yp ad ków , żeby dziecko 
uskarżało się w  szkole na dom, albo w  domu na szkołę. 
G d yb y  z różnych nieprzew idzianych powodów w yp ad ek  tak i 
zaszedł, winno nastąpić porozumienie się domu ze szkołą lub 
odwrotnie przed jakim kolw iekbądź załatwieniem  tej sp raw y  
czy  to z jednej, czy z drugiej strony. Z a ła tw ia n ie  takich  
sp raw  bez poznania przyczyn i porozumienia się obustron­
nego w ytw o rzy  niepożądaną atmosferę, nasunie dziecku po­
dejrzenia wszelkiego rodzaju w  stosunku do domu albo do
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szkoły. Szkoła bierze na siebie dużą odpowiedzialność za 
w ychow anie powierzonej sobie młodzieży, stąd też musi s ta ­
w iać  pewne w ym agania w  stosunku do młodzieży i do domu. 
N ajw ażniejszem i z nich są: nauka, zachow anie się w  szkole, 
w  domu, poza domęm, poza szkołą, w ypełn ianie zleceń szkoły, 
czystość, poszanowanie w łasności cudzej i społecznej, ścisła 
w spółpraca domu ze szkołą i t. d.

Rodzice i dzieci winni wiedzieć, że szkoła pragnie t y l­
ko dobra dzieci, w szelkie w zględy inne d la  szkoły są ubo­
czne, a  głów ną treścią jest dziecko i jego w ychow anie. 
}akiem i drogami zdąża do realizow an ia sw oich postulatów, 
rodzice winni w iedzieć celem ułatw ienia i wzmożenia w spół­
p racy . N auczyciel jest jak g d yb y  ojcem zbiorow ej rodziny— 
klasyr. On za nią jest odpow iedzialny przed Bogiem i ludź­
mi. M ó w iąc_o czystości, musimy stanow isko higjeny mocno 
podkreślić. Ż ąd an ia  szkoły^ pod tym względem muszą rodzi­
com być znane. Usunąć mniemanie — jakoby dzieci po­
w inny być czy^ste ty-lko w  szkole; w yk aza ć  natomiast, że 
czystość jest nieodzownym czynnikiem utrzym ania się przy 
zdrowiu. Podkreślić znaczenie czystości pod każdym  w zglę­
dem. M a ją c  na myśli dziecko, musimy przez nie podnieść 
kulturę otoczenia, w  jakiem  się ono znajduje. U trzym yw anie 
w  czystości c ia ła , ubrania, obuw ia, przedmiotów w łasnych  oraz 
otoczenia musi stać się przy-zwyczajeniem, czynnością zmie- 
chanizow aną Rodzice winni dopilnować i dopomóc, a  dzie­
cko samo winno w yk o n yw a ć  te czynności. W  klasie będą 
również utrzym yw ać czystość własnemi w ysiłkam i. Jeżeli 
przekonają się, że p raca  ludzka nad utrzymaniem porządku 
i czystości jest ciężka, zrozumieją, że klasyT, k o rytarza, bo­
iska i t. d. nie należy brudzić. Z ab rudzą — same dopro­
w ad zą do porządku. H igjena pożyw ienia R ep arac ja  po- 
szczególny-ch części ubrania; bielizna; chusteczki do nosa, 
serw etki do drugiego śniadania ręczniki i t. d.

M ałe  dziecko winno spędzić czas przedewszy-stkiem na 
zabaw ach  i śnie (odpoczynku). To jest konieczne dla jego 
zd row ia i równomiernego rozwoju fizy-cznego i umysłowego. 
Dzień rozłożyTć d la niego planowo. N ależy zw rócić ba 
czną uwagę na regularne odżyw ianie i sen. W  cza­
sie jego różny^ch zajęć nie przeszkadzać mu, zawsze zachę­
cać a  mg dy nie zniechęcać; pobudzać godność osobistą



i am bicję W szelk ą  jego w łasność jak : kam yki, patyczk i, 
klocki, gałgankf, lalki i t. p. wogóle wszelkiego rodzaju za­
b a w k i należy uszanować, nie zabierać mu, tem bardziej nie 
niszczyć. D ziecko nie m ając sw oich zabaw ek , będzie zaz­
drościło tym , którzy je m ają, będzie dążyło wszelkiemi spo­
sobami, ab y  je posiąść, może uciec się naw et do kradzieży

P rzyb o ry  szkolne są dla dzieci konieczne, stąd rodzice 
są obow iązani dopilnować, ab y  dziecko je posiadało i u trzy­
m yw ało w  należytym  porządku.

Z ak u p y  tych przyborów  można i trzeba poczynić 
w  sklepiku szkolnym, gdyż w  nim mamy m aterjały  takie, 
jak ich  poszczególni uczniowie potrzebują a  w ych o w aw cy  
w ym agają . N ajlep ie j jest, gdy w ych o w aw ca zbierze na po­
czątku roku szkolnego odpowiednie kw oty  pieniężne i z nich 
zakupuje sam (ewentualnie z dziećmi czy rodzicam i) odpo­
w iednie m aterjały, tw orząc sklepik k lasow y. W dedy nie 
może być m owy o braku pomocy naukow ych u któregoś 
z dzieci. W  końcu roku szkolnego sklepik da sp raw o zd a­
nie z zużytkow ania tych  pieniędzy Z  tych pieniędzy na­
leży zakupić książki (jeżeli są używ ane), ewentualnie P ło ­
m yczki. — Prenum erata Płom yczka jest dość droga, ale 
można tę trudność również pokonać, jeżeli jest ty lk o  jeden 
oddział p ierw szy, zaprenum erować d la w szystkich  dzieci 
w  oddziale w ted y  dopiero, gdy zdobyły umiejętność czyta­
nia, a  w ięc kiedyś w  marcu czy też w  kw ietniu  Skoro 
jest k ilk a  rów noległych klas pierw szych, można zaprenume­
row ać od początku roku szkolnego tyle  egzem plarzy, 
ile jest dzieci w  najliczniejszym  z nich.

~W kilku pierw szych dniach będą dzieci same kupo­
w a ły  pewne m aterjały  w  sklepiku szkolnym (centrala), aże­
b y  odczuły potrzebę zorganizow ania w łasnego sklepiku, gdzie 
będzie o w iele łatw ie j i w ygodniej kupować, gdyż ilość 
kupujących będzie mniejsza i m aterjał będzie na miejscu.

Rodzice m ają zw yczaj (niektórzy) pomagać dzieciom 
w  nauce, przedewszystkiem  w  czytaniu. Z d a je  im się, że czynią 
tem przysługę dziecku. Tym czasem  uczą je tekstu napamięć 
przez k ilkakrotne odczytyw anie W  skazać rodzicom metodę po­
mocy, o ile zachodzi jej potrzeba. Jednorazow e pouczenie 
nie w ystarcz y , stąd też konieczność zb ieran ia się i om aw ia­
nia tych rzeczy częściej, chociaż raz  na miesiąc. W ogóle



częste zebrania rodziców  nigdy nie pogorszą sp raw y, tylko  
popraw ią. W  celu om ówienia wszelkiego rodzaju sp raw  do­
tyczących  poszczególnych uczniów mogą rodzice porozumie­
w ać się z w ych o w aw cą w  dowolnych dniach m iesiąca nieza­
leżnie od zebrań wspólnych.

Sądzim y, że w szyscy  zgodzą się z tem, iż dotychczaso­
we zebrania t. zw . okresow e, gdzie w  w iększej ilości w y ­
padków  om awiało się na nich ty lko  postępy w  nauce, są 
n iew ystarczające dla dobra całokształtu  sp raw  w ych o w aw ­
czych na terenie szkoły. Z eb ran ia  miesięczne z rodzicam i 
mogą być połączone z odczytam i, deklam acjam i, śpiewem, 
pokazam i gimnastycznemi i t. d., i t. d. W z ią w sz y  pod uw a­
gę bezpłatność takich  ,,zebrań41 i przyjemności, jak ich  do­
starcza ją  obecnym, napewno zapew nią dobrą frekw encję ro ­
dziców. W  m iarę w arunków  lokalnych i m aterjalnych 
omówić spraw ę kostjum ów gim nastycznych, pantofli, p iłek 
do zab aw  i gier (te ostatnie są możliwe do w prow adzenia 
wszędzie), jeżeli w  szkole jest zorganizowane „d ożyw ian ie  
dzieci14, zorganizow ać dyżury rodziców przy w yd aw an iu  
śniadań i obiadów  (w  porozumieniu z Zarządem  szkoły, ab y  
obow iązek ten rozłożyć równomiernie na w szystkich  rodzi­
ców  uczniów i z innych klas). W  zakończeniu pogadanek 
z rodzicam i uwzględniam y organizację dnia (pracy) w  szko­
le (początek i koniec zajęć, p rzerw y  m icdzylekcyjne i t. d.), — 
dnia niedzielnego, dnia św iątecznego, spóźnianie się dzieci 
do szkoły, nieobecność w  szkole; przynależność ucznia do 
szkoły, —  do k lasy ; odnoszenie się rodziców  do nauczy­
cieli, do kierow nika szkoły; odnoszenie się dziecka do w y ­
chow aw cy, innych nauczycieli, k ierow m ka szkoły i t. d. i t. d.

Szczegó ło w y plan p racy.

Sierpień. P ierw szy  tydzień roku szkolnego jest pośw ię­
cony praw ie całkow icie  na organizację k lasy . W  tym w ypadku 
rozumiemy przez organizację k lasy; skierow anie dzieci do od­
powiednich oddziałów  (jeżeli są równoległe), stworzenie ew en­
tualnie uzupełnienie listy , badan ia wzroku i słuchu i t.p. Jeżeli są 
k lasy  równoległe, to jeden nauczyciel (ewentualnie z higjenistą- 
lekarzem  szkolnym) przeprow adza badania, inny (i) pracuje 
z dziećmi w -g programu. Jeżeli jest to jednoklasów ka albo
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szkoła w yżej zorganizow ana z jednym I oddziałem, to b a­
dania przeprow adza nauczyciel, a  resztą dzieci opiekuje się 
jeden z oddziałów  starszych, albo badania należy przepro­
w adzać po zajęciach szkolnych. Rano zb ierają się dzieci 
w e w skazanych klasach. W yc h o w a w c y  idą do klas. "W klasie 
panuje specjalne nastaw ienie, jak  to zw ykle b yw a  pierwszego 
dnia, gdy dziecko styka się z nowera otoczeniem. Dzieci 
za jęły  miejsca, któremu gdzie było  wygodniej, czy też gdzie 
popadło. Przyjęto rozpoczynać zajęcia m odlitwą. Dzieci 
jej nie znają. U czym y je m odlitwy. Z w ró cić  uw agę odrazu 
na postaw ę, w  jakiej powinno się odm awiać m odlitwę. 
^V szyscy winni stać prosto, patrzeć przed siebie, ręce od­
powiednio złożone, nie opierać się o ław k i lub ściany', nie 
popychać, w ym aw ian ie spokojne, łagodne.

Dzieci siadają . Z w ró cić  uw agę (jeżeli zachodzi po­
trzeba) jak  m ają siadać, jak  m ają siedzieć. W szystko jest 
tutaj d la nich nowością. R ozg ląd ają  się po „naszej“  cz3rstej 
klasie. K la sa  musi odznaczać się w zorow ą czystością. 
Polecam y nn rozejrzeć się i zapam iętać w szystko, co tutaj 
w id zia ły  i w idzą. W  klasie znajdują się: ła w k i, kated ra  — 
stół, krzesło, tab lica  (jeżeli jest umocowana*, krzyż, piec. 
Resztę sprzętów  — obrazów  —  dekoracyj będziemy umiesz­
czali stopniowo, w  m iarę potrzeby i zainteresowania. N a ­
stępuje sprawozdanie z tego, co w idzą (jest) w  klasie. S t a ­
ram y się omówić poszczególne przedmioty szczegółowo, 
uw zględniając wzajemny' stosunek w ielkości, (długości, w yso ­
kości, szerokości, grubości, i t. d.), położenia; użyteczność, 
m aterjał, z jakiego są zrobione, kto zrobił i t. d. (biorąc te 
ostatnie w  formie spraw ozdaw czej, ogólnikowej, gdy'ż do tych 
zagadnień powrócim y jeszcze później). W eźm y jako  p rzy­
k ład  t a b l i c ą .  Co możecie powiedzieć o tej tab licy  (cobyś 
pow iedział o niej w  domu)? P ytan ia  naprow adzające: D o
czego służy nam tablica? Czem piszemy' na tab licy? J a ­
kiego koloru jest tablica? Jakiego koloru (może być) jest 
kreda? Jakiego koloru kred ą będzie (jest) najlepiej pisać? 
G dzie tab lica znajduje się w  klasie? Czy' mogłaby' być z a ­
wieszona (ustawiona) za nami? O bok nas? W  kącie? 
Gdzie trzeba ustaw ić tablicę, żebyście w szyscy dobrze ją  
w idzieli?



C z y  mogłaby tab lica  w isieć w yżej? jak b yśc ie  pisali, 
gd yby w isia ła  w yżej (wspięcia)? gdyby w is ia ła  niżej (przy­
siady)? C zy  byłob3r to wygodne? Z  czego jest zrobiona? 
Kto ją  zrobił? C o znajduje się przed tab licą? obok 
tab licy? nad tablicą? U staw ian ie  (wieszanie) przedmio­
tów  obok tab licy , przed tablicą, nad tab licą, pod tab licą 
(utrw alenie pojęć orjentacyjnych). Resztę dnia spędzają 
dzieci na grach i zabaw ach. Część dzieci pozostaje na b a­
daniach. Od pierwszego dnia zw rócić uw agę (jeżeli zajdzie 
tego potrzeba) na porządek przy wychodzeniu z k la s j\  na 
uporządkowanie pozostawionych rzeczy w  klasie. Tem aty 
gier i zab aw  w ysu w ają  same dzieci. Z  podanych w yb ie­
ram y te, które są znane większości. N a następny dzień 
m ają przjmieść zeszyty i ołów ki ładnie zatemperowane. 
W  międzyczasie opow iadam y bajkę „C zerw on y K ap tu rek 41 
z „Podarunku dla dzieci14.

C zerw on y K ap tu rek .

B j l a  sobie raz dziewczynka, M arysia ,  bardzo mila i kochana prze2 

wszystkich. Dosta ła  ona od babci czerwony aksamitny kapturek i dlatego tak 
ją  n az jw an o .  Dziewczynka miała oczki czarne, jak  tareczki, włosy złociste, 
krótkie, kędzierzawe, a  jeden kosmyk zawsze zag ląda ł  jej w oczko. Pewnego 
razu rzekła do niej matka!  —  Idź, kochana córeczko do babci, która jest 
trochę chora i zanieś jej w koszyczku konfitur, ciastek, butelkę wina; niech 
się staruszeczka posili. Ale wiedz o tern, że musisz iść przez bardzo i ęstv 
las, w którym mieszkają wilki, więc pilnuj się drogi! Wieczorem powracaj 
do domu! —  W szystko wykonam doskonale odpowiedział Czerwony K a p ­
turek, i zanuciwszy jak ąć  piosnkę, wyszedł śmiało ze wsi.  Po  chwili zna la­
zła się dziewczynka w wielkim borze, zobaczyła tam mnóstwo kwiatów barw ­
nych, a  ptaszki nuciły tak ślicznie, ot, zwycza jn ie  jak w maju. Wte m z za 
krzaków wylazło ogromne, kudłate wilczysko i podeszło do M arysi .— A!.. Czer­
wony Kapturek! Właśnie w lesie słyszałem twe prześliczne piosenki, twój 
głosik czarow’ny! A  co też to tak dźwigasz wr tym koszyku? Gdy dowie­
dział  się, że idzie do chorej babci, pomyślał  sobie- —  To będzie dobra prze­
kąska. —  A gdzież mieszka twoja babcia? —  Babcia  mieszka za borem, na 
wzgórzu, a  przed je) domkiem rosną piękne, pachnące kwdaty. W ilczysko 
z radości pysk oblizało jęzorem i popędziło boczną drogą. W  tym czasie, 
kiedy Czerwony Kapturek zbierał kwiaty  w lesie, przybiegł  wilk do domku 
i zapukał. Kto tam puka? —  Ja ,  twoja wnuczka- —  Naciśnij klamkę, bo 
jestem chora, nie mogę wstać . Wilk wszedł, rzucił się na staruszkę i pożarł
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ją . Potem ubrał się w je j czepek, kaftanik, w ło ż j ł  na nos okulary, położył 
• ię óo łóżka i czekał na M arysię.

Niedługo nadeszła wesoła dziewczynka, i postawiwszy koszyk na sto­
liku, zbliżyła się do babuni. Lecz zdziwiła  się okropnie, że babcia  ma tak 
długie uszy, wielkie oczy  i ogromne zęby. M ało  jej serduszko ze strachu nie 
wyskoczyło. —  N a  to mam długie uszy, mój kochany Czerwony K apturku  —  
powiedział wilk, —  bym lepiej słyszała ! oczy duże, bym cię lepiej w idzia ła ,  
a  te zęby, bym cię w tej chwili mógł połknąć. W y sk cc zył  z łóżka i połknął 
ją ,  jak  kluskę. Przechodził tamtędy drwal , a słysząc przeraźliwe chrapanie, 
z a jrzał  do domku. Wchodzi i patrzy, że leży bure wilczysko, przyłożył więc 
strzelbę do jego łba i wystrzelił. A le  zdziwiło go niezmiernie, że wilk b y ł  
bardzo gruby, wyciągnął więc swój nóż i rozpruł mu brzuch; wtem w yskoczył 
s brzucha Czerwony Kapturek i babunia,  zupełnie zdrowe. Później w szy scy  
razem zasiedli do stołu i zjedli to, co było w koszyczku. Wieczorem drwal  
odprowadził dziewczynkę do domu, M a r y s ia  opowiedziała matce o tym strasz- 
nym w ypadku i o cudownem ocaleniu.

Opis przedmiotów, znajdujących sic w klasie. Ćwiczenia 
orjentacyjne: obok, w yżej, n iżej, nad, pod. D yżurni. Ko.i z  do 
śmieci. R y s .— dowolny fragment z  wczorajszych g ier  i zabaw. 
G ry i Zabawy.

M od litw a. Dzieci s iad a ją  na dowolnych miejscach. O pis 
k lasy  i przedmiotów w  niej się znajdujących. P rzy  opisach 
przedmiotów uwzględniam y ćw iczenia orjentacyjne: obok, w y ­
żej, niżej, nad i pod. Spraw dzam y, czy ołów ki są  zatempe- 
row ane. O kazuje się, że niektóre dzieci m ają ołów ki nie­
ładnie — niedobrze zatem perowane. W ysu w a  się zagadnie­
nie tem perow ania ołów ków  w  klasie. K to będzie to robił? 
N ależy  w szystkie dzieci nauczyć tem perować. N iezależnie od 
tego w yb rać  i —3 dzieci, które op iekow ałyby się tem peraczka- 
mi i pom agały mniej zaradn3Tm. Kogo w yb rać? C hociaż jest to 
dopiero 2 — 3 dzień (pracy) pobytu w  szkole, można już jednak 
zauw ażyć dzieci, w yróżn iające się grzecznością, czystością, 
starannością zaradnością i t. d. W yb ieram y pomocników (sa­
mi). D la  m alców jest to w ielk i zaszczyt pomagać „naszemu p a­
nu” . N a  drugi tydzień będą pomagali inni, którzy będą najczy­
ściejsi w  klasie, najgrzeczniejsi i najpilniejsi. L iczcie dnie, 
a po tygodniu powiecie, że już czas w \'brać innych. Co 
ma)ą ci pomocnicy robić? N araz ie  —  pomagać tem perować 
ołów ki, jeżeli tego potrzeba. Każdego dnia, rano zgłaszają



się do (nauczyciela) w ych o w aw cy  po tem peraczki i niemi się 
opiekują przez ca ły  dzień; d a ją  je potrzebującym , po lek­
cjach zw ra ca ją  w ych o w aw cy . W  czasie tem perowania 
ołów ków , w ysu w a się zagadnienie, gdzie podziew ać w iórk i 
od ołów ków . D zieci d a ją  swoje pom ysły: strugać nad ła w k ą  
i potem pozostawić w  „k asetk ach "; strugać nad papierem 
i potem je w łożyć pod ław k i, a  podczas pauzy w ynieść na 
podwórze (boisko), albo na korytarz; strugać na podłogę, 
a  podczas pauzy zmieść do k ą ta , strugać w  kącie; w  kącie 
położyć papier i później z papierem w yrzucić; postaw ić pu­
dełko w  kącie i te w iórk i w rzucać do pudełka i t. d.

O m aw iam y poszczególne projekty i przyjm ujem y ostatni, 
jako  najlepszy. Sk ąd  w ziąć  pudełko? D yżurnych (pomoc­
ników ) w ysy łam y do woźnego i przynoszą pudełko (kosz). 
U stalam y, gdzie ma stać. Do czego będzie służył 
nam ten kosz? Po w yliczeniu jego użyteczności zga­
dzam y się w szyscy, że to, co jest nam niepotrzebne, 
będziem y w rzucali ty lko  do kosza (śmietniczki), a bę­
dziem y się w ystrzegali zaśm iecania podłogi w  klasie, na 
korytarzu, boisku i t. d. Polecam y n arysow ać dow ol­
ny fragment z w czorajszych zabaw  („k la sy " , kółko, jak  
dzieci nasze m aszerow ały i t. d.), albo jeden z om aw ia­
nych przedm iotów w  klasie. Zw rócić uw agę (w  miarę po­
trzeby') na ułożenie zeszytu na ław ce , trzym anie ołów ka, 
siedzenie podczas ryso w an ia  (pisania); w ycieran ie  palcam i 
lub gumkami, ślinienie k artek , w yd zieranie k artek  (jeżeli są 
używ ane zeszyty) i t. d. Po narysow aniu sk ład a ją  zeszyty 
na koniec ła w k i (np. p raw y), dyżurni zb iera ją  (każdy ze 
swojego rzędu), k ład ąc kolejno jedne na drugich i oddają 
w ych o w aw cy  (w  ten sposób ułożone można szybko rozdać). 
Resztę czasu pośw ięcam y na gry, zab aw y, śpiew i badania. 
Pow tarzam y za b aw y  — gry  znane dzieciom z przedszkola 
(domu) i uczym y nowej „ Z  przedszkola do szkoły" („ Ja k  się 
b aw im y". Z . D yktorow a). „P łom yczek" r. 1900/31.

W ycieczka po korytarzu. Opis przedmiotów zn ajdu ją­
cych się na korytarzu. K rótka pogadanka o ś. p. kpi. Zw irce  
1 utż. W igurze. R ys. znaków umieszczanych na samolotach 
polskich. Użycie tablicy. Wiersz , ,Gdy dzwoneczek się ode­
zwie“ . Gry i zabawy.
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U staw iam y dzieci w  p ary  (narazie dowolnie, później 
będą p ary  stale; po ukończeniu badań w zroku i słuchu damy 
dzieciom odpowiednie miejsca w  klasie; dw oje dzieci siedzą­
cych w  ław ce  ' będą stanow ić i parę). Zapow iad am y, że 
pójdziemy na korytarz . Jak  mamy się zachow ać na k o ry ­
tarzu? P o lecan y  w szystko dobrze obejrzeć i zapam iętać. 
Jeżeli nie będą czegoś znały, lub w ied zia ły , do czego to jest 
potrzebne, niechaj zaraz p yta ją . O  reszcie przedm iotów 
pomówimy w  klasie. Po obejrzeniu k o rytarza  i przedmio­
tów  tam znajdujących się pow racam y do k lasy . N a  k o ry ­
tarzu zw róciliśm y uw agę na: dzw-onek, stolik woźnego, zegar, 
obraz3', tab liczki z napisami na ścianach, gazetkę szkolną 
(ścienną), tab licę  ogłoszeń; tab liczk i z napisami na drzw iach 
klas, pokoju nauczycielskiego i kancelarji szkolnej; w ieszaki 
do ubrań, tab licę  ze znakam i na samolotach cyw iln ych  
i w ojskow ych, tab licę z modelami masek przeciw gazow ych, 
lampki elektryczne i t. d. Ć w iczen ia orjentacyjne jak  po­
przednio, oraz pojęcia rachunkowe — mniejszy i w iększy. 
W  klasie następuje opis poszczególnych przedm iotów w  ko­
lejności wysuniętej przez dzieci: tab lica  znaków  na samolo­
tach, m aski przeciw gazow e (tablica), dzwonek, zegar. Reszta 
zostanie omówiona następnego dnia. O m aw iając  znaki na 
samolotach, o g ląd ały  je dzieci w  klasie, i odszukiw ały 
znak sam olotów polskich. B y ły  takie dzieci, które roz­
poznały, w idząc go przedtem na samolotach. Z aintereso­
w a ły  się napisam i obok znaków  kolorowych. Żadne nie 
umiało przeczytać, ale po krótkiem  naprowadzeniu dom yśliły 
się, że pisze „P o lsk a “ . P rzy  tej okazji stw ierdziliśm y, że 
mieszkam y w  Polsce. Dzieci w yp o w ia d a ją  się: gdzie w i­
d ziały  sam oloty, jakie , gdzie b y ły  nam alowane znaki i t. d. 
Jedno z nich wspom ina, że brat jego z V II oddz. zrobił 
w  w ak acje  ł a d ^ ’’ samolot; — że opow iad ał mu, iż kiedyś 
to zab ił się jak iś żołnierz spadając z samolotu. P rz y  tej 
okazji wspominamy, że w yp ad k i tak ie  często b y w a ją ; 
wspominamy o śmierci odw ażnych lotników  ś. p. Ż w irk i 
i W ig u ry . M ó w iąc  o tem, że sam oloty się niszczą, że trzeba 
nowe kupow ać, proponujemy, ab y  z a p y ta ły  się rodziców  —  
czyby nie zgodzili się dać miesięcznie po i gr. na rzecz 
B . O . P . P. Jutro dacie odpowiedź.
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O m aw iając  tablicę z maskami, przekonaliśm y się, że 
żadne z dzieci nie w idzia ło  maski. Następnego dnia bę­
dziemy mieli m aski ludzkie i psie. N a  zakończenie pracy  
w  klasie rysujem y znak sam olotów polskich.

U życie tab licy. B rak  kredy. Skąd  będziemy brali 
kredę? K to będzie przynosił do klasyp Czem będziemy 
ścierali tablicę? K to  będzie moczył ścierkę (gąbkę).? D3r- 
żurni otrzym ują nowe zadanie. Rozdajem y kartk i k ra tk o ­
wane. N auczyciel rysuje na tablicy  k w ad rat i dzieli na 
Ą  równe części, odpowiednio kolorując. D zieci kreślą  k w a ­
draty7 o boku 8 kratek , dzieląc również na Ą  równe części 
i cieniując ołówkiem odpowiednie k w ad rac ik i (w spółpraca 
dzieci — nie w szystkie um ieją odliczyć 8 kratek). O bok 
k w ad rató w  rysujem y napis „P o lsk a “ . P ra c a  domowa w y ­
ciąć ten sam k w ad rat i na miejsca zacieniowane nalepić 
papierki czerwone' na drugiej stronie napisać .,P olska“ . 
Resztę dnia poświęcam y na gry  i zab aw y, oraz na naucze­
nie w ierszjfka ,>Gdy dzwoneczek się odezwie**. Część dzieci 
na badaniach.

Gdij dzwoneczek się odezwie.
Ztuaiuo
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u-ko-cha-na szkoło, Chętnie cię witany bo nam tu wesoło.

2. Z  kolegami się zab aw ić  w  piłkę jakże miło!
A b y  zawsze nam tak  raźno i wesoło b37ło. Dana, na 

sza dana, ukochana szkoło.
Chetnie cie w itam y, bo nam tu wesoło.



3 . A  gdy w  głów kach naszych pilność, grzeczność się 
obudzi.

T o  na dobrych, pożytecznych wyrośniem y ludzi. D ana, 
nasza dana, ukochana szkoło.

Chętnie cię w itam y, bo nam tu wesoło.
Oładki przeciwgazowe. Omawianie przed miotów znajdu­

jących dię na korytarzu. Piodenka „ G dy dzwoneczek dię odez­
wie. Pojęcia: równy —  nierówny; więkdzy — mniejdzy — n a j­
większy  — najm niejdzy.

Z bieram y prace domowe. O glądam y maski. Dzieci 
przym ierzają. Z  czego są zrobione? D o czego służą? K to  
musi mieć maski teraz? K to  w  czasie wojny? O pow iadan ie 
tego, co słysza ły  w czoraj o m askach od rodziców (kogoś 
innego). O m aw iam y w  dalszym  ciągu przedm ioty w idziane 
na korytarzu . O brazy —  obrazki (dyżurni przynoszą od 
woźnego k ilk a  obrazków ). C o przedstaw iają  te obrazki? 
na czem są malowane? kto maluje? co jest potrzebne do m a­
low ania? gdzie się kupuje farb y? — pędzelki?.

Z  czego jest zrobiona ram a? kto w p ra w ia  (szyby) 
szkła do obrazów? które obrazy są równe? które nierówne-’, 
k tóry  jest w iększy? który mniejszy? który najw iększy? Z e ­
gar: C o  możecie powiedzieć o zegarze? D o czego służy nam 
zegar? Poco jest zaw ieszony na korytarzu? Ja k  często 
bije (dzwoni) zegar'1 K to  nakręca zegar? O  której godzinie 
rozpoczjm ają się lekcje? O  której my kończym y lekcje? 
(Jeżeli nie w iedzą, niech słuchają, ile ra z y  bije zegar rano 
i na zakończenie lekcji. G d y  zajdzie potrzeba, przynieść 
zegar następnego dnia do klasy).

G azetka icienna (szkolna).
W  czasie pauz w id zia ły , że starsze dzieci grom adziły 

się koło tab licy  i coś c iekaw ie og ląd ały  i czy ta ły . T e dzieci, 
które m ają starsze rodzeństwo w  szkole, w iedzą już o ga­
zetce. C o  słysza ły , opow iad ają. K to  w yw iesza  w ycin ki 
(artyku ły)? Sk ąd  je  otrzym ują? Zapraszam y dzieci do 
w spółpracy. G azety  (w ycinki) będziecie oddaw ać w ych o­
w a w c y . Tablica ogiodzeń. C o tam jest umieszczone? K to  
umieszcza? K to  przyjm uje ogłoszenia?

W iedzaki do ubrań: K to  w iesza ubrania? G dzie w y  
macie w ieszać? (Za k ilk a  dni będą m iały wyznaczone miej­
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sca w  kolejności wychodzenia z k lasy , ab y  zachow ać po­
rządek i ład  przy ubieraniu). Ja k  należy chodzić obok za­
wieszonych ubrań (palt)? Z  czego są zrobione w ieszaki? 
K to  je zrobił? Rysujem y na tab licy  prostokąty (szyby do 
obrazów ). D zieci rysu ją  w  zeszytach o w ym iarach: 
3 kr. X  6 kr., oraz po jednym w iększym  i jednym mniejszym.

P ra ca  domowa: w yciąć  te prostokąty.
Zbieran ie pieniędzy na L . O . P. P.
Piosenka „ G d y  dzwoneczek się odezwie44.
G ry  i zabaw y. Badan ia .
Omawianie przedmiotów widzianych na korytarzu. C z y­

stość w szkole. Praca nad utrzymaniem ładu i porządku 
w' szkole. Pojęcia : równy, nierówny, większy, m niejszy, średni. 
Ćwicz. gimn. naśladowanie pracy woźnego. R ys. znaczków do 
oznaczania przedmiotów poszczególnych uczniów. Gry i zabawy. 
B a jk a  „P rzyg o dy Tomcia P a lu szka “ .

Lampy elektryczne. K ied y  zapalam y lam py? K to  za­
pala? Sk ąd  dop ływ a elektryczność? Gdzie jest elektrow nia? 
D zieci, których ojcow ie lub ktoś z rodzeństw a pracuje 
w  elektrowni, dzielą się zdobytemi od nich wiadomościam i—  
z innemi dziećmi. W  jak i sposób przedostaje się e lektrycz­
ność do naszych lam pek z elektrowni? G dzie kupujemy 
(żarów ki) lampki? Co jeszcze robi woźny? K ie d y  dzwoni? 
O  której godzinie rano dzwoni na lekcję? Ile minut trw a 
pauza? K ied y  sprząta w  klasach? Czem zam iata? W  co 
zb iera śmiecie? D okąd je wynosi? Czem ściera kurze? 
K ied y  pali w  piecach? Czem pali w  piecu? Sk ąd  bierze 
węgiel (drzewo)? O m aw iając  pracę woźnego, należy pod­
kreślić znaczenie jego p racy  dla dobra dzieci i szkołj-, 
w yw o ła ć  przychylne ustosunkowanie się do jego pracy, 
do jego osoby; określić zachowanie się dzieci w  stosunku 
do niego i w yw o łać  myśl pomocy — w spółpracy przy u trzy­
maniu ładu i porządku w  klasie — w  szkole. O m aw ia­
jąc te rzeczy, powodujemy w ypow iadanie się dzieci na 
tem at: ja k  należy postępować, ab y  b yło  czysto w k lasie — 
w  szkole, a tern samem u łatw ić  pracę woźnemu, a  sobie 
umilić pobyt w  szkole.

Dochodzimy do wniosku, że trzeba wszystkim  uw ażać, 
aby nie brudzić k lasy , k o rytarza, boiska, ubikacji i t. d.,
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że w szystkie odpadki trzeba w rzucać do koszy a nie na 
ziemię.

W  międzyczasie naśladujemy ruchy woźnego przy za­
miataniu, ścieraniu kurzu, dzwonieniu i t. d. Z b ieram y 
prace domowe, przeprow adzając jednocześnie porównanie 
w ielkości prostokątów  (równy, nierów ny, w iększy, mniejszy, 
średni). D yżurni otrzym ują zeszyty i m ają rozdać uczniom. 
O kazuje się, że nie mogą tego uczynić, gdyż nie w iedzą, 
komu, k tó ry  zeszyt dać. Z eszyty  są podpisane, ale nie 
umieją czytać. G d y  będzie rozd aw ał tylko nauczyciel, za­
bierze to dużo czasu, co nie w p ły w a  dodatnio na nudzące 
się w  tym  czasie dzieci. Radzim y nad tem, co trzeba zro­
bić, żeby dyżurni mogli w iedzieć, komu dać zeszyt — po 
czem rozpoznać; do kogo należy. Rodzi się dużo pomysłów. 
Zgadzam y się na oznaczenie zeszytów. Ja k  i czem oznaczyć? 
K ażd e z dzieci w yb iera sobie pew ien znak. Rozdajem y ze­
szyty  i w  nich rysu ją  znaki, jak ie  chciałyby mieć na zeszy­
tach i innych swoich przedmiotach. P rzeg ląd ając  rysunki 
stw ierdzam y, że dużo jest podobnych, lub tak ich  samych. 
Jeżeli przyjm iem y te znaki, znowu będą w ątp liw ości, czyje 
są rzeczy. Ja k  temu zaradzić? Przyjm ujem y z podanych 
propozycyj najodpowiedniejszą, m ianowicie — żeby „p an “  
pow iedział każdemu, co ma narysow ać. Rozdajem y k artk i 
przygotow ane przed lekcją, na których jest napisane co 
m ają narysow ać (liść, d w a liście, ga łązka, gruszka, jab łko , 
fura i t. d.). P rzyg ląd a ją  się kartkom , nie w id ać  żadnego 
rysunku. Co robić, żeby się dowiedzieć, jak i ma być rysu ­
nek? Przeczytać. M y ślą , p rzygląd ają  się i nic z tego. 
Pelecam y im, żeby w  domu dowiedzieli się, co tam pisze 
i ładnie narysow ali na drugiej stronie karteczki (k artk i są 
równej w ielkości). D zisiaj lub jutro kupią sobie po trzy 
arkusze papieru kolorowego (czerwony, zielony, niebieski) 
w  sklepiku szkolnym. Jeden arkusz kosztuje 3 gr., 2 a rk u ­
sze 5 groszjr. W  domu obliczą, ile m ają w ziąć  pieniędzy na 
3 arkusze. Przyniosą nożyczki. Resztę dnia poświęcam y 
zabawom , piosenkom i badaniom. B a jk a  „P rzygod y Tom cia 
P aluszk a".



P rzyg o d y Tom cia P alu szk a.
K r a j Laleczek.

Z a  morzami głębokiemi, za  górami wysokiemi b y ł  kraiczek maluteczki, 
x w  nim ludzie jak  laleczki. W  kraiczku niegdyś żyli  s taruszkowie siwi, 
bieli, i szyneczka sobie mieli. Tomuś zwal się ów syneczek, a b y ł  mały jako 
ćwieczek.

Choć lodzice biedni b y l i ,  czarnym chlcbem sie żywili ,  przecież Tomcio 
żył szczęśliwie, czemu j a  się nic nie dziwię, bo b y ł  dobry  i serdeczny, zaw* 
sze miły, zawsze grzeczny.

Wsz y sc y  za nim przepadali  —  swoi, obcy, starzy, mali: a rodzicom
każdy  powie, był najpierwszcm oczkiem w głowie.

Tomuó wybiera aię w podróż.

R az ten Tomuś myśli sobie! U  nas cicho, jakby w grobie, a za morzem 
tam są cudy — różne dziwy wielkoludy. Ciekawość mnie wielka bierze, poz­
nać takie duże zwierzę, co ma trąbę zamiast nosa, a na skórze niema włosa. 
Chcę zobaczyć wieloryba, co to zwierz jest, a nie ryba, a w powietrzu nad 
chmurami, chcę polatać z jaskółkami. A więc łódkę wybuduję  i w świąt 
•obie powędruję.

P łacze  ojciec, matka szlocha, że już Tomuś ich nie kocha, że odjeżdża 
w św iat  daleki, że porzuca ich na wieki. Tomuś ściska i całuje , prędko 
wrócić obiecuje. W rócę —  mówi —  zdrowy, ca ły  i przywiozę dar  w spaniały  
a  w y  w zdrowiu zostawajc ie, o swym Tcraciu wspominajcie:

TPyjazd.

Zegna lom uś ojca, matkę i sąsiadów i swą chatkę, na okręcik biegnie 
mały i rozpina żagiel biały, i wiosłem uderza po fa l i  i płynie dale j i dale j,  
aby się poznać z krajami, co leżą hen za morzami,

I po morzu, po głębinie, długo, długo lo m u ś  płynie, aż  przepłynął 
oceany i zobaczył  kraj  nieznany. Ledwie stąpił  na brzeg nogą,  a tu widzi 
nade drogą zamek wielki i wysoki, że aż  sięga pod obłoki. A tam dale j,  koło 
wieży, jakiś  straszny potwór leży, niby zwierz jest, niby ryba. Tomcio poz­
nał wieloryba.

P rzyjazd.

Dziwów było tam niemało, ale Tomek idzie śmiało, idzie, oczy w y p a ­
truje i tym słoniom się dziwuje, co są  wielkie, niby góry, zamiast  nosow mają 
rury. Te zwierzęta same orzą,  same żną i same wożą, nikt nad niemi się nie 
m ęca ,  nikt do pracy7 nie zachęca.  Psy  tam wielkie, jak niedźwiedzie, a na 
każdym małpka jedzie. Słowem, pełno dziwów, cudów, a by ł  to kraj,  
wielkoludów.
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D a le j  Tomcio spotkał pana wysokiego, jak stóg siana.  Choć uasz 
chłopiec *>y bez trwogi, lecz na taki widok srogi zadrżał  biedak w głębi 
d u sz y ,  ale  śmiało naprzód ruszy, olbrzymowi ukłon składa  i te słowa mu po­
wiada*. —  Królu wielki i wspaniały , obróć na mnie wzrok ła skaw y ,  jestem 
podróżny ubogi, z dalekiej  przybyłem drogi, pozwól mi na swoim brzegu 
zażyć spoczynku, noclegu.

Wielkolud.
Olbrzym stanął zadziwiony, z tej i z owej patrzy strony, jakby ujrzał 

dziw nielada: do oczu szkiełko p rz y k ła d a  dla lepszego obejrzenia tak dzi­
wacznego stworzenia. K lasną ł  w ręce raz i drugi na swych dworzan, na swe 
sługi. Patrzcie —- woła człek malutki, bardzo zgrabny i milutki, a le- 
ciucbny jako puszek, niechże zowie się Paluszek. Zaraz  go do zamku weźcie 
i w pokojach mych umieśćcie.

U  króla.

U olbrzymów raj  p raw dziw y ’ k a żd y  wesół i szczęśliwy, wciąż wesele, 
wciąż zabaw y. Król na Tomcia tak łaskawy, złotem srebrem obsypuje, 
a  w dwójnasób obiecuje. Tomuś chodzi w cudnych szatach. wr a d a m ita c h  
i szkarłatach, na krzesełkach miękkich siada, same słodkie rzeczy jada.

Ale smutne jego oczy, po jagodach łza się toczy, chyli głowę, ciężko 
wzdycha, jako ścięty kwiat usycha.  Tomuś tęskni za sw ą chatką, za tatu­
siem i za  matką, tęskni, płacze za swobodą, za czółenkiem i za wodą.

Proóba Tomućia

Król  powiada: —  Mój Paluszku, powiedz, co masz na serduszku, czemu 
smutne twoje oczy, czemu łezka z nich się toczy?  Bądź wesoły bardzo pro­
szę, ho łez, smutków ja  nie znoszę.

Tomuś upadł na kolana i tak błaga  swego pana: Chociaż żyję tu
jak  w raju,  lecz do mego tęsknię kraju , pozwól, niech siądę do łodzi, niech 
mnie morski wiatr ochłodzi, niech mnie niesie przez głębiny do mej ziemi, do 
rodziny. Tu Paluszka prośba szczera, choć obrazy nie zawiera, wielkoluda 
obraziła i gniew jego obudziła. - A ty, niewdzięczniku mały, w łaskach 
mych opływasz cały i chcesz uciec z państwa mego? Nie dopuszczę ja do 
tego, jam król wielki i bogaty, mam łańcuchy, mury, kraty , lecz dla ciebie, 
mój karliku, dosyć klatki na stoliku.

W  klatce.

Tam, gdzie drzewa najpiękniejsze, tam gdzie kwiaty najwonniejsze, 
szczerozłota klatka stoi, przy  niej stróżów aż się roi, patrzą zhliska i zdaleka,  
czy im Tomuś nie ucieka. A  Paluszek ledwo żyje, już nic nie je i nie pije , 
tylko płacze, tylko wzdycha, jako ścięty kwiat u srcha.  Tęskni biedak za
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*>wą chatką, za tatusiem i za matką, tęskni plącze za swobodą, za czółenkiem 
i za wodą.

A  ż do Tomcia raz za jrzała  jedna myszka, jak  śnieg biała.' Czego 
płaczesz? — mówi meszka ja cię kocham jak braciszka,  ja  żałuję  bardzo 
ciebie i dopomóc chcę w potrzebie. Myszko dobra, myszko b ia ła ,  żebyś ty mi 
powiedziała, w jak i  sposób w yjść  z tej klatki i powrócić do mej chatki, do 
tatusia i do matki. M yszka  nic nie odpow iada,  ty lko przy  klateczce s iada ,  
zębami gryzie ostremi od pułapu aż do ziemi; Gdy wygryzła  otwór duży: T e ­
raz —  rzekła —  do podróży! s iada j  na mnie jak na konia, pobiegniemy przez 
te błonia, popłyniemy przez te wody do rodzinnej twej zagrody.

Ucieczka.

N a  niebiosach księżyc świeci,  a nasz Fomuś wichrem leci, myszka 
jakby  skrzydła miała, ledwie ziemi dotykała. W koło  traw a gęsta duża, 
w niej Paluszek aż się nurza, jakbyT w jakim gęstym lesie. W' tem wiatr 
straszny głos przyniesie.  Spo jrzy  Tomuś, a tu w ślady pędzą za nim dwa 
kociska, tak ogromne jak  wilczyska;  swe pazury wysunęły, straszne łap y  w y- 
ciągnęły. Ten już myszkę zębem rani. ten do Tomcia z pazurami! Już z a ­
marła w Tomciu dusza,  ale myszka naprzód rusza, potem głośno raz —  gwizdnęła 
i o ziemię się cisnęła.. . 1 wnet myszka i Paluszek wpadli w przepaść  jak  
kłębuszek. B y ł  to kreta dom podziemny, dobrze skryty, wysoki ciemny, w nim 
Paluszek z myszką sw oją  już niczego się nie bo ją . K o ry  tarzem w kreciej no­
rze dostal i się aż  nad morze. T u  cię żegnam mówi m yszka. —  Cboć mi 
serce żal uciska,  wrócić muszę do mych dziatek! a ty Tomciu, siądź na statek 
i szczęśliwie przez te wody do rodzinnej płyń zagrody.

Podróż.

Ale czółna już nie było, o skały się gdzieś rozbiło, i łupinka tylko 
mała na brzegu się kołysała . N a s z  Puluszek do niej s iada  i do siebie tak 
powiada :  —  Niech mnie same niosą wody do rodzinnej mej zagrody. P o  nie­
zmiernej wód głębinie,  prędko, lekko Tomuś płynie, wietrzyk naprzód go po- 
popycha, unosi go fa la  cicha. Lecz  na morzu byw a burza, ot i teraz 6ię z a ­
chmurza. Wichry, w iatry  się zleciały , z aw yły  i zahuczały; woda wznosi się 
w bałw any , ryczy wrściekle toczy, p iany ,  jak zwierz rzuca się na brzegi na 
wyniosłe skał  szeregi. —  T e ra z  śmierć już mnie nie minie myśli Tomuś 
w swej łupinie, którą fa le  podrzucały , kręciły i zalewały.

Ja skó łk a .

G d y  na morzu straszna burza, Tomcio w wodzie się już nurza, wtem 
przyb y ła  ja skółeczka ,  co w raca ła  do gniazdeczka, i do Tomcia się zbliżyła 
i w te słowa przemówiła:



N adlecia łam  w sama porę, na skrzydełka cię zabiorę i poniosę cię 
przez morze# a nim ranne b ły sn ą  zorze, u j r z j s z  ojca, matkę drogą i chałupkę 
swą ubogą.

Do jaskółki przjtu lony, leci 1 omuś w swoje stronj .  Leci , leci nad mo­
rzami, nad cbmurumi. obłokami, tą niebieską ranną drogą, gdzie jest zawsze 
cicbo, błogo. Aż zawoła jaskółeczka. —  Patrz, rodziców twych ehateczka, już 
obniżam lot ku ziemi, przywitasz  się wkrótce z mcmi.

Powrót.

Kto tam puka w okieneczko? Może to ty jaskółeczko? Coż tam., cóż 
tam za nowina, czvś spotkała  mego syna? O tw o rz j la  drzwi mateczka i po­
znała wnet syneczka i przypadła,  i krzyknęła,  i do serca przycisnęła. Ojciec 
woła: —  Moje dziecię, mój Tomeczku, jesteś przecie! Więc wróciłeś  do swej 
ziemi, zatęskniłeś  za swemi? Ile było tam radości, ile szczęścia i miłości, tego 
nikt już w ludzkiej mowie nie opisze, nie opowie.

W 'y znciczanie dzieciom miej o c w klasie. Omawianie 
przedmiotów widzianych na korytarzu. Zw iedzanie innych klas. 
Zawiedzenie portretów p. Prezydenta Rzeczypospolitej i p. A far- 
szalka  J .  Piłsudskiego. Gra  „ IP yścig  o miejsce

Poniew aż badania w zroku i słuchu ukończyliśm y w czo­
ra j, w yznaczam y dzisiaj już stale miejsca w klasie. D w oje 
dzieci siedzących w  jednej ław ce tw o rzą parę jedną przy 
w szelkich zbiórkach param i. P rzy  wychodzeniu z k lasy  
ustalam y kolejność, w  jakie j dzieci opuszczają klasę: rząd 
p ra w y  - p ierw szy, środkow y - drugi i lew y-trzeci. Kończym y 
om awiać widziane przedm ioty na korytarzu. T ab liczk i na 
drzw iach klas, na drzw iach pokoju nauczycielskiego, pokoju 
kierow nika szkoły, sklepiku szkolnego, na ścianach k o ry ­
tarza.

W  jakim  celu są zawieszone te tabliczki? C o ozna­
cza ją  napisy na tabliczkach umieszczonych na drzw iach 
klas? Ile jest klas pierw szych? — drugich? trzecich? i t. d. 
Dzieci nie w iedzą. Z a  chw ilę pójdziemy policzyć i obej­
rzeć k lasy , w  których są inne dzieci.

K to  będzie umiał odczytać, powie wszystkim , gdzie jest 
dana klasa. Ja k  się później okazało dzieci w ied zia ły  ja k a  
k lasa mieści się w  danej sali, gdyż m iały  kogoś z rodzeń­
stw a lub znajomych w  innych klasach.

W  jakim celu są tab liczki na drzw iach pokoju nau­
czycielskiego i pokoju kierow nika? G dzie rozm aw iają  w asi
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rodzice (rozm awiać będą) z panem kierownikiem  i w szyst­
kimi p. w ychow aw cam i? C o jest napisane na tabliczkach 
umieszczonych na ścianach ko rytarza? P od ają  różne domy­
sły i objaśnienia dotyczące napisów. Przed odejściem do 
domu dostają karteczki z napisami ( la ,  Ib , I I  a. II  b, sk le­
pik, pokój kierow nika i t. d.) W  domu m ają dowiedzieć 
się co tam pisze, a po przyjściu do szkoły odnaleźć podobne 
napisy na korytarzu. U staw iam y się w  p ary  i wychodzimy 
odwiedzić inne klasy . Polecam y dzieciom zach ow yw ać się 
grzecznie na korytarzu, gdyż w  innych klasach są  lekcje, 
nie można przeszkadzać, m ają też odpowiednio zachow ać się 
w  klasach odwiedzanych; niech dobrze uw ażają  na swego 
„p an a“ , co on będzie robił przed wejściem do k lasy , co b ę­
dzie mówił do tej pani (pana), która będzie w klasie; jak  
zachow ają się inne dzieci gdy „p an “  wejdzie do ich k lasy ; 
żeby dobrze p rzy jrza ły  się klasom  i przedmiotem, znajdują­
cym sie w  nich.

Zw iedziliśm y klasy; V II , V I, V  b, V  a i IV  c. P o w ra ­
camy do klasy. O m aw iam y naszą w ycieczkę (spacer) 
W  której klasie byliśm y najpierw ? Co robiliśm y przed 
wejściem do klasy? C o m ówiliśmy do pani, ja k  weszliśmy 
do klasy? O  co prosiliśm y panią? Co pani w am  pokazała 
w  klasie (na ścianach, nad tablicą, obok tab licy , obok ł a ­
w ek, za ław kam i, na oknach)? Co zrobiły  dzieci tej k lasy 
ja k  weszliśmy? —  jak  wychodziliśm y? Podobnie om awiam y 
nasz pobjd w  pozostałych 4-ch klasach. Co opow iadali 
wam  państwo o tych  panach, których portrety w isia ły  obok 
tablicy? W których miejscach w isia ły , pokażcie na ścianie 
w  naszej klasie. W sk azu ją  mniej-więcej te miejsca i spo­
strzegają nieco inny kolor ściany. Dochodzimy, że tam w i­
s ia ły  kiedyś jakieś obrazy. Poniew aż w id zia ły  te portrety 
w e wszystkich klasach, w ięc zawieszam y je i w  naszej.

Przeprow adzam y kró tką pogadankę o Prezydencie Rze­
czypospolitej Polskiej (podkreślając Rzeczpospolita Polska) 
i Pierwszym  M arszałku  Polski. N a  rozdanych karteczkach 
utrw alam y pojęcia rachunkowe (m ały, duży, mniejszy, w ięk - 
sźy, średni). Spraw d zam y i popraw iam j' rysunki domowe. 
K tóre dzieci m ają już dobre, przerysow ują je na odpowiedni 
papier kolorow y i w ycin a ją .
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Resztę czasu poświęcam y grom i zabawom  oraz piosen­
kom. N a  jutro kupią sobie pędzelki do kleju w  sklepiku 
szkolnym. G ra  „W yścig o miejsce".

W y śc ig  o m iejsce.
D ziec i  tworzą JioZo. jedno pozostaje za kołem bez miejsca. Ab^y po 

zyshać dla siebie miejsce biegnie, dotykając  którekolwiek dziecko, sto jące 
w kole, d a jąc  mu tem znak do ścigania się. Dziecko dotknięte biegnie w stronę 
przeciwną. Które z nich przybiegnie wpierw na opróżnione miejsce, pozostaje 
na niem, drugie zaś  dziecko ze śc iga jących  postępuje tak jak pierwsze p o ­
przednio i prowadzi grę dalej.

Zw iedzanie kład. Omawianie przedmiotów widzianych  
w kładach. K w iaty  doniczkowe. Zm iana dyżurnych. W ybór 
„ o g r o d n ik ó w P o ję c ia  równy, nierówny, mniejdzy, większy, duży, 
m ały, dred ni, obok, wyżej, n iżej, nad, pod i t. p. Roboty 
znaki na podiadane przedmioty (podpidy pizedmiolowc). W ierdz  
„A la n ta  ogrodniczka^, alho „ Z ryw a ł W ła d ek  m aly“ . (“ N a ­
uczanie wie r d z y H .  Gnoćńdka).

Zw iedzam y w  dalszym ciągu k lasy . Zw iedziliśm y dzi­
siaj IVb, IV a , Illb , I l ia .  U dzielam y podobnych uw ag jak  
w dniu wczorajszym , ząznaczając przy tem, że te czynności, 
które spełniał w czoraj „pan44, dzisiaj będą spełniać same 
dzieci (ustawianie par, pukanie do drzw i danej k lasy , z w ra ­
canie się do nauczyciela będącego w  danej klasie, w yp ro w a ­
dzanie par z k lasy  i t. p.). Do tych czynności bierzemy 
ochotników. Po przyjściu do k lasy  om awiam y szczegółowo 
w szystko, co dzieci widziały' w  danych klasach a w ięc; 
obrazy, tablice, (w ykresy pogody i tem peratury), kalendarze, 
prace z rysunków , roboty ręczne, k w iaty  doniczkowe i t. d. 
Co ch cia łyb y  mieć dzieci naszej k lasy  z w idzianych przed­
miotów, biorąc pod uwagę wzgląd estetyczny' i użyteczności? 
K w ia ty , rysunki, prace ręczne, kalendarz. Skąd  w ziąć  
k w iaty?  C z y  każdy może przynieść kw iat? Z  kim należy' 
się porozumieć? Co będzie z kw iatam i, gdy' dzieci nie będą 
chodziły dłuższy' czas do szkoły (ferje świąteczne, w akacje)? 
C o należy zrobić, aby' później mógł każdy poznać swój 
kw iatek? K to  będzie opiekow ał się naszemi kw iatam i? 
Kogo będziecie w yb ierać  z pośród w as na „ogrodników 4*? 
N a  jak  długo? Przypom inają dzieci, że dzisiaj up ływ a t y ­



dzień czasu jak  „pat:44 w yb ra ł sobie pomocników, że należy 
w yb rać  nowych. Jednocześnie w ybieram }' 3 dyżurnych (po­
mocników) i dwóch „ogrodników 41, przypom inając przedtem , 
jakim  warunkom winni odpow iadać kandydaci. U stalam y 
obow iązki dyżurnych i „ogrodników 44, zaznaczając jednocześ­
nie, ab y  ci, którzy zdają obow iązki, poinform owali tych, 
którzy obejmują. O m aw iając  kalendarze w idziane w  oddz. 
III i IV , dzieci chcą również mieć takie w klasie; nie w pro­
w adzam y jednak takich , lecz inne, o których będzie mowa niżej, 
"W zw iązku z widzianem i robotami ręcznemi i rysunkam i 
ustalam y, że najlepsze, najładniejsze, najczystsze będziemy 
również w ieszali na ścianie (pólkach). P rzy  om awianiu 
poszczególnych przedm iotów  uwzględniam y pojęcia; równy, 
n ierów ny, mniejszy, w ięk szy , duży, m ały, średni, obok, w y ­
żej, niżej, pod, nad.

P o w raca jąc  do rozpoczętych w czoraj prac, d o w iad u ­
jem y się, że jeszcze nie w szystkie dzieci kupiły sobie pę­
dzelki do kleju. Pow staje pytanie (zagadnienie) jak  temu 
zaradzić? co zrobić, żeby w szyscy mogli jednak kupić na 
czas? M yślim y nad tern. Jedni chcą, żeby kupow ać w  budce 
przy szkole; inni—- w  mieście, inni — żeby „p an 44 kupił dla 
w szystkich i t. d. Zgodziliśm y się na to, że mogą d aw ać 
nam pieniądze, a  my będziemy odrazu dla w szystkich (kilku) 
kupow ać. Będziem y czynili to nadal. Kończym y dalej 
znaki na zeszyty i inne przedmioty. N iektóre dzieci już 
dzisiaj prace ukończvły, będą pomagać innym. Resztę dnia 
poświęcam y na gry i zab aw y w  połączeniu ze śpiewami. 
W iersz  „M an ia  ogrodniczka41, albo „ Z r y w a ł  W ła d e k  
m ały44. „N auczanie w ie rsz y 44. PI. Gnoińska.

W rzesień. R ozkład  materiału. Ustawianie kwiatów w k la ­
cie. P o jęc ia : wysoki, niski, szeroki, wąski, średni, m ały, duży. IP^y- 
kończenie prac ręcznych. Zw iedzanie klas Zam ykanie drzwi. B a r­
wy i  kolo/y. Uczeń— uczenica. Kolega— koleżanka. P rzyn a leż­
ność uczniów do klas. G ry i zabawy. Piosenki.

Dzieci przynoszą k w iaty . Ile z tych k w iató w  pozo­
stanie u nas w  klasie? M am y pięć okien w k lasie (ą duże 
i jedne w ąsk ie— m ałe— połówkowe). Ja k  ustaw ić (po ile na 
każdem oknie), żeby było ładnie? Przyjęliśm y: na dużych
oknach po 2, na małem jeden. Poniew aż jest w ięcej k w ia ­



tów  niż potrzebujemy, w ięc które pozostawić w klasie? 
K ażde z dzieci chce, żeby jego kw iatek(ki) b y ł w  klasie. 
Ja k  to teraz postąpić? N iew szystkie k w iaty  są kw itnące 
(z kw iatkam i); są z pąkam i, są też takie, które m ają tylko  
łodygi i liście.

Postanaw iam y pozostawić tylko  te, które kw itną; gdy 
one okw itną, przyniesiemy inne np. te, które m ają teraz 
pąki, a gdy i te okwitną, przyniesiemy takie, które w cale 
n:e kw itną. W  ten sposób będziemy mieli coraz to inne — 
nowe k w iaty . Gdzie, które ustawić? Różnie ustawiam y. 
Ustaliliśm y, że najładniej będzie, gdy na małem oknie bę­
dzie stał kw iatek  najw yższy, na krańcowych oknach — n aj­
niższe, a  na środkowych — średniej w ielkości (ćwiczenia: 
w ysoki — średni, niski — mały; duży — średni — mały). 
N a  doniczkach nalepiam y „godła uczniów" i w ykańczam y 
roboty ręczne (te dzieci, które u k o ń czyć swoje prace poma­
gają innym, łącząc się dowolnie w  grupy).

Idziemy zwiedzić resztę klas: II  c, II b, II a, I c  i I b  
(Selekcja  będzie przeprowadzona nieco później w  m iarę ko­
nieczności). W  oddz. II  b zw róciły  dzieci uwagę na tablicę 
spostrzeżeń nad pogodą. Rzuciło im się to w  oczy, gdy ż 
b y ły  naklejone kolorowe papiery, oznaczające: dzień s ło ­
neczny, dzień pochmurny, deszczowy i śnieżny. 'W ych o w aw ­
czyni z dziećmi II b objaśniły nam znaczenie t3 ch kolorów, 
użyteczność takiej tablicy, oraz sposób, w  jaki w ykonują tę 
pracę dyżurni. Dyżurni w ytłum aczyli, żc po lekcjach na­
k leja ją  odpowiedni kolor — jak a  b y ła  pogoda do południa, 
a  rano — gdy przychodzą do szkoły — jaka b y ła  pogoda 
po południu (wczoraj). Przy tej okazji pokazali, w  jaki 
sposób w ycin ają  i naklejają te papierki. W  klas. I c zasta­
liśmy klasę przy w ykonyw aniu „kalen darza". Przyjrzeliśm y 
się tej p racy. W ych o w aw ca objaśnił szczegółowo co i jak  
dzieci robią teraz. Zobaczyliśm y podobne kartk i jak  
w  oddz. II  b i również nieco inne. (W  oddz. I lb  były  pro­
stokąty i krążki, tutaj prostokąty i trójkąty). P rostokąty 
to dni powszednie, a  krążki — trójkąty to niedziele. P o ­
stanaw iam y również te rzeczy zrobić w  następnych dniach. 
Przy om awianiu tych rzeczy z dziećmi zwiedzanych klas 
poznaliśmy kolory: bronzowy, niebieski, żółty i b ia ły .
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AV klasie omawiamy całokształt tego co widzieliśmy w in­
nych klasach (dzisiaj, wczoraj i przedwczoraj). Przedmioty. 
Uczniowie. Ile lat mają dzieci naszej klasy? Ib , I c? 
Ile lat powinni mieć — w drugiej?, trzeciej?, czwartej? 
i t. d. W zrost naszych dzieci, (ćwiczenia: największy, śre­
dni, najmniejszy). Uczeń — uczenica. Kolega — koleżanka. 
Przynależność uczniów do poszczególnych oddziałów. G ry 
i zabawy na boisku. Czytamy powiastkę }, Duszyńskiej 
p. t. „Józik i drzwi". „Płomyczek1* r. 1932/33.

Kalendarz. Budynek ózkolny. Przynależność ucznia do 
ózkoly. Ry<i. ogrodzenie szkoły. Gry i zabawy. Powiastka 
,,Józik i ściana'1.

Rozdajemy dzieciom papiery kolorowe: biały, bronzowy, 
żółty i niebieski. N a odwrotnej stronie są nakreślone pro­
stokąty o wymiarach 3 X 5 cm; — podzielone jedną prze­
kątną; oraz trójkąty równoramienne o podstawach po 5 cm 
i wysokościach po 3 cm. Przypominamy metodę pracy, 
o której już słyszały w oddziale I c.

Dzieci wycinają prostokąty i dzielą je wzdłuż przekąt­
nej na 2 trójkąty' prostokątne. Nauczyciel przypina na ścia­
nie arkusz papieru z odpowiedniemi rubrykami:

I i i i i i IV V

^ 2ółty\.
OrOD2 .

" ź ó t ły

b r o n z . ^  ' 
ż ó łty

b r o n z .

n ie b .

n ie b .

^ b r o n z .

Ż ó łty  ""  

b ro n  z.
Ż ó łty

b r o n z .

b r .

b r .
5 c m . 1 iu

fC
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Kolumny I, II, III, IV , V  oznaczają tygodnie. T ró j­
k ą ty  u góry oznaczają niedziele, a prostokąty — dni powszed­
nie. W ycię te  papierki będziemy naklejać na arkuszach, 
oznaczając niemi odpowiednią pogodę, a  w ięc umówiliśmy 
się: dzień słoneczny— kolor żółty, dzień pochmurny — bron- 
zow y, dzień deszczowy —■ niebieski, dzień śnieżny — b ia ły . 
Pogodę danego dnia (oprócz niedzieli) zaznaczam y 2 raz y  
dziennie: po ukończeniu lekcyj pogodę przedpołudniową i rano 
przed lekcjam i — pogodę popołudniową ubiegłego dnia (stąd 
prostokąty oznaczające dni zostają podzielone na 2 tró jk ąty  
prostokątne). N a  naszym „w yk re sie “  zaczynam y znaczyć 
pogodę od dnia 1 września. W  roku szkolnym iq 33 3ą w y ­
pada 1 września w  piątek, a 3o w rześnia w  sobotę. N a  
naszym w ykresie będzie oznaczone to w  ten sposób, iż w  I 
kolumnie będą nalepione odpowiednie kolory tylko na dwóch 
dolnych prostokątach i na całych  pozostałych czterech k o ­
lumnach. G d j'b y  b y ła  pogoda w  ciągu pierwszego tygodnia 
w rześnia następująca:

dzień do południa po południu
piątek pogoda pochmurno
sobota pochmurno pochmurno
niedziela pogoda pogoda
poniedziałek pochmurno pogoda
w torek pochmurno pogoda
środa pochmurno deszcz
czw artek deszcz pochmurno
piątek pogoda pochmurno

O znaczylibyśm y na naszym w ykresie tak : patrz rysu-
Ponieważ zaczęliśm}' tę pracę nie pierwszego września

czwartego, należało uzupełnić poprzednie dni. Jedni
ą, że wczoraj było pochmurno1 inni, że padał deszcz;

jak a  b y ła  pogoda przedw czoraj i jeszcze dzień przedtem 
również dokładnie nie wiem y. Z  tego tytułu w yn ik a ją  
w  klasie spory. Sk ąd  dowiedzieć się praw d}'? Przypom i­
namy sobie, że w  oddziałach innych już dzieci ro b iły  (po­
dobne) te w yk resy , w ięc od nich możemy się dowiedzieć. 
D yżurni naszej k lasy  porozumią się z dyżurm^mi oddz. TI b 
i odpowiednie k artk i nalepią.
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W ychodzim y obejrzeć dokładnie naszą szkolę z ze­
w nątrz. Front szkoły. G anek. Schody. N ap is na szkole 
„Siedm io - k lasow a szkoła powszechna N r. 5“ . Przynależność 
ucznia do szko łjr. N r. budynku. Dzikie wino. O kn a. Ile jest 
okien? N aprzeciw  każdego okna ustaw iam y parę dzieci. 
L iczym y p ary . Liczebniki porządkowe: p ierw sza, p ierw szy, 
pierwsze. W yśc ig i (sztafeta) z jakim kolw iek przedmiotem 
w  dwóch przeciw nych kierunkach. Ogrodzenie. D rzew ka. 
Furtk i. Bram a. D ach. Kominy. Schodki (szczeble) na 
dachu. Boczne ścianj' szkoły. Ile jest okien? W yg lą d  
szkoły od strony boiska. Ile jest okien? W e jśc ia  do szkoły. 
Ogrodzenie. Rysunki: ogrodzenie szkoły od strony ulicy
(plot sztachetow y) i od strony boiska (parkan m urowany). 
P o w iastka  J. D uszyńskiej p. t. „Józik i śc ian a” . „P łom y­
czek”  r. 1932/33.

Rysunki —  cennik materjalów znajdujących się w sk le ­
piku. Liczenie łych przedmiotów. If^ycieczka do ogródka 
szkolnego. W ylicza n ie  widzianych rzeczy w ogródku.

O m aw iam y krótko m aterjały  znajdujące się w  sklepiku. 
C en a poszczególnych m aterjalów . W y ła n ia  się kw estja  cen­
nika. Jak  go zrobić? Przyjm ujem y cennik rysunkow y. R y ­
sujemy poszczególne przedm ioty. Te rysunki, które są naj­
staranniej w ykonane kupujemy do sklepiku. Później będziemy 
je w ycinać i nalepiać na arkusz papieru, w yp isu jąc obok 
rysunków  ceny. L iczym y przedm ioty oglądane w  sklepiku. 
Z ap o w ia d a n y , że pójdziemy do ogródka szkolnego. P o le­
cam y obejrzeć w szystko, policzyć, ile jest grządek, co rośnie 
na grządkach; a gdy przyjdziem y do k lasy , będziemy w szystko 
w yliczać; — grządki rysow ać! Po przyjściu do k lasy  od­
w ołujem y się do w yobraźni dzieci, w y licza ją c  poszczególne 
przedm ioty.

Organizacja sklepiku klasowego.

P rzy  w ykonyw aniu  prac ręcznych potrzebne nam 
są różne przedmioty. D zieci m usiały je kupow ać. N a  po­
czątku roku szkolnego jest duży ruch w  sklepiku, m alej' nie 
zawsze mogli na czas kupić odpowiednie m aterjały. Już w yżej 
tę spraw ę poruszaliśmy i w ysunęłydz ieci wniosek, ab y  ,,pan“ 
kupow ał razem, a  one będą d a w a ły  pieniądze. T ak  robi­
liśmy, ale to również okazało się niewygodne, gdyż musie­



liśmy zap isyw ać, co komu jest potrzebne, ile d a ł pieniędzy, 
ile mu w yd ać reszty i t. d., co razem w ziąw szy zabierało  
nam dużo czasu. Jak  tę spraw ę ulepszyć? C o zrobić, żeby 
w szystkie dzieci mogły kupić w szystko na czas, żeby niczego 
nie brakow ało, żeby kupiły odpowiednie m aterjały  i t. d. 
O m aw iając te rzeczy, okazało się, że najlepiej będzie, gdy 
będziemy mieli w szystkie to w ary  w  klasie —  czyli utwo- 
rzymjr w łasny sklepik k lasow y. Ja k ie  m aterjały  będziemy 
mieli w  sklepiku? Z eszyty , papiery kolorowe, kartk i zeszy­
tow e gładkie i kratkow ane, bibułki, bibuły, ołów ki, sta ló w ­
ki, obsadki, gumki, plastelinę, fa rb y , pędzelki, klej (guma 
arabska), linijki, pineski, szpileczki, kredki, kasztany, guziki, 
nici, ig ły , szpulki, pudelka od zapałek, inne pudełka, butel­
ki, sk raw k i papierów  pozostających przy robotach, p atycz­
ki, zapałk i zużyte, sznurki, Płom yczki i t. d. ogólnie m ówiąc 
wszystko to, co może przydać się przy p racy  w  klasie. 
Sk ąd  to będziemy brać? Będziem j” kupow ali w  sklepach 
(szkolny), sami zbierali i d aw ali do sklepu, kupow ali od 
uczniów naszej k lasy  (roboty i rysunki) i t. d.

Już od dnia dzisiejszego robimy zapasy w  sklepiku. 
W szelk ie  skraw ki papieru, patyczki, i inne rzeczy znajdą tu 
sw-oje miejsce, nic nie może się zniszcz}Tć. Jak  w idzim y nasz skle­
pik jest częściowo praw d ziw }', częściowo im itacją praw dzi­
wego. (D zisiaj nie om awiam y już dalszych czynności z dziećmi 
przy  organizowaniu sklepiku, uczyninry to w  ciągu kilku 
następnj^ch dni. Jednak w  tem miejscu zaznaczymy pokrótce 
całość zagadnienia celem lepszego uwypuklenia).

W szystk ie  to w a ry  mieszczą się w  pudelkach i na pół­
kach szafy. Bardzo w ażną rolę w  życiu sklepiku odgrywTają  
pieniądze. K w estja  pieniędzy w yłon iła  się już przy p ierw ­
szych zakupach. Pieniądze mamy praw dziw e i t. zw . „k la- 
sow e'1. Pieniądze klasow e są zrobione z cienkiego bristołu. 
M onety w zakresie 20-tu groszy podkładaliśm y pod bristol 
i niezatem perowanym  końcem ołów ka zamazy waliśm}' po­
wierzchnię monet}”, oznaczającą jej w artość, odbijając ją 
w  ten sposób. K ażde z dzieci otrzym ało ściśle określoną 
ilość pieniędzy na ca ły  rok szkolny. Rodzice składali w  sie r­
pniu pewne kw oty  pieniędzy.

Niezależnie od wyszczególnionych m aterjałów u ż yw a­
nych musimy zakupić Płom yczki (prenumerata 5o numerów
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od stycznia), pozostaw iając jeszcze na różne nieprzewidziane 
w yd atk i 10 —15 zł., resztę dzielim y równomiernie między po­
szczególne dzieci. Jeżeli któreś z nich zużytkow ało te pie­
niądze, nie otrzymuje now ych, lecz musi kupow ać za p ra w ­
dziwe, albo zapracow ać samo na „k laso w e11, sprzedając swoje 
prace lub inne niezbędne m aterjały  w  sklepiku. O m aw iając 
monety polskie, zw róciliśm y uw agę na napisy i godło pań ­
stw a. W y ra z  „P o lsk a" dzieci od rysow ały , w ięc go znają. 
N ie umieją przeczytać pierwszej części: „R zeczpospolita11.
D ow iadują się, że po godle i napisie „Rzeczpospolita Polska" 
poznajemy nasze polskie pieniądze. P rzy  tej sposobności 
og lądają monety innych państw  i dochodzą do wniosku, że 
każde państwo znaczy swoje pieniądze napisami i godłami, 
po których to w szyscy  je rozpoznają. Ż e b y  w szyscy  w ie ­
dzieli, że pieniądze używ ane (zrobione) w  naszej klasie są 
naszą w łasnością, a  nie innej k lasy , musimy je rów nież ozna­
czyć jakiemś godłem na odwrotnej stronie.

Dzieci podają różne projekty. U stalam y oznaczenie: 
jedynka rzym ska ze znaczkiem „ a “ , nad kreseczką, pod kre- 
seczką „N r. 5“ . W y g lą d a  to tak:

N a korkach w ycinam y nasze godło, otrzym ując w  ten 
sposób „pieczęć k laso w ą11. „P ieczęć11 ta  jest w  przechow a­
niu u w ych o w aw cy . M ó w iąc  o produkow aniu „pieniędzy 
k lasow ych 11 nie chcemy być zrozumiani w  znaczeniu podra­
biania pieniędzy (polskich). Sądzim y, że jest w yraźn a różnica 
między podrabianiem  a  puszczaniem w  obieg nowych pienię­
dzy, biorąc z nich pewne m otyw y ,,dekorac3'jne“ . Z d a je  nam 
się, że podobne postępowanie jest uzasadnione. N asze „ k la ­
sowe pieniądze" tra c ą  sw oją w artość w  ostatnim dniu d a­
nego roku szkolnego. Jeżeli któreś z dzieci nie zuż3’tkow ało



(w ydało) w szystkich , otrzymuje za nie rów now ażną ilość 
pieniędzy p raw dziw ych . W  oddziale drugim mogą być zro­
bione nowe (jeżeli to będzie d la dzieci wygodne). W  celu 
zorjentow ania w szystkich w  cenach m aterjałów , znajdujących 
się w  sklepiku opracow aliśm y cennik, rysu jąc odpowiednie 
przedm ioty, a  obok nich cy fry  oznaczające daną ilość gro­
szy (cena). W  m iarę poznaw ania zdań i w yrazów , rysunki 
zamieniamy- odpowiedniemi napisami.

Sprzedaw anie odby-wa się zasadniczo w  czasie przerw  
lekcyjny-ch (jeżeli są stosowane), ale może odbyw ać się i pod­
czas lekcyj, jeżeli np. dzieci nie (w iedziały) by-ły- uprzedzone 
o m aterjałach, jak ie  będą potrzebne przy następnej pracy. 
W  pierw szych tygodniach istnienia sklepiku funkcję sprze­
dającego pełnił w ych o w aw ca, później dzieci w yb ran e przez 
ogół. Zagadnienie wy-boru sprzedającego (cych) nasunęło 
dużo m aterjału w ychow aw czego. Z ęb y  zostać sprzedającym , 
trzeba spełnić k ilk a  w arunków  a mianowicie (narazie): a) or- 
jentow ać się dobrze w  spraw ach zw iązanych  ze sklepikiem 
jak : dobrze znać rachunki, znać się na m aterjałach, w iedzieć 
jak ie  m aterjały  są najbardziej potrzebne, jak ie  kupić, jak  
się n az yw ają  i t. d.; b) być czystym ; c) utrzym yw ać po­
rządek w  sklepiku i obok niego; d) być grzeczny-m i uprzej­
mym dla kupujących (wszystkich); pracę w yk o n yw ać sp raw ­
nie (sprzedawanie); e) nie spóźniać się do szkoły-. (W  ciągu dal­
szej pracy- napewno w ysuną się jeszcze inne w arunki). Sprze­
d a jący  są w yb ieran i na 2 tygodnie. C i sami mogą być w y ­
brani drugi raz bezpośrednio lub po pewnej przerw ie (za­
leży od ogółu klasy-). C ałość pracy  w  klasie koncentruje 
się w  sklepiku, życie i potrzeby- k lasy  m ają w  nim 
swój obraz.

C o daje sklepik klasie (jakie jest znaczenie jego)?

1) p rzyzw yczaja  do sumiennego spełniania obow iązków  
dobrowolnie w ziętych na siebie;

3) uczy oszczędności; dziecko ma możność stw ierdzenia, 
jak  ciężko trzeba pracow ać aby- zarobić na swoje
w yd atk i;

3) uczy szanow ania w łasnej i cudzej p racy ;
4) p rzyzw yczaja  do czy-stości, ładu i porządku;



35

5) uczy twórczo i produktywnie pracow ać i w spół­
pracow ać;

6) zachowania się w  sklepie;

7) kształci dziecko umysłowo;
8) przyzw yczaja do podporządkowania się istniejącym 

prawom, w  tworzeniu których brało czynny udział, 
do przestrzegania uchw ał zbiorow ych;

9) dziecko czuje się związane wspólnemi interesami, 
m3’ślami i dążeniami z klasą, która staje się dla 
niego terenem ku ltyw o w ania uczuć, w  pierwszym  
rzędzie społecznych;

10. urozmaica i u łatw ia  pracę nauczycielowi.

S z a f a  na m aterjały. Aionety polskie. S n  pisy na mone­
tach. Godło państwa polskieąo. Oglądanie monet innych państw. 
Pojęcia: okrągły , kanciaty, krążek, mały, duży, średni, mniej- 
ozy, najm niejszy. W iersz W ł. (Bełzy  „ A ia ły  P o la k".

Kto ty  jesteś?  —  Polak mały,
]aki znak twój? —  Orze! biały.
Gdzie ty mieszkasz? — Między swemi.
W  jakim kraju? —  W  polskiej ziemi.
Czem ta ziemia? ~  M ą  Ojczyzną.
Czem zdobyta? —  K rw ią  i blizną.
Czy ją  kochasz — Kocham szczerze.
1 w co wierzysz? — W Polskę wierzę.
Coś ty dla niej? —  Wdzięczne dziecię.
Coś jej winien? — O ddać  życie.

Roboty — pieniądze klasowe. Boisko szkolne. Gry i z a ­
bawy na boisku. Ubikacje. Zachowanie się na boisku i w ubi­
kacjach. B a jk a  w g E . Słońskiego p. t. „B a Jń  o zatopionem 
królestwie, uwięzionej królewnie i pastuszku".

Baśń o zatopionem  k ró lestw ie, uw ięzionej królew nie  
i pastuszku

Było raz wielkie królestwo, które złe duchy zatopiły  w morzu. Lecz 
dobre duchy nie dały zginąć wielkiemu królestwu i tak zrządziły, że nic się
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w nieui pod wodą me zmienił*. W tedy złe duchy zbudowały na samem końcu 
zatopionego królestwa okropną szklaną górę, na niej kryształowy pałac ,  a po­
tem porwały  królowi jego jedyną córkę i zamknęły w tem szl» łanem więzieniu, 
skąd nikt jej wybawić nie mógł. Bo gdyby kto ocalił piękną uwięzioną kró­
lewnę zatopione królestwo mogłoby się podnieść z dna morza. Lecz było to 
piękne więzienie; góra z białego szkła,  a pa łac  z kolorowego. Gdy zrana 
wzeszło słońce, w kryształowym pałacu  mieniły1 się wszystkie kolory tęczy. 
I było tak cudnie, iż królewnie się zdawało, że nie jest w- szklanej pustelni, 
tylko na zielonej łące, pełnej kwiatów; więc klękła na środku okrągłej naroż­
nej sali i śp iewała dziękczynną pieśń do słońca. A wtedy przez otwór w górze 
krysztalowego pałacu spływał z wysokiego nieba biały orzeł i w złoconym 
koszyczku przynosił  królewnie jedzenie. B y ł y  to jagody  z dalekich dzikich 
lasów, nasiona ziół pachnących i manny z biot zbierane przed wschodem 
słońca, obsypane py łkam i kwiatów'. A z pod tego wszystkiego w yglądały  
niebieskie oczy  niezapominajek i liljowe kielichy sasanek. A  królewna cało­
w ała  je ze łzami, bo w' szklanym pałacu  i na szklanej górze żadne kwuaty nie 
rosły'. I coraz smutniej było porwanej królewnie, pieśni je j pełne płaczu sta 
cza ly  się po szklanej górze i spada ły  na pola i la sy  szumiące, i płynęły' 
strumieniem przez kwieciste łąki  do morza. A ż  usłyszeli rycerze płacz pięknej 
królewny, uderzyli W' miecze, zadzwonili  zbroją  i zawołali : Nie płacz, piękna 
królewno, my cię uratujemy.

Trzech było rycerzy w błyszczących zbrojach i na dzielnych koniach 
i wszyscy trzej zaczęli wjeżdżać na szklaną górę. Po raz trzeci z rzędu na 
gw iaździste  niebo wytoczył się zielony' księżyc, kiedy rycerzom padł  ostatni 
rumak. Skry  się sypnęły, gdy  srebrnemi podkowami zgrzytnął po szklanej 
śc ianie i runął w szklaną otchłań. O dtąd  rycerze szli pieszo, raniąc sobie 
ręce i nogi. N a ostrych bryłach szkła zasychała ich krew czerwona jak  ru­
biny. Lecz znowu, kiedy po raz trzeci na wysokim niebie ukazał  się zielony 
księżyc, ostatni rycerz stoczył się w szklaną otchłań. Strach w’ielki padł  na 
zatopione królestwo: więc już nigdy nie ujrzy słońca? I znowu wszyscy
chcieli ratować królewnę, ale odważył się tylko królewicz. Królewicz siadł 
na konia i pojechał.  N a  siodle niby tęcza mieniły się drogie kamienie; bry­
lanty duże jak  orzechy, i szm aragdy zielone, budziesy błękitne jak  oczy 
aniołków, i rubiny jak  krew czerwone. Zegnał  królewicza ostatni król z kruż­
ganka, żegnała królowa przez otwarte okno, a on jechał i powiewał białą 
chusteczką, aż  zniknął im z oczu. Słońce wschodziło i zachodziło, a on wciąż 
jechał, aż  któregoś dnia s tan ął  nad błękitną rzeką i usłyszał płacz królewny. 
Ja  cię uratuję, piękna królewno! —  zaw ołał  i sp iął  rumaka. M ig a ły  w pędzie 
złote podkowy, mieniły się drogie kamienie u siodła, coraz wyżej i wyżej. Ale



$ 7

gdy po raz drugi wzeszło słońce, już trup rumaka leżał  w skalne) rozpadli­
nie, a królewicz czerwoną krwią z n a c z j ł  kroki swe na szklanej górze. A kiedy 
po raz trzeci wzeszło słońce, królewicz pośl izgnął  się nagle i zaczą ł  spadać 
w dół. Zobaczył  to biały  orzeł, któ-y  przyniósł właśnie koszyczek z jedze­
niem, cbciał  ratować królewicza, ale już nie zdążył.  W id z ia ła  to z okna 
królewna, załamała ręce i zaśpiewała pieśń jeszcze smutniejszą niż zwykle.  
Jej łzy  padały  na grób królewicza w głębi szklanej otchłani i z a sy p y w a ły  go 
niby perłami.

Zginęli  rycerze i zginął  królewicz. Nikt już nie śmiał ratować nie­
szczęśliwej królewny w kryształowym pałacu na szklanej górze. Napróźne 
król wołał z krużganka. Ratujcie!  N a p ró in o  w oknie p ła k a ła  królewna. 
Napróżno w zyw ał  o pomoc lud c a ły ,  bo w szakże by ło  powiedziane, że gdy 
królewnę odbiorą złym duchom, zatopione królestwo znowu wypłynie z morza 
i będzie jak  dawniej szczęśliwe, A ż  przyszedł siwy starzec z b ia łą  brodą 
do samej ziemi i powiedział: Ten ty lko może ocalić królewnę, kto nigdy
jeszcze o sobie nie m yśla ł,  i nic dla siebie nie chce. A  wtedy pomyśleli 
w szyscy ,  ża d la  pięknej królewny niema żadnego ratunku. A le  zn a laz ł  się 
mały złotowłosy pastuszek o rumianej twarzyczce i chabrowych oczach, który 
nie bał się złych duchów’ i ża łow ał  bardzo królewny, więc poszedł j ą  ocalić.  
Szedł długo bitym gościńcem, aż stanął  nad rzeką,  modrą rzeką.  Tam  usłyr 
szał śp ie w a ją c y  płacz  królewny, i serce ścisnęło mu się wielkim bólem. p « j 
nemi łez oczyma patrzył na gasnące słońce, a gdy zniknęło i na niebie pozo­
stała  tylko ogromna, purpurowa łuna, z nadbrzeżnej wierzbiny w ykręc ił  zie~ 
loną fu jarkę ,  do ust j ą  przyłożył i zagrał .  1 po wodzie błękitnej płynęła 
pieśń fujarki  przez la sy  szumiące i łąki  rosiste, aż pod szklaną  górę. 1 cała  
góra zadzwoniła pieśnią i zaczęła  powtarzać głos fu jark i .  A gdzie tylko po 
szklanej górze przeszła ta "pit^ri pastuszka, tam tworzyły się stopnie, szerokie, 
wygodne, zaście la ły  kobiercem żyw ych kwiatów, i wraz z pieśnią pięły się 
w’ górę coraz wyżej,  aż  dosięgły kryształowego pałacu. W ówczas piękna 
królewna zbiegła po kwiecistych stopniach i spotkała  pastuszka. K toś  ty? —  
zap yta ła  królewna. Lecz  pastuszek nie umiał odpowiedzieć. Nie myślał nigdy
0 tern, kim on jest. W ied z ia ł  tylko, że na zielonych łąkach  pasie  owce, że 
wycina s wierzbiny zielone fu jark i ,  które g ra ją ,  to on czuje, ale nie wiedział, 
kim jest. Wtedy p iękna królewna zarzuciła mu ręce na szyję i zaw ołała  r a ­
dośnie* Kocham cię, mój pastuszku! A  na te słowa runęła z brzękiem szklana 
góra i rozbiła się na tysiączne kawałki. Z łe  duchy z brzydkim piskiem 
skryły  się daleko, w’ najciemniejsze szczeliny i p rzapaśc i  —  a królewna 
z pastuszkiem dosiedli złotych rumaków i jechali w stronę gdzie wschodziło 
słońce, a z wody wynurzało się powoli zatopione królestwo, czyste, jasne
1 szczęśliwe.
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Cennik. Ulica. Z danie ’ . W ylicza n ie  przedmiotów wi­
dzianych na ulicy. R ys. ulicy. Ulica —  na piaskownicy2. 
Ćwicz. gimn. G ry i zabawy, bieg gromady bez potrącania się. 
Zachowanie się na ulicy.

Kończym y rysow ać odpowiednie przedm ioty z naszego 
sklepiku, najudolniejsze w ybieram y do zużytkow ania przy 
robieniu cennika; naklejam y te rysunki i oznaczamy ceny. 
Zapow iadam y w ycieczkę na ulicę. N a ulicy nie będziemy 
nic om awiali, będziemy gromadzili m aterjal do omówienia 
w  klasie.

Mimochodem zaznaczam y, na co m ają zw rócić uwagę, 
jak  się m ają zachow ać. Kierunek w ycieczki w ytyczam y 
w  klasie, dzieci będą same prow adziły . C zas obserwacji 
poszczególnych przedmiotów nie jest ograniczony.

klasie om awiam y spostrzeżenia poszczególnych dzieci 
i zbiorow e3. Co w idziałeś(eliście)? Co ci się najbardziej 
podobało? W yliczanie poszczególnych spostrzeżeń. Pojęcia: 
m ały, duży, w ielk i, w ąski, szeroki, niski, w ysoki, cienki, 
gruby, długi, krótki, na praw o, na lewo, naw prost, w ty ł i t. d. 
Rozmieszczenie sta łych  przedm iotów na ulicy. O d w zo ro w y­
wanie. W prow adzam y termin zdania, bez jakichkolw iek 
objaśnień, bacząc jednak na to, by' dziecko zrozumiało, o co 
nam chodzi. D ziecko w ypow iada pew ną myśl o danym 
przedmiocie, polecamy jemu czy też innemu powiedzieć jesz­
cze jakieś zdanie (coś) o tym przedmiocie. W  naturalny' 
zupełnie sposób dochodzimy' do pojęcia zdania. Po 2 — 3 
lekcjach w szystkie dzieci zdają sobie spraw ę z tego, co to 
jest zdanie (bez definicji naturalnie). O dtąd termin ten jest 
stale używ any, gdzie zachodzi tego potrzeba. N a  ulicy 
zw róciliśm y szczególną uw agę na przechodzenie przez ulicę

') Terminy: w j r u ,  głoska, zgłoska są  wprowadzone w róinej kolej- 
ności 1 w rożnym czasie —  zależnie od stosowanej metody przy nauce czy­
tania i pisania.  Opracowanie lekcyj na tematy „w yraz  i głoska*'* patrz .  „ N a ­
uk a  języka polskiego" cz. I. W .  Nowickiego-

‘ ) Użycie piaskownicy nie jest wszędzie możliwe ze względów technicz­
nych. My podajemy tylko właściwe tematy pracy na piaskownicy, wykoń­
czenie zaczętych prac uskuteczniamy w  każdej wolnej chwili.

) W szczegóły nie bawimy się, gdyż  do tego tematu będziemy 
powracali  jeszcze niejednokrotnie. Obecnie chcemy uzyskać i wykorzystać  
naturalne przejście do tematu , ,rodzina —  dom rodzinny1*.



z jednej strony na drugą, na ruch kołow3T, na mijanie id ą­
cych i jadących , zatrzym yw anie się na rogach ulic, przed 
bramami i t. d.

Polecam y narysow ać dow olnj' fragment z w ycieczki. 
W  w szelkich rysunkach zw racam y uw agę na stosunek w ie l­
kości poszczególnych części danego przedmiotu, np rysu jąc 
dom, dzieci zaznaczają okna w yżej, niż górna futryn a drzw i, 
rysu ją  drzw i w  środku i 2 okna po bokach u góry, należy 
zw rócić uwagę, że okna nie są tak  w ysoko umieszczone, że 
niekoniecznie musi być po jednem oknie z każdej strony 
drzw i i t. d. P rzy  rysów , ulicy zaznaczają szerokość ulicy 
przed nami (daleko) węższą niż przy nas, rysu jąc slupy te ­
lefoniczne — p rzew raca ją  je i t. d. N ie pomogą tu żadne 
w yw od y teoretyczne, trzeba to w szystko pokazać w  rzeczy­
wistości i w  dalszym w ypadku samemu n arysow ać

N a  boisku rysujem y ulicę. Przypom inam y sobie, jak  
b3'ly rozmieszczone dom37 po jednej stronie i po drugiej (na 
pewnym  odcinku). Zaznaczam y te domy prostokątam i (k w a­
dratam i). Przy którym  domu spotkaliśm y auto? G dzie się 
zatrzym aliśm y? W  którem miejscu przechodziliśm37 na drugą 
stronę? G dzie sta ł wóz z węglem? W  którym  kierunku 
pojechał? Ja k  b y ły  ustawione kosze na wozie!1 Ja k  zdej­
muje w ęglarz kosze? ja k  dźwiga? Jak  w ysypuje  węgiel? 
M arsz p raw ą  stroną ulicy. Przejście na drugą stronę. Gdzie 
b3Tły  ustawione słup3’ telefoniczne? Czem i ja k  b y fy  połą­
czone? W ysokość słupów. Kogo spotkaliśm y na ulicy? Chód 
dzieci, ludzi starszych, starych żołnierz}7. Bieg gromady 
bez potrącania się — w ym ijanie. N a  piaskownic3r rozpo­
czynam y budow ać (lepić) ulicę (domy, drzew a, słupy).

Zebranie m alerjalu  dotyczące ćaloóci zagadnienia*). Gro­
madzenie konkretów. Utrwalenie pojęć rachunkowych wprowa­
dzonych w ciągu całego okresu pracy. Odwzorowywanie przed­
miotów zbioru przy pomocy liczmanów. B a jk a  „O  dobrej wróżce 
i  o m alej Bolce“ n/. W ierszyk  O r -- O ta  „lU'ędrowniczek“ . 4 5 *

4) Tem at  „ sz k o la “  opracowujemy około 3 tygodni.
5) Przy •pow iadaniu  bajek (powiastek^ należy treść i form^ odpe-

wiad »io zmieniać.



W ę d r o w n ic z e k

—  Gdzie tak spiesznie, mości panie? 
Niech jegomość tu zostanie!
—  Idę sobie w świat daleki,,
Poza góry, poza rzeki.
— Wilk cię porwie w swoje szpony! 
Biorę pieska dla obrony.
—  Zginiesz z głodu, wędrowniczku! 
Cztery gruszki mam w koszyczku.
— Słońce spali cię wśród pola!
A nie widzisz parasola?
—  Gdy zucb taki z pana brata,
No, to wędruj na kraj świata!

Opracowanie wierszyka. Treść tego w ierszyka dobrze 
się uw ydatnia przez użycie wstępu w  formie krótkiej po­
w iastk i np. M ały  chłopczyk, mniejszy od w as i młodszy, 
miał może łat 3 — 4, w zią ł pewnego razu ze sobą pieska, 
duży parasol tatusia, założył go sobie pod pachę (pokazuje); 
w zią ł koszj'czek z czterema gruszkami... i w yszedł z domu. 
Idzie bardzo prędko, śpieszy się. Spotyka go starsza sio­
strzyczka (taka duża jak  ta dziewczynka..;) i pyta (woła): 
Gdzie tak  spiesznie, mości panie? (nauczyciel mówi wiersz 
do końca). K iedy mówimy: gdzie tak śpiesznie? G d y się 
ktoś śpieszy, idzie prędko. Dlaczego ona pow iedziała: mości 
panie, jegomość? O na żartow ała , pan, mości pan-—jegomość 
mówi się na starszych ludzi — na dorosłych.

Podział na role. Co to znaczy porwie w  szpony? 
Z łap ie  pazurami, pokaleczy, porozryw a, poszarpie, porani 
i t. d. A czy chłopiec bał się w ilka? Kogo w zią ł do 
obrony? Kogo nazywam y wędrownikiem ? Tego, kto wędruje 
gdzieś, podróżuje. C z y  bał się chłopczyk głodu? Co w ziął 
do jedzenia? Przed czem ostrzegała jeszcze siostrzyczka b ra­
ciszka? Jak  ona pow iedziała mu? C zy  bał się chłopczyk 
słońca? Jak  to on powiedział pokazując parasol? Co po­
w iedziała siostrzyczka na zakończenie? Następnie uczą się 
dzieci napamięć bez objaśnień.
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O dobrej w różce i o m ałej B ó tce.

B y ł  sobie pan majster szewc Tydzień i ożenił się z panną Niedzielą.  
Mieli sześcioro dzieci, a najmłodsza dziewczęnka n azy w ała  się Sobótka czyli 
Botka. Pan majster kocha! dzieci, ale trzyma! krótko, pani majstrowa była 
bardzo dobra, a le  miała dużo roboty, a dzieci były zbytne. R az  poszły b a ­
wić się na górę. Siadałby na piasku i zjeżdżały j a k  na saneczkach. Wesoło
się baw iły ,  dużo było śmiechu, a wtem —  co to? —  co to? — dlaczego tak boli 
siedzenie? Ach, trudno, opowiedzieć, co się stało. Nie można się pokazać 
ludziom, i nie można wrócić do domu. W sty d ,  okropność, nieszczęście! W ięc  
chyba pójdą  w świat?. .

11.
Idą,  idą już i południe minęło, głód dokucza, a nic niema do jedzenia. 

Biedne dzieci. Wreszcie zmęczone, głodne, położyły  się nad rowem i zasnęły. 
Nie spała  tylko Śro d a  i dziwi się, że na drodze tyle ptaszków. S k aczą
wróble, śmieją się, krzyczą: Patrzcie! patrzcie! gawronaszki pogubiły ogo-
naszki. O jca ,  mamy nie słuchały, w przy jaźń  się z kocurem w dały. Kot 
niecnota hyc z za płotka,  poturbował gawronaszki.  poukręcał ogonaszki '. 
P łac zą  biedne gawronki, kraczą  smutnie, wtem leci czarny kruk. Złośliwe
wróble uciekły , a gawronki do niego: —  Wujku, ratuj! T y ś  taki mądry! 
Popatrz, jaka  ły sa  skórka,  to nam kocur w ydarł  piórka! Teraz się wszyscy 
z nas śmieją. —  Oto dwa złote bąki.  One was zaprow adzą  do bardzo dobrej 
wróżki. Trzeba skrobnąć dwa razy  w bramę, a kiedy otworzy, natychmiast 
wejść odważnie.  Będzie tam cudny sad,  pełen najpiękniejszych owocow. 
„L ecz  wam przykazuję  srodze: N ic  nie wolno tknąć po drodze. Niech wam 
nawet się nie przyśni skubnąć choćby jednej wiśni. Pamięta jc ie , gawronięta: 
C u d z a  własność —  to rzecz święta.**

111.

Zbudzą Środa braci,  małą Bótkę i wszystko im opowiedziała.  Kiedy 
ta wróżka dobra dla gawronkow, to i dzieciom pewno pomoże. „T y lk o  niech 
się nie przyśni skubnąć choćby jednej wiśni. Bo kruk mówił: gawronięta, cu­
d za  własność to rzecz święta! S p ie szą  biedne, głodne dzieci. Biegną za 
gawronkami, gawronki za bąkami,  aż  ujrzeli prześliczną złotą bramę. Blask od 
niej takf, że oczy mrużyć trzeba. Dzieci się zatrzymały. Lecz gawronki 
skrob, skrob nóżką i brama się otwarła. Odskoczył Poniedziałek, cofnęła się 
Ś r o d a ,  tylko Botka odrazu w pad ła  za ptaszkami i brama zatrzasnęła się za 
nią natychmiast. Co teraz począć?  N iem a Botki, brama zamknięta, ś ro d a  
płacze,  chłopcy stukają  i kopią, ale nic nie pomoże. Wkoło wysoki mur, 
a na n i a  napis. „ K t o  uczciwy bramą wchodzi. Przez mur włazi  jeno zło- 
d * ie j“ .
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IV.

Biegnie Botka za gawronkami, otworzyła usta szeroko. Cóż to za cuda 
wkoło! Najp iękniejsze kwiaty , jakich nigdy nie w idzia ła ,  kłaniają  jej s»ę. 
uśmiechają do niej, coś mówią. Chc ia łaby  zerwać dla marny na bukiet, aie 
Botka pamięta: C udza  własność —  to rzecz święta.

Wtem gawronki zakraka ły  cienkiem głosem: —  Ratuj nas, dobra Bótko. 
Patrz, co tu słodkich, wyborowych owoców, żaden a nas nie wytrzyma tej 
pokusy, i zginiemy, zginiemy! Zlitowała się Botka nad ptaszkami i każde;  o 
schowała do innej kieszeni w fartuszku. Aż tu drzewa w oła ją  na nią: 
Z aw róć ,  zawróć, niebożątko, bo cię zloty owoc skusi. Kto skosztuje go 
dzieciątko, pokutować długo musi! O be jrzała  się Botka —  coż to za sad 
cudowny! Drzewa takie maleńkie, że dosięgnie ręką wierzchołka, a  na nich 
przewyborne pachnące owoce. A Botka  taka głodna! Od rana nic nie jadła. 
Możeby choć skosztować? Choć jedną wisienkę. Choć najmniejszą gruszeczkę. 
Wróżka dobra, wróżka daruje  Jakby wiedziały wszystko, wyborne gruszeczki 
same z drzew zeskakują, do nóżek jej się toczą. Jeszcze głośno śpiewają. 
„M oże  mnie panienka zechce? Skosztuj,  skosztuj mnie dziewuszko. Jam w y ­
borne jest jabłuszko! Niech panienka mnie posłucha,  jestem grucha jak  po­
ducha!”  Już Botka w y c ią g a  rączkę, bo one proszą same, a taka jest głodna 
W tern gawronki zakraczą  głośno! — O laboga !  olaboga! to pokusy, Bótko 
droga! Przypom niała  sobie słowra kruka, zasłoniła ręką oczy, —  Nie chcę 
nie chcę! bo pamięta: cudza własność —  to rzecz święta

V .

Biegnie Botka i płacze. D o  mamy! do mamy! —  T ak a  głodna, taka 
sama! Gdzie dzieci! A  gdzie dom? Strasznie się boi- Taka mała i sama 
jedna! A wtem czuje, że ktoś podnosi ją z ziemi, tuli łzy ociera i coś mówi 
tak  miło i tak słodko. Otw iera  Botka oczy. Jak tu jasno! Co to? słońce na 
ziemi? —  Nie, to pa łac  wróżki. Jaki śliczny, złocisty! Ktoś ją  na ręku trzyma 
Acb to pewnie wróżka. Złote  włosy, oczy jak niebo, skrzydełka u ramion. 
Botka zarzuciła jej ręce na szy ję ,  bo jest ładna i pewno dobra- A wróżka 
uściskała ją  serdecznie. — Dziecino moja —  mówi patrz, co tu kwiatów, 
ptaków, żab, kretów i chrabąszczów to wszystko są  dzieci łakome, co 
weszły do cudzego sadu i cudze z jadły  owoce- Z a  to pokutowały tutaj długo 
przemienione w rożne stworzenia. — A dziś będą znów dziećmi, bo znalazła 
się mała dziewczynka, co zwyciężyła pokusy i choć g łodn a, nie zapomniała,  
że cudza własność —  to rzecz iwięta . T a  dobra dziewczynka zasłużyła 
na nagrodę1 powiedz Bótko, czego pragniesz, a zaraz  spełni się twoje żyeze- 
nie. *" Chcę jeść! zaw ołała  Botka.  I o cudo! Stół przed nią zastawiony, 
ciastka,  owoce, mleko, wszystko dla niej, mc będzie głodna- —  A dzieci'^ —
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j a p j t a l a  B otka ,  z a jad a jąc  najlepsze prz jsm aczk i .  —  One także są głodne, 
i jeszcze im trzeba naprawić ubranie, bo się podarło na piasku na górce.*

Obudziła  się Botka.  L e ż^  w swojeno łóżeczku, w szystk ie  dzieci śp ią  
także. Prz,y k a ż d jm  leży na stołku całe, niepodarte ubranie. Sionce świeci 
przez okno, śl iczny dzień, pogoda, ale  co to? Z am iast  podwórza za oknem 
sad zielony, w nim małe drzewka, a na drzewkach pyszne owoce. I tak 
nisko, że Botka zerwać je może Na drzewku przed oknem siędzą dwa ga- 
wTronki z nowemi ogonkami i bardzo pięknie kraczą:  ,,To dla  Botki wróżka
dala ,  żeby zawsse  pam iętała ,  co kruk mówił! gawronięta, cudza własność — 
to rzecz święta!

Tem at głów ny: dom.
Mieszkanie dziecka. Sprzęty. Ściany. Obrazy. Utrzy­

manie czystości w mieszkaniu. Udział dziecka w utrzymaniu 
czystości i porządku mieszkania.

D zieci w ra c a ją  ze szkoły do domu. Jak ie  czynności 
w ykonują przed wejściem do mieszkania? (w ycieranie nóg, 
trzepanie, dzwonienie, pukanie) — po wejściu? (pozdrowie­
nie — dzieó dobry, niech będzie pochwalony). Co znajduje 
się w  w aszych m ieszkaniach? Rodzice uczniów naszych m ają 
jeden pokój, dw a, pokój z kuchnią i t. d. W iększość dzieci 
jednak mieszka w  jednej izbie. Dzieci swobodnie o tem 
rozm aw iają. Uwzględniam y kolejność zgłaszania się. 
P rzy  porządkowaniu m aterjału już opowiadanego nie po wta- 
rzam y, co inne dziecko pow iedziało. W yliczy liśm y na­
stępujące przedmioty: szafa, stół, krzesła etażerka, łóżko,
taboret, kanapa, kozetka, kredens, lustro, ła w a , firan ki, 
k w ia ty , obrazy św iętych , godło państw ow e, stół kuchenny, 
pudło do w ęgla, w iadro , naczynia kuchenne i t. d. P rzy  
om awianiu poszczególnych sprzętów określam y ich barw ę, 
kształt, m aterjal, z jakiego zostały zrobione, użjdeczność, 
gdzie je można kupić, kto je kupow ał i t. d., w jd icza jąc  po­
szczególne przedm ioty, określam y, gdzie one się znajdują. 
U trw alam y pojęcia orjentacyjne: obok, w yżej, niżej, pod, nad, 
na środku, w  górze, prz3r, na i t. d.

M ożna przytem  przeprow adzić ćw iczen ia cielesne. Je d ­
no z dzieci w ychodzi na środek k lasy , w yp o w iad a  zdanie: 
mój obraz w isi na ścianie — zw raca się w  kierunku ściany, 
w skazując jednocześnie ręką. Z a  jego przykładam  w szystkie
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dzieci w ykonują tak i sam ruch. Albo —  mówi zdanie: piec 
stoi w  kącie. Wznosimy ręce w przód (piec stoi przed klasą), 
potem w zw yż ze wspięciem , zaznacząjąc przez to, iż piec jest 
w ysoki. W  następnych lekcjach będziem y rów nież w y n a j­
d y w a li momentj', gdzieby same dzieci mogły (oczyw iście pod 
kierunkiem nauczyciela) przeprow adzić pewne ćwiczenia 
samodzielne przyczem najinteligentniejsi, najzdolniejsi ucznio­
w ie będą w ystępow ali w  roli kierow ników , a raczej pomoc­
ników  słabszych dzieci w  pracy. Potem jeden z uczniów z w ra ­
ca się do w szystkich, rzucając pytan ia — gdzie u ciebie stoi 
stół, krzesło, a  następnie — co wisi w  twojem mieszkaniu, co 
stoi, co leży? N akoniec można zap ytać się, co jeszcze stoi, 
leży i t. d. Przyjm ujem y za dobre odpowiedzi w yp o w ie­
dziane całemi zdaniami. K to dba o czystość m ieszkania? 
Ja k ą  pomoc okazuje dziecko przy  iej utrzym aniu ' W  odpo­
w iedziach w ysu w a się mnóstwo praktycznych w skazań , np., 
ja k  przynosi wodę do m ycia, jak  w y lew a  w odę jak  może 
samo zamieść podłogę, jak  zbiera w szelkie odpadki do kosza 
czy w iad ra  i t. d. Jeden z uczniów zaznacza, iż w  klasie 
czuw ają nad czystością dyżurni, ale pom agają im w szyscy. 
Przypom inam y obow iązki dyżurnych i całej k lasy  nad u trzy­
maniem porządku i czystości. trakcie  tego w ysu w a się
sp raw a, co mają robić dzieci, gdy zobaczą, że jedno z nich 
brudzi. R ozw ija  się dyskusja. U stalam y, iż uczeń, który 
w idzi kolegę czyniącego nieporządek, winien mu zw rócić 
uw agę, iż tak  robić nie należy, zmuszając go przez to do 
usunięcia śmieci. O  ile jednak pow tórzy się to k ilk a  razy, 
k lasa w  porozumieniu z w ych o w aw cą ocenia postępowanie 
za nieodpowiednie, żąd ając pop raw y w  formie dowolnej, 
lecz użytecznej wszystkim  pracy.

Dzień kończymy modelowaniem jednego ze sprzętów 
m ieszkania. Zapow iadam y tem at pracy  dnia następnego — bu­
dow a sprzętów. Przygotow ać (kupić ze sklepiku szkolnego, 
albo przynieść z domu) następujące m aterjały: pudełka od
zapałek mniejsze i większe, k a w a łk i cienkiej tektury, k a r ­
ton, patyczki, zap ałk i, papier. K ażde z dzieci ma ołówek 
i kredki.

Zajęcia praktyczne: budowa sprzętów domowych, urzą­
dzenie pokoju. Pojęcia rachunkowe', duży, mały, większy, naj­
większy, Średni, niski, długi, krótki (powtórzenie).



Spr^Cvdzamy przygotow ane m atcrjaty. P o w ta rzam y  
tem at pM gy. Przypom inam y, jak ie  przedmioty i jak  są usta- 
wione^g^.^mieszkaniach poszczególnych uczniów.

A^iTj^sunęlo się bardzo poważne zagadnienie, m ianowicie: 
G z y  zdążym y dzisiaj wszystko zrobić, i jak  należą' ułożyć 
pracę, ab y  zdążyć zrobić? S ą  różne projekty. Zgadzam y 
się na podział pracy  w  k la s ie 1). Jedni będą robili stoły, 
drudzy krzesła, inni piece i t. d. K ażd a z grup obmyśla 
sposób w ykon an ia pracy  i model. N iezależnie od obmyślo­
nych modeli przez dzieci pokazujem y modele w ykonane przez 
uczniów starszych klas, o b jaśn ian y , w  jak i sposób i z jakiego 
m aterjału zostały w ykonane. Rozpoczynam y pracę.

W  jednej z grup w y ła n ia  się spór co do wielkości 
stołu. Zw rócono się do nauczyciela. P racę przeryw am y. 
G ru pa ta  oznajmia powód przerw ania zajęć, podając w szy­
stkim napotkaną w ątp liw ość Stw ierdzam y, iż stół jest nieco 
niższy od krzesła, że krzesła muszą być różne i t.d. O sta­
tecznie ustalamy7 wysokość najniższego stołu za podstaw ow y 
wyTm iar, którego trzym ać się będziemy przy budowie innych 
przedmiotów dla zachow ania stosunku ich w ielkości.

K ażd a  grupa przygotow uje k ilk a  takich  „m iarek “ , w y ­
mierza i pracę kontynuje dalej. W  wolnym  czasie dzieci 
pom agają innym, naw et z drugiej grupy, lub porządkują nie­
użyty m aterjał, albo też zab iera ją  się do nowej pracy  — 
budowy7 ścian. Tutaj okazuje się, że ściany muszą być 
w iększe od pieca i szafy7, trzeba w ięc porozumieć się z od­
pow iednią grupą, wy7konującą tę pracę. G ru pa radzi, jak  to 
uczynić, by nie przeszkadzać innym. Ustalam y7, że popro­
simy jednego z chłopców tej grupy do siebie i z nim w spól­
nie omówimy, uradzimy7, oznaczymy w ysokość ścian. N a ­
stępuje mierzenie ustalonemi jednostkam i (miarami). N a  
specjalnych kartach  zapisujemy przy7 pomocy kółek, że ściana 
ma 3 „m iarki" w ysokości. Po skończeniu w szystkich  prac 
oała k lasa w yb iera  najstaranniej, najładniej w ykonane. D a ­
lej następuje ustaw ianie pokoju. N auczyciel mówi zagadki
0 każdym  ze zrobionych przedm iotów, dzieci rozw iązu ją je
1 odpowiednio u staw ia ją  według porządku omówionego po­
przednio. *)

*) C r u p j  tworzące się przy  pracy są  raczej  przypadkowe. W dalszej 
pracjr rowniaż będaiem-y się daielić w czasie zajęć.



D zieci, których umeblowanie pokoju jest odmienne, pod­
chodzą, zm ieniają ich położenie, m ówiąc np.: w  naszym po­
koju stół stoi pod oknem; lub — w  mojem mieszkaniu niema 
w cale ła w k i — wyjm uje w ięc i staw ia  obok. Uczniowie 
natomiast, którzy mają pokój z kuchnią, przenoszą łóżko do 
pokoju, dopełniając um eblowanie kuchni słowam i. Podobnie 
dzieci bogate zaznaczają, że m ają oddzielny pokój sypialny, 
jadaln y i t.d. P rzy  tych ćw iczeniach mamy mnóstwo okazyj 
do w zbogacania słow nika dzieci. Np. rzeczowniki: stół, szuf­
lada, noga, gwóźdź, ram a, żelazo, drzewo, szkło, firanka, 
otwór, dziura i t. d.; przym iotniki: gładki, równy', śliski, w y ­
soki, niski, duży, ładny', szeroki, prosty, długi, kanciasty, 
okrągły , przezroczysty, s ta ry , zniszczony, nowy', m alowany 
i t.d.; czasowniki: leży, odpoczyw a, stoi, posuwa, staw ia , 
kładzie, rzuca, k ry je , w isi, z a k ry w a , pomaga, zatrzym uje 
i t.d. O znaczam y nasz zrobiony pokój. Z e  zgłoszonych 
wniosków  przyjęto jeden, a  m ianowicie — chłopczy'k, któ­
rego pokój urządziliśmy', daje znak swój. P racę  przecho­
wujem y w  klasie. P raca  ta nie jest całkow icie  skoń­
czona, pozostało jeszcze upiększenie jej. To jednak robimy' 
powoli, przy nadarzających się okolicznościach, k iedy bę­
dziemy p rzystra ja li i inne przedmioty'2). Z ap ow iad am y, że 
następnego dnia zapoznam y się z p racą  stolarza. D ow iedz­
cie się: skąd stolarz bierze deski? skąd bierze w łaściciel 
składu? i. t. d

P rzy  om awianiu mieszkania w  środowisku wiejskiem 
należy opisać sprzęty, najbardziej spotykane w  danej miej­
scowości. Szczególniejszą uw agę zwrócić należy na ch arak ­
terystyczne dla pewnyrch okręgów , okolic skrzynie, ław y , 
łóżka, szafy kuchenne, w szystkie przyozdobione m alowidłam i. 
Przedtem, niż przejdziem y do budowania sprzętów , należy 
polecić dzieciom przyjrzeć się im dokładnie, poradzić się rodzi­
ców na temat budowy ich ze sklepikowego m aterjału, poczynić, 
o ile jest to tylko  możliwe, pewne kopje rysunków , znajdujących 
się na tych przedmiotach, zw rócić szczególną uw agę na b a r­
w y , jakiem i posługiw ali się m alarze przy' ich zdobnictwie i t.d. 
Przystępu jąc do samej p racy , wprowadzam y' podział na grupy, 
spraw ę „ustrojenia1* sprzętów polecamy' gromadzić najlcp- 7

7‘) Jeżeli w mieszkaniach niektórych dzieci znajdują  się ubikacje , śpi - 
śara ie ,  a a l e i j  je tutaj omówić.



szych rysow ników . Tutaj jednak nie chodzi nam o dokładne 
jakieś odzwierciedlenie m otyw ów  ludowych, gdyż to jest ze 
w zględów w ielu całkiem  niemożliwe, lecz o najprostsze, naj­
prym ityw niejsze ornam enty. One też przydadzą się nam 
przy następnych pracach rysunkow ych. Zam iast pokoju 
mówić tutaj będziem y o izbie, a przytem  o komorze, sieni 
i t.p. T a k  samo zw rócim y uw agę na w iejskie kuchnie, od­
mienne od miejskich, na podłogi niem alowane, a  jednak zaw ­
sze czyste. Pozatem sposób opracow ania tematu może być 
zupełnie podobny jak  w  mieście.

Stolarz. Wycieczka do warsztatu stolarza. O m aw iam y 
krótko zagadnienia: skąd bierze deski stolarz? — w łaściciel 
składu? — jak  pozdraw iam y ludzi pracujących? — plan w y ­
cieczki. K tóręd y  będziemy iść? — Co spotkam y po drodze? 
C zyj to jest w arsztat? Jak  mamy zachow ać się w  czasie 
w ycieczki na drodze i w  w arsztacie? W ychodzim y. U cz­
niowie proszą w łaściciela  w arsztatu  o pozwolenie na zw ie­
dzenie w arsztatu . Zapoznajem y się z term inatoram i i cze­
ladnikam i. O bserw ujem y pracę, narzędzia, w a rsz ta ty  i de­
ski. Sto larz objaśnia nam, co teraz rob ią w  w arsztacie , 
jakie m ają narzędzia, do czego one służą (poszczególne), po­
kazuje miarę, sposób mierzenia centym etram i, dokąd odwożą 
w ykonane przedm ioty i t. d. Zapoznajem y się z w yra ż e ­
niami: hebel, strug, gładzik, p iła , p iłka , młot, obcęgi, metr, 
centymetr, poziomica, pion, kątow nik, śruba, klej, term inator, 
czeladnik i t. d.

D ziękujem y, żegnamy i pow racam y do szkoły. R ozda­
jemy k artk i z napisem „o stolarzu“ . domu dow iedzą się,
co na k artkach  pisze i na odwrotnej stronie narysują, co 
im się najbardziej podobało na w ycieczce. Przyniesione tro­
ciny, klocki i deseczki składam y w sklepiku.

Omówienie wycieczki. Mierzenie, przesypywanie. Naśla­
dowanie pracy stolarza. Gra „Rzem ieślnicy(z Naszej książki, 
Galie Radwanowa, na klasę II).

Zbieram y k artk i. O kazuje się, że dzieci przy pomocy 
rysunków  odzw ierciedlił}' najrozmaitsze momenty p racy  sto­
larza . O m aw iam y szczegółowo przebieg w ycieczki i ilustru­
jem y odpowiednie moment}’ rysunkiem.
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W rażen ia  słuchowe, jakich  doznawaliśm y podczas w y ­
cieczki. N aśladow anie. Przesyp3'w anie trocin. M ierzenie 
o łów ków . Porów nyw anie długości i pojemności, W  domu 
m ają dzieci w ym ierzyć swojemi m iarkam i dowoln37 przed­
miot. Jeżeli blisko szkoły jest ta rta k , można odb37ć do nie­
go W37cieczkę (w zw iązku z powyższ3’m tematem).

Gra w rzemieślników (nauczyć cześć o sto larzu1).
G r a  m oże  by ć  p r z e p r o w a d z a n a  na b o isku  lub w k las ie .  W y b ie ra  

s ię  k i lkoro  dzieci  na  różnych  rze m ie ś ln ik ó w .  R e s z t a  d z ie c i  tw orzy  koło. 
Przy  śp ie w a n iu  o d p o w ie d n ic h  zw ro te k  w y s tę p u ją  w yb ran i  rzem ieś ln icy  
do ś r o d k a ,  s i a d a ją  na s to łku  lub krześ le  i n a ś l a d u ją  czy n n o śc i  r z e m ie ś l ­
ników. 1 tak: k o w al  u d e rz a  m łotem , s to larz  h eb lu je ,  k ra w c o w e  m ierzą  
i z a p i s u j ą  i t. d. P rzy  śp ie w a n iu  „ Ź l e  p r ó ż n ia k o m * . . .  w sz y sc y  n aś lad u ją  
ruchy d z ie c k a ,  które je s t  w ted y  w kole .

W s z y s c y ś m y  tu rzem ieś ln icy ,
W sz y sc y  na d o ro b k u ,
K to  n a s  c z e g o  ch c e  n au czy ć ,
Niech tu s tan ie  w środku .
Ź le  pró żn iak o m  żyć na św ia c ie ,
C z ę s to  ła k n ą  ch le b a ,
W ię c  p o k a ż c ie ,  co  um iec ie ,
B o  p r a c o w a ć  trzeba .

J e s t e m  s o b ie  s to la rz  d z ie ln y /
P rz e ś l i c z n ie  heb lu ję ,
I  do  t e g o ,  co  nie  g ła d k ie ,
W y raźn y  w stręt  czu ję .

Ź l e  p ró ż n ia k o m  je s t  a a  św ia c ie ,
C z ę s to  ł a k n ą  ch le b a ,
W ię c  heb lu jm y ,  w ięc  heblujmy,
Bo  p r a c o w a ć  trzeba .

J e s t e m  szew c zyk ,  szy ję  buty ,
Ś l ic z n e  panto fe lk i ,
A że  d o b rz e  znam  ro b o tę .
W ię c  m a m  d o c h ó d  wielki .

Z le  p ró ż n ia k o m  je s t  na św iec ie ,
C z ę s to  ł a k n ą  ch le b a ,
S z y jm y  buty ,  panto fe lk i .
Bo  p r a c o w a ć  trzeba .

Chór.

Sto la rz .

Chór.

Sz e w c .

Chór.

I) Galie i Radwanowa. N asza  książka. Oddz. 11.



49

K o w a l .  J e s te m  k o w a l  m ocny. tęgi/
L u d z io m  u sługu ję ,
M am  ja  m ło te k  i o b c ę g i  
i ż e l a z o  kuję.

Chór,  Ź le  p ró ż n ia k o m  je s t  na św ie c ie .
C z ę s t o  ł a k n ą  ch le ba/
A  w ię c  kujmy, jak  k o w ale .
Bo  p r a c o w a ć  trzeba .

S z w a c zk a .  J e s te m  sz w a c z k a  z m a g a zy n u ,
P ię k n e  suknie  kroję,
1 w a s ,  m o je  ś l iczne  pan ie ,
J a k  la lki,  w ys tro ję .

Chór. Ż l e  p ró ż n ia k o m  je s t  na św ie c ie ,
C z ę s to  ł a k n ą  ch leba ,
A  w ięc  8zy jm y/ a  w ięc  szy jm y,
B o  p r a c o w a ć  trzeba.

P iekarz.  J e s t e m  p iekarz ,  z p ięk n e j  m ąki  
P ie k ę  c h le b ,  b u łe c zk ą  
S t r u c le / b ab k i ,  p lac k i ,  c ia s ta  
1 ob w arzan ec zk i .

Chór.  Źle  p ró ż n ia k o m  je s t  na  św ie c ie ,
C z ę s to  ła k n ą  ch le b a ,
G n ie ć m y  c ia s to ,  ja k  p iek arze .
B o  p r a c o w a ć  trzeba .

M ożna zastosow ać następującą zabaw ę.
Rzemieślnicy.

J e d n o  z d z iec i  j e s t  m a js t r e m ,  re sz ta  —  c z e la d n ik a m i .  K a ż d y  
z uczes tn ik ów  w ybiera  so b ie  j a k i ś  r o d za j  p racy  (m ożn a  p o d z ie l i ć  na kilka 
g ru p  i k a ż d e j  z  nich dać  inną p racę ) .  K ie d y  m a j s te r  zaczn ie  chodzić ,  
w sz y sc y  r o z p o c z y n a ją  p racę /  z chw ilą ,  gd y  stan ie /  w sz y sc y  p r z e s t a ją  p r a ­
c o w a ć .  M a js te r  m oże  w y k o n y w a ć  ró w n ież  p e w n ą  p r a c ę ,  w tedy  p racu ją  
ty lko ci cze ladnicy /  którzy  m a ja  t a k ą  s a m ą  p ra c ę ,  inni o d p o c z y w a ją .  
K tóry  z cze lad n ik ó w  otrzym a p o c h w a łę  od  m a j s t r a  —  z o s ta je  m a js trem , 
a p o p rzed n i  —  id z ie  do  k tó re jk o lw ie k  p r a c y  (ma w yb ór ) .  P r a c a  o d b y w a  
* i ę  w  ciszy. N a  sy g n a ł  g w izd k ie m  je s t  p rz e rw a  w p r a c y  —  w olno r o z ­
m aw iać .

Życie rodziny. Wzajemna pomoc w życiu codziennem. 
Rola matki w życiu całej rodziny.

Spraw dzam y prace domowe. K to  pom agał dzieciom? 
(O jciec, m atka, brat, siostra, znajomy i t. d.). Z a ję c ia  w y ­
mienionych osób.
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Jeżeli zachodzi potrzeba, zaznajam iam y dzieci z term i­
nem: robotnik, rzemieślnik i wym ieniam y n azw y rzemiosł. 
Z a jęc ia  niektórych mieszkańców domu poza p racą  zarobko­
w ą w zakładach i fab rykach . Zw rócenie uw agi na w za­
jemną pomoc członków rodziny w życiu. N p. Co robi m atka:1 
D la  kogo gotuje? C z y  sama wykonuje te czynności? Kto 
jej pomaga? Podobnie omówić należy pomoc innych osób 
w  domu. Czynny udział dziecka w  życiu rodziny. Pomoc 
rodzicom.

W  związku z tern zebrać podane przez dzieci przj'- 
k la d y  oraz przytoczyć inne, w yw o łać  żyw e uczucia zrozu­
mienia i konieczności wzajemnego szacunku i pomocy, opie­
ra ją c  się na dotychczasowem  życiu k lasy . M ożna przy  tej 
okazji omówić nowe jakieś jeszcze form y wzajem nej pomocy 
dzieci w  pracy na terenie szkoły, da jąc istotne w skazan ia 
życiow e np. pomoc przy p racy  w  klasie (np. na lekcji robót), 
pomoc w  razie jakiegoś w yp ad ku  i t. p.

M am y tutaj rów nież odpowiedni moment do wzbudze­
nia uczuć humanitarnych d la dzieci biednych, zorganizow a­
nia bratniej pomocy w  postaci dostarczania im zeszytów, 
piór, dożyw iania na terenie k lasy  lub całej szkoły, dołącza­
jąc się do szkolnej B ratn iej Pomocy. Przypomnieć, ja k ą  już 
dzieci pomoc okazują? (L. O . P. P.). Komu?

W yw ieszam y obrazek p rzed staw iający  życie i pracę 
rodziny. B ra t  starszj' uczy młodszego, m atka reparuje bie­
liznę, babcia coś szyje, a w nuczka trzym a jej nici i słucha 
opow iadania babci.

O brazek należy odczytać planowo. W sk a z a ć  p raw ą  
stronę, lew ą, przód (na miejscu pierwszem , widocznem), ty ł, 
w  głębi. W  takiej kolejności o m aw iać ,1) nie zw raca jąc  
specjalnej uwagi na jakieś szczegóły, chyba, że je w ysuną 
dzieci, lub są specjalnie zaznaczone przez w3rkonaw cę jako 
charakterystyczne. Jeśli obrazek jest ko lorow y, omówić w y ­
stępujące barw y.

Drugi obrazek przedstaw ia rodzinę przy śniadaniu.
Po wyliczeniu osób, przypuszczalnem nadaniu im nazw

ł ) Nie z n ac zy  to b y n a jm n ie j ,  iż o m aw iać  n a le ży  o b ra z e k  z a w sz e  
w ten s p o s ó b ,  r o z p o c z y n a ją c  o d  str.  p raw e j  i t. d. T r z e b a  je d n a k  o m a"  
w ian ie  rozpocząć o d  tego ,  na  co  na jp ie rw  dzieci  z w ró c ą  u w a g ę ,  a  n a s t ę p ­
n i *  k ie ro w a ć  niem d ysk ie tn ie ,  p lan ow o.
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jak o  członkom rodziny, określam y, kiedy to się dzieje. I  tu 
iuż musimy przejść do szczegółów. C o oni jedzą? p iją? C zy  
to jest ko lacja , czy śniadanie? W  zw iązku z tern wspomi­
namy o pieczyw ie, piekarzu, herbacie, kakao , k aw ie . N a ­
poje: zimne, cieple, letnie, gorące, słodkie, kw aśne, winne, 
cierpkie, chłodne i t. d

M leko. C o mamy z mleka, jak ie  zw ierzęta dostarcza­
ją  nam mleka? N a lekcjach następnych powrócim y jeszcze 
do tych zagadnień. Jednocześnie poznają dzieci pory dnia. 
K ied y  jemy śniadanie, co Jemy zw ykle po śniadaniu, kiedy 
jemy obiad i t. d. W y ra z y : rano, przedpołudnie, południe, 
podwieczór, w ieczór. U trw alan ie  tych pojęć drogą zab aw y 
lub pytań. Tem at pow yższy należy przeprow adzić z dużą 
dozą uczucia i szerszą swobodą, należy dzieciom pozwolić 
opow iadać o życiu ich rodziny, w yw o łać  iście rodzinny 
nastrój. Z a b a w a .

Ślepa b abk a .
D ziec i  tw orzą  k o ło  i, p o r u s z a ją c  się,  śp i e w a ją  d o w o ln ą  piosenkę .  

„ .Ś lep a  b a b k a "  p o d c h o d z i  d o  j e d n e g o  z ś p ie w a j ą c y c h  i r o zp o zn a je  go  
p o  g ło s ie .  W  raz ie  n ie ro z p o z n an ia  m o ż e  p o w tó r z y ć  s w o ją  czynność  
3 razy .  D ziecko  ro zp o zn an e  za jm u je  m ie jsc e  „babki** .  Przy z a b a w ie  
w k la s ie ,  ch odz i  „ b a b k a “ m ięd zy  ław k am i,  p o z o s t a łe  d z iec i  ś p ie w a ją .

razie  n ierozpozn an ia  po  g ło s ie  w olno zm ien iać  d z ie c io m  m ie jsc a  
w ciszy ,  n ie p rz e ry w a ją c  śp ie w u ,  Z m ia n a  , ,b ab k i“  jak  p o p r z e d n io .

Śniadanie w szkole. Zapow iad am y dzieciom, iż następ­
nego dnia odbędzie się w szkole śniadanie. B ędą b ra ły  
udział w szystkie dzieci, przyniosą coś do zjedzenia, zaś k a w ę  
przygotuje szkoła. Chodzi tylko o to, jak  ma się to śn iada­
nie odbyć. Dzieci muszą niem się zająć, nauczyciel tylko 
u łatw i im samo zrealizow anie obm yślanych projektów-. Prze- 
dew szystkiem  należy poprosić i powiadomić o tern pana kie­
row nika. Lecz w  jak i sposób? Radzim y. U kladam j' tekst 
zapytan ia i jeden z uczniów razem z w ych o w aw cą  udaje 
się do p. kierow nika. K lasa w  tym czasie radzi w  dalszym 
ciągu nad zdobyciem stołów , białego papieru do ich nakrycia, 
krzeseł i ław ek pod przewodnictw-em d3'żurnych. N iektóre 
z tych potrzeb dzieci zaraz same za ła tw ia ją , inne z w iedzą w y ­
ch ow aw cy. Pozostało jeszcze tylko, k ied y  należy to w szystko 
uszykow ać i kto ma w ykonać. W ybrano dzieci, które po­
zostaną po lekcjach i w szystko na dzień następny przygo-
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tuja. Innym znowu razem p racow ać będą inne dzieci. U sta­
w iły  one sto ły  w  sali gim nastycznej, n ak ry ły  je białym  papierem 
i p o staw iły  na nieb w azony z kw iatam i. Trudność pewną 
spotkały  dzieci p rzy  obliczaniu miejsc — krzeseł d la w szyst­
kich dzieci. Jednak w  pomoc przyszli tu koledzy starsi. 
Pożyw ienie do szkoły jest i musi być przynoszone zaw ­
sze w  serw etce lub w  czystej szmatce płóciennej (oma­
w ialiśm y to w yżej, patrz „  pogadanki z rodzicami,,). 
M ycie  rą k  przed każdem jedzeniem. W  domu płuka­
nie jam y  ustnej. Kolejność zasiadania do stołu. N a j­
p ierw  poprosić do stołu p. kierow nika, pana w ych ow aw cę 
kolegę zaproszonego lub kilku zaproszonych ze starszych 
oddziałów , potem samemu pocichu, bez odsuw ania głośnego 
krzeseł, czy ław ek  siadać i czekać należy, aż rozpocznie 
jeść śniadanie p. K ’ erow nik i pan nauczyciel. Przeddzień 
wspólnego śniadania należy również prz3rpomnieć dzieciom
0 tem, ja k  należy siedzieć przy stole, jak  należy jeść i t. d. 
Śniadanie wspólne można urozmaicić krótkiem  serdecznem 
przemówieniem kierow n ika, b a jk ą , czy jak ąś gaw ędką 
nauczyciela, odcz3'taniem ładnego uryw ku z książki przez 
jednego ze starszych kolegów , deklam acją, śpiewem i t. p. 
(Prz3^ pierwszem śniadaniu wspólnem jest dużo p ra cy  dla 
w ych o w aw cy , p rzy  następnych, urządzanych z okazji ja ­
kichś uroczystości szkolnych natom iast, mniej).

Piekarz. D zieci swobodnie rozm aw iają  na tem at wczo­
rajszego śniadania. W raże n ia  te wiążenry z tematem pracy. 
Podkreślam y jeszcze raz konieczność stosow ania zasad bigjen3T 
przy pożyw ieniu. M ów im y o p ieczyw ie. B u łk i. Chleb. 
Porów nanie kształtów . R óżnica w ielkości. Robim y bułki
1 chleb z plast3rliny. W ygn iatan ie , kulanie, w alcow anie, 
zaokrąglanie, strojenie i t. d. W  ten sposób zabaw iliśm y 
się w  piekarzy. A  teraz opow iadam y, jak  w y ra b ia  się chleb 
i bułki. Zaczyn am y od piekarni. Co tam  się znajduje? 
S k ąd  bierze p iekarz mąkę? Czego używ a do pieczenia? i t. d. 
M am y w ięc w yra zy : skrzyn ia, szuflada, pudło, m agazyn, 
sklep, w oda, drożdże, k w as, łopata, p iekarz, czeladnik, 
rośnie, pow iększa się, szufelka, placek, bu łka, strucel, ob w a­
rzanek i t. d. N aśladujem y ruchy p iekarza przy  wy rabianiu 
bułek i chleba, tw o rząc jednocześnie zdania z podanych 
W3rżej w yrazó w . Piec. K ied y  kładziem y ciasto do p ieca?
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C z y  można upiec chleb albo bulki w  naszym piecu w  klasie? 
K ied y  piekarze p ieką cbleb? Zm iana czeladników , robotni­
ków. Dzień powszedni i świąteczny'. W yjm ow an ie chleba 
z pieca. Rozwożenie chleba po sklepach. S k ąd  biorą 
piekarze mąkę?

G ra  w  rzem ieślników (ciąg dalszy — piekarz).
Pow racam y do ćw iczeń rachunkowych. M usim y w y ­

m ierzyć paski, służące do szafk i jako ozdoby, po ich odpo- 
wiedniem pokolorowaniu. N ajp ierw  należy w ym ierzyć 
odcinki na szafie. N auczyciel przynosi duże paski. W ymie­
rzanie i zapisyw anie na tab licy . D o wyTm ierzania używ am y 
pew nych odcinków jako jednostek. Ilość tak ich  odcinków 
przy mierzeniu notujemy' na tab licy  przy  pomocy kresek. 
W ła śc iw e  jednostki m iary długości (cm.) w prow adzim y 
później. To samo w ykonują w szystkie dzieci. Ucinanie 
pasków .

Liczenie w  zakresie dziesięciu. Dnia następnego oma­
w iam y dalszy ciąg tego zagadnienia. N a  początku u k ła­
damy plan opow iadania. Od czego zaczynam y? C o można 
powiedzieć o młynie? Gdzie jest młyn w  naszej okolicy? 
Skąd  wiem y, że tam jest młyn? Po czem można zdaleka poznąć 
młyn ? C o  to ta k  słychać? C o jeszcze w arczy? i t. d. 
Z  czego m łynarze rob ią mąkę? K to  im dostarcza ziarna? 
W  jaki sposób w y ra b ia  się mąkę z ziarna? Pszenica, żyto, 
jęczmień, owies. M ą k a  żytnia, razow a, poślednia, m ąka 
pszenna, otręby. W ażen ie. C hleb — ciasto. W a łk i, tryb y , 
koła, w alce kamienne i t. d. Bogacenie słow nika dzieci. 
Jeśli jest młyn w  pobliżu, można urządzić w ycieczkę. 
W ia tra k . K to  buduje w ia trak ?  z czego? C z y  możDa 
widzieć w ia tra k  zdaleka? G dzie sta w ia ją  w iatrak i?  Śmigła. 
Jak  są zbudowane, z czego?, kto je porusza? M ielenie: 
O czyszczanie. W ażenie.

Zajęcia praktyczne. Wiatraczek.
D zieci otrzym ują k artk i kratkow ane. R ysu ją  po jed ­

nym kw ad racie  o boku 16  k ra te k .’ ) W ycinanie k w ad rató w . 
Zginanie k w ad rató w  wzdłuż przekątnych. Przecinanie k w a ­
d ratów  wzdłuż zgięć tak , żeby k w ad rat nie rozpadł się na

ł) Liczjrmjr cło dziesięciu i znów od początku do 6
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4 części. Zaginanie poszczególnych części i przypinanie 
szpileczką do patyczka. C o trzeba zrobić, żeby w iatraczek  
ob racał się (biegać, dmuchać)?

Ćwiczenia rachunkowe i rysunki.

W  dalszym ciągu przygotowujem y paski na ozdobienie 
szafy sklepikow ej ). W ym ierzan ie długości pasków  przy 
pomocy obranych „m iarek ". Zapisy'wanie na tab licy  i w ze­
szytach kreskam i lub kółkami. Przecinanie pasków . L icze­
nie. Porów nanie długości i szerokości.

Rysunki. Z ap o w iad am y—dzisiaj rysujem y w iatr. Dzieci 
n iedow ierzają nauczycielow i. C zy  można n arysow ać w iatr?  
W ia tru  nie w idać, ale czy' nie można poznać, że jest w iatr? 
Po czem? (Poruszają się Śmigla w ia trak a , gałęzie drzew, 
drzew a całe, szum, w ycie, św ist, kurz, pow iew  sukienek, 
płaszczy' i t. d ) . Jeden z uczniów zaproponow ał rysunek 
w ia tra k a . I cóż z tego, czy śmigi na obrazku będą
się poruszały? W ię c  jeżeli narysujemy' w ia tra k , będzie­
my mogli poznać, że jest w iatr? N ie. A  ja k i nam a­
lujemy obrazek — ażeby' i w ia tra k  pozostał? (Chłop 
wiezie zboże na w iatrak , w iatr mu zrzucił kapelusz). 
A  jeszcze jak można narysow ać, żeby znać było , że jest 
w iatr?  (K ro w y idą na łąkę). No i cóż z tego, jak  w iatru  
niema, to k ro w y  nie idą? (Kurz się robi, gdy krowy' idą). 
A  może kto z w as narysuje w odę? Ale la k , żeby znać było 
w iatr? .(będą fale na wodzie). Uczeń pragnie narysow ać 
chłopca nad w odą — łow iącego ryb y . C z y  chłopcy' ło w ią  
ryb y  wtenczas, kiedy' w ia tr  wieje? W ia tr  mu kapotę roz­
w iew a. A  jeszcze co można naryrsow ać na wodzie? (Łódkę). 
N o i cóż z tego, jak  łódkę narysujemy', to będziemy w ie­
dzieli, że jest w iatr? A  czy w idzieliście łódki, na których 
są w ysokie drągi, tak  zwane maszty a  na nich płachty', 
ta k  zwane żagle? Co z niemi w ia tr  w yp ra w ia ?  N arysu j­
cie obrazek, któryby' można było nazwać w iatr? Poszcze­
gólne dzieci opow iadają, co będą rysow ały , w reszcie 
w szystkie rysują.

) Strojenie szaty odbywa się 4 razy w roku (pory roku).



Ćwiczenia cielesne w  zw iązku z tematem pracy  (obra­
canie śmigieł w iatrak a , kołysanie drzew, dmuchanie, dźw i­
ganie w orków , wstępowanie na schody, zejście po schodach 
i t. d.

Piosenka „W ia tra k 41. ')
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*)  P ow in n o  b y ć  Wiatrak.
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Ziarno. Rolnik.
N a  w stępie baw im y się. Dzieci tw o rzą  duże k o ło  

Jedno jest w  środku z zawiązanem i oczyma. Inne w yb ie ­
ra ją  sobie nazw y w  zw iązku z tematem w czorajszej pracy, 
np. ja  sieję ziarno, ja  chowam ziarna, ja  wożę w orki, ja  
obracam  w alec, ja  dostarczam mąki, ja  przyw ożę ziarno 
i t.d. D ziecko z zamkniętemi ocz3Tma ma odpowiedzieć, 
czem (zatrudnienie) jest uczeń, k tóry  dane zdanie w yp o w ie­
dział oraz odgadnąć po głosie, kto to jest. W sz yscy  s ia ­
d a ją  na miejsca. Pozostali tylko  rolnicy. O po w iad ają , co 
w iedzą o pracy  rolnika. Sk ąd  bierze ziarno rolnik? Spichrz. 
Stodoła. O bora i t.d. Ż yto , owies, pszenica. Dzieje ziarnka. 
P raca  rolnika na polu obecnie — na jesieni. O rk a . Sianie. 
Bronowanie. Co robi ziarno w ziemi? Ja k a  jest teraz pora 
roku? Ć w iczen ia rachunkowe. Przygotow ane paski prze­
chowujemy. Pozostało jeszcze ozdobić je, ale to już powoli 
w ykon yw ać będziemy w  pracy rysunkowej. N ależy tylko 
polecić dzieciom obmyśleć jakieś sposoby ozdobienia. K ilk a  
z nich pokaże sam nauczyciel. "W ymierzanie długości nie­
których przedmiotów w  klasie, liczenie, zapisyw anie przy 
pomocy liczm anów. Rysunki — fragment p racy  rolnika.

Piosenka „R o ln ik “ .
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2. C hcec ie  wiedzieć, jak to rolnik pilnie zboże młóci?
Oto  tak,  oto tak, rolnik zboże ralóci.
L a ,  la ,  la ,  la ,  la ,  la , la ,  la ,  rolnik zboże młóci.

Ojciec. Zajęcie ojca. Stosunek ojca; do domu, do dzieci. 
Stosunek dzieci do ojca. Miłość ojcowska. Zebranie wiado­
mości dotyczących poznanych icarsztatów pracy'). Podkreślenie 
możności w szelkiej p racy. K orzyści pracy  d la  pracującego 
i innych ludzi. N arzędzia  p racy , sposób p racy. W arszta ty . 
F a b ryk i. P raca  ręczna. P raca m aszynowa. Poszanowanie 
dla w szelkiej p racy . Stosunek dzieci do własnej pracy. G ra  
w  rzem ieślników (odpowiednie części).

Ć w iczen ia rachunkowe. Przesypyw anie. M aterja l: 
trociny, ziarna, piasek (piaskow nica). W ysu w a m y zagad­
nienia zw iązane z niektóremi zawodam i. M am y trociny od 
stolarza i p iasek na piaskow nicy. M ierzym y odpowiedniemi 
naczyniam i (pudelkami) trociny i piasek. Czego jest w ięcej: 
trocin, czy piasku? N a jp ierw  dzieci s ta ra ją  się porównać 
na oko, potem mierzą. Jedne dzieci przesypują, drugie l i­
czą, inne zapisu ją ilość w ysypan ych  na bok m iarek trocin 
lub piasku. Z liczym y jeszcze raz ilość narysow anych zna­
ków  na tab licy. Kupujem y ze sklepiku tyle  zapałek . D la  
łatw iejszego, a  raczej szybszego przeprow adzenia kupna 
w  sklepiku, kilkoro dzieci jest sprzedającym i. M uszą one 
policzyć zapałk i, p atyczk i przed sprzedaniem, ta k  samo k u ­
pujący spraw dzić, czy otrzym ał żądaną ilość.

M am y z nich ułożyć jak iś przedmiot w  zw iązku z oma­
w ian ą  pracą. To samo zrobić przy użj-ciu mniejszej lub 
w iększej ilości liczm anów.

*) O m a w ie m y  te  w a r sz ta ty  p racy ,  k tóre  d z ie c io m  są  n a jb l iż sze ,  najc­
ien ie j  znane , k tóre  w ś r o d o w is k u  szk o ły  s ię  zn a jd u ją .  W  ś ro d o w isk u  wiej-  
sk iem  z b ra k u  w p o b l iż u  z a k ła d u  j a k ie g o ś ,  n ą le źy  u rz ą d z ić  s p e c j a l n ą  w y '  
c ie czk ę ,  np. do  s to la rz a ,  c ie ś l i ,  lu b  też  o przeć  na p e w n ych  ty lko  f ragm en tac h  
d a n e g o  rod za ju  p r a c y ,  np. m o ż n a  na  w si  o b e jr z e ć ,  j a k  k toś  h eb lu je  d e sk ę ,  
lub o b ró b k ę  d rze w a  d a  to ,  c o p r a w d a  nie  k o m p le tn e  je s z c z e  w y o b r a ­
żen ie ,  a le  m o żn a  je  rysu n k ie m  czy  o p o w ia d a n ie m  u zupe łn ić .  P rzy tem  należy  
s z c z e g ó ło w o  o m ó w ić  z a ję c ia  rolnika,  tak, że w r a m a c h  tego  j e d n e g o  tem atu  
m ożna  b ę d z ie  inne om ów ić.

L e k c ję  tę  n a le ży  p o tra k to w a ć  jako  sam o rzutn ą ,  sw o b o d n ą  r o z m o w ę  
dzieci .  S t a rać  się , b y  d z iec i  s a m e  ko rygo w ały  w ła sn e  b łę d y ,  s łu c h a ły ,  co  
inne m ów ią .
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O bliczanie, ile w  każdym  rzędzie jest robotników, rze­
mieślników i t.p. W ych o d zą  dzieci na środek k lasy  i usta­
w iają* się grom adkam i. Których jest w ięcej? N a  dany znak 
z każdej grupy po jednym odchodzą na miejsce. W  której 
grupce najp ierw  odszedł ostatni —  ta m iała najmniej, w  w y ­
padku odw rotnym — najw ięcej. Rysunek. Czem chciałbym  być?

Do powyższego tematu można zastosow ać następujące 
pow iastki:

T rzej bracia.

P e w ie n  c z ło w ie k  m ia ł  trzech  synów, nie p o s i a d a ł  z a ś  in n e g o  m a ­
jątku  p ró c z  dom u, w którym  m ieszka ł .  K a ż d y  z sy n ó w  b y łb y  chcia ł  
o d z ie d z ic z y ć  po nim ów  domelc, o jc ie c  j e d n a k ż e  nie w ie d z ia ł ,  j a k  m a  po 
s iąp ić ,  tak,  a b y  ż a d n e g o  z nich nie skrzywdzić.  M ó g ł b y  w p ra w d z ie  
sp r z e d a ć  d o m ,  c ię żk o  m u by ło  jed n ak że  na  to s ię  z d o b y ć :  b y ł a  to b o ­
w ie m  sp u śc iz n a  po  j e g o  p r z o d k a c h .  W re sz c ie  tak p r z e m ó w ił  d o  synów*.

Idźcie w  św iat ,  m ię d z y  ludzi, niech s ię  każd y  z w a s  nau czy  j a k i e ­
g o ś  r z e m io s ła ,  sk o ro  z a ś  p o w ró c ic ie ,  ten z  w as .  k tóry  s ię  o k a ż e  n a jz r ę c z ­
n ie j szy  w sw o im  f a c h u — o d z ie d z ic z y  m i j  a o m e k .  M y ś l  ta p r z y p a d ła  im 
d o  smalcu. N a j s t a r s z y  p o s t a n o w i ł  zostać  k o w ale m , ś redni  g o l ib r o d ą ,  n a j ­
m ło d s z y  z a ś  f ech m istrzem . R o złączy li  s ię ,  u m a w ia j ą c  s ię ,  źe w o z n a c z o ­
nym dniu s p o t k a j ą  s ię  w sz y sc y  w d o m u  ro d z ic ie l sk im .  K a ż d y  z nich 
u m ie ś c i ł  s ię  u d o s k o n a łe g o  mistrza, w o b ran y m  p rzez  s i e b ie  fachu . K o ­
w al  p o d k u w - ł  konie  ze  s t s j e n  kró lew sk ich ,  l iczy ł  ted y ,  że  d o m  b ę d z ie  
j e g o  w ła sn o śc ią .  G o l ib ro d ą  go l i ł  w ielk ich  p an ó w  i s p o d z i e w a ł  s ię  i e  
d ę m  mu p r z y p a d n ie  w u dz ia le .  Co z a ś  do  n a jm ło d s z e g o ,  o tr z y m a ł  on 
n ie j e d n o  u d e rz e n ie  f lo re tem , z a c i s k a ł  j e d n a k  z ę b y  i nie t rac i ł  o d w a g i ,  
b o  m yś la ł ,  g d y b y m  stchórzy ł ,  p r z e p a d n ie  mi m ó j  d o m e k .  S k o ro  
n a d s z e d ł  d z ie ń  o z n ac zo n y ,  w sz y sc y  trzej  p o w róci l i  do o jc a  N ie  w ie d z ie l i  
j e d n ak że ,  ja k  m a ją  w y k a z a ć  sw e  um ie ję tn ośc i .  G d y  s ię  n ad  te m  n a ra ­
dza l i ,  u jrze li  z a ją c a ,  p ę d z ą c e g o  przez p o le  w stron ę  ich dom u. Ot już 
i inam s p o s o b n o ś ć !  —  krzyk n ą ł  go l ibrodą.  P o d c z a s  gd y  z a j ą c  s ię  zbliża ł ,  
p r z y g o t o w a ł  so b ie  m ise c z k ę  z m ydłem , i, g o n ią c  za  zw ie rzę c ie m ,  nam y d l i ł  
g o  w b ie gu  i z g o l i ł  mu w ą sy ,  niezatrzyrr .ując go  w c a le  i n ie n a ru sz a ją c  
m u ani w ł o s k a  z s ie r śc i .  T o  mi się n azyw a r o b o ta ,  —  rze k ł  o jc ie c ,  
d o m  b ę d z ie  n a le ż a ł  do  c ie b ie ,  o  ile b rac ia  tw oi  nie p o p i s z ą  s ię  le p ie j .  
C hw ilę  późnie j ,  p r z e je c h a ła  k a r e tk a  p o c z t o w a  p ełnym  kłusem . O jc z e ,—  
rze k ł  kow al ,  z o b a c z y s z  teraz ,  co  ja  potraf ję !  B ie g n ą c  te d y  z a  k a r e t ­
ką ,  z e r w a ł  j e d n e m u  z koni.  k łu su jącem u  s z y b k o ,  z nóg  cz te ry  p o d k o w y  
i o k u ł  go  n o w rm i pod k ow am i-  Zuch z c ie b ie  p raw d ziw y ,  —  rze k ł  o j ­
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c iec ,  w art  j e s t e ś  b ra ta  tw ego , nie w iem  d e p ra w d y  k tórem u z w a s  mam 
d om  z a p i s a ć *  Trzec i  syn je d n a k o w o ż  rzek ł  o jc u :  —  O jc z e ,  w s z a k ż e  t e ­
raz p rz y sz ła  i na mnie k o le j .  —  P o n ie w a ż  d e s z c z  z a c z ą ł  p a d a ć ,  w yc ią gn ą ł  
s z a b lę  z  pochw y i ją ł  ta k  m a n e w r o w a ć  nią  n a  w szy stk ie  strony/ że  ani 
j e d n a  kro p la  nań nie s p a d ła .  D e s z c z  w z m a g a ł  s ’ ę c o r a z  w ię c e j ,  on  z a ś  
p o t r a f i ł  z a p c m o f ą  sz a b l i  sw o je j  uchronić  s ię  o d  p rz e m o c z e n ia ,  po  półgo- 
dzinnem  z a ś  staniu  na rzę s i s te j  u lew ie ,  w y g lą d a ł  tak, j a k g d y b y  p r z e s ie d z ia ł  
c a ły  ten c z a s  p o d  dach em .

O jc i - c ,  w idząc to, nie m ó g ł  s ię  p o w st rz y m a ć  o d  pow iedzen ia . ’ — 
Z w y c ię ż y łe ś ,  synu, d o m  n a le ży  do  c ie b ie .  D w a j  b ra c ia  pe łn i  rów nież  p o ­
d z iw u  d la  tak ie j  sztuki,  p o c h w a l i l i  w yrok  o jc a .  P o n ie w a ż  z a ś  b a rd z o  się 
kochali ,  p rze to  p o z o s ia l i  W k z y s c y  razern w ow ym  dom ku  i p r a c u ją c  każdy  
w sw em  rze m io ś le ,  w k ró tce  dorobil i  s i ę  zn ac zn ego  maiątku.

Ludwiń.
M ały  L u d w iś  d o s ta ł  w dz ień  swroich imienin: b ąk a ,  piłkę i luk.

B y ły  to z a b a w k i ,  k tóre  d aw n o  p r a g n ą ł  p o s ia d a ć .  G d y  tylko nau czy ł  s ię  
z a d a n y c h  Iekcy j ,  b a w i ł  s ię  tem i r ze czam i .  J e d n a k  n a jw e s e le j  b a w i ł  
s ię ,  gd y  przyszli  do  n iego  je g o  grzec zn i  k o le d z y .  Z n ieg rzeczn ym i nie 
c h c ia ł  s ię  baw ić  L u d w iś  Pew n e j  niedzieli  o d w ie d z i l i  go  je g o  koledzy .  
Baw il i  s ię n a jp ie rw  w o g ro d z ie  w c h o w a n e g o .  P o te m  pro s i l i  k o le d z y  
L u d w is ia :  Przynieś  łuk  i kółko z ro b io n e  z d esz c z u łk i ,  a b ę d z ie m y
strzela li .  K to  trafi  w d e s z c z u łk ę  w ię c e j  razy ,  ten b ę d z ie  królem. 
D o b rze  z a w o ła ł  L u d w iś  przyn io sę  i k o ro n ę  d la  kró la ,  b o  mi ją
tatuś  zrobił . I p o b ie g ł  do d o m u  po  z ab aw k i .  Z a  ch w i lę  j e d n a k  wrócił 
L u d w iś  bez  z a b a w e k  i p o w ie d z ia ł  do kolegów : — T a tu ś  śpi w tym  
p ok o ju ,  g d z ie  s c h o w a łe m  łuk; nie m o g ę  ta tu s ia  budz ić !  T o  p rzyn ieś  
pi łkę a lb o  b ąk a ,  a z a b a w im y  się p ięknie .  P o c z e k a jc i e ,  z a ra z  przyniosę  
z a w o ła ł  L u dw iś  i p o b ie g ł  do  d o m u . A le  znow u nic nie  przyniósł.. 
N ie  m o g ę  i tych z a b a w e k  przynieść,  bo  bąlc je s t  tak że  w tym  p ok o ju ,  
gd zie  t t t u ś  śpi , a  p i łką  b aw i się mój m a ły  b ra c i s z e k .  G d y b y m  m u 
o d e b ra ł  piłkę, p ł a k a łb y  b a rd z o .  W te d y  rozgniew ali  się na n iego  koledzy  
i nie chcie li  się z nim baw ić .  L u d w iś  p o w ie d z ia ł  im: D la c z e g o  się
g n ie w a c ie  na mnie?  J e ż e l i  d z i s i a j  sic nie będz iem y  m og l i  p o b a w ić  tem i 
z a b a w k a m i ,  to k ied y  indziej z a to  się p o b a w im y .  N ic  s :c  nam  p rzez  
to nie s tan ie  z łe go .  S ł o w a  te  s ł y s z t ł  d z iad z io  L u d w is i a ,  s t o ją c y  w łaśnie  
w ok n ie  dom u. P rz y w o ła ł  do  s i e b ie  L u d w is ia ,  p o c a ło w a ł  go  i p o w ie d z ia ł !  — 
Z a c h o w a łe ś  się, jak  g rzeczn y  ch ło p c zy k ,  bo  nie  c h c ia łe ś  d la  z a b a w k i  
budz ić  o jc a ,  ani m artw ić  t w e g o  b ra c isz k a :  a le  p o c z e k a j ,  m o ż e  ci już 
będę mógł przynieść  zr baw k i.  Z a  chwile  przyniósł  d z iad z io  z ab aw k i .  
O n  zan iós ł  je  do  kolegów, którzy stali  z aw sty d zen i ,  że sic n ie s łu szn ie  
na L u d w is i a  gniewali .
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D o b ry  syn

P rz y s z e d ł  o jc ie c  z p r a c y  w ie c z o re m  zm ęczo n y .  U s i a d ł  przy  s to le ,  
o p a r ł  g ło w ę  na  ręku, za m k n ą ł  oczy .  K a z io  patrzy  i py ta :  C zy  o jc i e c  
śp i ,  m a m o ?  N ie ,  K aziu ,  o d p o c z y w a .  Z m ę c z y ł  się b a r d z o ,  c iężko  p racu je  
d la  nas .  P o m y ś la ł  K a z io ,  sm utno  m u ,  b o  k o c h a  o jc a .  M am o  mówi 
w r e sz c ie  —• jutro pó jdę  z o jc e m ,  to mu trochę p o m o g ę .

M a ły  je s te m ,  a le  się p rz y d a m .  O jc i e c  o tw o rzy ł  o c zy  i u śm iech n ął  
s ię  do K a z i a .  D o b rze ,  K a z iu  —  rzekł —  p o m o ż e s z  mi k iedyś ,  ty lko  m usisz  
p r z e d te m  u m ieć  różne r ze czy ,  w ięc  p r a c u j  p i ln ie  w szk o le .

N ależy w yb rać  jedną z nieb do opracow ania. W eźm y 
np. b a jk ę  pierw szą. N auczyciel opow iada ją  dzieciom 
wolno, w yraźnie, z odpowiedniemi gestami i mimiką. Potem 
przechodzimy do inscenizacji. B a jk ę  dzielimy na 3 części, 
trzy  obrazy7: i) O jciec i trzej b racia  przed odjazdem.
2) Trzej bracia w  św iccie. 3) Trzej bracia  popisują się 
przed ojcem poznanemi rzemiosłami. Dzieci w yróżn iają  
w ystępujące osoby7. Kogo w ybierzecie na ojca? Dlaczego? 
W yb ierzc ie  teraz braci! Ilu ich było?

O dtw arzam y najpierw  obraz pierw szy. K ażd y  z ucz­
niów  m ający rolę musi się przedewrszystkiem przedstaw ić 
w szystkim  dzieciom —  i to tak , żeby nie pow tarzać już tych 
słów , które inny p rzed staw ia jący  pow iedział. N p. 1) Ja  
jestem ojcem. 2) Ja  będę grał rolę pierwszego b rata . 5) J. 
K . jest drugim bratem. 4) Mnie nazwano trzecim bratem 
i t. p. Potem dzieci w szystkie w yp o w ia d a ją  się na temat 
obrazu pierwszego. O b raz drugi jest raczej ilustracją  pracy. 
P okaz p racy  trzech braci. Co mógł myśleć p ierw szy, drugi, 
trzeci brat? O  czem rozm aw iał z majstrem? Co mu mówił 
m ajster? i t. d.

Podobnie odtw arzam y dalszy ciąg bajki.
P rz y  obrazie trzecim młodzi aktorzy7 mogą najp ierw  

opisać swój strój. O bjaśnić przytem należy — kogo nazy7- 
w am y fechmistrzem, ja k  są oni ubrani, co to jest floret, jak  
wy7gląda. Można wspomnieć o szabli, bagnecie. Po insce­
nizacji następuje rysow anie — fragmentu z b ajk i. K ilkoro 
dzieci opow iada, co będą rysowały7. Spraw dzam y7 prace 
rysunkow e dzieci.

Potem opowiadanie bajk i: najp ierw  opow iad ają dzieci, 
biorące udział w  inscenizacji, potem inne.
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P ow iastk i następne — „L u d w iś“ ; „D o b ry  syn“ w ym a­
gają innego opracow ania. M a ją  one ch arakter wj^chowaw- 
czy w  znacznym stopniu. Sens ten musimy dzieciom lekko 
podsunąć. Po odczytaniu czy  w ypow iedzeniu pow iastk i p y ­
tam y się. C o  się wam  najlepiej podobało? C z y  Ludw iś 
wam się podobał? Ja k  m oglibyśmy nazw ać Lu d w isia? C z y  
on słusznie postąpił? C z y  L u d w iś b a w ił się tego dnia z ko­
legami? P ow iastkę „D o b ry  syn “  uzupełniam y opowiadaniem  
uczniów, jak  pom agają ojcu w  p racy , ja k  s ta ra ją  się, by 
ojciec po prac3r mógł odpocząć —  oraz ilustracją  rysunkow ą 
tej treści.

A la tk a  ja k o  żyw icielka.

Przypom inam y śniadanie urządzone w szkole, kto się 
zajm ow ał przygotowaniem , kto p rzygotow ał k a w ę , kto jad ł 
razem z nami śniadanie i t. d. K to  w am  przygotow uje śnia­
danie w  domu? C z y  mamusia ty lko  śniadanie gotuje? 
O biad . K ied y  jemy obiad? C o się przew ażnie na obiad 
jada? Zupa. M ięso. Ja rzyn y . Ja rzyn y  surowe, gotowane. 
K on serw y. K onfitury. M ięso gotowane, smażone, pieczone, 
surowe, w ieprzow e, cielęce, w ołow e i t. d. W ęd lin y . K o ­
lac ja . Pow tórzenie: rano, przedpołudnie, południe, podwie- 
czór i wieczór. Szaro, widno, jasno, zmrok. Rzeźnik. W ę- 
dliniarnia. Sk lep  spożyw czy. C z ło w iek  głodny, najedzony, 
spragniony. Chleb, masło. Om ówienie ogólne czynności 
m atki. K to  to w szystko wykonuje? Ja k  m atka sta ra  się, 
ab y  nikt z je j dom owników nie b y ł głodny? Podkreślić, że 
p raca m atki jest ciężka i nieprzyjem na. W dzięczność matce. 
Ja k  mogą dzieci okazać pomoc matce w  p racy?

Rachunki. O d w zoro w yw an ie w  zw iązku z p racą  m atki 
w  kuchni (np. ja k  są porozstaw iane naczyn ia w  kuchni, 
naczynia ustawione do użycia, układanie ta lerzy  jeden obok 
drugiego, jeden na drugim i t. p.) p rzy  pomocy różnych 
znaków . Z ap isyw an ie  na tab licy  i w  zeszytach. Liczenie.

Tem at — „ M a tk a “  należy bodaj do najm ilszych dla 
dzieci. K ażd e dziecko sw ą  m atkę kocha. C h w ila , kiedy 
będzie ono mogło sw ej matce powiedzieć o tem, jak  ją  
kocha, ja k  stara  się, b y  jej pomóc, prosi Boga o jej zdrow ie, 
jest dla niego jedną z najszczęśliw szych. M usim y nauczyć na­



szych m alców k ilka takich  w ierszyków . D la  w zględów  meto­
dycznych podajemy treść jednego z nich oraz krótkie opra­
cowanie.

Dzień  dobry!
Dzieu dobry, maleńko, dzień dobry, kochana!
Już o tobie mysie od samego rana!
W ięc krzyżyk na czole małą rączką robię
1 zasyłam Bogu pierwszą myśl o tobie.

Bóg dobry wysłucha,  pomoże dziecinie,
I dzionek matcńce bez troski upłynie.
Dzień dobry, mateńko, dzień dobry ,  kochana!
Już o tobie myślę od samego rana.

Pod w pływ em  treści pogadanek i nastroju, w yw ołanego 
w  klasie, staram y się w yw o łać  w  uczniach żyw e uczucie 
wdzięczności matce. K ażd y uczeń powinien umieć jeden, dw a 
tak ie  w ierszyki. Sposób ich opracow ania jest nader prosty. 
W  w ierszach podanych w yrażone jest szczere uczucie Uczeń 
je musi odczuć. N ie potrzeba specjalnych naw iązań do w ier­
szyka, tem bardziej jeśli je bierzemy (nie w szystk ie  o czyw i­
ście) łącznie z tematem „ M a tk a 11. Rzucić k ilk a  a  może wprost 
naw et jedno pytanie o matce. W yw o łam y w  ten sposób 
przez szczere opowiadanie dzieci pożądany nastrój, który 
jeszcze bardziej spotęguje w ypow iedziany przez nauczyciela 
w iersz— czv to „Życzenia d la matusi", czy „Pow inszow anie" 
i t. p .  W  iersz dzieciom się bardzo podoba. Będą się cie- 
szydy', gdy swej mamusi ta k  piękny' w ierszyk  ładnie po­
w iedzą. Specjalnych objaśnień, ani „p rzerab iać11 ten rodzaj 
w ierszy nie w ym aga. P rzy jd ą  tutaj objaśnienia językow e. 
W  wierszu pierwszem np. św iecić, znosił w ieści, szeleści 
i w  darze; w  wierszu „P o w i nszowanie" omówić szczegó­
łowo w yrażen ia i utrw alić : rzucać promienie, w ia tr  lata ,
skw arne lato, śpiew ać wdzięcznie, wiosenna pora, ofiarow ać 
serduszko (Patrz w iersze w  Płomyczku: „ż y c z e n ia 11 A . K . 
N r. 28. 1928; „Ż yczen ia  dla M atusi“ , L . W  isznlewski N r. 2. 
19 3 1 ; „Pow inszow anie14, J.M . Chudek N r. 35. 1952; „P o w in ­
szowanie M .W . N r. i 5. 1930; „Pow inszow ania dla mamusi11, 
M . W aśn iew sk a, N r. 20. 19 3 1 ; ..Pow inszow anie", M . W . 
N r. 3ą. 19 3 1) .

P rzy  tych objaśnieniach nie należy' zbyt daleko posuwać 
się w  ćw iczeniach słow nikow ych w  z w ią z k u 'z  nowemi w y­
rażeniam i, by' nie zatrzeć wy7wołanego w rażenia.
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Nauczenie w ierszyka napamięć!

Praca matki nad utrzymaniem czystości i porządku w domu.
Punktem w yjśc ia  do opracow ania powyższego tematu 

może być spraw dzanie czystości dzieci przez higienistów 
klasow ych, w yb ran ych  na określony czas przez dzieci. B a ­
dania czystości dzieci w inny być przeprow adzane na k ilk a  
minut przed dzwonkiem lub na lekcji zaraz  po dzwonku. 
Czystość k lasy  i domu. K to  dba o czystość w  domu? K to 
przedewszystkiem ? Czystość ubrania, bielizny, obuw ia, po­
ścieli i t. d. O dkurzanie. W ietrzenie. Zam iatanie. Pranie. 
Przygotow anie do pran ia. W o d a, balja , farb k a , ta rk a , my­
dło, bielidlo, krochm al, kocioł i t. d. Ruchy i czynności 
m atki przy praniu. Zmęczenie. W 3rdatki. Zaw ieszan ie  b ie­
lizny. Suszenie. Plot, strych, sznur. M aglow anie. U k ła ­
danie bielizny w  szafie, komodzie, skrzyni. Poszanowanie 
p racy  m atki. ,

W iersz M . Konopnickiej:

Pranie
P u c u !  pucu! chlustu! chlastu !
N ie  m a m  r ą c z e k  je d e n a s tu ,
T y l k o  d w ie  m a m  rączk i  m a łe .
L e c z  do p r a n ia  d o sk o n a le !

U m ie m  w ce b rz y k  w o d y  nalać ,
U m ie m  w yp rać . . .  no... i z w a la ć ,
Z  m y d ła  zro b ię  ty le  piany.
C o  n a s z  k u ch arz  ze śm ie tan y .

1 w y p łu c z ę  i w y k rę c ę ,
C h o ć  m n ie  d o b r z e  b o lą  ręce .
U m ie m  ta k ż e  i krochm alić ,
T y lk o . . .  n ie  c h c ę  s ię  już  chw alić !

M ycie podłogi. P asta  do podłogi. Szczotka. D bałość
0 porządek w  domu. N ap raw ian ie . B ielizna. Pościel. 
U branie. W spółud ział dzieci w  utrzym aniu czystości
1 porządku. Pomoc rodzicom w  w alce z brudem i nieporząd­
kiem. Bielenie i m alowanie. M alarz . F a rb y . B a rw y .
Czystość a zdrowie.
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Rachunki.
Porów nyw anie m iarą i „n a  oko“ naczyń używ anych 

przy p racy  m atki w  domu. Ja k ą  bieliznę mamusia p rała  
(rys.)? Liczenie. Ja k  dzieci pom agały mamusi w  pracy. 
Ć w iczenia cielesne w  zw iązku z tematem całości p racy.

Jak matka uprzyjemnia dzieciom i rodzinie życie.
O pow iadanie dzieciom bajek . Spacery . S taran ia , by 

w szystko, co potrzebują, mieli. Upominki. G oście i w izytj'. 
Swobodne opowiadanie przeżyć w  zw iązku z temi tematami. Jak  
dawno to było, k ied y otrzym ałeś ten upominek? Co to było? 
Ja k  za  to odw dzięczyć się rodzicom? Do kogo chodzimy jako 
goście? Ja k  należy się_ w ów czas zachow ać? Rozmowa. 
Podziękow anie i t. d. Ćw iczenia rachunkowe — ja k  w yżej. 
Rysunek dowolny — fragm ent z pogadanki, np. M atk a  daje 
jak iś podarunek dziecku, albo: Ja k  byłem w  gościach
u cioci i t. p.

Zajęcia dziecka —  ucznia.
Czynności ranne: mycie, czyszczenie, obuwanie, ubieranie 

się, m odlitwa, śniadanie. N au k a  w  szkole i w  domu. Czego 
się dzieci uczą w  szkole? W  co się b aw ią? W  co się 
b a w ią  w  domu? W  co b a w ią  się dziewczęta? w  co chłopcy? 
O m ówienie zab aw ek  dzieci najbardziej im znanych. L a lk a .

, Z a b a w a  w  żołnierz3T. Z a b a w a  w  p iłkę. Z a b a w a  
w  „M ru cz k a“ . W  zw iązku z la lk ą  zaznajom ić należy dzieci 
z częściami c ia ła ; g łow a, szyja, tułów, ręce i nogi. 
"W zw iązku natom iast z z a b a w ą  w  żołnierzy, rzucić k ilk a  
pytań: kogo nazyw am y żołnierzem, ja k  są oni ubrani? 
Mundur, karabin , szabla, bagnet, czapka. O dznaki. P lecak. 
C o  rob ią żołnierze, ja k  się ćw iczą, ja k  m aszerują? Gdzie 
oni mieszkają? Pułk. K o szary . K to  ich ż y w i, ubiera? 
W spom nieć o stopniach w ojskow ych, za co otrzym ują odzna­
czenia i t. d. Ja k  należy się do nich odnosić? K ied y  
w-idzieliście żołnierzy?

W  jak i sposób dziew czynki, chłopcy b a w ią  się w  piłkę? 
Znane z a b a w y  w  piłkę. U kładam y k ilk a  w iększych 
i mniejszych (różnych) p iłek  na stole. D zieci pokolei pod­
chodzą do stołu, w3rp o w iad ają  jakieś zdanie o piłce, zabie­
ra ją  ją  na chw ilę, by z drugiem się nieco pobaw ić.

Z w r a c a n y  uw agę na tak ie  powiedzenia jak : p iłk a  sk a­
cze, toczy się, odbija, la ta  i t.d. Dzieci d a ją  p ro jekty  róż­
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nych zab aw  w  piłkę. W reszcie  zab aw a w  M ruczka, którą 
zaraz  p rzep row ad zam y z c a łą  k lasą .

Ć w iczenia cielesne — naśladow anie czynności dziecka 
w  domu i w  szkole.

Zabawa w „Mruczka“ .
D zieci tw o rzą  koło, w  środku koła jest jedno dziecko 

z zaw iązanem i oczyma, drugie obok niego i jest jego prze­
wodnikiem. R eszta dzieci chodzi dokoła pana M ruczka 
i jego przew odnika, śp iew ając:

„ P o  ś ro d k u  k o la  pan  M ru czek  sto i,
A że  b ie d a k  nic nie widzi,
N ik t  g o  s ię  nie boi.
H e j ,  p a n ie  M ruczku , sm utny  je s t  twój los.
U w o ln im y  c ię ,  lecz  p ie rw e j  
P o zn a j ,  czy j  to  g ło s ! 4

Potem w szyscy  zachow ują się cichutko, a  przewodnik 
prow adzi M ruczka do jednego z tych, co tw o rzą koło, staje 
przed nim i pyta: K toś ty?  Z ap y ta n y  nie odpow iada głośno, 
tylko  mruczy: hm... hm... hm!... Pan  M ruczek musi teraz 
odgadnąć, czyj to głos, to znaczy: pow iedzieć imię tego, kto 
m ruknął. Jeśli zgadnie, to M ruczkiem  jest ten, kto niezręcz­
nie lub zbyt w yraźn ie  zam ruczał; jeśli nie zgadnie, to znowu 
w szyscy śp iew ają i przewodnik sta w ia  go przed inną osobą, 
której imię znowu po mruknięciu poznaje.

Rysunki — zdobienie szafy sklepikow ej w  dalszym 
ciąg u .,

Ć w iczen ia rachunkowe. O d w zoro w yw an ie prz3^ pomocy 
różnych liczm anów zab aw , jak ie  z dziećmi p rzep row ad zi­
liśmy. Określona ilość uczestników za b aw  zm uszała dzieci 
do liczenia.

U kładanie przyniesionych zabaw ek do szkoły według 
wdelkości i b arw .

Zagadka:
Pięciu  braci.

B yło  raz  p ię c iu  b ra c i  p o d o b n y c h  do s ie b ie ,  a le  ró ż n e g o  wzroctu. 
P ie rw szy  z nich n azyw ał  s ię  „ W ie lk i " ,  nie b y ł  on  n a jw ięk szy ,  ty lko n a j ­
g ru b szy .  N ie  s t a ł  n igd y  w  je d n y m  s z e re g u  z d tu g im i  braćm i:  n a jc z ę śc ie j  
s t a w a ł  naprzec iw  nich i p o c h y la ł  s ię  ku nim. D rugi  n a z y w a ł  oię „W sk a-
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żujący"' .  T e n  byl bardzo  c iekaw y, łak om y  i ruchliw y, z a g l ą d a ł  d o  kaź- 
d e g o  g arn k a  i w szystk iego  się d o tykał .  C zę s to  b r a ł  s o b ie  ob u  b r a c i  s t o ­
jąc ych  o b o k  niego. C zase m  b y ł  p o  pisan iu  zw alan y  etram entem . T rzec i  
zw a ł  s ię  „Średni ' * ;  ten był w łaśn ie  n a jw y ższy .  C zw a r ty  z w a ł  s ię  „ S e r ­
d ec zn y 4* i ten  n iew ie le  pracow ał ,  s a m  nic nie u m ia ł  ro b ić  i ty lko  drugim 
p o m a g a ł ,  zato  lubił  s ię  stroić i p rz y w d z ie w ał  c z ę s to  z łote  p ie r śc ie n ie .  
P iąty  n azy w ał  się „ M a ł y " ,  b y ł  on  i s to tn ie  na jm n ie jszy ,  na jm nie j  s ię  też 
trudził .  B r a c ia  ci n igdy się nie  rozstaw ali .  C z a s e m  p ró b o w a l i  s i ę  ro z­
stąp ić ,  nie b ard z o  im s ię  to u d a w a ło ,  gdy  n a jb a rd z ie j  s i ę  rozchylil i ,  obej* 
m ow ali  końcam i je d n ą  piędź. G d y  byli  z ag n iew an i  ś c i sk a l i  s ię  w k upę  
i grozili  p i ę ś c i ą  lub kułakiem, a le  za to b ard z o  ich ła jano .  P o w ie d z c ie ,  
dz iec i ,  czy  nie zn ac ie  tych braci?

Piosenka ,,M aIy  w o jak '4.

* 4
A i e q r o .  M ć l ł l )  W O | d l ć  z e  Ś l ę s k a

P 5 n n
"jeszczem ja nie u -ró s ł ju-żem u j o - j a k - ,

i J J | j
uzzem ujo-jak-,mam piękną sza-bel-kę modrij kabał,

3 S t
modr>q kaba sza-be!-kę, m o -d n q -ka-b ał .

2. Jak  ty lko  z a b rz ę c zę  o s t ro g a m i ,  o s t ro g a m i ,  
to w rogi  u c iek ać  b ę d ą  sam i,  b ę d ą  sam i,  
u c iek ać  b ę d ą  sam i.

3. A  ja  na  konia i nuż ich  gonić,
nuż ich gonić, potrafię ,  p o tra f ję  kra ju  bronić, 
kraju  bronić, p o t r a f j ę  kraju  bronić.

Klatka schodowa ( s ie ń ) .

W  ten sposób poznaliśmy mieszkanie dziecka, zajęcia 
rodziców i domowników, zajęcia ludzi wogóle.

C z y  sami mieszkacie w  tym domu? (T ak  i nie). K to 
jeszcze mieszka? Sąsiedzi, lokatorzy. W ychodzim y na ko­
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rytarz. K la tk a  schodowa. Schody, kamienne, drewniane. 
Poręcze. Zapoznajem y się z gospodarzem, w łaścicielem  domu. 
N ap isy  na drzw iach. P arter. P ię tra . P iw nice. D o czego 
służą? Co się w  nich znajduje? S trych . D ach  słomiany, 
dachów kow y, blaszany, papą k ry ty  i t. d. P rosty, pochyły, 
spadzisty i t. d. Komin Dym. Sadze. Czyszczenie ko­
minów. Kom iniarz. Po czem można poznać kom iniarza? 
D laczego jest czarny? Jakich narzędzi używ a do pracy? 
W  ja k i sposób wchodzi na dach? D rabina, schody, w cho­
dzi, w spina się, idzie po drabinie i t. d. (Ć w iczen ia cie­
lesne). Ja k  czyści kominy? Co ta k  brudzi? Sk ąd  się biorą 
sadze w  kominie i t. d. C o to ludzie m ówią, jak  dym pro­
sto leci? (pogoda). Jak ie  jeszcze znają dzieci przepow ied­
nie stanu pogody?

Czystość k latk i schodowej. Stróż. O św ietlenie. P o ­
m alowanie.

W ygląd zewnętrzny domu.
Polecam y dzieciom n arysow ać swój dom. Om ówienie 

prac rysunkow ych. Dom, kam ienica, gmach, chata, chałupa. 
Dom drew niany, m urowany, gliniany. Front. O ficyn a, F a c ­
ja ty . P iętra . C o się znajduje przed domem? N r. domu. 
U lica. K to buduje dom? Z  czego buduje się przeważnie 
dom. Budow anie domu. C eg ły , wapno, piasek, glina, cement, 
drzewo, żelazo, dachów ki, blacha, papa i t. d. N arzędzia 
używ ane przy budowie domu. M urarz. C ieśla . M ajster. 
Czeladnic3r. W ierszyk : M urarz.

M urarz.
J e s t e m  m u rarz ,  do m  m u iu ję ,
Z  c e g ie ł  s ta w ia m  c a ły ,
W a p n a ,  p ia sk u  nie ż a łu ję ,
B ę d z ie  m ocn y, trwały .
I m y dziatk i  nie  próżniijmy,
Bo  p r a c o w a ć  trzeba ,
Z  k locków  d o m e k  w yb u d u jm y  
W y so k i  do  n ieb a .  N . C.

Ćwiczenia rachunkowe. O dw zorow yw an ie domów przy 
naszej ulicy i koło szkoły przy pomocy liczm anów.
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Z a ję c ia  praktyczne. Budow anie domu z pudełek od 
zap ałek , z klocków . M ożna urządzić m afy domek z kilku 
cegieł sklejanych z a p ra w ą  m urarską.

K ilko ro  dzieci bierze udział w  tej p racy, najlepiej te, 
k tórych  rodzice są m urarzam i, reszta zaś uw aża. Z azn a jo ­
mili oni najp ierw  kolegów z przyniesionemu narzędziam i, 
podczas zaś pracy  op ow iad ają  jak  pracują. Ć w iczen ia  cie­
lesne w  zw iązku z tematem om awianym . N p. naśladow anie 
ruchów p rzy  przygotow yw aniu  zap raw y, kopanie w apna, 
ruchy przy  przesypyw aniu piasku, noszenie cegieł po d ra b i­
nie, chodzenie po murze i t. d.

Podwórze. Studnia. Sta jen k i. Inne zabudowania. Obro­
dzenie. Zabawy dzieci na podwórzu.

K ażd e z dzieci opow iada coś o swojem podwórzu. 
Z w ra c a m y  uw agę na form ułowanie zdań. Z d an ia  kró tk ie— 
treściw e, w ypow iadane śmiało i w yraźn ie. W y g lą d  podwó­
rza (czyste, ładne, brudne, zaśmiecone, w yb rukow ane, w y- 
cementowane, błotniste, nierówności na podwórzu i t. d.). 
K to  opiekuje się podwórzem? K to  utrzym uje porządek? K to  
brudzi? U w agi higjeniczne. Jak ie  zabudow ania są na po­
dwórzu? K oło  podw órza? (Stajenki, piw nice, doły, podda­
sza, oficyny, domy, obory, stodoły, chlew y, śpichrze, budy, 
studnie i t. d.). Budow a zdań z uwzględnieniem w yżej po­
danych w yrazów .

O znaczanie położenia poszczególnych zabudow ań w  sto­
sunku do domu, w  którym  m ieszka dane dziecko. C o znaj­
duje się w  poszczególnych zabudow aniach? Użyteczność 
tych  zabudowań. Z  czego są zrobione? Sk ąd  bierze mamu­
sia wodę? (ze studni, zdroju, rzeki, strugi, sad zaw ki, stawu). 
W  ja k i sposób w yd osta je  się w odę ze studni (nabiera się 
bezpośrednio w iaderkiem , dzbanuszkiem, przj^ pomocy kuli, 
k o ło w ro ta , żó raw ia, pompy i t. d )?

U w agi higjeniczne (jakim warunkom  w inna odpow ia­
dać studnia, śmiecenie obok studni, p rzyk ryw an ie  studni, 
czystość naczyń do czerpania w ody, w oda m iękka i tw ard a , 
gotow ana i surow a, w od a do picia, do pran ia, do szorow a­
nia i t. d.). N aśladow anie ruchów  przy nabieraniu w ody 
bezpośrednio w iaderkiem , przy  pomocy kuli, ze zdroju, 
pompowanie i t. d.
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Jak ie  są p łoty  —  ogrodzenia przy podwórzach? (z de­
sek, drążków*, sztachet, z gałęzi, drutu, cegły, kam ieni i t. d.). 
G dzie są p łoty  niepotrzebne? Z  czego są zrobione? K to  robi 
płoty?

R ys. ogrodzenia. Podw órze na piaskow nicy. Kogo w i­
d zia ły  dzieci na podwórzu? C o robił? Co rob ią dzieci na pod­
wórzu? Czem się b aw ią? W  co się baw ią? K ie d y  się ba­
w ią? Ja k  się m ają b a w ić?

Z a b a w y  na boisku. K la sę  dzielimy na k ilk a  części. 
W  każdej z tych grup jedno z dzieci uczy resztę pewnej 
z a b a w y  — gry  wt ja k ą  baw iło  się na swojem po­
dwórzu. K tó ra  z za b aw  jest najodpowiedniejsza, staje się 
przedmiotem całej k lasy . M am y k ilk a  p iłek (różnej w ie l­
kości, różnych kolorów). K ażd e z dzieci winno mieć piłkę, 
najlepsze są w łasnej roboty z gałganków . K la sę  dzielimy 
na ty le  rów nych rzędów , ile jest piłek. K ażd y  rząd dostaje 
piłkę. W yścig i p iłek w  rzędach w  jednym i drugim kie­
runku. O statn ia p iłk a  zostaje w yco fan a z grsr, a  dan y  rząd 
b aw i się bez p iłk i, (można to pow tórzyć k ilk a  raz y , zależ­
nie od tego, ile chcemy mieć dzieci w  grze bez piłek). 
D ow olne w ypow iadan ie się na tem at piłek i czynności 
z piłkam i.

Rachunki. Wyodrębnianie cech jakościow ych  (b arw y). Po­
rów n yw anie zbiorów  pojedynczo. N a  ile części b y ła  podzie­
lona k lasa  podczas za b aw y  na boisku (liczym y tych , którzy 
objaśniali i uczyli poszczególnych zabaw ). K ażd e z tych 
dzieci oznaczamy na tab licy  rysunkiem lub kreską, w  ła w ­
kach patyczkiem .

L iczym y, ile dzieci było  w  każdej grupie. K ażd e dziecko 
oznaczam y jak  poprzednio. Porów nanie tych zbiorów . O d­
w zoro w yw an ie tych  sam ych zbiorów  param i bez liczenia. 
R ys. — „ W  co i jak  się baw iliśm y"?

W ie rsz  „P iłe c z k a “  (ze Strzechy rodzinnej I).

P iłeczk a.

Skacz ,  piłeczko, skacz, 
pod obłoczki skacz!

Piłka w górę poleciała
i za kwiaty się schowała 
a Jasieczke w płacz.
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O bjaśnienie w yrazu  — pod obłoczki i nauczenie 
w ierszyk a napamięć.

Zabawa w pitkę. Dzieci biorą się za ręce i tw orzą 
kolo. T rz y  dziewczynki sta ją  w  środku koła i rzu cają  do 
siebie piłkę. Podczas tego pozostałe dzieci śp iew ają  na 
melodję „P ije  K uba do Ja k ó b a“ : „ Ja  do F ran k i, ty  do Jank i, 
Jan k a  do M arylk i. W  koło dzieci p iłka leci, nie tracąc  ni 
chw ilki. K to  schw ycić nie zdoła, ten skacze do koła. D la  
niezdary7 trzeba k a ry ; niech skacze dokoła!“

Jeżeli która z trzech dziewczynek nie złapie p iłk i, to 
musi skak ać na jednej nodze, okrąża jąc  koło, a  na jej miej­
sce idzie inne dziecko. T ę zabaw ę można pow tórzyć 
k ilk a  razy .

Po tej zabaw ie można zastosować naukę odbijania 
p iłk i od ziemi. Jedno dziecko dostaje piłeczkę, k tó rą  odbija 
równo-rytm icznie, a reszta dzieci mówi: „K ip i kasza, kipi 
groch; dobra kasza, dobry groch. K a sz y  nabierz, grochu 
znów, będziesz silny — będziesz zd rów !” P iłk a  odbija się 
od ziemi przy pierwszej sy lab ie każdego słow a. (W /g R . Tu~ 
rońskiej).

Ogród warzywny. Warzywa. Barwy. Kształty.
Bydiśmy na początku roku szkolnego w  ogródku szkol­

nym. W idzieliśm y w a rz yw a . Dostaliśmy7 jedną grządkę 
na własność. O piekujem y się (mamy ogrodników wydziera­
nych co tydzień), podlewamy7 w a rz yw a , pielem y i t. d. 
W ńzystko, co się znajduje w  ogródku, jest dzieciom znane 
z obserw acji i bezpośredniej sty7czności. Jeżeli przy7 szkole 
niema ogródka, należy (przeprowadzić) urządzić w ycieczkę 
do ogródka w arzyw nego. M y  również urządzamy7 w ycieczkę 
do innego ogrodu, ażeby móc zestaw ić nasze w a rz y w a  
z innemi, porządek u nas a w  innym ogrodzie, obejrzeć 
te w a rz y w a , których u nas brakuje, p rzyzw yczaić  dzieci 
do zachow ania się w  obcyrch ogrodach, zw rócić uw agę 
na stronę w ych ow aw czą jak: zw racanie się z pytaniam i
do osób obcych, zachow anie się w  stosunku do nich przed 
ogrodem, w  ogredzie, w  czasie wy7cieczki, po w ycieczce i t. d. 
Jak ie  znają dzieci w arz yw a? Po czem poznają kapustę, 
buraki, m archew, pietruszkę, cebulę, rzodkiew , brukiew , po­
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midory, k a la fio ry , ogórki i t. d.? K szta łty  w a rz yw . B a rw y . 
Zapach . W ie lk o ść . Użyteczność dla ludzi i zw ierząt. 
Zestaw ien ie naszego ogródka z ogródkiem zwiedzanym . 
G rząd k i. Brózdy. K sz ta łty  ogródków. O grodzenie ogród­
ków . Sprzedaw anie i kupowanie w a rz yw . Konserw ow anie 
w a rz y w a  zimą.

R ys. — ogródek w a rz yw n y , poszczególne w arzyw a, 
ogrodzenie, grządki.

Rob. — m odelowanie i w ycinanie w arz yw .
Gimn. — naśladow anie pracy  ogrodnika: kopanie, g ra ­

bienie, sadzenie, sianie, pielenie, w y r w a n ie ,  obcinanie, no­
szenie w  koszach, rzucanie do koszów, zbieranie z ziemi i t. d.

W a rz y w a  babci.

l y U  sob ie  r a z  s t a r a  b a b u le ń k a .  M ia ła  o n a  m a ł ą  c h a łu p e c z k ę ,  
a  przy  niej m alutk i  o g r ó d e k .  W o g ró d k u  tym były  d w ie  g rządk i :  na je d n e j  
ro s ły  w a r z y w a ,  a na d ru g ie j  k w iaty .  B y ła  to n a jw ię k s z a  b a b c i  p o c ie c h a .  
B a b c ia  lu b i ła  s i a d y w a ć  na p r o g u  sw o je j  chatk i  i p a trzeć  s ię  na s w o je  
g o s p o d a r s t w o .  P rzy sz ła  j e s ie ń .  T r z e b a  b y ło  s p rz ą tn ą ć  s łoneczn ik i ,  
bo w r ó b le ,  n iecn oty ,  w y d z io b y w a ły  z nich z iarn ka .  M a lw y  p rzek w it ły ,  
o p u s t o s z a ł a  g rz ą d k a  k w ia to w a .  Z o s t a ły  j e s z c z e  w arzy w a .  K a p u sta  
r o z s i a d ła  s ię  s z e r o k o  na g rz ę d z ie ,  przy niej  m a rc h e w ,  p ie tru szk a  i buraki.  
W sz y s tk o  to w y r o s ło  n a d  p o d z iw ,  aż  żal  s p r z ą ta ć  z g rz ą d k i ,  a le  c ó ż  
rob ić ,  —  k ie d y  p o r a  n a d e s z ła .  W zię ła  b a b c i a  nóż, m o ty k ę  i koszyk ,  
w ysz ła  p r z e d  c h a tę  i u s i a d ł a  j a k  zw ykle  na progUj o sta tn i  raz  s ię  sw o im  
w y c h o w a n k o m  napatrzeć ,  ja k  to s o b ie  p iękn ie  ro sn ą .  O p a r ł a  b a b u s i a  
g ło w ę  o o d rzw ia ,  s i e d z i  s o b ie  i g r z e je  s ię  na s łoń cu .  N a g le  widzi, jak 
k a p u s t a ,  m arch ew , p ie t r u sz k a  i b urak i  p o ru szy ły  się na  g r z ą d c e ,  u s taw iły  
s ię  je d n o  za d ru g ie m  i b i e g n ą  b r ó z d ą  p ro sc iu tk o  d o  b a b c i ,  c h w ie j ą c  s ię ,  
ja k  kaczk i ,  na  króc iu tk ich  nóżkach . A  d o k ą d ż e  tak  m o śc i  pań s tw o
w ę d ru ją ?  A  k a p u s t a ,  k tó ra  m a s z e r o w a ła  na sam y m  p r z e d z ie ,  mówi; 
P rzy sz l i śm y  do  c i e b e ,  b a b c iu ,  p o d z ię k o w a ć ,  ż e ś  r.as ta k  p ię k n ie  w y h o d o ­
w a ła .  Ż a ł u je s z  n as  sp rzą tn ąć  z g rządk i ,  w ięc  s a m i ś m y  d o  c ie b ie  p r z y ­
w ę d r o w a l i ,  żeby  ci  tru du  o sz c z ę d z ić .  P o k a ż  n am  d r o g ę  do sw o je j  
k o m o ry ,  to się tam  n a  z im ę  roz łożym y.  1 d a le jż e  p an i  k a p u s t a  g ram olić  
s ię  p rzez  p ró g ,  a  za  n ią  p r z e sk o c z y ło  z g ra b n ie  m a r c h e w k a  i p ie tru szk a ,  
w re sz c ie  na sa m y m  końcu s ta te c z n ie  i z  w ie lk ą  g o d n o ś c i ą  p rz ek ro czy ł  
p r ó g  p y z a t y  bu rak  i c a ł e  to w a rz y s tw o  p o d r e p t a ł o  do  ko m o ry .  S ło ń c e



już  c o ra z  niżej,  s c h o d z ą  s ię  do  sieni k u reczk i  b a b c in e  i dz iw ią  się ,  
że  b a b c i a  d ro g ę  im z a s ł a n i a  i ani m yś l i  z p r o g u  ustąp ić .  N a  końcu  
z jaw ił  s ię  kogut ,  w ie lk i  z a w a d y j a k a  i n icpoń  i ro z gn ie w an y ,  ż e  b a b c i *  
d ro gę  z a s tą p i ł a ,  z a w o ł a ł  g ło ś n o :  K u  • ku - ry * kuu! B a b c i a  o tw o rz y ła  o czy  
i z d u m io n a  s p o g l ą d a  na g rz ą d k ę ,  g d z ie  s p o k o jn ie  s o b ie  ro sn ą ,  jak  
p rzed tem ! k a p u s ta ,  m arch ew , p ie t r u sz k a  i burak i .  —  A  u rw isze ,—  s z e p c z e  
do  s i e b i e  b a b c i a  to w am  s ię  ani nie śn iło  do m o je j  k o m o ry  w ę d r o ­
w a ć ?  A  k a p u s t a  śm ie je  s ię  i ł y s ą  g ło w ą  k ręc i ;  —  N ie ,  b a b c iu  koch an a ,  
o a m  się  to nie śniło, ty lko  b a b c i  ! (G a l ie  i R a d w a n o w a  . N a s z a  k s i ą ż k a ’* 
oddz .  ii).

Ogród owocowy. Zmysły.
W ycie cz k a  do ogrodu owocowego. O grodzenie. Płot 

D rzew a owocowe pospolite. O w oce. K sz ta łty  owoców. 
B a rw y . C o  robim y z owoców'? K onfitury , soki, w ina, po­
w id ła . O w oce suszone. Z m ysły . D rzew o. K o n ary . Pień. 
gałęzie, k w ia ty , liście. R zęd y drzew. Pielęgnow anie drzew. 
W rogow ie drzew  i ow oców . P rzech ow yw anie owoców'. M o­
delow anie owoców. O d w z o r o w y w a n i e .  R zęd y  jabłoni, 
grusz, ś liw  (każdy rząd oznaczam y innemi konkretam i). Śliw' 
tyle uschło, obliczam y, gdzie pozostało drzew  n ajw ięcej, gdzie 
najmniej. N a  te miejsca posadziliśm y now ych w ię c e j—tyle, 
obliczam y, gdzie najw ięcej. T o samo w ykonujem y na tab licy .

Jeden gospodarz z a k ład a ł ogród w  ten sposób: dw ie ja ­
błonie, p rzerw a na k rz ew y  — znów dw ie jabłonie i t. d. 
To samo w  rzędzie drugim ze śliw am i. O drysow an ie tego 
na tab licy . O d w zoro w yw an ie  przy pomocy liczm anów. L i­
czenie param i. L iczenie pojedymczo i param i.

Z a b a w a  „Z m y s ły “ .

Zmysły.
Z ab aw 'a  w  klasie. N auczyciel lub jedno z dzieci jest 

„czarodziejem 11. Zapom ocą swy'ch „cz a ró w 44 zaklina poszcze­
gólne dzieci. Jedno z nich staje się „W zro k iem 44, drugie „Słu- 
chem“ , trzecie „Sm akiem 44, czw'arte „Pow onieniem ", piąte 
„C zuciem 44, które ma sw oich pomocników —  10 palców , na­
zyw ających  się każdy' inaczej: l-szy zimny, 2-gi ciep ły, 3-ci 
m okry, -ptv suchy, 5-ty g ład k i, 6-ty szorstki, 7-my tw ard y  
8-mv m iękki, 9-ty m ały, 10-ty  w ielk i. Jedno dziecko zostaje



zamienione w  jak iś przedmiot np. jabłko, gruszę i t. d. Po­
szczególne zm ysły w yp o w ia d a ją  się o danym (cb) przedmiocie,

W ie rsz y k  M . Konopnickiej.

Je sie n ią .

Jesienią, jesienią, sady się rumienię,
Czerwone jabłuszka pomiędzy zielenię.
Czerwone jabłuszka, złociste gruszeczki.
Świecą się jak gwiazdy pomiędzy listeczki- 

Pójdę ja, pójdę, pokłonić się jabłoni,
Może mi jabłuszko w czapeczkę uroni.
Pójdę ja do gruszy, nadstawię fartuszka,
Może w niego spadnie jaka śliczna gruszka.

O bjaśnienia do w ierszyk a. K ied y  owoce w  sadach 
dojrzew ają? C o znaczy: sadyr się rumienią; jak ie  to są zło­
ciste gruszeczki; św iecą się ja k  gw iazdy pomiędzy listecz­
kam i; jabłuszko w  czapeczkę uroni.

Uzupełnienie. P rz y  opracow yw an iu  pow yższych tem a­
tów  można korzystać z następującego m aterjału , znajdującego 
się w  rocznikach P łom yczka:

Jó zik  i ściana. Płom jwzek. R ok 1932/33, str. Ą. Ja ­
błuszko, str. 19. K az ia , A sik  i jabłuszko, Jó zik  i drzw i.
0 1. Józik i stół. 99. Jak  m ówią dni tygodnia, 126. W ia tra k , 
100. Józik i buciki, 148. B ije  ósma godzina, lek c ja  się ro z­
poczyna, i 5 i .  O  klockow3rm domku, 162. Józik i chustka, 
180. D laczego cebula ma ty le  sukienek, 189. L a lk a  Zozi, 
ig 5 . Józik i tram w aj, 19O Józik  i nóż, 228. Józik i słom ianka. 
248. K ukuryku na ręczniku, 267. Józik i scyzoryk, 3 i 6 . Jó ­
zik i czapka, 379. Józik i nożyczki, 444-

Idzie Jaś do szkoły. R ok 19 3 1 32, str. 2. Z egar i dzieci. 
K łótn ia  (dziecko i owoce), 85. Ja k  tań czyła  obereczka k a ­
pusta i jejmość beczka, 197. W ia tra cz e k , 266. O  zaginio­
nym buciku i o piesku pomocniku. 429- B a jk a  o zaczaro­
w anej królew nie. R ok 1930/01,# str. 3ą— 62. M ój p a jacyk  
(początek roku szkolnego), 66- Z j rwe zab aw k i, 426. K upił 
mi tateńko (początek roku szkolnego). R ok 1929^30. Ja k ie



74

znacie w a rz y w a , 72. W ia tra czek , n 8 .  P o w id ła , 148. 
V\ ielkie pranie. R o k  1928/29, str. i 33. P rz y  obiedzie, str. 
627. D o szkoły. R ok 1927/28, str. 8. Z b iera jm y, str. 07. 
I my pomagamy, str. ą3 . W  ogródku, str. 644. M am usia, 
602. M y  i m atka, 6 10 . M aglo w anie , 619 .

Z a g a d k i  do w yk o rzystan ia  przy powyższym temacie.

1. O dlana ze szkła, bez głow y — ma szyję;
N osi płyny: w  sobie choć nigdy nie pije.

2. Z e  szkła zrobiona, w odę nią się pije,
G dy z rą k  w yp ad n ie  to ła tw o  się zbije.

3. Z  desek lub z cegieł je s ta w ia ją ,
Ludzie w  nich m ieszkają,

4. N ie szczeka i nie kąsa ,
A  do izby’ nie wpuszcza.

5. M a  nogi, nie chodzi — ma rogi, nie bodzie.
6. N apchana puchem leży' pod uchem.
7. Po kątach  na zdobycz czatuję,

Bez łuku, bez strzelby poluję,
Szeroko rozpinam sw e sieci
I zjadam  łup. który’ w  nie wleci 

S. G lin ian y, brzuchaty’ , napoi każdego,
Sam nigdy nie p ije napoju żadnego.

9. Gdy’ się pali, to nie czekam,
Lecz od ognia w net uciekam.
Jestem szary  jestem długi 
W  górę lecę, znaczę smugi.

10. Pół z żelaza, a  pół z drew na,
K ra je  chlebek, to rzecz pewna.

1 1 .  Z  m ąki jest zrobiona, w  piecu upieczona,
Ł a tw o  odgadniecie, bo codzień ją  jecie.

12 . W e  dnie o tw arte, w  nocy zaw arte ,
B y w a ją  niebieskie lub czarne,
Czasem pow ażne, czasem figlarne.

1 3. D w a  okienka małe, bez szybek, a całe;
O ba blisko siebie, ja k  gw iazdki na niebie.



Przez te okna m ałe zobaczyć możecie 
Prześliczne, w spaniałe w idoki na św iecie.

14. Chodzi po ziemi, chodzi i po dachu 
Dzieciom sp raw ia  dużo strachu.
Podobny jest do murzyna,
A le czy to jego w ina?

1 5. S ą  czarni ja k  w ęgiel, chodzą po dachach,
S ą  bardzo pożyteczni, a m ówią
o nich ja k  o strachach.

16. K to  jest w  nocy b ia ły , a  w  dzień czarny?
17. Latam  w  lecie, ginę w  zimie,

Budzę tego, k tó ry  drzemie.
Lubię w  mieście, na w si w olę,
Często topię się w  rosole.

18. Bez rąk , bez nóg, bez głow y i brzucha,
A  gdzie się obróci to wszędzie dmucha.

19. Po polach chodzi, w  komin się w cisk a,
Zaw odzi, p łacze, gdy jesień b liska.

Październik.

Tematy. Pole, za jęcia  jesienne w  polu, co daje pole? 
N arzędzia rolnicze: pług, brona. Dzień oszczędności. N  a- 
u k a  c z y t a n i a  i p i s a n i a :  L ite r y : a, i, o, m, t, k .
R a c h u n k i :  L iczb y  i c y fry  w  zakresie do 5; znaki + ,  —; 
dodaw anie w  zakresie do 5. R ysunki, za jęcia  praktyczne, śpiew  
i ćw iczenia cielesne w  zw iązku  z powyższem i tem atam i.

Pogadanka-. Z a p o w i e d ź  w y c i e c z k i .  Jutro (po­
jutrze, k ied y będzie pogoda) pójdziemy na pole. Jeżeli to 
jest na w si, dzieci naogół przyjm ą zapow iedź obojętnie: 
pole jest dobrze znane, nie w zbudza większego zaintereso­
w an ia , a  może n aw et pozostaw iło w  pam ięci jak ieś niemile 
wspomnienia, które teraz  w  zw iązku z usłyszanym  w yrazem  
„p o le“ nagle stanęły przed oczyma: uc iążliw a p raca , bydło 
w eszło w  szkodę —  stąd  opłakane skutki, albo jak iś nie­
szczęśliw y w yp a d ek  — skaleczył się  kosą, spadł z wozu i t. p. 
D zieci milczą, nie m ów ią o tem. M ożna zap ytać: C z y
chętnie idziecie na tę w ycieczkę? a  następnie w y p y ty w a ć .
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kto co robił na polu. czy  nie m iał przygód? A le  lepiej pobu­
dzić ich do m ówienia przez w łasne opow iadanie. N p  : K ied y  
byłem  tak i m ały, ja k  w y , p o sy ła ła  mnie często mamusia na 
pole z podwieczorkiem  dla tatusia. N iosę ja  pewnego 
razu podw ieczorek w  koszyczku; b y ła  tam k a w a  w  dzba­
nuszku i chleb z masłem i serem. Idę sobie najspokojniej 
znaną mi dobrze m iedzą. ^V idzę już tatusia zd aleka — k o ­
si koniczynę. A  tu nagle w yskaku je  z pod moich nóg zając. 
Ja  się zląkłem , potknąłem się i bęc na ziemię. K a w a  się 
w y la ła , chleb się pobrudził. Ja  w  bek. T atuś w id zia ł to 
w szystko. N ie krzyczał na mnie, uspokoił ty lko  i pow ie­
dział, że zaraz skończy robotę, to pójdziemy razem do domu.

Zachęcone takim  przykładem  dzieci zaczną jedno po 
drugiem opow iadać sw oje przygody. N ależy  ty lk o  pilnow ać, 
żeby nie odbiegały od tematu, nie m ów iły o przygodach 
w  lesie, ogrodzie, w  domu.

W  m iastach, m iasteczkach dzieci przyjm ą zapow iedź 
w ycieczk i z w iększą radością. M ożna zap ytać, dlaczego 
w ycieczk a  sp raw ia  im ta k ą  radość (wesoło, przyjemnie, 
miło, dobrze, ładnie). A  dlaczego wesoło, przyjem nie i miło? 
(D latego, że się idzie razem , gromadnie, w szyscy  śp iew ają, 
rozm aw iają, samemu nie jest wesoło, jest smutno).

Zanim  pójdziem y na pole, musimy się nauczyć chodzić 
po drogach i polach, żeby sobie i innym nie zrobić szkody 
i żeby ludzie w iedzieli, że dzieci są grzeczne. W yjaśn ien ia  
co do w ym ijan ia. Z aw sze trzeba iść po p raw ej stronie drogi 
(ulicy, chodnika). G d }' się sp otyka ją  dw ie osoby, każda 
ustępuje w  praw o, gd}' się sp otyka ją  dw ie p ary , każda 
p a ra  ustępuje w  p raw o; jeżeli jedna p ara  spotyka drugą na 
drodze (ulic}', chodnika) w ąsk ie j, to osoba znajdująca się 
w  parze po lew ej stronie, cofa się w ty ł  za p ierw szą osobę 
N ie  wolno rozdzielać p ary  idącej naprzeciw . D zieci ć w i­
czą się w  w ym ijaniu w  klasie lub na boisku pojedynczo 
i grupami.

M y  pójdzienw w szyscy, będzie nas dużo, to już jest 
trudniejsza sp raw a, niż chodzenie samemu. A żeby unik­
nąć przykrych  przygód, nieprzyjemności, w yp ad kó w , na­
leży iść param i, nie odłączać się, nie pozostaw ać w ty le , 
iść równo za p ierw szą p arą , nikogo nie zaczepiać —  ani
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ludzi, ani zw ierząt, nie krzyczeć, nie kurzyć. A  na polu 
nie można deptać pola zaoranego, zabronowanego, zasianego 
(ozimina). Ja k  iść miedzą? (pojedynczo, gęsiego, żeby nie 
deptać pola p rzy  miedzy). Ja k  pozd raw iać ludzi, p racu ją­
cych w  polu? W yjd ziem y na boisko, nauczym y się chodzić 
param i i pojedynczo, nauczym y się w szyscy  razem mówić 
na dany znak (podniesienie ręki do góry po w ym ówieniu 
w yrazu  „U w a g a ") : Szczęść, Boże! N a  boisku w yzn acza się 
rzekom ą drogę. D zieci odróżniają p ra w ą  i lew ą  stronę, 
ćw iczą  się w  w ym aw ian iu  „Szczęść B o że".

Śpiew. Ż eb y  nam w eselej b y ło  iść, nauczym y się p io­
senki. Naucz, w yb ie ra  z repertuaru ta k ą  piosenkę, której 
treść, o ile możliwe, od p ow iad ałab y  i porze roku (jesień) 
i czynności dzieci (w ycieczka) i celow i w ycieczk i (zwiedze­
nie pola). M iędzy innemi można w ziąć  następujący w ierszyk:

W y c i e c z k a  w  p o l e .
Jak  żołnierze na wojenkę,
T a k  my, dzieci, ręka w rękę 
Idźmy radzi,  gdzie prowadzi  ̂ , .
N asz  kochany pan! *
(Ukochana pani, albo; Droga pani nas). 

T am  na polu istne cuda,
Znika smutek, znika nuda,
Sionce świeci, dale j,  dzieci, 1 
N aprzód w pole, hej! '

Pole zmienia swoje  szatry,
Jak b y  to b y l  pan  bogaty:
W czora j  barwne, dzisiaj czarne ł 
Jutro białe znów. '

Hojnie plonem swym obdarza 
Poczciwego gospodarza;
I na stole i w stodole 
Jest  wszystkiego w bród! *

bis

Piosenkę śpiew a się na nutę: „P ijm y zdrow ie M ick ie­
w icza ", czy też „T am  na polu błyszczy k w iecie".

N aucz, spoczątku sam recytu je k ilkak rotn ie  w ierszyk , 
objaśnia trudniejsze w yrażen ia : Zm ienia swoje szat}'... w czo­
ra j barw n e, dzisiaj czarne, jutro białe znów: pole zależnie 
od pory roku zmienia sw oją b arivę  —  latem  różne kolory 
zbóż, p rzew aża złoty kolor pszenicy i srebrny ży ta , jesienią 
pole zaorane, w ięc  czarne, zimą pokryte śniegiem. Hojnie —
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nie żałuje, szczerze, obficie, bardzo dużo. D zieci pow oli, 
spoczątku p o w tarzając  za naucz., następnie coraz w ięcej 
samodzielnie, przj^sw ajają treść w ierszyka. D opiero, gdy 
treść opanują, naucz, podaje melodję.

Pogadanka: K i e r u n e k  i m i e j s c e  w y c i e c z k i .
N aucz.: K tórędy i dokąd pójdziemy? Pro jekty  dzieci. W y ­
biera się, gdzie najbliżej, którędy najw ygodniej, czyje tam 
są pola, co można zobaczyć? O kreśla  się k ierun ek: Po
w yjściu  ze szkoły —  na praw o, na lew o, czy prosto; później 
którędy? W  tem a tem miejscu (za gospodarzem N , za f i ­
gurą, za drzewem) skręcam y; idziemy gościńcem, (traktem , 
szosą, drogą polną, miedzą).

Rysunek: W  y c i e c z k a .  R a c h u n k i  — o d w z o ­
r o w y w a n i e .  N arysujem y teraz, jak  będzie w yg ląd ała  
nasza w ycieczka w  drodze. Jak  to zrobim y? Projekty 
dzieci. N aucz, rozdaje k artk i takich  rozm iarów, by sw o­
bodnie mogła się pomieścić na nich odpowiednia kolumna 
sy lw etek  dzieci i pozostałoby jeszcze miejsce do podpisu. 
Spoczątku rysujem y drogę, a  na drodze w szystkie dzieci 
ustawione w  parach. W  spoinie się ustala, kto idzie w  p ierw ­
szej parze, kto w  drugiej i t. d., najlepiej według tej kolej­
ności, ja k  siedzą w  ław kach . N aucz, uczy rysow ać sy lw etki: 
k ro pka (głowa); kreseczka w  dół od kropki (tułów); dw ie kre- 
seczki — jedna w ukos w  lewo, druga w praw o (nogi); od 
tu łow ia dw ie kreseczki w  bok (ręce). D ziew czynki trochę 
inaczej: zam iast kreseczki, oznaczającej tułów , sukieneczkę 
w  kształcie tró jk ącik a  o w ąskiej podstawie i krótsze nóżki. 
^V ygląd a to tak:

K ażd e dziecko musi w iedzieć, 
gdzie w  szeregu się znajduje, 
a d la  lepszego uwidocznienia 
siebie podkreśla.

ł  i
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N auka czy Lania i p ija n ia . W prow adzen ie w yrazów : 
tu, pole, i, a, my.

Pokażcie, gdzie jest droga. A  co może być po tej stro­
nie drogi? A  po tej? A  gdzie jesteśm y my? Ż eb y  w szyscy 
mogli się dowiedzieć, co tu jest narysow ane, to sobie za­
piszemy'. N aucz, pisze na tab licy , ą  dzieci w  zeszytach.

Lu pole i tu pole
a Lu my

D zieci ćw iczą  się w  czytaniu zdań. N aucz, rozdaje 
przygotow ane k a rtk i z w yrazam i: tu, pole i, a, my (po dw a 
w yrazy  pole, i, a, my; 3 w y ra z y  —  tu) i poleca ułożyć 
z tych w yrazó w  te same zdania. Jak ie  w y ra z y  jeszcze po­
zostały? Dzieci uczą się pisać całe zdania. W szystkie 
w prow adzone zdania, w  których są nowe w y ra z y , naucz, 
w ypisu je na kartkach  dużemi literam i i w yw iesza  na ścianie.

U k ł a d a n i e  i p i s a n i e  z d a ń :

N aucz, oznajmia, że z tych samych w yra zó w  można 
ułożyć nieco inne zdania, trzeba ty lko  poprzestaw iać w yra zy .

tu my a tu pole 
tu my i tu my 
pole tu a my tu.

L o t e r y j k a  w y r a z o w a  k a r t k o w a .  Dzieci 
w rzucają  do wspólnego pudełka w szystkie jak ie  m ają w y ­
razy . N astępnie dj^żurni na polecenie nauczyciela rozdają 
w szystkim  dzieciom po jednakow ej ilości w yra zó w  (jakie się 
tra fią), najw yżej po u .  N aucz, ma swoich 5 zasadniczych 
w yrazó w  (tu, my, a, pole, i). Dziecko w yb iera  z tych  w y ­
razów  jeden, podnosi do góry, żeby w szyscy w idzieli i głośno 
odczytuje. K to  ma takich  samych jeden lub w ięcej w yrazó w , 
musi podnieść do góry i położyć na ła w k ę  odw rotną stroną, 
albo odłożyć na bok ław k i.

W ycieczka.
Pow tórzenie wyuczonej piosenki. Śp iew  k ilk a  minut. 

A  teraz ustaw cie się tak , jak  umówiliśmy się w czoraj i pój­
dziemy. W  drodze dzieci albo śp iew ają znane piosenki, albo 
swobodnie rozm aw iają ze sobą i z nauczycielem, dzieląc się,
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swojemi spostrzeżeniami i w rażeniam i. W  wyznaczonem 
miejscu, najlepiej gdzieś na wzgórku, dzieci ustaw ia ją  się, 
z w ra ca ją  się tw a rz ą  w  jedną stronę i mówią, co w idzą 
przed sobą, zaczynając od rzeczy najbliższych, a kończąc 
na najdalszych. Robią zw rot pod kątem 90 stopni i znowu 
m ówią w szystko, ćo w idzą. T a k  samo postępują jeszcze 
d w a razy. Jeżeli dzień jest słoneczny, u staw ia ją  się spo- 
czątku naw prost słońca, następnie lewym  bokiem, później 
tyłem , w reszcie praw ym  bokiem do słońca. Zam iast słońca 
punktem orjentacyjnym  może być w ieś, las, lub inny jak iś 
objekt. P rzyzw ycza ja  to dzieci do pewnej planowości w  ob­
serw acji oraz następnie u łatw ia  w  jej odtw arzaniu. O cz y ­
w iście najlepszym punktem, z którego czyni się obserwacje, 
jest ten, przy którem grupuje się ja k  najw ięcej p rac polnych. 
W tenczas, k iedy trzeba zauw ażyć coś zbliska, należy miej­
sce obserw acji zmienić, a jeżeli zajdzie potrzeba, to naw et 
kilkakrotnie. Tam , gdzie pole jest dosyć daleko, a zatem 
w ycieczek w  pole zb yt często robić nie można, należy dzieci 
nieco dłużej zatrzym ać w polu i pozwolić im ja k  najw ięcej 
szczegółów zauw ażyć; na wsi natomiast, gdzie pole przylega 
do budynku szkolnego, obserw acje takie można czynić czę­
sto a  krótko: dziś orzą — zaobserw ow ać i omówić orkę; 
jutro bronują —  to w ziąć  bronowanie, pojutrze sieją — 
przerobić siew  i t. d. A lbo też zam iast obserw ow ania 
z jednego punktu, przejść się drogami i miedzami, zauw ażyć, 
co tu się dzieje, a  co tu.

W pro w ad zam y pojęcia zdania i w yra zy : pole zaorane, 
pole niezaorane, zabronowane, zasiane, ściernisko, ozimina, 
pole pod kartoflam i, karto fliska, nawóz, m ierzwa, miedza, 
kopiec, orka, zagon, brózda, skiba, siew ba, siew ca, płachta, 
ziarno, zboże, pług, brona, m otyka, w id ły  i inne.

W ystęp u ją  też tutaj zagadnienia liczbowe: ile ludzi, 
kobiet, dzieci (osób), koni, krów , pługów, wozów, w orków , 
koszyków ; ile jest tu, ile tam, ile razem?

O  ile w  pewnej stronie niema nikogo z ludzi lub zw ie­
rząt, to om aw ia się szczegółowiej pola, ich poprzednie 
i obecne zużytkow anie, kierunek pól, w prost do nas (do 
drogi), obok nas, (równo z drogą), w skos. A  jeżeli pola są 
znane—w ym ieniają nazw iska w łaścicieli pól. Dzieci m ają za­
obserw ow ać, ja k  jest urządzony pług, co robi rolnik, gdy chce,
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żeby pług w szedł w  ziemię głębiej, żeby szedł p łytk o  i żeby 
w yszedł na w ierzch, jak  n aw raca , jak  w o ła  na konie. Go 
znaczą w ołania: odsib, ksobie? (od siebie, do siebie). Jeżeli 
to możliwe, to niech dzieci, szczególnie te, dla któr3’ch jest 
to nowość, spróbują same orać.

Pogadanka o wycieczce po powrocie do jzkoty. Gdzie 
myśmy byli? K tórędy myśmy szli? Jak  daleko myśmy szli? 
Cośm y widzieli? Jak  teraz w yg lą d a  pole? Co teraz ludzie 
robią na polu? O raz swobodne opow iadanie dzieci o sw ych 
spostrzeżeniach i w rażeniach.

T^achunki: w prow adzenie cy fry  i.

N arysujem y jeszcze raz naszą w ycieczkę, ale trochę 
inaczej. Zam iast chłopczyka albo dziew czynki będzienyy p i­
sali taki znak — i ,  to znaczy jedynkę. N aucz, rozdaje 
Kartki — dw a razy  dłuższe, niż poprzednie (papier szary), 
Dzieci zaznaczają siebie jedynkam i, w  tym  porządku, jak  
szli gęsiego. C z yli: i

i
i i t. d. Kogo oznacza ta  jed yn k a? 

a  ta? a ta? Pokaż tę jedynkę, która ciebie oznacza. P od­
kreśl ją, w szyscy  podkreślcie sw oją jedynkę. Ja k  się 
naz3rw a  taki znak? Ile osób oznacza jedynka. M acie tu 
zaznaczone w szystkie dzieci, ale jeszcze kogoś b rak . A  gdzie 
mnie umieścicie? U stalenie m iejsca i zaznaczenie jedjm ką.

Dzieci w yjm ują pojedyncze grosze (ile m ają), uk ładają  
je na ław kach  w kierunku pionowym i zapisują w  takim  
samym układzie w  zeszycie cyfram i.

Ile mam tekturek? (jedną). Ile krążkó w  na tej tektu­
rze? (i)  N apisz jeden na tablicy!

Z a g a d k a :  Stoi przy drodze na jednej nodze, choć
kapelusz ma na skroni, nikomu się nie pokłoni (grzyb). N a  
ilu nogach stoi grzyb? A  co jeszcze stoi na jednej nodze? 
(drzew o, słup, gołębnik, żóraw  przy studni, w iatrak ).

Wprowadzenie wyrazów pan (i), oatn (a). N aucz, poka­
zuje rysunek, p rzed staw iając j1- w ycieczkę: Jeżeli w as się
zapytają , kto tu jest, to jak  odpowiecie? (Tu mv). A  tu 
kto? Tu pan. Ja k  to w szystko napiszen^1? Tu my, a tu
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pan (i). C z y  pan jest z wam i w  parach, czy sam? (Pan 
sam). Napiszem y: pan sam (pani sama). N aucz, pisze na 
tab licy , albo ma gotow y w zór na swoim obrazku. Dzieci 
uczą się pisać na tab licy  i w  zeszycie; w  zeszytach piszą 
we w laściwem ' miejscu. N aucz, pokazuje w yra z y : pan, sam, 
(pani, sama), napisane na oddzielnych kartkach . D zieci uczą 
się odróżniać te w y ra z y . Tutaj też można pow tórzyć wszj^st- 
kie w y ra z y , poznane poprzednio.

Pogadanka o ptugu. N au ka pow inna się oprzeć prze- 
dewszystkiem  na bezpośrednich obserw acjach i na przeży­
w anych przez dzieci w ydarzeniach. A le nauczyć dzieci 
obserw ow ać, nauczyć z w ra ca ć  się z pytaniam i o w y ja śn ie ­
nia i wogóle narzucić dzieciom pewien kierunek postępow a­
nia, pew ną metodę p racy  jest rzeczą szczególnie w  począt­
kach trudną. Trudności potęgują się jeszcze *i ze względu 
na w arunki i ze względu na system p racy  w  szkole, szcze­
gólnie przy uwzględnieniu nauczania łącznego, k ied y ogniwa 
p racy  często się rozluźniają i niezawsze da się je łatw o 
i zręcznie połączyć. W  takich  w yp ad kach  dobrze jest zna­
leźć pewien łącznik. Tym  łącznikiem  może być albo opo­
w iad an ie nauczyciela z w łasnego życia, albo z ż yc ia  pew ­
nego dziecka, które rów nież chodzi do szkoły, do I oddziału, 
a w ięc to samo robi, interesuje się temi samemi, co i one 
zagadnieniam i, żyje ich życiem. Bohaterem  opow iadania może 
być chłopczyk albo dziew czynka. N aucz, w j^biera dowolne 
imię, najlepiej jedno z imion, które m ają dzieci w  klasie, 
oczyw iście n ajłatw iejsze do w ym ów ienia i napisania, możliwie 
trzy  lub czteroliterow e, może to być: A la , O la , E la , M ela, 
K am a, Irk a , L ila , Tola, Pola, Pela , H ela, H ala , Olek, Adam, 
Leon i t. d. N ależy  jednak bezwzględnie przestrzegać, by 
opow iadanie nie miało na celu w zbogacenia wiadomości, 
gdyż b y ła b y  to nauka w erbaln a.

N aucz, opow iada. W  pewnej szkole dzieci b y ły  też 
ja k  i my na w ycieczce w  polu. B y ła  tam m ała dziew czynka 
Irk a . Bardzo roztropna dziew czynka. W szystk o  chciała 
w idzieć, w szystko ch cia ła  wiedzieć. A  jak  czego nie w ie­
działa , to zaraz się p yta ła . A  w iecie jak ie  ona pytan ia z a ­
d a w a ła ?  B yliśc ie  ta k  samo na w ycieczce, czy nie chcieli- 
b jTście o co się zap_ytać? No kto? Ew entualne pytania
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bierze się pod uw agę. Otóż Irk a  tak  się p yta ła : D laczego 
pług musi być koniecznie z żelaza, czy nie może być z drze­
w a? C z y  człow iek mógłby zastąpić konia i ciągnąć pług? 
A  gdyby nie było  koni na św iecie, to jak b y  człow iek orał? 
(w oły  i k ro w y , wołam i i dzisiaj jeszcze orzą). A  gd yby nie 
było w ołów  i krów ? (traktory). A  gd yby nie było  pługa 
na św iecie, to ja k b y  orali? (szpadel, kopanie; trudności z tego 
powodu). Jak  to jest urządzony pług, że ta k  ładnie kra je  
ziemię i o d w raca  skiby? K ie d y  pług w rzyn a się w  ziemię, 
k ied y orze p łytk o , kiedy w ychodzi na w ierzch? D obrze jest 
mieć w  k lasie model pługa. M ożna też skorzystać z pługa 
naturalnego, o ile zdobycie jego nie przedstaw ia w iększych 
trudności.

Z agad k a : i) N ie je, nie pije, a chodzi i ry je .
2) G d y  leży —  rdzew ieje, gdy p racu je—zajaśnieje.

Rysunek. N arysujem y w szystko to, co widzieliśm y na 
polu. Będziem y przypom inać w szystko pokolei. Spoczątku 
w  k tó rą  stronę obróciliśm y się tw arzą? C o  widzieliśm y? 
i t. d. U stalam y tem aty rysunków , np. rolnik orze, rolnik 
bronuje, rolnik sieje, kobieta kopie kartofle, rolnik kładzie 
kartofle na wóz, pastuch pasie bydło, chłopcy rozpalają 
ognisko, siedzą przy ognisku i t. d. Jeżeli tem atów  nagro­
madzi się zbyt dużo, należy rozbić na grupy, dzieci w yb ie ­
ra ją  sobie dow olną grupę.

P ijan ie . Dobrze byłoby, gdybyście umieli te w szystkie 
swoje rysunki podpisać. Co już umiecie podpisać? (tu 
pole). A  kto chce jeszcze co podpisać? Ew entualne prośby 
pojedynczych dzieci albo całej k lasy  należy uwzględnić.

Zajęćia  praktyczne. Konie z kasztanów . N ajw iększy  
kasztan— tułów . N ogi z patyczków , tylne wyrzucone w ty ł, 
przednie—naprzód, (jak u stołeczka); sz y ja — mniejszy p aty ­
czek, g ło w a— mniejszy kasztan, ogon też z patyczka.

O racz z p lasty lin y.
Pług z papieru (kartonu). P rostokąt w ielkości 10 cm. 

dł., 4 szer. złam ać naw pół (wszerz). W y c ią ć  figurę, jak  
niżej (załam anie u dołu e — 0  tam, gdzie lin ja kreskow ana, 
naciąć nożyczkam i; następnie ram iona A B  rozchylić, jedną 
odnogę C D  (do orczyka) z p raw ej strony odciąć, pozostawić 
tylko z lewej strony. W  nacięcie w łożyć tró jk ącik  prosto­
kątny (z tego samego papieru) podstaw ą do góry, wierzchol-
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kiem  w dól, k ąt prosty na lewo (lemiesz). N auczyciel sam 
przedew izystkiem  musi to zadem onstrować dzieciom.

B

Rachunki. W pro w ad zen ie  cv iry  2.

W  jaki sposób oznaczaliśmy’ p ierw szy raz dzieci, idące 
na w ycieczkę? A  później zam iast osoby, co tylko  pisaliśm y? 
T eraz zrobimy jeszcze inaczej. N aucz, ry’ suje dw ie sy lw etk i 
Ile tu jest dzieci? (D w oje, para). Otóż zam iast dwóch fi­
gurek napiszemy’ tak i znak: 2. W ie c ie  co on oznacza?
On to samo znaczy’ co dw ie takie figurki, dw ie tak ie  je­
dynki. (Naucz, przy’ wy’m awianiu w yra zó w : „d w ie  tak ie  
jed yn ki'4 jednocześnie pisze jedną jedynkę pod drugą). Ja k  ten 
znak się czyta? (2) A  co oznacza? Zobaczym y’ teraz, jak  bę­
dzie w y'glądala nasza wyrcieczka, kiedy’ każdą p arę dzieci 
oznaczy’ myr dw ójką? Rysujemy’ drogę. Po której stronie drogi 
idzie nasza w ycieczka? Zosia i M a ry s ia  — to p ierw ­
sza para — jak  oznaczy’my te parę? K to  mi to napisze? 
Napiszemy’ tu, w  tem miejscu. N astępna p a r a —K a s ia  i B a ­
sia — znowu dw ójka. W  ten sposób napiszemy ty je  dw ó­
jek, ile jest par dzieci w  klasie. N a  końcu może w yp aść 
jedymka. P isać należy’ w  kierunku pionowym , tak jak  przed­
tem. K ażd e dziecko podkreśla tę dw ójkę, w  której samo 
się znajduje.

Z a d a n i a .  Czego człow iek ma 2? (ręce, nogi, oczy’, 
uszy). A krow a? Czego to w  naszej k lasie jest 2? Ile ro­
w er ma kól? C o w  sklepie można kupić tylko  2, a nie można 
kupić 1 (para rękaw iczek , pończoch, skarpet, bucików , kol­
czyków , podw iązek). N apiszcie w  zeszyrcie ty'le jedynek, tle 
jest ław ek  w  k lasie (piszą w  układzie poziomym albo pio-
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nowym). Ile to będzie dwójek? K ażd ą parę jedynek dzieci 
zam ykają lukiem i obok albo niżej piszą 2. W ię c  tak:

1 1

2

1 1

2

iii bo :>
! )a i t. d.

N apiszcie tyle jedynek, ile jest desek w  podłodze? (szj'b 
w oknach, drzew ek w ogródku, krzyżyk ó w  na tablicy). 
Zam ieńcie to na dw ójki. Ćw iczenia na pieniądzach. Dzieci 
w yjm ują pieniądze jednogroszowe, uk ład ają , następnie zastę­
pują każde dw a pieniądze jednogroszowe pieniędzmi dwu- 
groszowemi. Z ap isu ją , ile m ają pieniędzy jednogroszowych 
(cy fra  i) i obliczają, jak  w yżej, ile to jest po 2 grosze (pi­
szą 2). N aucz, pokazuje jedno ogniwo figury liczbow ej z 
jednym krążkiem . Ile jest krążkó w  na tej tekturce? U sta w ia  
na tab licy  (na przyrządzie) ca ły  szereg takich  samych ogniw. 
Pokazuje następnie tekturkę z dwom a krążkam i. Ile jest 
krążków  na tej tekturce? M acie  tutaj ustawione tekturki 
z pojedyńczemi krążkam i. A  niżej ustaw cie tekturki z dw o­
ma krążkam i tak , żeby tu i tu krążków  b yło  jednakowo. 
N apiszcie w  zeszytach ty le  jedynek, ile jest krążkó w . 
A  teraz napiszcie ty le  dw ójek, ile potrzeba.

Z agad ki: 1) Dwraj um ykają a  dw aj gonią, lecz nigdy 
się nie dogonią. 2) D w a  okienka małe, bez szybek a całe, oba 
blisko siebie, jak  gw iazdki na niebie; przez te okienka małe 
zobaczyć możecie prześliczne w spaniałe w idoczki na świecie.

C z y t a n i e  d l a  w p r a w y .  N aucz, pisze na ta ­
blicy zdania!

tu 103' a tu pan (pani) 
tu pan(i) a tu my 
my tu a  pan(i) tu 
pan(i)  tu i roy tu 
pan(i) sam(a) 
tu pole a tu iny 
tu my i pan(i) 
a tu pole i tu pole

Podaje się tutaj, jak  zresztą i w  następnych lekcjach , naj­
łatw iejsze zdania. N aucz, może dowolnie je zmieniać, uzu­
pełniać, ko rzystając z w yra zó w , które sam w prow adził, 
■ albo z m aterjału, który podaliśmy w yżej.
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Pow yższe zdania a później oddzielne w y ra z y  dzieci 
czyta ją  na w y ry w k i indyw idualnie i zbiorow o. N aucz, po­
szczególne zdania i w y ra z y  w skazuje pałeczką.

N astępnie rozdaje dzieciom k a rtk i ze zdaniam i, jak ie  
tylko b y ły  przerobione. Dzieci czy ta ją  pocichu, czyta ją  
półgłosem (szeptem) nauczycielow i, zam ieniają się kartkam i 
i znowu czytają.

Wyodrębnienie wyrazów a, i. W  prowadzenie Liter a, i. 
Poszukajcie w  w aszych  kopertach (pudełkach) w yra zó w  a, i, 
połóżcie je na ław k ę. Poszukajcie w  innych w yra z a ch  (na 
tab licy , na karcie, w  książce) takich  samych znaków . Przeko­
najcie się, czy one ta k  samo w  tem miejscu się czy ta ją , jak 
i osobno (analiza słuchowa w yrazów )? Pow iedzcie k ilk a  
takich w yrazó w , w  których  słychać a, w  których słychać i. 
N aucz, pisze na tab licy  w y ra z  pan. G dzie tu jest a l  Z e ­
trzyj literę, która jest przed a. Napisz na miejscu startej 
litery  kreskę; zetrzyj literę, która jest po a. N apisz na 
tem miejscu kreskę. Co pozostało? N aucz, pisze w y ra z  
sam i p rzerab ia ta k  samo. W  w yrazie  pani pozostaną l i ­
tery  a, i, w  w yra z ie  sam a— a, a. N au ka pisan ia liter a, i  
na tab licy , w  pow ietrzu, w  zeszytach.

Z  chw ilą w prow adzenia pierw szych liter dzieci spo­
rząd za ją  samodzielnie abecadło ruchome. N aucz, podaje 
w ym iary  kartek . W y m ia ry  zależne są od rodzaju pudełek, 
w  których  abecadło będzie przechow yw ane. Jeżeli będzie 
to pudełko płaskie, podzielone na 3a cm (w gl. 40, o ile inne 
przegródki będą przeznaczone na pieniądze lub cy fry) to w y ­
starczy  pudełko długości 20 cm, szerokości 8 (wgl. 12 cmi; 
każda przegródka będzie m iała aV2 cm dł. i 2 cm szer., 
a k a rtk a  na literę 2 cm dł. i iV 2 cm szer. D ob ra  ró-w- 
n ie i jest komódka, sporządzana stopniowo (w m iarę poznaw ania 
liter) z pudelek od zapałek. Pudelka od zapałek  skrzętnie zbiera 
nietylko k lasa  I, ale w szystkie dzieci w  szkole. N ajm oc­
niej trzym ają się pudełka, jeżeli są klejone w  ten sposób:

, 1n n 1 ,
L1 <>1 ;

L_JU JL J



N a zewnętrznej stronie każdej szufladki zaznacza się 
rodzaj znajdujących się w  niej liter. O czjTw iście rozm iary 
lite r  mogą tu być większe, co jest naw et w ięcej pożądanę.

Rachunki, rysunki i zabawa. W  p r o  w a  d z e n i e. 
c y f r y  3. Z a b a w a  w" orkę. Dzieci m ają zaorać pole. 
Ile trzeba dzieci, żeby się zabaw ić w  dw a konie i jednego 
oracza? Dzieci dzielą się na trójki i u staw iają  się rzędem. 
P ług— zwj^ćzajny kij, do którego przyw iązany jest sznurek; 
za sznurek ciągną konie; kij zostaw ia ślady — to brózdy.

Można też podzielić plac (drogę przy szkole) na.odpo­
w iednią ilość części. N a  każdą część przydzielić 3 lub 
6 dzieci. Dzieci b aw ią  się na swoich działkach, muszą orać 
„brózda przy bróździe“ .

W  klasie to samo rysują:

B V a

Ile jest dzieci przy jednym pługu? Napiszemy obok 
każdego rysunku ta k ą  oto cyfrę, oznacza ona 3. N auka 
pisania trzy (na tab licy, w  powietrzu), w  zeszytach obok 
każdego rysunku.

Z a d a n i a :  Dzieci oznaczają w  zeszytach ilość dzieci
w k lasie jedynkam i; oddzielają lukiem każdą trójkę i pod­
pisują pod lukiem 3.

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  i

i
T ak  samo postępują z przedmiotami, znajdującemi się 

w w iększej ilości w  klasie, w  pobliżu szkoły. Figurę licz­
bow ą 3 w ykorzystuje się tak  samo, jak  przy w prow adze­
niu i .

Ć w iczenia na pieniądzach: U kładanie trzech groszy
z sam ych groszaków, oraz z groszaków i dw ugroszaków 
Kupowanie przedmiotów za trzy grosze.

Z ab aw a  w  trzeciaka.
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CwiczctiMi / ęzykowe. U kładanie zdań nu podstawie
obrazków . Jeżeii niema gotowych, nauczyciel przygotowuje 
sam przynajmniej 3 obrazki w iększych rozm iarów: i ) Rolnik 
orze, 2) Rolnik bronuje, 3) Rolnik sieje.

Dzieci układają zdania, jako odpowiedzi na pytania, 
co robi rolnik? Jak  można inaczej powiedzieć zam iast ro l­
nik (gospodarz, w ieśniak, włościanin). Dzieci pow tarzają te 
same zdania, zastępując podmiot „ro ln ik " nowemi podmio­
tami. Jak  mówią na takiego rolnika, który orze? (oracz, 
ra ta j — stosować tam, gdzie ten w yraz jest używ any), a na 
tego, kto sieje? Co rolnik orze? (Ziemię, rolę, pole, glebę) 
należv uwzględnić w szystkie synonimy, które w ym ieniają 
same dzieci, nawet ugór. Co robi koń? (na pierwszym  i na 
drugim obrazku). Co rolnik sieje? (ziarno, zboże). Jalue 
zboże sieje teraz w  jesieni? (żyto, pszenicę, oziminę). D la ­
czego n azyw ają  oziminą? Naucz, rozdaje każdemu dziecku 
po ziarnku żyta i pszenicy i każe określić różnicę w  w ie l­
kości, kształcie, kolorze, a następnie w  użyteczności (z ży ­
ta — chleb razow y, sitkow y, z pszenicy — b ia ły , bulki, 
ciasto).

Śpiew. O rka.

O r k a .

%

Słoma i  melodja °flt.

Z S IZ Z 1h t

1 Rot-nśk o-rze zg-zną lic -m ię , pot mu ro-si cza-to

0 5

Cią -  gną, cią  -  gną pług Po -ni-ki, Słg-chae pieśń we-so -łą

2 . Wio, koniki moje gniade, —
Niech ta ziemia czarna 
C iepłą  stanie się pierzvnką 
Dla złotego ziarna.

3. Ziarno przetrwa w pulchnej glebie 
Mrozjf, śnieg, wichurę*



A na wiosnę znów wystrzeli  
Pełny m kłosem w górę.

4. Wio, koniki, wio, kocliane, —
P raca  ta uczciwa.
Nam przeniesie  plon obfite*
G d y  nadejdą żniwa.

Za zna/omienie z  literą 0 . N aucz, opow iada: M ała
Irk a  zawsze opow iada mamusi w  domu, co w  szkole rysu je, 
co pisze, jak  się baw i, co robi. P o k azała  też c a łą  n aryso­
w an ą w ycieczkę i tak  m ówiła: mamo, mamo, o tu my, a  tu 
pan (i) tu pole i tu pole, pan (i) sam (a). M am usia cieszy 
się. że Irka  ta k  ładnie się uczy, ta l: ładnie rysuje, pisze 
i czyta, po głow ie ją  pogłaszcze, buzi daje.

Kto mi teraz pow tórzy, jak  Irk a  m ówiła, a ja  to na­
piszę na tab licy . N aucz, pisze w ten sposób:

mamo mamo 
o tu my a tu pan 

' tu pole i tu pole 
pan oam.

N apiszcie tak  samo u siebie w  zeszytach. N aucz, 
ściera dw a ostatnie rządki Dzieci czy ta ją  d w a pierwsze. 
C zytan ie  w yra zó w  na w y ry w k i. W yodrębnienie w yrazu  o. 
Poszukiw anie o w  innych w yrazach . Z astępow an ie niezna­
nych liter kreską, ja k  w yżej —- W yod rębn ian ie  dźwięku o 
w  tych w yrazach . Pisanie litery o na ta b licy , w  powietrzu, 
w  zeszytach. Pisanie litery  o na k artkach  do alfabetu ru­
chomego.

Z a jęcia  praktyczne. Brona. M ają  dzieci same za u w a­
żyć, z czego i jak  jest zrobiona brona, ile ma zębów. Albo 
każe się im to zrobić dzień przedtem, albo oglądają bezpo­
średnio w  szkole model lub bronę p raw d ziw ą . C zy  możemy 
zrobić bronę i z czego? K to może zrobić z drzew a, niech 
robi (nadają się do tego cieniutkie bloneczki sosnowe) reszta 
niech robi z tektury' lub sztywniejszego kartonu. Naucz, 
daje w zór paseczka — io cm. długości. P ytan ie: ile pa­
tyczków  należy ułożyć w  jedną stronę, a ile w  drugą. 
Z  czego zrobić zęby? N ajlepie j się nadają  cienkie centy-
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metrowe gwoździki z łebkam i. Może być też w ykorzystan y 
i cienki drucik, załam yw an y w  ten sposób, jak  dru­
ciki w  zeszytach, ta k  że odrazu można zrobić 2 zęby. 
D ziurki n akłuw a się szpilką lub agrafką .

B a jk a  o M arysi i krasnoludkach.

K ie dy  byłem taki malutki, jak teraz wy, lubiłem bardzo bajki,  które 
opow iad a ła  mi babcia.  Pamiętam pewnego^ razu padał duży deszcz, nie można 
by ło  na dwór nosa pokazać, A była to jesienna pora ,  lak jak  dziś 
w polu pozostały jeszcze buraki i kartofle, liście z drzew gęsto spadały  
i pokrywały w ogrodzie uliczki, klomby, zieloną murawę. Bab cia  siedziała 
przy  piecu i robiła na drucianych prętach wełniane skarpetki.  K a z a ł a  mi usiąść 
na małym stołeczku przy sobie i zaczęła opowiadać.

B y ła  na świecie mała dziewczynka M a ry s ia .  M am usia  i tatuś mu­
sieli wyjechać w dalekie obce kraje  szukać zarobków. M arysi  nie mogli 
ze sobą zabrać, zostawili j ą  u cioci. Dobrze M ary s i  było u ciotki, tylko 
strasznie tęskniła za mamusią i tatusiem. Tuli ła i ca łow ała  ich fotografje, 
często zryw ała  się w nocy i wołała , p łacz ąc ’ Mamusiu, tatusiu! Aż ciocia 
się budziła i j ą  uspaka ja ła .

Pewnego razu M ary s ia  wyszła  sama w pole. Sz ła  miedzą zamyślona, 
szła godzinę dwie, trzy, cztery i więcej,  nic nie widziała , nic nie s ły sza ła ,  
tylko szła i szła, wciąż o mamusi i tatusiu myślała .  W  reszcie zatrzymała 
się, rozejrzała się po okolicy —  domu nie widać, wioski nie widać, ty lko 
jakieś obce puste pola, nigdzie żyw ego ducha. Usiadła  na miedzy i p łacze/ 
nie wie, co robić.

Aż tu patrzy, z norki wychodzi krasnoludek, taki malutki, jak pół 
paluszka- 1 warz starca, pomarszczona,  broda siwa, do samej ziemi, na głowic 
złota korona królewska, « na nogach czerwone buty z cholewami pow yżej kolan.

—  Pocoś tu przyszła ,  dziewczyno? zawołał  na nią gniewnie, ściągnąwszy 
brwi, mało w y — ludzie nam krzy wdy robicie, spokojnie żyć nie dajecie; wciąż 
przed wami musimy uciekać, po norach się chować. Ile to moich braci z g i­
nęło pod waszemi potwornerai buciskami, albo od ostrej kosy, gdy ktoś na- 
mknąć się nie zdążył? .  I ty  na pewno p rzysz łaś  iu do państwa mojego po nic 
innego, tylko nas gnębić. O , teraz tak łatwo nie ujdziesz kary! Gdy 
skończył, przyłożył do ust róg myśliwski i głośno zatrąbił.  Wnet z pod k a ż ­
dego liśc ia buraczanego, z pod każdej łodygi ziemniaczanej, z pomiędzy pm 
ścierniska pow yskakiw ały  uzbrojone w długie dzidy krasnoludki i zaczęły 
•prawnie się ustawiać w ósemki, czekając dalej  na rozkaz swego króla.
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M arysia  zerwała się na równe nogi i chciała uciekać. Nie zd ą ż y ł *  
jednak zrobić jednego kroku, gdy krasnoludki na rozkaz króla wmig opętały 
j ą  srebrną pajęczyną babiego lata .  tak,  że ruszyć się nie mogła.

—  Ach, co ja  biedna pocznę! Z aw oła ła  zrozpaczona dziewczyna.
Usiądź  tutaj i słuchaj, co ci powiem, zawołał  król. Pozostaniesz

u nas. K rzyw dy  ci nie zrobimy. M a m y  takie zapasy  żywności,  że chociaż 
sama z jadasz tyle, co nas tysiąc, to i tak dla ciebie wystarczy. Moi ludzie 
pozbierali  wszystkie ziarna, które rolnicy pozostawili na polach i drogach, 
nazbierali z gniazd dzikich pszczół pełne butelki miodu, nazbierali całe stosy 
ulęgałek, co p o spadały  z dzikich grusz na miedzach, przygotowali  słoje 
różnych konserw i konfitur z malin, poziomek, czarnych jagód  i jeżyn, co się 
nazbierało vr pobliskim lesie, zasuszyli  całe sznury grzybów różnych. Brakuje  
nam jeszcze tylko kartofli. Ale  to nic, po wykopaniu na w yrwanych łętach 
pozostają  zawsze takie malutkie kartofeleczki,  których nawet dla świń nie 
zbierają  —  to my je weźmiemy sobie. Darmo jednak nie będziemy ciebie 
żywili .  Będziesz musiała nauczyć nas wszystkich czytania i pisania.  T eraz  
są takie czasy, że każdy musi to umieć. A jak nas nauczysz, to odprowadzimy 
ciebie do domu.

— Kiedy ja tak mało umiem sama dopiero się uczę, zaczęła nieśmiało 
dziewczyna.

—  T o  nic, jak tylko się nauczymy czy tać i pisać , to później sami 
damy sobie radę, sami z książek wszystkiego się dowiemy, k s iążka  będzie n a *  
iz y iD  nauczycielem.

—  Ale ja jestem taka mała... czy będę umiała uczyć?
—  Ty jesteś duża,  tylko młoda, a le  będziesz uczyła tak,  jak ci serce 

podyktuje.
Dobrze, zostanę, mówi uspokojona M arysia  i wszystko wam zrobię, 

ale gdzie ja będę mieszkała?  W y  macie takie malutkie mieszkanka, jak ja 
w nich się zmieszczę.

Uwolnić mi dziewczynkę z pęt! padł  rozkaz króla i wmig srebrne 
pajęczynki zaczęły się odwijać, unosić się w powietrzu i k łaść  się na ścier­
niskach, oziminach i polach zaoranych. Chodź za mną, rzekł kroi i zapro­
wadził  ja  do dużego jak  dom kamienia.

—  O dw al ten kamień, mówi do niej.
—  Kiedy nie poradzę, i wszyscy chłopi z całej wsi teżby nie pora '  

<i«li  —  nieśmiało rzekła dziewczyna.
To  czekaj.  Krasnoludek nacisnął paluszkiem w pewnem miejscu 

kamień i nagle część kamienia uniosła się do góry a  zdumionym oczom M ary s i  
przedstawiły się marmurowe schody ze z/oten.i poręczami, prowadzącemi wgłęb, 
ziemi.
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—  T u  pod ziemia nasza siedziba, rzecze król, my sanii wchodzimy do 
niej wąziutkiemi kory tarzarai, a tutaj to jest paradne wejście dla takich gości, 
jak  ty ,  ale bardzo rzadko się trafia kogoś tędy wprowadzić, raz na sio lat, 
albo i jeszcze rzadziej.

M arysia  szła, przyg ląda ła  się i oczom swoim wierzyć nie chciała.  
Podłogi lśniły jak lustro, na ścianach dywany tkane z żywych kwiatów, z su­
fitów zwieszeły się na złotych łańcuszkach lampy, ozdobione brylantami, nad 
brylantami siedziały  robaczki świętojańskie i rzucały jasne promienie, które 
odbijały się w drogocennych kamieniach tysiącem świateł.

O t o  twój pokój —  rzeki król krasnoludków, otwierając jedne drzwi. 
A tu zaraz obok jest duża sala ,  w której będziesz nas uczyła .

—  A le  jak ja będę uczyła, kiedy tu niema ani tablicy, ani kredy, 
ani jednej książki, ani papieru, ani ołówka.

—  fab liec  zaraz zrobią, kredę przyniosą, piór, olówkow nie mamy, ale 
mamy małe pendzelki i farby'. Z am iast  papieru można używać białych płatków 
róż, albo złotych liści drzew.

Wkrótce sa la  się zapełniła,  przynieśli tablicę i kredę —  nauka się roz* 
poczęła.

M a ry s ia  napisała na tablicy duźemi literami mama i lala  i zap y ta ła :  
Co ja napisałam? Nikt nie wiedział , nikt nie umiał czytać.

To ja  wam przeczytam. Powoli, wyraźnie i głośno M arysia  przeczy­
ta ła , pokazując laseczką na wyrazy! mama i tata.

W  tej chwili na sali  zrobił się wielki rumor. Krasnoludki powstały 
z miejsc i ze złością zaczęły krzyczeć. Czego ona nas uczy! Co to jest? 
My takich wyrazów nie rozumiemy. Nam to niepotrzebne. M y  żyjemy od 
początku świata  i będziemy żyli  do końca świata , żadnej mamy i żadnego 
ta ty  u r a s  niema i dzieci niema.

Awantura zro.nła :.ię taka ,  żc ledwo kr(,I r ło l a l  uspokoić wszystkich.

Powiedz, dziewczyno, d l a  czegoś to napr . i l  ?  zw raca  się król do
M arysi .

■ ma­
muś ’ ‘ atu V . : v. i< c ' o was
tuta; . O ' r . < r i ’ ’ tatusia
i mau.u ■ • .-i i cła ' >A a i :ui.. uj» s /czą.
uca'.  . c c * ’ .!• :a'. • i żc raj
przede i • P ! ii >vał?. Nie!
To w - . bce obce są  w, razy:

: ak
mamusia i talu* się zmartwią, kiedy ciocia im napisze, żc ja zginęłam.



- Nie plącz, M  a r j s i u ,  u spakaja ły  ją krasnoludki, już my napiszemy 
w yrazy  mama i lala, a  jak napiszemy, to odniesiemy te białe płatki róż dl*  
cioci twojej i rodziców* twoicb. Powdemy im o wszystkiem, powiemy, że 
te wyrazy serce twoje podyktowało i myśmy je napisały . Napisz i ty  od 
siebie liścik na płatkach róż do cioci, do mamy i tatyf, a my razem wszystko 
odniesiemy. M a r y s ia  napisała  listy, a krasnoludki na swych rumakach — 
gołąbkach pognały w świat.  Ucieszyła  sic ciocia, ucieszyli się rodzice, że ich 
kochana M arysia  żyje  i jest^szczęśliwa. N apisa li  do niej leż li sty , i tak pisywali 
do siebie aż  do wiosny. A na wiosnę krasnoludki odprowadziły Marysie do 
domu. M am usia i tatuś też już wrócili z dalekich stron. C o  to było radości 
przy powitaniu.!

Dzieci b a jk i nie p ow tarzają . W y sta rc z y  rzucić tylko 
k ilk a  pytań w  zw iązku z treścią, wykorzj^stując przede- 
wszystkiem  te momenty, które odpow iadają przerabianem u 
w  danych chw ilach m aterjałow i programowemu oraz mo­
menty w ych ow aw cze celem przeniesienia ich na teren w łasny,

W  prowadzenie wyrazów mama i la la .
iMożna w yb rać  sobie jeden z następujących punktów 

w yjśc ia : i) Pow yższa b ajk a; pytanie: czy chcielibyście też
się nauczyć pisać mama i tata . 2) Pogadanka: kto na w as 
pracuje, kto w as utrzymuje i t. d. 3) O b razki: kto tu jest, 
a kto tu jest? co robi tata , a co robi mama? 4) Rysunki: 
narysujcie sw oją mamusię i swego tatusia przy  robocie. 
5) O pow iadanie Irk i: Irk a  opow iedziała sw ej mamusi bajkę 
o M arysi i krasnoludkach. A  mamusia pow iedziała : A  ty ,
Irko, nie ch cia łabyś się nauczyć pisać mama i tata? Poproś 
pana, to ciebie nauczy. Irka  przyszła do szkoły i tak  prosi: 
Proszę pana, takbym  chciała nauczyć się p isać mama i tata , 
może pan będzie tak i dobry i mnie nauczy. 6) N aw iązan ie 
do poprzedniej lekcji: w eźcie zeszyty, przeczytajcie, co ma­
cie napisane w  tern miejscu (mamo, mamo, o tu my..,), na­
piszcie jeszcze raz mamo, mamo. A  jakbyście napisali 
mama?

Rysunki i p ijan ie  zdań z  nowemi wyrazami. N arysujcie 
po jednej stronie sw oją mamę, a  po drugiej — tatę. Jak  
podpiszecie? (tu mama a tu tata). Ile w yrazó w  napiszecie? 
Pow iedzcie p ierw szy w yraz , drugi i t. d. U kładanie zdań: 
z w yrazów : tu, mama, tata , a, i, my, pan, sam, pole, mamo, 
o; tu mama a tu la ta ; mama tu i tata tu', tu mama i la la .
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mama i lata tu', tu tata a tu mama, tu my a tu tata, tu ma­
ma a tu my, tu tata a tu pan; tata Jam i  pan Jani, tu pole 
a tu pan; mamo mamo o tu tata i t. d. Podaliśm y tutaj 
tylko te w yrazy , które przy uwzględnieniu pow yższych te­
m atów  muszą być w prow adzone z konieczności. O czyw iście 
w szystkie w yra zy , przyswojone przez dzieci niezależnie od 
nich, rów nież mogą tu być w zięte pod uwagę.

L o t e r y j k a  w y r a z o w a .  K ażde dziecko (naucz, 
d la siebie też, tylko w iększych rozm iarów, żeby w idać było 
zdaleka) przygotowuje po 1 1  w yrazów : a, i, o, tu, my, pan, 
sam, pole, mamo, mama, tata . Rozm iary k artek  podaje 
naucz-; muszą one być mniej w ięcej jednakow e. W szystk ie  
te w yra z y  kładzie się do jednego pudelka. N astępnie roz­
daje się dzieciom po 1 1  dowolnych w yrazó w  (jak idą). M ogą 
rozdaw ać dyżurni. N astępnie naucz, lub jedno z dzieci 
w yjm ują z nauczycielskiego pudelka kartkę  z w yrazem , pod­
nosi ją  do góry, dzieci czyta ją  i szukają u siebie takiego 
samego. Jeżeli znajdą, podnoszą do góry (naucz, kontroluje) 
i o d w raca ją  na drugą stronę (lub od k ład ają  na bok). M ogą 
odłożyć ty lko  jeden w yra z , inne takie same w yra zy  pozo- 
sta ją , dopóki się nie wylosuje je po raz drugi i trzeci. G dy 
z nauczycielskiego pudelka w yjm ie się w szystkie w yra z y , to 
aa leży  w łożyć je spowrotem i tak  pow tarzać dopóty, do­
póki u dzieci nie pozostanie ani jednego w yrazu . "W ygry- 
w a ją  te dzieci, które odłożyły w szystkie k artk i.

Rachunki. W prow adzen ie cy fry  Ą. W  zw iązku z te­
matem ć w i c z e n i a  c i e l e s n e  i r y s u n k i .

Ja k  ustaw iliście się, idąc na w ycieczkę w  pole. 
A  jak  jeszcze inaczej można się ustaw ić (jak inaczej usta­
w ia ją  się dzieci, gdy idą do kościoła, na w ycieczkę, ja k  się 
u staw ia ją  żołnierze?). Stańcie też czw órkam i. W ychodzi 
p ierw sza para, za nią druga, formują czw órkę; następnie 
dw ie p a ry  — druga czw órka i t. d. Teraz jak  pójdziemy 
kiedy na w ycieczkę, to ustaw im y się w  czw órki. U sta­
w ianie się w  czw órkach w prow adza się tylko przypadkow o, 
nie należy tego trak to w ać jak  ćwiczenie stałe.

W e ic ie  zesz3'ty i narj^sujcie ca łą  kolumnę dzieci, usta­
w ioną czwórkam i. Dzieci rj^sują po lew ej stronie zeszytu. 
Z a m ia st figurek, jak  inaczej można oznaczyć dzieci (jedy n- 
kam i). A  ezyby nie można było oznaczyć C zw oro  dzieci
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jednym znakiem? To ja  wam pokażę. O to tak : 4. D zieci 
tw o rzą  w  zeszytach pionową kolumnę czw órek.

Ć w iczenia na pieniądzach. U kład an ie  4 groszy z pie­
niędzy groszowych oddzielnie i dwugroszowych oddzielnie, 
potem z groszowych i dw ugroszowych razem. Kupow anie 
przedmiotów za 4 grosze.

Zajęcia  praktyczne. D zieci w yc in a ją  paski papieru 
(najlepiej kolorowego glansowanego), szerokości 3 cm., długości 
6 cm., łam ią napół i jeszcze raz napół. Z  otrzymanego 
prostokącika w yc in a ją  figurę taką , ja k  tu przedstaw iona. 
F igu rki te po rozłożeniu będą się trzym ały  za ręce i stan ow iły  
nierozłączną czw órkę. C z w ó rk i te n alep ia się na szarym  p a ­
pierze w  takiej ilości, ile jest czw órek dzieci w  klasie. O bok 
każdej czw órki piszą cy frę  4 w  jednej pionowej kolumnie.

Z a g a d k i :  i) B iegną czterej b ra c ia  rów niuteńką dro­
gą, gonią się i gonią i dogonić nie mogą. 2) C z te ry  nogi 
ma i pierze, ale nie p tak  i nie zw ierzę. 3) R ano chodzi na 
czterech, w  południe na dwóch a wieczorem na trzech (małe 
dziecko — niemowlę —  chodzi na nóżkach i rączkach, gdy 
dorośnie — chodzi na 2 nogach, na starość podpiera się 
kijem).

Z a d a n i a .  Czego u nas w  klasie jest 4? Jakie stw o­
rzenia żyjące m ają po 4 nogi? Jak ie  sprzęty m ają po 4 nogi? 
Ja k ie  pojazdy m ają po 4 koła? Czego ma 4 w iatrak ?  C zw oro 
dzieci chcą się zabaw ić w  orkę, jak  się podzielą na konie 
i oraczy?

Pogadanka. K o p a n i e  k a r t o f l i .  K arto fe l i jego zna­
czenie. Pogadanka o kopaniu kartofli musi być oparta również



na bezpośrednich obserw acjach dzieci, jeżeli podczas p ierw ­
szej w ycieczki w  pole nie udało się tego zaobserw ow ać, to 
należy się w yb rać poraź drugi. W łaśnie wtenczas, kiedy ko­
panie kartofli jest w  całej pełni. N a  wsi nie spraw ia  to by­
najmniej żadnych trudności, gdyż można takie rzeczy obser­
w ow ać po w yjściu za próg szkolny, a naw et nieraz i z okien
szkolnych. Chodzi o miasta, gdzie dłuższa droga na pole
już w yw ołu je  zmęczenie. A żeby zatem na próżno dzieci nie 
męczyć i nie tracić  czasu, nauczyciel musi sam przedewszy- 
stkiem się upewnić, gdzie i jakie odbyw ają się w  danej
chwili roboty polne. Dzieci muszą zauw ażyć, kto przew aż­
nie kopie kartofle (kobiety), ozem kopią, jak  kopią. ja ­
kiej pozycji są osoby kopiące (mocno nachylone, a jeszcze 
więcej się nachylają, kiedy w yb iera ją  kartofle z ziemi), Do 
czego kartofle są prz<yczepione, co w ięc należy z niemi zro­
bić? C zy  w szystkie kartofle trzeba odryw ać od łodyg, d la­
czego niektóre się znajdują luźno? Ile mniejwięcej kartofli 
jest pod krzakiem? Co się robi z kartoflam i po W3'kopaniu, 
co później, a co później? Jakiej w ielkości są kartofle? Do 
czego służą kartofle? K artofle dla ludzi, dla b yd ła  i świń. 
K artofle  gotowane, całe, kraszone i niekraszone, tłuczone, 
zupa kartoflana, pyzy, placki kartoflane, kartofle w  łup i­
nach (mundurkach), pieczone; mąka kartoflana, krochmal. 
O statnich przetworów mogły dzieci nic w idzieć, należałoby 
im pokazać.

Pomoc dzieci przy kopaniu kartofli. Starsi kopią, 
dzieci muszą dopilnować domu, bydła. A  jeżeli jest więcej 
dzieci, to mogą pomóc w yb ierać  kartofle z ziemi do koszy­
ków i sypać na kupki albo do w orków . Przy dołowaniu 
kartofli mogą pomóc n akryw ać słomą, później zasypyw ać 
ziemią. Pom agają też przy znoszeniu do piwnic.

C zy  gospodarze spoż3’w a ją  wszystkie kartofle? Co robią 
z kartoflam i, które zb yw ają . (Sprzedają, w\rwożą na targi, 
na jarm arki).

fPprowadzenie wyrazów: ma, mam.
Czem się zajmuje tw ój ojciec? Jakie ma narzędzia po­

trzebne do w ykonania tej a tej pracy  (orki, bronowania i t. d.) 
albo jeżeli jest rzemieślnikiem, do kucia żelaza, heblowania, 
sz3»cia i t. d.).? Naucz, każe zapisać dzieciom w zesz3rtach.
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co ta ta  ma. Te w yrazy , które dzieci umieją pisać, niech 
piszą, których nie umieją, niech się zap yta ją , jak  napisać, 
albo zam iast w yrazu  niech narysują. T w orzą się tak ie zda­
nia: la la  ma pług, la la  ma bronę, lata ma kodę, lata  ma widły, 
tata ma konie, la la  ma krowy, la la  ma młot, tata ma hebel, 
tata ma madzynę do ożycia. T ak  samo po pogadance, co ma 
mama, dzieci piszą: mama ma garnki, mama ma miski, mama 
ma pierścionki, mama ma kolczyki, korale, fartuch i t. d. 
Następnie pogadanka o tern, co m ają dzieci. N aucz, poka­
zuje, ja k  się pisze w yra z  mam. Dzieci u k ład a ją  zdania i pi­
szą: mam zedzyt, mam kdiążkę... pióro, ołów ek, nożyczki, gu­
mę, linijkę, tornister, chusteczkę, ręczniczek, buciki, sukienkę, 
czapeczkę i t. d.

Zaznajom ienie z  literą m.

Naucz, pisze na tab licy  w y ra z y  — jeden pod drugim: 
ma, mam mama. Dzieci czyta ją . Ile liter jest w  pierwszym  
w yrazie? drugim? trzecim? Przeczytajcie trzeci (ostatin) w y ­
raz. Ja k a  jest ostatnia litera  w  tym w yrazie  (znacie ją,). 
Zm ażcie tę literę. P rzy jży jc ie  się drugiemu i trzeciemu 
w yrazo w i; co możecie o nich powiedzieć? Ja k  teraz się cz3Ta 
trzeci w yraz? PrzeczjT ajcie p ierw szy w yraz! drugi! Co 
możecie powiedzieć o tych dwóch w yrazach . Pokażcie do­
kąd w  drugim w yrazie  jest ta k  samo, ja k  w  pierwszym  w y ­
razie. P rzeczytajcie tę część drugiego w y ra z y  (ma). N a p i­
szemy drugi w yra z  w  ten sposób. N aucz, pisze ma i nieco 
dalej m. Przeczytajcie c a ły  w yra z . A teraz osobno to (po­
kazuje na ma) i osobno to (pokazuje na m). W y  przeczy­
tajcie tę część (ma), a  ja  przeczytam  tę część (m). P o w ta ­
rza się to k ilkakrotn ie. A  teraz ja przeczytam  pierw szą 
część w yrazu  a w y  drugą. Naucz, czyta ma, dzieci —  m 
kilkakrotnie. Ja k  się czyta tę literę. Spróbujcie przeczytać 
tę literę otwartem i ustami. C o trzeba zrobić z ustami, żeby 
ją przeczytać? W ym ów cie w szyscy razem dźw ięk ni. Poszu­
kajcie jeszcze takich  w yrazó w , w  których słychać dźw ięk m. 
N aucz, pisze na tab licy  m a, każe zło ty ć , napisać razem 
i przeczytać. T a k  samo przerabia z literam i m a m  m a m  a.

Pidanie litery  m (dla w praw y). N aucz, pisze spoczątku 
na tablicy, następnie na tab licy  piszą dzieci, przj^czem naucz.
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zw ra ca  uwagę r.a rozpoczynanie we w łaściw em  miejscu 
każdego elementu litery , na kszta łt elem entów i t. d. N a 
stępnie w szystkie dzieci piszą w  powietrzu i w reszcie w  ze­
szytach.

Potem piszą literę m na karteczkach (alfabet ruchomy).
Rachunki: W prow adzenie znaku
N aucz.: Gospodarz w iózł kartofle  z pola w  jednego

konia. B y ło  ta po deszczu,' w  pewnem miejscu droga 
się popsuła, wóz ugrzązł i koń nie mógł w yciągnąć. Co 
zrobił gospodarz? P ożyczył u sąsiada drugiego konia, do- 
przągł do pierwszego. Postarajm y się przedstaw ić to przy 
pomocy plastyliny. Zróbcie jednego konia. Ile koni ma 
każdy. Dzieci robią. Ja k  to zapiszemy w zeszytach? Koń 
ten nie m iał sił w yciągn ąć wozu. C o trzeba zrobić? Zróbcie 
drugiego konia. P rzystaw cie  drugiego konia do pierwszego, 
żeby szły razem. W  zeszy-cie mam)' zaznaczone jednego 
konia, a teraz p rz y b y ł jeszcze jeden koń; ja k  zaznaczyć, 
że ten drugi koń b y ł  przyłączony do pierwszego, żeby nikt 
nie pom yślał, że one tam były' razem od początku. O tóż żebv 
oznaczyć, że ten koń b y ł dodany do tego konia (ta jedynka 
do tej jedynki), to piszą tak i znak W y g lą d a  tak ,
ja k b y  to był koniec dyszla, z jednej strony' postronek i z dru­
giej strony' postronek. D zieci piszą znak „ + ‘‘ w  zeszytach.

D rugie zadanie. D w óch chłopców chciało  wyTciągnać 
z ziemi kołek. C iągn ą, ciągną i w yciągnąć nie mogą. Więc 
co oni zrobili? Z a w o ła li jeszcze jednego chłopca. C iągnęli, 
ciągnęli i wymiągnęli. Zapiszem y to na tab licy  w  zeszy­
tach. Ile ich bydo spoczątku? Zapiszcie 2. Co zrobili? 
Z a w o ła li jeszcze jednego. A  jak  zaznaczycie, że ten trzeei 
przydączyd się do nich i im pomagał?

Trzecie zadanie. Pani k azała  trzem dziewczynkom 
zostać się w  klasie i zrobić w  niej porządek. A  jedna 
dzie wczymka zaw o ła ła : Proszę pani, pani pozwoli i mnie
zostać, ja  im pomogę. Ilu dziewczynkom  pani k a z a ła  spo- 
czątku pozostać? Zapiszcie to. A  ile się przy łączy ło ? Jak 
zapiszecie, że jeszcze jedna się p rzy łączy ła?

Naucz, pisze na tablicy':
S.
ma
mam
mama
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Ile liter jest w  pierw szym  w yrazie? N apisz obok tego 
w yrazu  i. Co ona oznacza? (że w  tym w yraz ie  jest jedna 
litera). Ile jest liter w  drugim w yrazie? D ziecko obok p i­
sze 2 i t. d. N aucz, ustaw ia oddzielnie literę a (z alt. ruch.) 
i obok pisze cyfrę  i .  Ile liter trzeba dołożyć do tej litery  (a) 
żeby otrzym ać w yra z  ma. D okładam y jedną literę  (m). 
Z w racam y uw agę, że obok napisana jest cyTra i, a  przecież 
w  w yraz ie  już nie jedna a dw ie litery'. N ie  może tak  po­
zostać, żeby tu b y ły  2 litery , a tu sta ła  jedyn ka. C o  zro­
bić? Zetrzeć jedymkę i napisać 2? Czy' to będzie wiadom e, 
że przedtem b y ła  jedna litera  a później przybyda jeszcze 
jedna? T rzeba dopisać 1 z takim  znakiem +. C o oznacza 
ten znak + ?  Ja k  to przeczytam y? Do jednej litery' doda­
liśmy jeszcze jedną literę. D zieci p ow tarzają . N aucz, usta­
w ia  wymaz ma. Ile liter jest w  tym w yra z ie?  Pisze obok 2. 
C o  trzeba zrobić, żeby otrz3Tmać w y ra z  mam? A  co trzeba 
zrobić z dw ójką? (napisać: +  1). Jak  ten rachunek prze­
cz y ta n y ?  W  ten sposób naucz, postępuje z w yrazem  mam 
przez dopisanie lite ry  a 1).

Ć w i c z e n i a  n a  p i e n i ą d z a c h .  D zieci b iorą 
swoje pieniądze. N a  polecenie naucz, k ład ą  jeden grosz, do 
tego grosza m ają dołożyć jeszcze jeden grosz. Ja k  to zapi­
szą? (1 +  1). W  ten sam sposób u k ład a ją  i zapisu ją w  ko­
lumnie pionowej: 1 + 1 ;  1 + 1  +  1; 1 + 1 + 1  + 1 ;  2 + 1 ;  2 + 2 ; 1 +  2;
1 +  lT-2.

Z a d a n i a :  1. Gospodarz m iał zasiać 3 morgi ż y ­
tem. N a  każdą morgę trzeba 1 korzec ży'ta. Ile trzeba 
żyta , żeby zasiać te 3 morgi. A  gospodarz m iał do siewu 
tylko  2 korce żyta . Co musiał zrobić?

2. G ospodarz w oził kartofle  z pola. Pojechał jeden 
raz — nie zab rał w szystkiego. Ile wozów  już przyw iózł? 
(Piszemy' 1). Pojechał jeszcze raz — nie zab ra ł w szystkiego 
Ile w ozów  przyw iózł? (Dopisujemy': +  1). Pojechał jeszcze 
raz — nie za b ra ł w szystkiego. Ile dopisujemy? Pojechał 
jeszcze raz — z a b ra ł wszystko- C o piszem y ( +  1).

3. W  klasie b y ły  spoczątku 2 doniczki z kw iatam i. 
Później K asia  przyniosła 1 doniczkę, a później P aw ełek  
przyniósł jeszcze jedną. Ja k  to zapisać?

') W p ro w a d z i l ia m y  ten  p r z y k ła d  ty lko d l a t e g o ,  ż e b y  p o k a z a ć ,  jak  
m ożna  n au k ę  c zy tan ia  i p i s a n ia  w yk o rzy stać  do n a u c z a n ia  r ach u n k ó w .
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ą. Gospodarz m iał 2 konie. Później kupił jeszcze 2. 
Jak  to zapisać?

o. W  klasie w isia ł spoczątku 1 obrazek, później za­
wieszono jeszcze 3 . Jak  to zapisać?

Zabawa w czwórki. Rysujem y na placu tyle kółek, ile 
jest dzieci, dzielone przez Ą. K ó łk a  takich  rozm iarów , żebj' 
swobodnie mogło się zmieścić jakieś 6 dzieci. K ółka są od 
siebie w  odległości 1 m etra i rozmieszczone wokoło jednego 
punktu. P rzy  tym punkcie gromadzi się cała  k lasa. N a  
umówiony znak: raz , dw a, trzy! dzieci rozbiegają się i za j­
mują miejsca w  kółkach. Jeżeli w  kółku stanęło ponad ą 
dzieci, to piąte, szóste (te, co ostutnio p r z y b ie g ł)  w ychodzą 
poza teren zab aw y. (Jeżeli w bieg ły jednocześnie, to wcho­
dzą przez losowanie — m ętowanie, albo kto w yciągnie 
najkrótszy patyczek). Jeżeli w  kółku znalazło się jedno, 
dwoje, troje dzieci, to te dzieci pozostają w  sw oich kół­
kach. Jeżeli jakieś kółko zupełnie nie zostało zajęte, to je 
się kasuje. R eszta dzieci zbiera się znowu przy punkcie 
środkow ym  i kontynuuje zabaw ę. D ziecko, które znajdzie 
się przypadkiem  w  skasowanem  kółku, rów nież w ychodzi 
poza teren zab aw y. Z  kó łka do kó łka  przebiegać nie 
można. B iegać można swobodnie -wszędzie, b y leb y  nie przez 
kółka, — kółko zatrzym uje.

Układanie wyrazów i zdań ze znanych iiler. N aucz, 
każe w y ją ć  z kopert litery: a, i, o, ni. Będziecie układali 
z tych liter w yra z y  i co ułożycie, to zapiszecie w  zeszytach. 
K ażd y  ułożony w yra z  dzieci stosują w  zdaniach (ustnie, piś­
miennie tylko wtenczas, k ied y zdanie da się ułożyć z po­
w yższych liter). Z  powyższych liter można ułożyć następu­
jące w yra zy : a, i, o, ma, mam, mama, mamo, moi, moim, mi, 
moimi, im, mimo, mai (od maić, ubierać zielenią w  Zielone 
Św ią tk i, uwzględnić ten w y ra z  tam, gdzie jest używ any).

U kładanie zdań: mam a (literę z alfabetu ruchomego), 
mam i, mam o; mam m; pan (i) ma a, pan ma i, pan ma o, 
pan ma m (naucz, kolejno bierze litery  z alf. ruch., trzym a 
w ręku i każe układać zdania): ta ta  ma pole; mama ma
pole; pan (i) ma pole (pan —  niekoniecznie nauczyciel, może 
być każd3' obcy człow iek).
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Lotery jka  6 -wy razowa tabliczkowa. Dzieci w ycin a ją  
kartk i — 9 cm. dl. i 3 cm. szer. D zielą je na 6 równych 
kratek  (można przełam ać wdluż napoi, potem d w a razy 
w poprzek i zgięcia zaznaczyć ołówkiem). N aucz, pisze na 
tablicy' w szystkie w yra zy , które dzieci znają. W ym ienim y 
tutaj ty lko  te, które w prowadzone są na pewno: a, i, o, tu, 
my, pan, jam, pole, manio, mama, tata, ma, mam, moi, mi, moim, 
moimi, im, mimo, moi. N aucz, pisze te w szystkie w yrazy' na 
tab licy  i każe dzieciom napisać w  każdej kratce po jednym 
w yrazie , wszystkiego 6 w yrazów : każde dziecko w yb iera  so­
bie w y ra z y  jakie chce, żeby tylko nie w tej kolejności, jak  
na tablicy' i żeby' nie zaglądać do sąsiadów . N aucz, ma 
przygotow ane w szystkie w yra z y  na oddzielnych kartkach. 
W yjm uje po jednej kartce, każe przeczytać. D ziecko, które 
ma na swojej tabliczce tak i sam w yra z , p rz y k ry w a  go pa 
pierkiem (lepiej kw adracikiem , czy prostokącikiem  tekturo­
wym , żeby' nie tak  łatw o można było zdmuchnąć, a jeszcze 
lepiej kw adracikiem  szklanym, gdyż jest przezroczysty, co 
pozw ala nauczycielow i łatw o spraw dzić). K to pierw szy, 
albo kto ostatni (zależnie od umowy) ca łą  tabliczkę sw oją 
p rzykryje , ten w yg ryw a .

K a r t k i  d o  c z y ' t a n i a  z e  z d a n i a m i :  tata  ma po­
le, mama ma pole, pan ma pole, mam pole, tu tata  a tu 
mama; tu tata  sam; tu sama mama; tu sam pan, my tu 
i  mama tu; my tu 1 ta ta  tu; my' tu i pan tu; tu ta ta  i mama, 
tu mama i pan; tu pan a tu mama; mamo mamo mam pole; 
mamo mamo mam i; tu mama i tu mama, tu ta ta  i tu tata.

Zajęcia  praktyczne. Koszyczki (do kartofli) kasztan 
w ycin a się z boków tak, żeby' pozostał pasek na pałąk. 
W yd rąż a  się miążcz i koszyTczek gotowryr.

Pogadanka: Co dzieci robią jesienią na polu? M iędzy
mnemi — pasą bydło.

Art pajtwioku. Czy- tylko  bydło? Konie, św inie, owce, 
gęsi. Jak  się n azyw a to miejsce, na którem się pasie? Gdzie 
teraz wolno paść? A  gdzie pasący'm się zwierzętom  nie 
wolno wchodzić? Czy' tylko dzieci pasą bydło? A  ja k  na­
z y w a ją  tego, który stale (zawsze) pasie bydło? (Pasterz, 
pastuch). Kto pomaga pastuchowd albo też i dzieciom paść 
•bydło? (Psy). W  jaki sposób psy- pomagają? C z y  one same
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w iedzą, kiedy bydło wchodzi w  szkodę? Co ma pastuch 
w  ręku? Do czego służy bat? C zy  można bić zw ierzęta? 
Dlaczego nie można? K to jest najw ięcej winien, że zw ie­
rzęta w chodzą w  szkodę? Co trzeba robić, żeby nie w cho­
dziły? A  jak  w ejdą, czy koniecznie trzeba bić? (S traszyć  
batem, krzyczeć, odpędzić bez bicia, poszczuć psem). W spom ­
nienia z lata . Ja k  się b a w ią  dzieci na pastw isku jesienią. 
(M iędzy innemi wspomną o ognisku)? C z y  tylko dla zabaw y 
ro zpala ją  ognisko? (G rzeją  się, p ieką kartofle). K to z w as 
rozpala ł ognisko? Jak  to się robi? Co się przynosi na ogień, 
(paliw o). Ja k  się piecze kartofle? C zy  nie zd arzy ły  się 
jak ie  przygody przy ognisku?

N ajlepszym  punktem w yjśc ia  do pogadanki są wspom­
nienia z w ycieczki i od tego oczyw iście trzeba zacząć 
W ie lk ą  pomocą b y łb y  tutaj odpowiedni obraz i trzeba go 
zdobyć, ostatecznie przerysow ać z jakiegoś obrazka. N ie­
zależnie od wspomnień z w ycieczki i wspomnień osobistych 
obraz taki również dostarcza m aterjalu do ćwiczeń języko 
w ych : kto tu jest, ile jest, co robią, po czem można poznać, 
że rob ią to, a  nie co inne (pozycja ciała), b a rw y  i t. d.

Jeszcze lepiej, jeżeli dałoby się urządzić w  czasie poza­
lekcyjnym  albo naw et w  zw iązku z jak ą ś  uroczystością 
szkolną, wspólne ognisko na polu. Bierze się tylko  jedną 
klasę, a  do pomocy dw oje — troje w iększych dzieci z w yż­
szych klas, których obowiązkiem  będzie czuw ać, by małe 
dzieci zbytnio się nie zb liżały  do ognia. Jeżeli będzie się 
to odbyw ało na obcem (bo może być i na szkolnem) polu, 
to uprzednio trzeba w yjednać zezwolenie w łaścic iela . N a 
tak ie  ognisko trzeba też odpowiednio się przygotow ać, a w ięc 
za b aw y , piosenki, wierszy-ki W ie rszyk ó w  może się nauczy^ć 
kilkoro dzieci i tern zrobić niespodziankę dla pozostałych. 
Dobrze byłoby, gdyTby można było rozbić k lasę na k ilk a  
grup i każda grupa rozpala swoje ognisko.

W prowadzenie wyrazów, robi, daje, bat, Irk a  Jarek .
O  p o w i a d a n i e  n a u c z  y  c i e l  a. Irk a  ma b rata  

Ju rka. Jurek jest uczniem drugiej k lasy . Chodzi do tej sa­
mej szkołyy co i Irk a . Razem  w ychodzą z domu i razem 
w ra ca ją . M ieszk ają  dw a kilom etry od szkoły. O jciec Irk i 
i Jurka ma gospodarstwo. Jurek kocha mocno swoich r o



dziców . Pom aga im w  robocie. Kocha też sw oją  siostrzyczką 
Irkę, pomaga jej w  nauce, b aw i się z nią. Jurek lubi w y ­
chodzić z Irką w  pole, przyglądać się, jak  pracują, a jak  
potrzeba, to i pomaga. Jurek ma bat; ten bat zrobił sam. 
Irka opow iada: Poszliśmy w czoraj z Jurkiem  na pole. T a ta
i mama kopali kartofle. M yśm y trochę spoczątku poma­
gali a potem —  nazbieraliśm y łętów , chróstu, suchej 
t ra w y , suchych liści. Jurek w y ją ł zapałk i i zaczął rozpalać 
ognisko. 'fym czasem  ja k a ś  obca k ro w a w eszła w  nasze bu­
rak i (oziminę). Jurek daje mi b at i każe w ygn ać, pobiegłam 
lo k ro w y, śmignę raz, śmignę drugi. — A  k ro w a na mnie, 

Jurek! krzyknęłam  przestraszona. K ro w a  pewnie zlękła się 
Jurka, bo zaw ró ciła  i poszła sobie.— A  pilnujcie w y  krów  
swoich, k rz sk n ą ł ta ta  do pasącego wpobliżu chłopca są ­
siada, nie w puszczaj na nasze buraki.

R y s u n k i .  N arysu jcie  jeden obrazek, jak  Jurek robi 
bat i drugi obrazek, ja k  Jurek daje b at Irce.

P i s a n i e  z d a ń  Ju rek  robi bat. Ju rek  da je  bat 
Irce. Zam iast imienia Jurek może każdy chłopiec w k lasie 
pisać sw oje imię.

Pow yższe zdania mogą być wysunięte bezpośrednio 
z zajęć dzieci w  szkole. Dzieci rob ią na polecenie naucz, 
baciki i u k ład a ją  zdania: my robimy b at, Irk a  (albo inne 
imię) robi bat; tata  ma b at (z obserw acji albo rysunek), 
ta ta  (pan) daje mi b at (z pogadanki).

JJ^ iprowadzenie l i le iy  t. Naucz, pisze na tab licy  w yra zy  
mama, ta ta  jeden pod drugim. P rzy jrz y jc ie  się dobrze,
które litery  w  tych w yrazach  są jednakow e, a które nie. 
N. ściera litery  a w  w yraz ie  mama; jak ie  litery  pozostały? 
Zetrzyjm y litery  a i w  w yrazie  tata, napiszemy zam iast 
nich kreski. Jak ie  litery  pozostały? Z ara z  je poznamy. 
W ym ów cie w yra z  ta ta  tak , żeby a nie b3'ło słychać. 
Dzieci w ym aw ia ją . Posłuchajcie, teraz ja  wam  wym ówię. 
Naucz, w ym aw ia  czysto (nie może b yć naw et w  najmniej­
szym stopniu słychać ani e (te), ani y  (ty), ty lk o  czyste t. 
W  klasie musi być cisza obsolutna —  t w ym aw ia się 
szeptem.

Pisanie lite ry  t na tablics-, w  pow ietrzu i zeszytach.
Przygotow anie litery  t do alfabetu ruchomego.

i o3



Tw orzenie w yrazó w  ze znanych liter: a, i, o, m, l: 
to, la , tata, tam, oto, tamta, tamto, tama (w prow adza się 
tam, gdzie dzieciom dobrze jest znany ten w yraz).

U kładan ie zdań (ustnie) z zastosowaniem powyższych 
w yra zó w .

Rachunki. W p r o w a d z e n i e  c y f r y  5. Z n a k  = .
Policzcie, ile macie paluszków  u jednej ręki. N ap isz­

cie tyle  jedynek, ile macie paluszków  u jednej ręki. Niżej 
napiszcie tyle jed\rnek, ile macie paluszków u drugiej ręki. 
T a k  samo — u jednej nogi; u drugiej nogi. U tw orzyło  się 
Ą rzędy po 5 jedynek. Naucz, pokazuje 5 pojedynczych 
ogniw figury liczbowej, każe je policzyć. (O gniw a figur 
liczbowych Borna i L a y a  są kw ad rato w e, Rusieckiego—pro­
stokątne). C zy by nie można było zastąpić tych pojedyn­
czych tabliczek jedną tabliczką? Ile na tej tabliczce musi 
być krążków ? C z y  można jednym znakiem, jedną cy frą  
oznaczyć 5? N aucz, pisze cyfrę  5. N auka pisania cy fry  ń. 
W eźcie  swoje pieniądze. W yjm ijc ie  pieniądz pięciogroszowy. 
Po czem poznajecie, że to 5 groszjń* Co ja  trzym am  w  ręku? 
N iech K a s ia  zamieni mi te 5 groszy na grosze. Ile poje­
dynczych groszy K a s ia  mi dała? N iech teraz każde z w as 
położy pieniądz 5-groszowy na ław kę, a pod tym pienią­
dzem tyle  pojedynczych groszy, żeby razem uczyniły też 
5 groszy. 5 groszy całe zamieniliśmy na 5 gr. pojedyncze. 
Zapiszem y to tak i - i -j- i —j- i —(— i (naucz, pisze i a mó­
w i i gr.) to jest to samo co 5 (gr.). W  chw ili, k iedy naucz, 
w ym aw ia  to j e j t  to Jamo co, pisze znak rów nania. Ja k  ja  
mówiłem, kiedy pisałem ten znak: Jeszcze raz prze
czytam . Przeczytajcie w szyscy razem. M ożna przeczytać 
jeszcze inaczej trochę, krócej, jeden i jeden i jeden i jeden 
i jeden jest 5. U trw alen ie. A  czy nie można inaczej jeszcze 
rozmienić 6? Jak? 2 +  2 -J- i =  5; 2 -j- i -j- i +  i : = 5.

Z ad an ia: Pięcioro dzieci chciało się zab aw ić  w  orkę;
ja k  sic podzielą na konie i oraczy? (2 konie i 1 oracz do 
jednego: 1 koń i 1 oracz do drugiego pługu; 2 +  j -J- 1 1 =  5;
albo, 3 konie i 2 oraczów ; 3 +  2 = 5 ) .

Zadanie: Gospodyni w yd o iła  2 kro w y. Jedna dala
3 k w a rty  (litry) mleka, druga 2 k w arty . Ile razem d a ły  
mleka?



I O.)

T e k s t  d o  c z  y  t a n i a  (z tab licy  i z kartek).
W y ra z y : tu, pole, a, i. o, my; pan (i) sam (a), mama. 

tata , mamo, ma, mam, mi, robi, daje, bat, to, tam, oto, tam , 
ta, Irka , Ju rek  (albo inne imiona). Zdania: tam pole i tu 
pole', tu pole a tam my; my tu a pan tam; mamo mamo oto 
tata ; tam tata  sam', a tam sama mama; to pan to tata ; to 
ta ta  a  to mama; pan tam i tata  tam; ta ta  robi bat; tata  
daje mi bat; mam bat; tam b at i tu bat; pan robi bat,' oto 
my oto pan: tata  ma to pole a pan tamto; pan ma to pole 
a tata  tamto i t. d.

Pogadanka. C o  d a j e  p o l e ?  Pożywienie dla ludzi: 
zboże, ze zboża chleb, bulki, kasza, kartofle, buraki, z bura­
ków cukier: pożj^wienie dla zw ierząt i ptaków  domowych
pasza, obrok, sieczka, ziarno, zw ierzęta i ptaki domowe do 
sta rcza ją  mięso, mleko, ja jka , skórę i pierze, ubranie i b ie­
liznę: len: tam gdzie len u p raw ia ją , należy specjalną poga­
dankę przygotować o lnie; w ełna; hodowla owiec; co robią 
z w ełny? Co robią ze słomy? D achy, kapelusze, papier 
(lichszy — na gazety, do ow ijania). Gospodarz pozostawili 
zboża tyle, co mu potrzeba, resztę sprzedaje. Z a  otrzymane 
pieniądze kupuje w szystko, co mu potrzeba. M ianow icie co? 
C zy  ludzie w  mieście mogliby żyć, gdyby nie dostarczono 
im ze wsi produktów w iejskich? Jakie znacie produkty 
wiejskie?

Zaznajomienie z  Literą p. Zestaw ienie w yrazó w : Pan, 
pole. Ja k ie  są litery  jednakowe w  tych w yrazach ? Jak  
one się czytają? A naliza słuchowa i w zrokow a. W y o d ­
rębnienie głoski i litery  p. Pisanie litery  p.

Układanie ze znanych liter wyrazów: a, i, o, m, t, p. 
pompa, mapa, topi, papa, pot, poi, potop, pop (lam qdzie jię  
jpotyka).

Układanie zdań (ustnie z powyższemi w yrazam i). Z  czoła 
leci pot, papa jest na dachu, mapa wisi na ścianie, pompa 
się zepsuła i t.p.

Pijanie zdań tylko takich, w  skład których wchodzą 
znane dzieciom w yra zy ; w yrazy  nieznane można zastąpić 
rysunkami np. tata poi (rysunek; koniki) mama topi (len), i t. d.



T e k s t  d o  c z y t a n i a ,  (z tab licy  i z kartek): mamo 
mamo oto pompa', a to m apa; ta m apa to pani; pan ma 5 
map; tu m apa a tam pompa; tata  poi; mama poi; tam pompa 
i tu pompa; tu m apa a tu my i t. p.

L o te ry jk a  tabliczkowa 9 - wyrazowa. K a rtk i 9 cm. 
X  3 ' , j cm. 9 kratek . W  każdej kratce dowolny w yra z  
w yb ran y  z szeregu w yrazó w , napisanych przez naucz, na 
tab licy . Sporządzenie i gra tak  samo, ja k  przy loteryjce 
6-w yrazow ej.

Rachunki. D o d a w a n i e  w  z a  k r  e s i e do o. N a  figu­
rach liczbow ych. N aucz, przygotow uje 5 tab liczek  z poje- 
dyńczemi krążkam i, 2 tab liczki z 2 krążkam i na każdej, 
1 tab liczkę z trzema i 1 z czterem a. Będziecie te tabliczki 
ta k  uk ład ać i tak  p rzestaw iać, żeby zaw sze w yszło  5. 
W sz ystk ie  kombinacje zapisuje się na tab licy  i w  zeszy­
tach: 1 +  1 +  1 +  1 +  1 — 5; 3 + 1  + 1 + 1  =  3; 1 + 2 + 1 + 1  — 5,
1 +  1 + 2 +  i = 5; 1 + 1 + 1  J '-2 = 5; 2 +  2 +  i =  5; 2 +  1 +  2 =  5; 
i + 3+ 2= 5; 3+ i + i —5; i + 3+ i “  5; 1 +  1 “3= 5; 3+2  5; 2-j~3= 5; 
ą + i = 5 ;  1 + 4 = 5 .

N a  c y f r a c h .  N aucz, daje cy fry  (w iększych rozm ia­
rów) do ustaw ian ia na tab licy  (przyrządzie): pięć jedynek, 
dw ie dw ójki, jedną tró jkę i jedną czw órkę. D zieci usta­
w ia ją  tak  samo jak  poprzednio (w  dowolnej kolejności), za­
pisują na tab licy  i w  zeszytach, jak  w yżej.

G ra w zgadywanego. Dzieci dzielą się na pary'. Jedno 
dziecko bierze w  piąstkę dow olną ilość krążkó w  (od 1 do 5) 
drugie zgaduje. Jeżeli zgadnie, to pierwsze oddaje w szyst­
kie krążk i, które ma w  ręku plus ty le , ile brakuje do pięciu 
czyli oddaje 5 krążków . Jeżeli drugie dziecko pow ie za 
mało, albo za dużo, to oddaje pierwszemu ty le , ile p o w ie­
działo za mało, albo za dużo. Jeżeli np. zgadyw ało  na 2, 
a było 3, to daje swój 1, jeżeli pow iedziało 4 a było  3, 
również daje 1 swój krążek.

D zień ojzczfdnoóci. t W  dniu 3 i października p rzy­
pada M iędzynarodow e Św ięto  Oszczędności. W  stosunku 
do innych państw  idea oszczędności w  Polsce jest słabo roz­
w inięta, dlatego tern w ięcej ciąży  na nauczycielu polskim 
obow iązek jej krzew ienia. N ależy  to rozpocząć od p ie rw ­
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szego dnia pobytu dziecka w  szkole, w yk orzystać  każdą 
n ad arzającą  się sposobność, a w  dniu 3 i października spe­
cjalnie poświęcić parę ch w il na pogadankę o oszczędności, 
albo naw et, jeżeli przedtem poczynione b y ły  odpowiednie 
przygotow ania, w  dniu tym zapoczątkow ać k laso w ą kasę 
oszczędności. W  pogadankach poprzednich ja k  i w  dniu 
3 i października należy ja k  najprzystępniej w yjaśn iać  dzie­
ciom znaczenie oszczędzania. O szczędza się pośrednio i bez­
pośrednio. Pośrednio — to znaczy nie niszczyć ubrania, 
obuw ia, książek, zeszytów  i innych m aterjalów  do nauki i t.d.; 
nie wchodzić z butami w  błoto, bo w ilgoć bardzo niszczy 
obuwie, nie szurgać po chodnikach, bo się ściera ją  podeszwy, 
nie wchodzić na płoty i t. d. N astępnie co do pieniędzy, 
jeżeli w ych o w aw ca w pro w ad ził u siebie sklepik szkolny, tak  
jak  to było podane na początku, dzieci m ają swoje w łasne 
pieniądze, a w łaśc iw ie  bony, które otrzym ały wzam ian za 
złożone u nauczyciela praw dziw e pieniądze. Te pieniądze 
nauczyciel może również złożyć w  najbliższej K asie  O szczęd­
ności; b rać  stamtąd tylko  ty le , co potrzeba, reszta niech 
procentuje.

Dzieci bezpośrednio nie ko rzysta ją  z tych procentów, 
bo zbyt trudny b y łb y  rozrachunek, ale korzysta c a ła  k lasa 
w  postaci sprow adzanych pomocy' naukowych. Niech dzieci 
w iedzą o tem, że za złożone u nauczyciela pieniądze nie- 
ty lk o  otrzym ują potrzebny m aterjal, ale p rzyczyn ia ją  też do 
zaopatrzenia szkoły w  niezbędne pomoce. C o  innego k la ­
sow a K a sa  O szczędności. Tu już każde dziecko sk ład a pie­
niądze na swój osobisty rachunek. N ie wolno dzieciom 
zw racać się po pieniądze na rzecz oszczędzania do rodzi­
ców , co często rob ią naw et w  sposób n atarcz yw y . Te tylko  
pieniądze m ają w arto ść , jako  pieniądze zaoszczędzone, które 
dzieci otrzym ały na cukierki, zab aw k i i t. p, a  ich nie w y ­
d a ły  dlatego tylko , żeby zaoszczędzić. Jeżeli starsze k lasy  
w  dniu tym urządzają jakąś a trak c ję , niech i p ierw sza k lasa 
weźmie w  niej udział. Dobrze jest w yw iesić  na ścianie t a ­
blicę, na której się prow adzi ew idencję wnoszonych do 
K a sy  Oszczędności pieniędzy.

Uzupełnienia. Trudno jest przewidzieć, ile czasu z a ­
bierze ta  lub inna jednostka metodyczna, zależeć to będzie



i od w arunków  szkolnych i od samego nauczyciela. Naucz, 
m ając w  perspektyw ie przerobienie w  danym odcinku czasu 
takiego a  takiego zakresu m ateriału, musi samodzielnie ob- 
rayśleć plan pracy  każdego następnego dnia i w  ram ach tego 
dnia umieścić przedewszystkiem  to, co jest najniezbędniejsze 
W yp ad n ie  zatem jakąś jednostkę lekcyjną podzielić na dwie 
albo i trzy  części, w ypadnie coś opuścić albo uzupełnić — 
nic pod tym względem krępow ać naucz, nie powinno. S ta rać  
się ty lko  należy, by nie przekraczać przeznaczonego przez 
program na dany przedmiot czasu oraz by na rachunki 
przeznaczać codziennie pól godziny.

O ddziaływ anie w ych ow aw cze nie może być zaniedby 
wane. W drażan ie  do uszanowania cudzej i w łasnej p racy; 
pomoc rodzicom i nauczycielow i, wzajem na pomoc przy spo­
rządzaniu loteryjek i w ykon yw aniu  innych zajęć p rak tycz­
nych; utrzymanie czystości i porządku w  klasie, codziennie 
po m odlitwie naucz, (albo dyżurni) musi obejrzeć ręce, uszy, 
szyję i nogi (jeżeli chodzą boso — nogi m ają być umyte, 
jeżeli w  butacb — buty wyczyszczone). Podłoga, tab lica, 
ła w k i m ają być utrzymane w  czystości, k w iatk i pielęgno­
wane. Czynności dyżurnych w zm agają się ze względu na 
potrzebę rozdaw ania k artek  z literam i, w yrazam i, zdaniami.

K alen d arzyk  ścienny musi być w  dalszym  ciągu p ro w a­
dzony systematj^cznie, w  związku z tem obserw acja pogody, 
zaznajam ianie z terminami: pochmurno, słota, ładna pogoda, 
niebo czyste, w ia tr  i t. d.

Do sklepiku szkolnego dzieci znoszą wszelkiego rodzaju 
pudelka, szczególnie od zapałek, szpulki od nici, kasztany, 
żołędzie, jagodj% jarzębiny i m aliny, korki, szyszki, zużyte 
koperty, pocztówki z w idoków kam i, obrazki.

j ę z y k  p o l s k i .  Tem at „P ole“  może nie być uwzględ­
niony w  październiku tylko w  takich  szkołach, które się 
znajdują w  centrum wielkiego m iasta, ale na peryferjach 
tych miast, a tem bardziej w  m iastach mniejszych tem at ten 
z całym  powodzeniem można przerabiać. Tam  gdzie w a ­
runki tego W3’m agają tem at „P o le “ trzeba poprzedzić tem a­
tem: „P okarm y14, w  któr3’ in bierze się pod uw agę przede- 
wsz3'stkiem: chleb, kasza, kartofle, w arz yw a , mleko, pro-
dukty z mleka, ja jk a . Przez sklep i hale targow e przecho-



dzi się dopiero na poie, jeżeli nie w  jesieni, to na wiosnę. 
Przy uwzględnieniu tematu „pokarm y" tak  samo w p ro w a­
dza się czasownik mam, mamy a oprócz tego je, jem, jemy, 
pije, piję, pili, p iły , pijem y, dał, d a ła , daje, dajem y, robi, 
robił, robim3T, kupił, kupiła i mianowniki: chłeb, bułki, mleko 
ser, masło, ja jka. O czyw iście zmienia się też i poszczególne 
tem aty; na czoło w ystąp i: sklep spożyw czy, rynek, bale.
Zam iast pługa przy rachunkach w ystąp i wóz, na którym  
produkt3' się prz3Twozi.

Prz3r przerabianiu tematu „P o le ‘‘ nie można zapominać, 
że dzieci nie są w  polu, tylko w  szkole, że ż3'ją życiem szkol- 
nem, że co chw ila nasuw ają się tutaj specyficzne ob jaw y, 
przed któremi nie można izolować dzieci, a przeciwnie trzeba 
do nich się nagiąć. D ziecko n aprzykład  przyniesie do 
szkoły dobrze skonstruowan3r model pługa, bron3r, kosy 
innych narzędzi lub wogóle coś, co się prz37da jako pomoc 
szkolna. 'W yw iesza się to na ścianie i uk łada się zdanie: 
to jest pług ten pług dał Antek; to robota A ntka; to jest 
lak  (k w iat doniczkow37): ten lak  b37ł Zosi; ona d a ła  go nam. 
Takie napis37 robi albo sam nauczyciel albo wspólnie z dziećmi. 
M a ją  dz ieci w  ten sposób sw oją kronikę. Przy  pomoC3' 
naucz, mogą robić ewidencję d3’żurów. W  t3rm celu w y ­
w iesza się na ścianie listę uczniów, a  obok w  rubrykach 
notuje się funkcję ds^żurnych. T a k  samo mogą prowadzić 
ewidencję obecnych i nieobecnych.

ja k  już wspominaliśmy, oprócz w prow adzonych przez 
nas w yrazów  może naucz, w prow adzić jeszcze inne, które 
pozwolą ułożyć więcej interesujący tekst. Ityleby nie za 
dużo, b3r zb3rtnio nie obciążać pamięci dzieci. W ygodnie 
jest w prow adzić k ilka czasowników, np.: jest, jestem, je,
jem, pije, robi, lepi, daje, stoi, leży, wozi, nosi oraz rzeczow ­
ników; Ż3T0, bulki, mleko, koniki. Tekst do liter37 l  może 
b3rć taki: tu jest tata a tam mama; mama stoi i tata  stoi; 
pan daje mi a; tu leży Ż3T0; ta ta  wozi Ż3T0. Do liter3' p.: 
tu jest pompa; tata  poi koniki i t. p.

Ze znanych W3rrazów  można ulożym dużo oddzielnych 
zdań. Zdania te naucz. W3rpisuje na kartkach  i rozdaje 
dzieciom do cz37tania. K to przecz37ta, zamienia się, lub otrzy­
muje od nauczyciela inną kartkę. Jest to bardzo dobre ćw i­
czenie w  cz3Ttaniu.



1  i o

W  lekcjach braliśm y pod uwagę tylko  w y ra z y  pod­
staw ow e i podaliśmy w zory dostatecznie przekonyw ające, 
jak  można z kilku w yrazó w  ułcżyć dowolną ilość zdań.

N ależy też jaknajczęściej używ ać alfabetu ruchomego 
do układan ia w yrazó w  i zdań.

O d czasu do czasu trzeba coś dzieciom przeczytać 
z książeczki, jakąś bajeczkę lub w ierszyk, oczyw iście 
w  zw iązku z przerabianym  materjałem. Dużo m aterjalu do 
czytan ia daje „Płom yczek*4. W  zw iązku z tematem „Pole44 
w  „Płom yczku44 są następujące utw ory: „P rz ą d k a  babiego
la ta 44 r. 1937/28 Nb 6. „S k a rb 44 (o kartoflach), Nb 5 — 6; 
„B a b ie  lato44 r. 1929/30 Nb 8; „Pieczenie ziem niaków44 Nb 9; 
„Już jesień44 (wiersz) AS 9; „K opanie ziem niaków r. lgóo/oi 
Nb 7. K o ra le44 Nb 8. „Idźm y w  pole44 (wiersz) R . 1901/32. 
Nb 6 . „Babie lato44 N? 7; „K opiem y ziem niaki44 R . 1932/33, 
Aft 5.

R a c h u n k i .  Rachunki dzieci opanują wtenczas, je ­
żeli będą m iały do czynienia z liczbami jaknajczęściej i jak- 
najw ięcej w  sposób naturalny7, nie sztuczny. Niech liczą, 
kupują, sprzedają, b aw ią  się w  gry rachunkowe. Podany 
w  październiku m aterjał można dowolnie uzupełniać. Z ag ad ­
nienia i zadania zawsze się znajdą. U nikać należy tylko 
tych bezdusznych, nudnych, nie m ających żadnej treści za­
dań i przykładów , od których aż się roi w  podręcznikach. 
W tenczas tylko, kiedy chodzi jedynie o ćw iczenia w  szyb- 
kiem liczeniu, daje się dzieciom szereg przykładów . N ie na­
leży w tym w ypadku przerabiać każdego przykładu od­
dzielnie z ca łą  klasą, tylko  niech dzieci obliczają samodziel­
nie w  swoich zeszytach. T akich  przykładów  można dać 
(na tab licy) jak  najw ięcej, żeby najzdolniejsze dziecko miało 
na */2 godz. roboty. K ażd e dziecko zrobi tyle, ile zdąży. 
N auczyciel tylko koryguje.

F igury  liczbowe spełniają swoje zadanie tylko w ten­
czas, jeżeli u ła tw ia ją  dzieciom w yobrażenie zbioru i skoja­
rzenia z liczbą oraz uprzystępniają przyswojenie działań, 
inaczej wprowadzenie ich mija się z celem. Jeżeli figury 
liczbowe rozwiesza się na ścianie, to przynajmniej w  odle­
głości 1 metra od siebie, w  przeciwnym  razie, a szczególnie 
wtenczas, gdy w szystkie są umieszczone w  jednem miejscu,



otrzym uje się pstrokaciznę, która bynajm niej nie daje do­
kładnego obrazu poszczególnych liczb.

Ś p i e w .  Dzieci śp iew ają  często ale kró tko— k ilk a n a ­
ście minut. Poniew aż program  przew iduje około i 5 pieśni na 
rok. w ypada zatem miesięcznie i ’ 2 piosenki. C z yli, że jed n ą 
i tę samą piosenkę dzieci śp iew ają  przez d w a i trzy' ty g o d ­
nie. Śp iew a ją  i później ale już tylko dla powtórzenia.

O prócz podanych piosenek w  październiku nadają się  
ze względu na treść:

Jesień — N . C . (C iep le lato uleciało).
Rolnik. (Chcecie w iedzieć, jak  to rolnik piękne ziarno

sieje).
Ćwiczenia cielesne. Stosownie do program u na ćw . c ie­

lesne przeznacza się 2 godz. tygodniowo (4 raz y  po pól godz. 
szkolnej lub 2 raz y  po 1 godzinie). Ponadto 10 minut ćw . 
codziennych. Te 10  min. można w yk o rzystać  na ćw . śród­
lekcyjne. Podaliśm y w yżej zab aw y w  zw iązku z opraeo- 
w yw anem i tematami, należy jednak pam iętać o system atycz- 
nem upraw ianiu ćwiczeń i dlatego ścisłe w ykoiyyw anie pro­
gramu jest konieczne.

Z a g a d k i  do w yk orzystan ia w  zw iązku z pracą dzieci 
w  październiku.

1) W  stajni mieszka, nóżką grzebie.
O w ies jad a , a w  potrzebie
Nosi człow ieka na grzbiecie:

2) Stoi przy żłobie i obrok je sobie.
3) D rzew o złączone z żelazem 

P rzed staw ia siódemkę razem.
4) G d y serduszko smutne, z oczu w ted y płyną, 

C zyste są jak  woda, co to jest, dziecino?
o) Jakie to ziarneczka—co z nich pow staje bułeczka?
6) M alutkie, k rzyw iutk ie  — całe pole obleci.
7) K rz y w y , błyszczący, ostry a m ały 

Pole obleci tak i zuchw ały.
8) Przytu łek w  zimie ma zw ierz i p taszyna,

A  człow iek w  zimie rąbie, pali i w ycin a



1 i 2

9) Z aw sze jasne 1 gorące,
C hociaż św ieci la t  tysiące.

10) S ą  z niej k ie łb a sy , a także szynka 
Lubi żołędzie. Co to jest?

1 1 )  D ługa szyja, b ia ły  puch,
Chodząc k iw a  się. do krzyku zuch.

12) Jak  śnieg b iaty , ja k  miód słodki.
Różne z niego są łakotki.

1 3) O krągłe , rumiane, rośnie na drzew ie,
Z a  daw nych czasów  sm akow ało E w ie.

\Ą) O b raca  mię w oda, albo w ia tr  mię kręci, 
D ając  ludziom mąkę, ile tylko chęci.

1 5) Bielutkie, słodziutkie, k ró w k a d a ła  
a mamusia zgotow ała.

16) Jest b ia łe  a  nie śnieg,
Jest ciekłe a nie w oda,
Jest słodkie, a nie miód.

17) N i to ptak, ni zw ierzę,
M a dw ie nogi i pierze.

18) Stoję na wzgórzu, mam cztery ręce,
G d y w ia tr  zaw ieje , niemi kręcę.

Listopad .

T e m a t y :  R ocznica 1 1  listopada. Z agro d a w iejska.
W óz. N arzędzia  rolnicze. P tak i domowe. Z w ierzęta  do­
mowe. J ę z y k  p o l s k i .  W prow adzen ie liter 1, k , s, e, u, 
r. R a c h u n k i :  Z n ak  odejm owania. C y fry : 6, 7, 8; do­
daw anie i odejmowanie w  zakresie tych liczb. R y s u n k i ,  
z a j ę c i a  p r a k t y c z n e ,  ś p i e w  i ó w.  c i e l e s n e  w  r a ­
mach pow yższych tem atów.

Pogadanka'. R o c z n i c a  1 1 l i s t o p a d a .  Z a  k ilka 
dni będziemy obchodzili w ielk ie  św ięto— rocznicę odzyskania 
wolności Polski. M usim y i my przyszykow ać się do tego 
św ięta. C z y  w iecie, co to za święto? D zieci m ówią, co 
wiedzą, a  że w iedzą bardzo mało, albo i zgoła nic, trzeba 
dać im pewne w yjaśn ien ia. O czyw iście nie ty le  chodzi tu­
taj o wiadom ości rzeczowe, ile o w yw o łan ie  pewnego na-



stroju, o pewne nastaw ienie, co osiągnąć będzie można przez 
nauczenie odpowiedniego w ierszyka, piosenki, przyozdobienie 
sali, udekorowanie portretów  P an a  Prezydenta i M arszalk a  
Piłsudskiego. N aucz, opow iada: Jak  wam  się zdaje, czyby
dobrze było , gd j'by  ktoś przyszedł teraz do naszej k lasy  
i w y d a ł taki rozkaz: O d dzisiaj nie wolno wam  m ówić po
polsku, nie wolno czytać  i p isać po polsku, mieć polskiej 
książki. M usicie m ówić, modlić się ty lk o  po niemiecku, albo 
po rosyjsku i mieć niemieckie albo rosyjskie książki. Podo­
b a ło b y  się to w am ? I mało tego: jeżeli kto nie będzie po­
stępow ał w edług tego rozkazu, to zbiją okrutnie i do w ię ­
zienia w sadzą. Podobałoby wam  się to? Albo pow ie w a ­
szym starszym  braciom : W am  nie wolno służyć w  polskiem
w ojsku, bo polskiego w ojska już niema, musicie służyć w  ro- 
syjskiem  albo niemieckiem, słuchać rozkazów  rosyjskich albo 
niemieckich oficerów , w yd aw an ych  w  rosyjskim  albo nie­
mieckim języku. Podoba wam  się to? A lbo powie: niema
w  Polsce urzędników polskich, — inspektor szkolny — to 
Niem iec albo M oskal; Starosta  — Niem iec albo M oskal, sę­
dzia —  Niem iec albo M oskal. Podoba w am  się to? Albo 
powie: polskie pieniądze z polskiemi napisami nie są ważne,
macie używ ać rosyjskich albo niemieckich pieniędzy —  po­
doba wam się to? I nikomu się nie podoba. A  w łaśnie 
P olska była  w  takiej niewoli przeszło 100 lat. N ie  wolno 
było się uczyć po polsku, nie było polskiego w ojska, pol­
skich urzędów i urzędników, nie było polskich pieniędzy. 
C a ła  P olska b jd a w  niew oli. P o laków  m ęczyli, katow ali, 
zabijali ty lko  za to, że Polskę kochali i p racow ali dla niej. 
Ale Y  la t  temu o d zysk ała  Polska wolność. N ajw ięce j p rzy­
czynił się do tego M arszałek  Piłsudski.' D latego dzień ten, 
w  którym  P olska odzyskała wolność, uroczyście świętujem y. 
N ie będziemy w  tym  dniu się uczyli, ty lko  pójdziemy do 
kościoła, a po nabożeństwie w rócim y do szkoły i spędzimy 
w  niej bardzo przyjem nie k ilk a  chw il. P ragnąłbym  w ie­
dzieć, jak  chcielibyście się przygotow ać na tę uroczj-stość? 
D yskusja. D zieci w ysu w a ją  projekty. Z nich w yb ieram y 
przedewszystkiem : śpiew , deklam acje, zab aw y, dekoracje
portretów  i sali.

Powtórzenie w ierszyk a  Bełzj^ „ M a ły  P o la k “ . Jeżeli 
we wrześniu nie b y ł ten w ierszyk  w zięty, to w ziąć  go trzeba



teraz. W yjaśn ien ie  w yrazó w . O jczyzna: tu m ieszkali nasi 
ojcow ie i ojcowie ojców naszych, tutaj leżą ich prochy, tu ­
taj oni pracow ali, przelew ali dla niej krew , tutaj nas w y 
chowują. Zdottyta k rw ią  i blizną: trzeba było zawsze bro­
nić Polski przed nieprzyjacielem , trzeba było  o nią w alczyć, 
o krew  i ran y  podczas w ojny bardzo łatw o ; jak  te ran y  się 
zagoją, to pozostają znaki — szram y, inaczej blizny; dlatego 
mówią, że ojczyzna jest zdobyta k rw ią  i blizną. Kocham 
szczerze: kocham napraw dę. Dzieci dzielą się na dwie
grupy, jedna zapytuje, druga odpow iada.

W  p r o w a d z e n i e  w y r a z ó w .  Polak, Polka, P  ol- 
oka. N a  tę w ie lk ą  uroczystość musimy nauczyć się p i­
sać i czytać: jeotem P o la k , jeolem  P o lka  i Poloka. Naucz, 
pisze te zdania na tak licy . K tó ry  w yra z  tu czyta się P o ­
lak, k tó ry  P olka, k tó ry  jestem? Jak  ten w y ra z  się czyta, 
ja k  ten? i t. d. C h łopcy piszą w  swoich zeszytach: jestem
P olak , dziew czynki: jestem Polka. N astępnie piszą w yraz
Polska; jeżeli ostatni w yraz  w prow adzony b y ł wcześniej, to 
teraz będzie chodziło t3rlko o przypomnienie. W  w yrazach  
P o la k , P o lka  piszemj' p ierw szą literę w iększą niż zw ykle, 
a w iecie dlaczego? Bo Polak ') to jest imię całego narodu. 
K a ż d y  z nas ma swoje imię i nazwisko, ale oprócz tego 
mamy jeszcze jedno imię, jedną nazwę, wspólną dla w szyst­
kich — Polak , Polka.

W  p r o w  a d z  c n i e  l i t e r y  k. Naucz, pisze na ta- 
blicj^ w y ra z y  P o lak  i Polka. D okąd jest w  tych w yrazach  
jednakow o, a  gdzie jest inaczej. C z y  dw ie ostatnie litery  
w  tych w yrazach  są jednakow e, czy też inne? Ja k  one są 
ustawione? Naucz, pisze P o l a k ,  p o l k a ,  k tóra litera 
z tych dwóch ostatnich jest znana? Pokażcie nieznaną. 
N apiszem y ją  osobno. N aucz, pisze: P o l a k ,  P o lk a .
Może się domyślicie, jak  ta litera się czyta? A naliza słu­
chowa. W yszukiw anie głoski i litery  k w  innych w yrazach  
Pisanie litery  k.

U k ł a d a n i e  w y r a z ó w  ze znanych liter: a, i, o,
m, t, p, k: kapa, paka, kopa, kipi, mak, kto, tak i, oko, kot,

l ) Dzieci przedtem (np. przy odczytywaniu imion i nazwisk na zeszy­
tach, dowiedziały się już, ż« imiona i nazwiska ludzi piszą się dużą literą.



ta k a , potok, kapota, pokoik, kapk a, okap, kopka (na głowę) 
papka, ptak, kpi, K am a, kakao, kotki.

U k ł a d a n i e  z d a ń  ze  z n a n y c h  w y r a z i  w : 
ta ta  ma pokoik, tam jest mama, ta m apa to Polska; pan 
ma pokoik (2 pokoiki), i tu jest mapa Polski; kto to tak i; 
to Polak i Polka; ta ta  ma kota; to oko kota; mama ma 
mak; a to oko ptaka; pan ma ptaka; kto tam (ktoś puka 
do drzwi) to my, to tata , to mama (odpowiedzi) i t. d. Naucz, 
może przygotow ać teraz tyle zdań, ile jest dzieci w  klasie; 
w ystarcz y  tylko zmienić podmiot lub dopełnienie przy orze­
czeniach: ma, robi, daje, je, jest.

O prócz tego naucz, może napisać na tab licy  taki tekst:

tik  tak  tik  tak 
tik i tak i tiki tak  
tik i tak  tiki tak  
tiki tiki tiki tak

1 zapytać, kto tak  chodzi?

L o t e r y j k a  z d a n i o w a .  Po przeczytaniu o trzy­
manej k artk i dziecko przepisuje znajdujące się na niej zda­
nie również na kartce takich  samych rozm iarów. Postępuje 
w  ten sposób z 6 następnemi zdaniami, które otrzym uje do 
przeczytania. Każde dziecko będzie miało 6 zdań. W sz yst­
kie swoje kartk i naucz, odbiera. D yżurni (albo dzieci 
pokolei) w yjm ują z naucz, pudełka zdanie, odczytują; kto 
z dzieci ma tak ie  same zdanie, podnosi do góry i odkłada 
na bok.

Z a jęc ia  pr. C horągiew ki. Naucz, się pyta : Z  czego bę­
dziemy robili chorągiewki? Jak  będziemy robili? Jakiej 
m ają być w ielkości? Ustalenie m aterjału, rozm iarów. 
D rążki mogą b̂ yć z w ikliny, z drzew a sosnowego, z rózeg 
w ierzb y, brzozy i innych drzew; bibułka gładka koloru b ia ­
łego i am arantowego Z  przygotowanem i chorągiewkam i 
dzieci mogą iść do kościoła w  dn. 1 1  iistopada. P rzy  spo­
rządzaniu chorągiew ek obliczyć koszt 1 chorągiew ki, w zględ­
nie kilku; jeżeli suma nie przekroczy 5 gr. — zapisać.



W  i t r t z y k . R o z m o w a  z l a lk ą .

—  C hodź , laleczko. Chodź tu, Hanko. 
Powiem tobie coź w sekrecie,
C zy  ty nie wiesz, że to jutro 
Wielkie święto jest na zwiecie?

—  Jakie święto? ja  nic nie wiem, 
Mówże prędzej, bom ciekawa. 
Ach, już naprzód ja  się cieszę, 
Wiem, że czeka mnie zabawa.

—  Otóż jutro jest rocznica 
I rocznica wielka taka.
Ze radością  się napełnia 
Serce Polki i Polaka.

—  A  ja także jestem Polka,
Przecież strój mam krakowianki,
Tylko... trochę już są  brudne 
Sukiencczki twojej H anki .

Ąch, masz słuszność, moja droga,
Toć na śmierćbym zapomniała,
W taką  w ielką uroczystość 
Jakźebyś ty w y g lą d a ł a ?

Zaraz buzię ci umyję,
Sukieneczkę czysto spiorę,
W y m ag lu ję ,  w y p r a s u ję  

1 na jutro cię  ubiorę.

Uczenie się napam ięć, Inscenizacja. Pogadanka przed 
rocznicy 1 1  listopada: trzeba w szystko poczyścić, pomyć, 
doprow adzić do porządku.

IVprowadzenie litery  l. Zestaw ienie w yra zó w : pole,
P olak , P o lka, Polska. W y ra z y  podpisują się w  kolumnie 
pionowej. Jakie są znane litery , dokąd we w szystk ich  w y ­
razach jest jednakowo? W 3fodrębnienie lite ry  l. Sk o jarze­
nie z głoską 1. i t. d. P isanie litery  1.

Tworzenie wyrazów z  liter: a, i, o, m, l, p, k, l :  lato, 
lata , la la , lalka, loki, pili, pali, mili, lipa, lam pa ,ty kolka, 
ka lk a , k ilk a , k lap a, palm a, palto, plam a, plam i, klam ka, 
k latk a , topola, lokal, k lipa, lak .



Tworzenie zt/an ze znanych wyrazów: la lk a  ma loki; ptak 
lata; mam k ilk a  lal; ta ta  pali; tu lip a  a tam  topola; to 
palto ma k ilk a  plam ; pan ma k ilk a  map.

Rachunki: D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a ­
k r e s i e  do 5 . Szybkie  obliczanie ustne: i)  M am  położyć na 
stół 5 książek (zeszytów, ołów ków , co jest pod ręką). K ła d ę
3 zeszyty, ile jeszcze muszę położyć, żeby było  5? K ła d ę
2, 4, i książkę. Ile jeszcze mam położyć? 2) P atrzcie  na 
rękę. N aucz, trzym a rękę odwróconą do dzieci dłonią, 
podnosi dowolną ilość palców  i p yta  się, ile mam palców  
zgiętych? 3) Sto i tutaj 5 chłopców. Ile musi odejść; żeby 
pozostało 3, 1 , 4 ,  2? 4) Naucz, przeciąga linkę. Po tej stro­
nie linki ustaw ię 2 chłopców (w  w yobraźni), ile trzeba usta­
w ić  po tej stronie, żeby było 5? A  jak  po tej stronie sta­
nie 1, 4, 3 chłopców , to ile stanie po drugiej? 5 ) Gospodarz 
ma 5 koni; jedne są w  polu, reszta w  stajni; jeżeli w  polu 
są 4 konie, to ile w  stajni? a jeżeli w  polu są 2, 1, 3, 5 ko­
ni, to ile w  stajni? 6) D ziecko otrzym ało k ilk a  jab łek, 
zjadło 3, pozostało 2, to ile otrzym ało? zjadło 1, pozostało
4 i t. d. 7) C hłopiec kupił k ilk a  zeszytów, 2 zapisał, po­
zostało mu 3, ile kupił? 8) Jurek i S tefek  zrobili razem 6 
chorągiew ek. Jurek zrobił 3 , to ile Stefek? Jurek zrobił 
4, 2, 1, 6, to ile Stefek? 9) D ziew czynka miała 5 gr., 
za 2 gr. kupiła druciku i za 2 gr. kupiła szpilek, ile jej po­
zostało? 10) 5 dzieci baw iło  się na podwórku, 1 goniło, 
3 uciekało a  reszta stała. Ile stało?

P rzyk ład y  ustne: O d 5 kam yków  odrzucić 2, ile po­
zostanie? Do 1 kam yka dołożyć 4, ile będzie razem? O d 5 
kam yków  odrzucić 3, ile pozostanie? i t. d. N a  liczbach 
oderw anych: do 3 dodać 2, do 1 —{—3 -J-1 i t. p.

P rzyk ład y  piśmienne na dodaw anie 2, 3, 4 ' 5 sk ład ­
ników ; np. 2—J—3 ; 2—}— 1 -f- 2; 1 + 2  +  1 + 1 ;  p rzyk ład y  na odej­
m owanie z 1. 2, 3, 4 i 5 odjemnikami; np.: 5 — 2; 4 — 3 — 1 
i t. d. P rzy k ład y  na dodaw anie, z jednym składnikiem  
niewiadomym ; — 3 =  5: do ilu trzeba dodać ’2, żeby o trzy ­
mać 5? Dzieci m ają napisać p ierw szy składnik. T a k  samo 
na odejmowanie; 5— = 2 ;  — 3 = 2 ;  a potem 1 2 +  = 5; 
5— 3—  = 1 .



Rachunki. Z n ak  odejm owania. O dejm ow anie w  za* 
kresie do 5 .

1. Prz\7 domu rosły  3 d rzew a. Jedno drzew o uschło,
w ycięli je i porąbali na ogień. Ile drzew  pozostało? Dzieci 
ob liczają w  pamięci, dopom agając sobie w  razie potrzeby 
liczmanami. N arysujem y trzy  drzew a. Ja k ą  cy frą  ozna­
czym y ilość drzew? Podpiszem y cyfrę  3 pod temi drzewam i. 
C o się stało z jednem drzewem? To co zrobić z jednem 
drzewem  na tablicy? N aucz, ściera. Ile pozostało? 2. A  tu 
na dole jest trzy , przecież tró jk i nie możemy zetrzeć, gdyż 
nic nie pozostanie. Zetrzeć i napisać 2? T a k  nie można. 
K redę i ołów ek można jeszcze zetrzeć a atram ent? jak b y  to 
w yglądało? Tu jakoś inaczej trzeba zrobić. Ile drzew  usu­
nięto? O tóż napiszemy i a d la oznaczenia, że drzew o usu­
nięto, dam y taki znak — (minus). I czytam y: od 3 drzew
usunięto i drzewo, pozostanie 2 drzew a (na znak rów nania 
można mówić narazie pozostanie!. Przeczytaj jeszcze raz. 
N apiszcie to u siebie w  zeszytach.

2. Ile wóz ma kół. O tóż jechał sobie gospodarz na 
wozie. Tymczasem wóz rym  jednym bokiem na ziemię. 
P atrzy , co się stało, a to jedno koło z osi zleciało. Ile kół 
pozostało przy wozie? Rysujem y cztery kó łka . Postępujem y 
ta k  samo jak  w  poprzedniem zadaniu: zam iast zetrzeć można 
skreślić jedno kółko, ale liczby ani zetrzeć ani skreślić nie 
można. T y lk o  co trzeba zrobić?

3. K o tk a  m iała 5 kociaków . Jednego ko ciaka oddana 
sąsiadow i. Ile pozostało? Zam iast kociaków  można ryso­
w ać kreski.

Ć w iczen ia na pieniądzach: Kupujecie w  sklepiku za
d w a grosze stalów kę, a macie w  całości ó groszy. Ile wam  
w  sklepiku muszą w yd ać  reszty? Dzieci m ówią w ynik. 
W szystk ie  dzieci muszą przerobić to na swoich pieniądzach.

tym celu w yjm ują po 5 groszy w  całości. N aucz.: 
Jak  od tych 5 gr. odjąć 2 grosze? Trzeba zamienić je na 
groszaki i dwugroszaki. Zam ieńcie. Dzieci chow ają pięć 
groszy w  całości a  zastępują je groszakam i i dw ugroszaka- 
mi. Ile macie odjąć? 2. Zapiszcie w  zeszytach, co macie 
zrobić? O d ilu macie odjąć? Ile musicie odjąć? Ile pozo­
stanie? Takich ćwiczeń przerabia się kilka.



N a figurach liczbowych: Dzieci biorą daną figurę
liczbow ą jako odjemną, zam ieniają ją  tak , że w  skład  jej 
wchodzą oddzielnie zależnie od potrzeb}’ jedno, dwu, trzech 
i czterokrążkow e figury liczbowe. Np.: M a ją  figurę licz­
bową 5 (na jednej tabliczce, bez ogniw). Trzeba odjąć 5. 
Fig. liczbową 5 należy zastąpić takiem i figurami, żeby łatw o 
można było odjąć 3. K ażd y  przykład p rzerab iają  również 
na cyfrach.

Potem następują ćwiczenia tylko na cyfrach, wreszcie 
pamięciowe szybkie liczenie.

Śpiew.

Dzieci uczą się w ierszyka:

Z ab aw a w wojsko.
Patrzcie na nas, mówcie szczerze,
Czy nie dzielni z nas żołnierze,
Bystre oczy , tęgie miny,
A na plecacb karabiny.

O dy  idziemy z piosenkami,
Ziemia dudni pod nogami.
Kto nam tylko w drodze stanie,
Do niewoli się dostanie.

Żyw o
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Dzieci dzielą się na dw ie partje. Jedna (swoi) idzie 
w  kolumnie czw órkow ej i śp iew a „P atrzcie  na nas“ ... Druga 
idzie od strony przeciwnej. P row adzą dowódcy'. Po ostat­
nim w yrazie  ... do niewoli się dostanie4" swoi gonią nie- 
przyjaciela. Kto złapie, prow adzi do niewoli, zatrzym ując się 
przy dowódcy. Kolumna niewolników formuje się później za 
kolumną swoich. D ow ódca liczy do do (3 ra z y  po 10). Po 
przeliczeniu gwiżdże lub w ola: Dość! Kto nie zdąży złapać, 
lub złapie po komendzie: dość, w yklucza się z zabaw y.
Dzieci znowu się ustaw iają , swoi naprzód, niewolnicy' za 
nimi, nieprzyjaciel naprzeciw ko nich. G ra ją  dopóty, dopóki 
nie złap ią  w szystkich do niewoli (w ygryw a pierw sza partja) 
albo dopoki z pierwszej partji nie zostaną w szyscy w yk lu ­
czeni (w ygryw a druga partja). Ostatni goni dowódca. 
L iczą  niewolnicy. D owódca może gonić kilkakrotn ie, jeżeli 
tylko nie przekroczy czasu. Dow ódca przeciwnej partji 
obow iązany jest uciekac tylko wtenczas, gdy goni dowódca 
pierwszej partji.

Śpiew . Piosenka „Św ięto  wolności".

5 w i ę t o  w o l n o ś c i .
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2) Dzwonią wesoło dzwony /. wieżycy,
Głoszą o wielkiej naszej rocznicy,
Głoszą o wielkiej uroczystości:
Święto wolności! Święto wolności!

3) Dziś nasze serca biją radośniej,
Duma wr nich wielka i okrzyk rośnie 
Dla chwały Polski i jej wielkości:
Święto wolności! Święto wolności*)!

Rysunki: R ysow anie chorągiewek. R am ka z chorą­
giew ek. Kom pozycje: dw ie chorągiew ki nakrzyż. T rz y  cho­
rąg iew ki nakrzyż.

Roboty : N aklejan ie  liści na paski szarego papieru.
N aucz, zapow iada przedtem, żeby dzieci n azbierały  n a jła d ­
niejszych liści, najlepiej klonowych. N a  lekcji umawiamy 
się, w  jak i sposób liście ułożyć: ogonkami w dól, do góry; 
jedne wdól, a  drugie do góry: każda p ara ogonkami do sie­
bie; w  jednym kierunku nachylenia. W szj^stkie kompozycje 
demonstrujemy. Dzieci w yb iera ją  w iększością. Z  otrzym a 
nych pasków  tw o rzy  się lam perję i n akleja  się na ścianę.

Pogadanka o minionej rocznicy 11 listopada. C o  dzieci 
robiły? C o w id z ia ły , co słyszały? C o najlepiej im się po­
dobało? Ja k  małe dzieci mogą służyć ojczyźnie? Grzeczność, 
pilność, porządek, oszczędność, pomoc starszym , uczynność, 
regularne płacenie składek na L . O . P. P. Jak  w yg ląd ała  
nasza klasa?

Rysunek klasy. Dzieci rysu ją  klasę i podpisują: to jest 
nasza klasa; jeżeli n arysu ją w  niej dzieci i nauczyciela, to 
piszą też: to my a  tu nasz pan (nasza pani).

Zaznajom ienie z literą s. Zestaw ienie w yrazów : sam. 
jest, klasa. K tó ra  litera  w  tych w yrazach  się pow tarza? 
Ja k  ona się czyta  i t. d.

U kładanie wyrazów z liter: a, i, o, m, t, p , k, l, s: osa, 
sos, pas, las, lis, los, sam, sto, sok, kos, kosa, kosi, kasa, sito, 
sama, misa, sala , soli, list, most, stoi, stos, post, skok, koks, 
mops, tasak , miska, maska, pismo, psota, pasta, salka, laska,

’ ) S p r o s t o w a n i e :  w / takcie pierwsza ćwiartka, następne dwie 
ósemki w 1 5 takcie trzecia i czwarta nuta ósemki.
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klasa , smoli, paski, statk i, listki, stolik, kosili, ospa, pisali, 
psa, samolot, aksam it, oklaski, smak.

U kładanie zdań ze znanych wyrazów: osa la ta , mama
soli sos, ta ta  ma pas, las ma sto lat, tam stoi pan sam, ma­
ma i ta ta  pili sok, kos to tak i ptak, kto tam kosi, tu stoi 
miska, ta ta  i mama pisali list, pan robi most, pan pali koks, 
mama ma tasak, to psota K asi, ta ta  ma 2 laski, to listki 
topoli, kto ma tak i stolik.

Łam igłów ka wyrazowa. Naucz, pisze pierw szą i ostat­
nią literę  w yrazu , środkow e zastępuje kreskam i np.: 1 - - - - i, 
dzieci pokolei zgadują litery. K to  zgadnie literę, zapisuje 
ją  u siebie w  zeszycie, a naucz, pisze ją  nad odpowiednią kreską; 
kto nie zgadnie, pisze u siebie w  zeszycie kreskę. T akie  
ćw iczenia można przerabiać kilkanaście minut albo naw et 
i przez cale pól godziny lekcyjnej.

Łam igłów ka zdaniowa. Naucz, pisze na tab licy  zdanie, 
opuszcza w  niem jeden w yra z  (na początku, w środku, czy 
na końcu). D zieci odgadują w yraz , następnie piszą cale
zdanie w  zeszytach. N p.: ta ta  i m a m a ........... (pisali) list,
t o ............ (listki) topoli, mama soli - - -.

Rachunki: W prow adzen ie cy fry  6. N a  środek klasy
wychodzi 5 dzieci. U staw cie się w  parach. Ile jest parć 
C o trzeba zrobić żeby było trzy  p ary  dzieci? Przedtem ile 
było  dzieci? A  teraz? Zapiszem y to na tablicy. B y ło  5 
dzieci (naucz, pisze 5), p rzybyło  1 dziecko (pisze r  1), jest 
razem (pisze —). A  teraz co trzeba napisać? K to umie na­
pisać 6? Pisanie cytry  6.

N arysu jcie  okno. Ile jest szyb w  oknie? Zapiszcie. 
N arysu jcie  6 listków , 6 gruszek, 6 jab łek. Zapiszcie obok, 
ile czego jest. W eźcie  do ręki 5 kasztanów  (innych liczrna- 
nów). Ile trzeba dodać, żeby otrzym ać 6? Dołóżcie. Z a ­
piszcie to w szystko w zeszytach (5 +  1 — 6). Naucz, trzym a 
w  ręku figurę liczbow ą 5; ile krążków  jest na tej tabliczce? 
Ile trzeba dodać krążków , żeby otrzym ać 6? G dzie ten 
krążek umieścimy? Zróbcie to. N aucz, zaw iesza figurę licz­
bow ą 6 na ścianie. Dzieci sporządzają dla siebie figurę 
liczbow ą 6 (w całości bez ogniw).



Wycieczka do zagrody w iejskiej2). Zapow iedź: W y ­
cieczka odbędzie się jutro, pojutrze, kiedy będzie pogoda. 
N a w si są to rzeczy znane, w ystarczy  nieraz polecić przyj­
rzeć się dobrze wszystkiemu w  zagrodzie i zapam iętać, gdzie 
co jest. A le nie zaszkodzi, jeżeli i na wsi pogadankę tak ą  
zamiast w  klasie przeprow adzić w łaśnie w zagrodzie w iej­
skiej —  jest to najlepszy środek poglądowy. Jeżeli na wsi 
jest gospodarstwo prowadzone wzorowo, to takie zawsze ma 
pierwszeństwo. Naucz, przedtem zw raca się do gospodarza 
z prośbą o zezwolenie na zwiedzenie gospodarstwa i udzie­
lenie w  razie potrzeby pewnych informacyj. Naucz, musi 
też zaznajomić się dokładnie z obejściem, żeby następnie 
służyć objaśnieniami dzieciom. W  pogadance przedwyciecz- 
kowej należy pouczyć dzieci, jak  mają się zachować w  dro­
dze i w  zagrodzie. Gospodarza i wogóle osoby, które w yjdą 
do nich, trzeba pozdrowić na dany znak (W y ra z  —  uwaga! 
i podniesienie ręki do góry) słowam i: Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus. N a podwórku nikogo nie zaczepiać, 
a przedewszystkiem  nie drażnić psów. N ie krzyczeć, iść 
spokojnie i czekać, aż pan (i) zacznie mówić. O bserw acje 
można zacząć przed wejściem do zagród}'. Przedew szyst­
kiem zwrócić uwagę na dom, z czego jest pobudowany, czem 
pokryty, ile jest drzwi i okien, co jest przed domem (ganek, 
ogródek), co jest po jednej, co po drugiej stronie domu (płot, 
ogród, sad). N a  podwórzu: jak w ygląda dom stylu, czy
tak samo, jak  z ulicy? Co jest dokoła podwórza? Następnie 
dzieci zaglądają do stajni, obory, chlewa, stodoły, szopy, kur­
nika, liczą, ile jest sztuk bydła, trzody, jak  w yglądają? 
Co jest poza budynkami (sad, ogród w arzyw n y, maneż, 
stogi, sadzaw ka). N ależy  zachęcać dzieci do samodzielnych 
pytań; mówimy: Jeżeli kto chce o co się zapytać, niech się 
p yta  śmiało. O  ile tylko  w arunki pozw alają, można udać 
się do takiej zagrody drugi i trzeci raz celem dokładniej­
szego zbadania niektórych objektów.

Pogadanka o zagrodzie gospodarskiej po powrocie z w y­
cieczki.

'■ ) W _y c i e i: z k ę do zagrody można odbyć wcześniej a  n a t e r j a ł  zaobser­
wowany wykorzystać później.



Ć w i c z e n i a  w m ó w i e n i u .  Dzieci kolejno w yli­
cza ją  wszystkie budynki, mówią, z czego są zrobione, co 
w  nich się znajduje W ylic z a ją  wszystko, jakie zauw ażyły 
objekty gospodarskie, w yrazy: dom, chata, chałupa; dach 
k ry ty  słomą (dachówką, papą, gontem, blachą), stajnia, obora, 
chlew, stodoła, (klepisko, sąsieki), szopa, drw alnia, piwnica, 
kurnik (grzędy) gołębnik, psia buda, studnia, żóraw, pompa, 
(cembrowina, kręgi cementowe); wóz, pług, brona (zw ykła, 
sprężynowa) kosa, grabie, w id ły , cepy, sieczkarnia, w ialnia, 
maneż k ierat i inne narzędzia;zw ierzęta domowe: konie, krowy, 
źrebięta, cielęta, świnie, owce, kozy, psy, koty; ptaki do­
mowe: kury, kaczki, gęsi, indyki, perliczki, gołębie; płot,
(deski, żerdzie, sztachety), płot chróściany, druciany, muro­
w any, żywopłot; brama, furtka, w rota, drabina.

Porównanie widzianej na wycieczce zagrody z w łasną 
zagrodą albo z widzianemi gdzie indziej. Czego tu nie było 
a  tam było i odwrotnie? Jakie tam było, a jakie tu? W y ­
stępują przedewszystkiem przymiotniki: drewniany, muro­
w any, w ysoki, niski, nowy, stary, tynkow any, bielony, ob­
szerny, szczupły, czysty, brudny, głęboki, p łytk i, prosty, po­
chylony.

Zajęcia praktyczne. Lepienie z plastyliny całej za­
grody gospodarskiej. Trzeba dopilnować, żeby stosunek 
wielkości oraz odległości był jak najwięcej zbliżony do rze­
czywistego. W ystępuje potrzeba uż3rcia w yrazów : wyższy,
niższy, większy, mniejszy, węższy, szerszy, krótszy, dłuższy, 
bliżej, dalej.

Rysunek i zapis. Co chcecie, to na ryjcie z tego w szyst­
kiego, co widziłiście na wycieczce. Rysunek dowolny. Z a ­
chęcać dzieci do podpisania rysunku. Zmusza to dzieci do 
zw racania się do nauczyciela z prośbą o pomoc.

Czytanie i pisanie. Naucz, pisze na tablicy taksty: 
i)  kto tam stoi; tam stoi ta ta  i pan; pan ma psa, to mops; 
a  tata  ma ptaka; to kos; 2) to pasta; M ila  sinoli paski; to 
tak a  psota Mili; 3) tam las; tam jest i lis; lis stoi. Tekst 
ten po przeczytaniu dzieci przepisują w zeszj-tack.

Rachunki. D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a ­
k r e s i e  do 6. Zadanie i. Zabaw im y się w  konie. Naucz, 
w yprow adza na środek 6 dzieci. Jedne z dzieci m ają być 
końmi, inne woźnicami (łurmanami). Jak  się podzielą? Roz-



w iązan ia: i) 2 konie, 1 w oźnica i jeszcze 2 konie i woź­
nica oraz 1 koń i 1 w oźnica, 3 ) 1 koń i 1 w oźnica, 1 koń 
1 1 w oźnica, oraz 1 koń i 1 w oźnica. D zieci u staw ia ją  się 
w  odpowiedni sposób tak , żeby zd aleka w yraźn ie  było  w i­
dać podział na grupy. Z ap isu ją  w  zeszytach ja k  niżej. To, 
co jest w  naw iasach, nie pisze się, tylko  się mówi: 2 (konie)-f-i 
(furman) -}- 2 (k) -f- 1 (f) =  6; 3 (k) +  1 (f) 4- 1 (k) 4~ 1 
<f); 1 (k) +  1 (t) - f  1 (k) + 1  (f) +  1 (k) +  1 (f) =  6; 
następnie biorąc pod uw agę ilość koni i furm anów: 4 (ki 
-f- 2 (f) =  6; 3 (k l +  3 (f) — 6 ; i w reszcie — ilość dzieci 
przy każdym zaprzęgu 2 (dz) -f- 2 (dz) -j- 2 (dz) =  6; 
3 (dz) +  3 (dz).

Z ad an ie 2. A  teraz zabaw im y się w  konie, furmanów 
1 pasażerów . W yjaśn ien ie w yrazu  pasażer. Furm an i pa­
sażerow ie jadą na jednj^m -wozie (może to być kij), furman 
na przedzie. R ozw iązanie: 1 (k) +  1 (f) +  4 (p)i 2 (k)
+  I (0  +  3 (p); 3  (k) +  i (f) +  2 (p); 4 ( k ) + i  ( f)+ i(p ) .
Albo: 1 (k) +  (f) r 1 (p) 4 - 1 (k) +  1 (f) 4~ 1 (p).

Zadan ie 5 . Z  jak ich  pieniędzy można ułożyć 6 groszy? 
D zieci p rzerab ia ją  to na sw oich pieniądzach i zapisują: 
6 — ł +  i +  i +  i 4- 1 r  1; 6 =  2 4 2 +  2; 6 =  2 +  1 
4~ 1 4- 1 4~ 1; 6 =  5 +  1.

Z adan ie 4. S ą  tutaj tab liczki (figury liczbowe) z 1, 
2, 3, 4, 5 i 6 krążkam i. Z  jak ich  tabliczek można u łożyć 6? 
R ozw iązan ia: 6— 1 t 1 4  1 +  1 +  1 " f  1 ; 2 + i r  i 4~i4~i;
3 4- 1 4"  1 "4 1; 4 r 1 4- 1;  5 4"  1; 2 4 - 2  +  2; 3 +  24 - 1;
4 4- 2; 3 4- 3 .

Pogadanka o wozie. Przed pogadanką dzieci muszą same 
na polecenie nauczj^ciela przyjrzeć się dobrze w ozow i, zw ró­
cić uw agę na poszczególne części, dowiedzieć się, jeżeli nie 
w iedzą, jak  się n azyw ają , gdzie która się znajduje, jakie j są 
•wielkości, do czego służą; dlaczego wóz można skierow ać 
w  różne strony? W  pogadance należy w yjaśn ić , do czego 
wóz służy. Co gospodarz przyw ozi z pola? (Zboże, siano, 
koniczynę, kartofle , buraki i t. d.) Co zaw ozi na pole? 
(N awóz, zboże do siewu, kartofle  do sadzenia). D okąd 
leszcze jeździ.-* Poco jeździ? (Do m iasta, na jarm ark , targ i 
zaw ozi produkty w iejskie, słomę, prosiaczki, drób). A  co 
przyw ozi? (N asiona, narzędzia rolnicze, nawóz sztuczny, 
różne spraw unki). Poco jeszcze jeździ do m iasta? (Do koś-



ciola, do urzędów, do doktora, do sądu, do apteki po lekar­
stw a). Do lasu po drzewo. Do młyna ze zbożem lub po 
mąkę i otręby. Do krew nych w  gości. C zy  tylko w ieśniak 
korzysta z wozu? A  w  mieście? W ozy służą do przew o­
żenia tow arów , cegły, w ęgla. Kto robi w ozy? Jeżeli w  po­
bliżu jest stelmach należy zwiedzić jego w arsztat. A  kto 
robi i nakłada szyny na koła? I tu również jeżeli warunki 
pozw alają , dobrze jest tę czjmność zaobserw ow ać w  kuźni. 
C z yb y  nie mogły być koła bez szyn? N a  czem się trzym ają 
koła> Z  czego zrobiona jest oś? Czem sm arują oś? Poco 
smarują? Co się dzieje, jeżeli oś nie jest sm arowana? K ło­
nica, luśnia, luśnianka, rozw ora, kierow nica, dennica, orczyk, 
dyszel — jak  w yg ląd ają , jakie m ają przeznaczenie? Jaką 
znacie zagadkę o wozie?

N auka czytania i p ija n ia . Dzieci uk ład ają  w  dalszym 
ciągu ze znanych liter w yra zy , z w yrazó w  zdania. Również 
i naucz, daje do czytan ia i pisania ułożone przez siebie zda­
nia albo na kartkach , albo na tab licy.

T e k s  t. K to  tu jest, tu my a tu pan, tu jest klasa, 
to list O lk a  a  to Stasi; kto to tam tak  kosi, a  to ta ta  i pan; 
ta ta  kosi i pan kosi; kosili kosili i skosili; kto to tam tak 
skomli, a to As i Smok, kto ma psa A sa, a  kto ma psa 
Smoka. As to K ostka, a Smok to Tom ka; a  psik kotki 
a  psik; Ju rek  i Irka  pisali list, pisali pisali poplamili, po- 
smolili i spalili; tu stolik i tu stolik, to stolik K asi a to 
Stasi.

Rachunki. D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a ­
k r e s i e  do 6. Dzieci robią z p lastyliny (z kasztanu) kostkę 
(sześcianik). Następnie końcem ołów ka (obsadką patyczka) 
rob ią doleczki tak , jak  u zw ykłej kostki do gry, zaczynając 
od jednego i kończąc na sześciu. Naucz, oczyw iście musi 
pokazać, w  którem miejscu te dołeczki m ają być. Doleczki 
te n az yw ają  się oczkami. K ażd a  para dzieci baw i się od­
dzielnie. Celem w yjaśn ienia zasady gry naucz, poleca przc- 
dewszystkiem  zagrać jednej parze. Rzuca K asia  —  w yrzu ­
c iła  3 . Rzuca M a ry s ia  — w yrzuciła  Ą. M arysia zapisuje 
u siebie w  zeszycie; Ą —3 — i. To znaczy, że o i oczko ma 
w ięcej, jedno oczko w yg ra ła . Rzuca znów K asia , w yrzuciła  
■o oczek. Rzuca M arysia , w yrzuciła  i oczko. Pisze u siebie
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K asia : 5— i = ą ;  d oczka w yg ra ła ; zawsze zapisuje w  swojem 
zeszycie to dziecko, które w yrzuciło w ięcej oczek. Jeżeli 
w yrzucą po jednakowej ilości oczek, to albo nic nie zapisują, 
albo jedno i drugie pisze tak : 5 — 5 = o  (zero — nic). T a k  
gra ją  do 20 razy. Następnie obliczają, kto jest w ygrany, 
a kto przegrany. M arysia  w yg ra ła  spoczątku i, kładzie 
na ław k ę 1 krążek (patyczek, kasztan, inny liczman), n a­
stępnie w ygrała  3, kładzie 3 krążki i t. d. P artnerka robi 
to samo. Później odk ładają  jednocześnie po jednym krążku. 
U kogo pozostanie w ięcej, ten jest w ygran y. Dzieci lepiej 
zaaw ansow ane mogą obliczać bez krążków , trzeba naw et 
zachęcać do tego. G rę  pow yższą naucz, może stosować tyle 
razy, ile uzna za potrzebne. N aw et po przekroczeniu liczby 
6 ma ona sw oją w artość, gdyż dzieci muszą dodaw ać w yniki.

Z a jęc ia  praktyczne. W óz. Szufladkę od pudełka od za­
pałek okleić szarym  papierem. P rzykleić od spodu dw a pa­
tyczki —  (osie). K ółka mogą być zrobione z tektury, z kasz­
tanu, z korka albo w ycięte ze szpulek. Z ap yta ć  dzieci: Co 
zrobić, żeby kółka nie sp ad yw ały . W ogóle przed p rzystą­
pieniem do roboty należy się "zapytać, w  jaki sposób zrobi­
łyb y  dzieci wóz. D yszel z drucika.

Pogadanka. N a r z ę d z i a  r o l n i c z e .  Jak ie  narzędzia 
rolnicze dzieci w idzia ły  w  zagrodzie gospodarskiej? Kosa. 
Jak  w ygląda kosa, z czego zrobiona, do czego służy, co 
koszą, czem i jak  ostrzą, poco i jak  klepią? Czem jeszcze 
tną zboże? Sierp. Ż n iw iark a . Ja k  w ygląda sierp? P o k a­
zać sierp oryginalny (tam, gdzie jest używ any) i omówić. 
Czem się tnie najprędzej, najwolniej? G rab ie . czego są 
zrobione? Jak  w yg ląd ają . Jakiej w ielkości są mniej w ięcej 
zęby. Ile ich mniej więcej jest? Ile po każdej stronie od 
środkat Z  jakiego drzew a są zrobione zęby? trzonek? 
^V idły. Czy w szystkie w id ły  są jednakowe? Do czego 
służą jedne, do czego służą drugie i trzecie? (do snopków 
i siana; do nawozu; do buraków  i kartofli). C epy. Jak  
w yg ląd ają , z czego są zrobione, z jakiego drzew a? K ied y  zw y­
kle młócą, gdzie młócą? Część kosy: kosisko, krokiew ka (rą ­
czka), kosa, pałąk, groty, prątki, pierścień, klin; strychułec, 
(osełka, róg). Części cepów: dzierżak, bijak, kapa (kaptur), 
ob w iązak , d ra tw a  (troki).
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Rysunki: Rolnik kosi, grabi, podaje w idiam i snopki,
młóci.

Z a jęc ia  praktyczne. N arzędzia rolnicze z p lastyliny, 
z drucika, z patyczków . K osa z patyczków  i kartonu; od­
powiednio w yc ię tą  z kartonu okleja się srebrnym  papierem 
i w sadza się w  rozszczepienie patyczka. G ra b ie  ła tw o  
można zrobić z patyczków  i gwoździków. Można też zrobić 
i z drucika, ta k  jak  są zrobione z jednego k a w a łk a  drutu 
w ieszaki: B ierze się drucik długości 70 cm., i 5 cm. zosta­
w ić na trzonek (można skręcić). Pozostałe końce po 20 cm. 
każdy zginają się pod prostym kątem . P ierw sze d w a  zęby 
rob ią się w  odległości V2 cm. od trzonka; długość zęba około 
1 cm.; odległość pomiędzy zębami też 1 cm.; 5 zębów z k a ż­
dej strony, razem 10: po ostatnim zębie jeszcze się przeciąga 
obsadę (belkę) na jakieś pół cm. i zgina się drucik do góry, na­
stępnie równolegle do obsady w  kierunku trzonka. Jeżeli dru­
cik  b y ł dłuższy niż 70 cm., to pozostałe końce można użyć na 
pałączek. W id ły  —  z drucika albo patyczków  i szpilek. 
C ep y  z dwóch patyczków  (dłuższ3f i krótszy) i nitki.

B a jk a . Ciach uciaszek, Szaruszurek, F itu b ęcek , 
i Łu pucu pek.

S k ą d  im p rz y sz ło  do  g ło w y  z o s ta w ić  sw oje  rodzin ne  m ie jsc e ,  
g d z ie  m iel i  w sz e lk ie  w ygo d y ,  g d z ie  n iem i tro sk l iw ie  s ię  o p ie k o w a n o ,  
i w y b ra ć  s ię  w d a l e k ą  p o d r ó ż ,  nikt nie wie. Ot,  zm ów ili  s ię  i p o sz i i ,  
Idą ,  id ą ,  p o d s k a k u ją  na je d n e j  n odze ,  bo  k aż d y  z nich ty lko je d n ą  n o g ę  
m iał .  Idą  i ś p ie w a ją !

J a  i ty, ty i ja  —
W ę d r u je m y  p o  św ie c ie ,
N i e c h  nas k a ż d y  o m ija ,
Bo  d o s ta n ie  p o  g rzb iec ie .

Z ł a p a l i  s ię  za  ram io n a  C ia c h u c ia s z n k  z S zaruszurk iern ,  F i tu ­
b ę c e k  z Ł u p u c u p k ie m ,  ż e b y  w y g o d n ie j  było  i ść ,  n a  nic nie u w a ż a ją ,  
i d ą  r zę d e m  i s w o je  ś p ie w a j ą .  N a ra z  ztyłu  p ę d z i  ąuto .  Trąbi raz ,  om 
nic, naw et  s ię  nie ob e jrze l i .  T r ą b i  drugi raz, oni nic. T y lk o  id ą  i ś p i e ­
w a ją .  A u to  stanęło .  S z o f e r  krzyczy ;

—  Ej,  p a n o w ie ,  z e jd z ie c ie  wy z drogi,  czy  nie? B o  p r z e ja d ę  
na  śm ierć !

was
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—  Cho, cho, o d zyw a  się  C ia c h u c ia sz e k ,  n a js ta rszy  z brac i ,  txiój 
pan ie  kochany, ś m ie r c ią  n a s  nie stra sz ,  śm ierć  to m o ja  k u m o sz k a ,  z a w sz e  
m nie  z e  s o b ą  z ab ie ra ,  gdy  id z ie  na  s w o ją  ro b o tę .  S p ró b u j  tylko mnie 
p rze je c h ać ,  to twoje  gum y na k o łach  ty lko c iac h ,  d e c h  w y p u s z c z ą  i już 
po  nich.

Pan, co  s ie d z ia ł  w a u c ie ,  z aw oła ł :  P a n o w ie ,  s i a d a j c ie  tu razem
ze mną, to w a s  p o d w io z ę .  D o k ą d  id z iec ie?

S p o jrze l i  s ię  b r a c ia  po  so b ie ,  co  tu o d p o w ie d z ie ć ,  oni sami nie 
w ie d z ą ,  d o k ą d  idą .  W r e s z c ie  Ł u p u c u p e k  rzekł; Ot tak ,  w ędru jem y  
so b ie ,  ch c em y  św ia t  zobaczyć#

—  No w ię c  s i a d a j c i e ,  z a w io z ę  w as  do d u ż e g o  m ia s ta ,  tam  dopiero  
b ę d z ie c ie  m ieli  na co  p o p a t r z e ć .

W siedli . Oj,  co  to by ła  za j a z d a ,  jak  ż y j ą  tak  p r ę d k o  nie jech a l i .  
N ie  m in ę ła  i go d z in a ,  a już  byli  w m ieśc ie .  O je j ,  co  zą  ruch, co  za 
h a ła s  —  trąb ią ,  d zw o n ią ,  k rzyc zą  —  aż  uszy puchną) a  d o m ó w  — jak  
drzew  w les ie ,  a ludzi —  ja k  m row ia .  Pan z a p r o s i ł  n a sz y c h  p o d ró żn yc h  
do  s ieb ie .  A  m ie sz k a ł  na trzec im  piętrze .  N ie p rzy z w y c z a je n i  byli  g o śc ie  
ze  w si  ch odz ić  po  sc h o d ach !  m usie l i  b a rd z o  uw ażać ,  ż eb y  d o b rz e  sko czyć .  
A pan  je s zc z e  w c iąż  przyp o m in a ł :  —  O strożn ie ,  p on ow ie ,  nie porysu jc ie  
śc ian .  Przeszl i  d w a  p ię tra ,  już  byli  b l isk o  t r z e c ie g o ,  gd y  n ag le  Szaru- 
szu re k  s ię  potk nął,  z a c h w ia ł  s ię ,  straci ł  ró w n o w ag ę ,  z a w a d z i ł  o Ciachu- 
c ia szk a ,  C ia c h u c ia sz e k  o F i tu b ę c k a ,  F i tu b ę c e k  o Ł u p u c u p k a  i w szyscy  
razem , w y w r a c a j ą c  k o z io łk i / z lec ie li  aż  na sa m  parter .  P o ro z b i ja l i  so b ie  
nosy,  uszy ,  ręce ,  nogi.  N a jg o r z e j  by ło  z S z a ru sz u rk ie m  —  w y b i ł  so b ie  
d w a  z ę b y  Oj,  oj, oj j ę c z ą  w sz y sc y .  Panu b y ło  przykro ,  że  g o śc io m  
je g o  przytrafi ła  s ię  tak a  p r z y g o d a .  P o s z e d ł  z nimi do  lek a rz a ,  co  m ie s z ­
ka ł  w tym sa m y m  d o m u , a z Sza ru sz u rk ie m  do  d en tysty .  L e k a rz  o p a ­
trzy ł  w szy stk ie  rany a d e n ty s ta  w p raw ił  Sz aru sz u rk o w i  dw a n ow e  zęb y .  
N ie  p o d o b a ł o  s ię  n aszym  p o d ró żn ym  m ias to .  N a jw ię c e j  ich g n ie w a ło  
to, że ludzie tak  s ię  na  nich gapili ,  p rzy s taw a l i ,  p a lc e m  pokazyw ali ,  
no i ca łe  g ro m ad y  d z iec i  za  nimi b ie g ły .

Nierna to , m ó w ią ,  ja k  n a s z a  sp o k o jn a  w ieś ,  n a sz e  po la  i łąk i  — 
tam  życie ,  tam  rozkosz !

—  W y jd z ie m y  stąd ,  radz i  C ia c h u c ia sz e k ,  m ia s to  to nie d la  nas 
co  tu je s t?  —  k a m ien ie ,  c e g ł a ,  ż e lazo !

T a k  też  i z robili .  W ysz l i  z a  m iasto .  P a trzą  — olbrzymi p lac ,  
a na p la c u  sa m o lo t  szyku je  s ię  do odlotu . L o tn ik  ich z au w aży ł ,  z d a ie k a  
s ię  p ok łon ił  i zaw oła ł :

S i a d a jc i e ,  p rzy jac ie le ,  p o dw iozę  was.
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A im w to i graj .  F i tu b ę c e k  p o m ó g ł  sw oim  b ra c io m  w gram olić  
•  ię do ś ro d k a ,  sam  osta tn i  skoczył.

1 l e c ą  a le c ą ,  aż  im d ec h  za tyka .  M kną, j a k  s trza ła .  P o d  nimi 
m i g a j ą  la sy ,  jez iora ,  m ia s ta ,  w io sk i ,  p o la ,  te  u k o c h a n e  p o la .  A ż  patrzą ,  
jak  o k ie m  s ię g n ąć ,  s a m e  łan y  zb ó ż ,  z b o ż a  i zb oża .

T u  jest  d la  n a s  życ ie !  tu raj ! P an ie  lotniku, pan ie  lotn iku, wo­
ła ją ,  o p u ść  s ię  co k o lw ie k  niżej , mv ze sk o cz ym y .

—  C z e k a jc i e ,  m ów i lotnik, s p u sz c z ę  was na l ince,  bo  in ac ze j  to 
n ie w ia d o m o  ja k b y  się sk o ń czy ła  w a s z a  w y c ie c z k a  z sam o lo tu  na ziemię, 
i lotnik s p u ś c i ł  ich na z iem ię  ta k  lec iu tk o ,  że n a w e t  nie poczu li .  
P o d z ię k o w a l i  p iękn ie  lotn ikowi i posz l i  m ie d z ą  S p o t y k a j ą  j a k ie g o ś  
c z ło w ie k a .

C zy je  to s ą  p o le ?  p y ta ją .
A  to kró lew ny  O se łk i .  O jc ie c  je j um arł ,  m a tk a  um arła ,  

on a  s a m a  rządzi.  P iękn a ,  m ło d a  i m ą d ra  kró lew n a .  T y l e  ryc erzy  u b i e ­
g a ło  s ię  o je j  rękę,  w szy stk ic h  odrzuc iła .  T e n  ty lko b ę d z ie  m o im  mę. 
żem , p o w i a d a ,  kto potrafi  w c iągu  trzech  dni sk o s ić ,  sp rz ą tn ą ć  i w ym łóc ić  
w szy stk o  zb o że .  A le  taki j e s z c z e  s ię  nie znalazł .

—  B ra c ia ,  z a c z y n a m y ,  w o ła  C ia c h u c ia sz e k ,  a ty, c z ło w ie k u ,  idź do 
kró lew ny  i p o w ied z ,  że z a  trzy dni o tej g o d z in ie  z iarn o  b ę d z ie  
w  sp ic h rzach .

N o  i z a k ip ia ł a  r o b o ta .  C ia c h u c ia sz e k  s z e d ł  ja k  w icher .  Z b o ż e  
ja k b y  s a m o  s ię  k ład ło  na z iem ie  i s ły c h a ć  ty lko  b y ło  c iac h  c iach , 
ciach? c ia c h . . .  j a k  w s iec zk arn i ,  p o ru szan e j  k ie ra tem . A  za C ia c h u c ia sz -  
k iem  S z a r u sz e r e k  —  szar ,  szur  sz a r  szur' z b ie ra ł  z żę te  z b o ż e  w snopki .  
A  z a  S z aru szurk iem  F i tu b ę c e k ,  ł a p ie  sn o p e k  fit i na  s tó g  —  bęc.  
Fit, b ę c ,  fit, b ę c  s to g i  ro sn ą  na  polu  jak grzyby  po  d e sz c z u .  A  przy 
s t o g a c h  już  s ię  ro z le g a ło ,  łupu c u p u ,  łup u  —  cupu . to  Ł a p u c u p e k  tak 
s ię  u w i ja ł .  P ra c o w a l i  dzień i n o c  b e z  wytchnien ia .  Sk oń czy l i  naw et  
dw ie  god z in y  p rz e d  cz a se m .  A  k ró lew n a  w szy stk o  w id z ia ła ,  nadziw ić  
s ię  nie m o  gła .

Po  sko ń czon e j  ro b o c ie  b r a c ia  id ą  do p a ł a c u  i śp iew ają .
J a  i ty , ty  i ja  —
W ę d ru je m y  po św ie c ie ,
A królewna niczy ja  
T y lk o  n a sz a  je s t  p rzec ie .

A  że  n a js tarszym  z nich b y ł  C ia c h u c ia sz e k ,  i on z a w sz e  i w sz ę d z ie  
by ł  p ie rw szym , więc też  i te raz  p ie rw szy  p o d s z e d ł  do kró lew ny O se łk i  
i p o p r o s i ł  j ą  o rękę.

K ró le w n a  O s e łk a  s ię  z g o d z i ła  i w yp raw iła  ta k ie  w e s e l i s k o ,  j a k ie g o  
św iat  nie w idz ia ł .



Układanie zagadek. D zieci należy zachęcać do u k ła­
d an ia  zagadek jak  najwcześniej. Zmusza to je do w yró ż­
n iania ch arakterystyczn ych  cech danego przedmiotu oraz 
zestaw ienia tych cech z cechami ludzi, zw ierząt lub innych 
przedm iotów. K to  mi ułoży zagadkę o kosie, albo o gra­
biach, w id łach , cepach? Jeżeli dziecko powie zagadkę, która 
jednakowo dobrze może oznaczać w iele innych przedmiotów, 
to dowodzi, że dziecko nie potrafiło w yodrębnić specyficz­
nych cech danego przedmiotu. T rzeba w yw o łać  dyskusję, 
k tó ra  pozwoli w szystkim  dzieciom w ziąć  ży w y  udział w  uło­
żeniu zagadki. N ie chodzi o zagadki rym ow ane, bo na te 
dzieci pierwszego oddz. jeszcze się nie zdobędą. K osa: pole 
przeleci, zboże pow ali; za pracow itość każdy ją  chw ali. 
G rab ie : 1 nie człow iek i nie zw ierzę, a zębami siano zbierze. 
W id ły: N a  ostre rogi snopki p o ryw a, bardzo jest potrzebny
w  żniw a. C epy: B ije , tłucze bez litości, lecz wesoło i bez 
złości, dzieci z gniazdka w ysk ak u ją  i za bicie mu dziękują. 
Kosa, grabie, w id ły  i cep: Jeden kosi, drugi zbiera, trzeci
nosi, cz w a rty  w ciera.

Rachunki. W p r o w a d z e n i e  c y f r y  7. Punktem 
w yjśc ia  przy  w prow adzeniu tej czy innej liczby  powinno 
b yć  nie sztuczne podstawienie pewnej ilości liczm anów, lecz 
jakieś aktualne życiow e zagadnienie, lub też w ykon yw anie 
jakiegoś zadania w zw iązku z robotam i, zab aw ą, nauką. 
Z aw sze należy się starać  b rać  na początek zbiory, w ystę­
pujące zw ykle  w  jednej i tej samej ilości, czyli zbiory stałe 
np.: Ą koła u wozu, 5 palców  u ręki, 6 ścian w  pudełku. 
A  z nich na pierw sze miejsce w ysu w a ją  się te, na które się 
sk ład a ją  rzeczy jednakow e, ła tw o  rozdzielające się oraz 
ła tw o  dające się przedstaw ić w  w yobraźni. T ak ie  przy­
k ład y , ja k  5 palców  mniejszą m ają w artość, gdyż p alca  nie 
można u rw ać ani odrzucić, a  jeszcze mniejszą m ają takie 
przykłady, ja k  6 ścian, bo są mało uchwytne, nie są jedna­
kowego kształtu, no i w  pudełku przed staw ia ją  jednolitą 
całość. Z  siódemką o tyle jest gorzej, że trudno znaleźć 
przykład, któryby odpow iadał powyższym  wym aganiom. 
Pojęcie 7 dni w  tygodniu już wchodzi w  dziedzinę abstrakcji, 
n iew iele pomoże naw et kalendarz tygodniow y. W  tym  w y ­
padku w yk o rzystać  należy te p rzyk ład y , które w yraźn ie  
■ występują w  danej miejscowości, w  danej szkole: 7 domów
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w e w si; 7 drzew  przed szkolą (w  ogródku szkolnym); 7 ław ek  
w  rzędzie, 7  obrazów  na ścianie, 7 doniczek na oknach; 
7 osób w  rodzinie. Przedm ioty te można potem zastąpić 
liczmanami, następnie rysunkiem, później idą k ó łk a  (kreski) 
jako graficzne przestaw ienie danego zbioru, figura liczbow a 
i w reszcie cy fra . Po w prow adzeniu cy fry  dzieci b io rą 7 
liczmanów, rozbijają na możliwe grupy 1 zapisują w  zeszy- 
tach: 7 1 -j-  ̂ -j— 1 ~p 1 ~p 1 *p 1 ~p l ,  7  —— 2 —j— i-j— 1 -f- 1 ~p 1 J
7 =  2 +  2 +  i +  i +  i ; 7 =  2 +  2 +  2 +  i ; 7 — 3 - p i - p i - j - 1  - p 1 » 
7 =  3 + 2 + 1 + 1; 7 =  3 + 3  +  2; 7 =  3 + 3 + 1 ;  7 =  ą + l- f - l  +  i ;  
7 =  4+ 2+ C  7 =  4+ 3; 7 =  5 + 1  +  1; 7 =  5 + 2 ; 7 =  6 + 1 .

Pogadanka o kocie. N aucz, zapow iada dzieciom, że 
jutro (pojutrze, w krótce) będą rozm aw iać o kocie. Poleca 
przyjrzeć się kotow i dobrze, zauw ażyć, albo przypomnieć 
sobie, jak ie j b arw y  jest sierść kota, jakiego kształtu ma 
głow ę, jak ie  oczy (źrenice), uszy, nosek, w ąsy , ogon, łap k i, 
co ma na łapkach , ja k  kotek leży, siedzi, ja k  chodzi, jak  
się b aw i, jak  łow i m yszy, ptaszki; jak  się myje, ja k  się łasi, 
czy porusza uszami, jak i w yd aje  głos, gdzie lubi najw ięcej 
przebyw ać?

W szystk ie  te pytan ia należjr mniej w ięcej w yczerpać 
w  pogadance a  ponadto uw zglidnić: D laczego kota nazy­
w a ją  fałszyw ym , czy kot p rzyzw yczaja  się do człow ieka, 
czem kot się żyw i, poco go trzym ają?

Ć w i c z e n i a  s ł o w n i k o w e  w  zw iązku z pogadanką. 
Z w ró cić  uw agę na w3Trażenia: łasi się, czai się, czatuje, 
w yg in a grzbiet, mruczy, drapie, ostrzy pazury, myje się.

Z a g a d k i .  1) Z w ied za  stodoły i góry, dobrze łow i 
m yszy, szczury; czasem naw et łow i ptaki, czy  nie w iecie, 
kto to tak i! 2) M a  futerko m iękkie, ostre pazury. B y w a  
bielutki, czarny i bury. Z  w ie lk ą  zwinnością łaz i po dachu, 
przed psami nieraz użyje strachu. 3 ) Ż y w a  pułapka na 
m yszy, k tó ra  chodzi, w idzi, słyszy, nazw a z trzech liter się 
sk łada, k^o z w as p ierw szy odpow iada. 4) M a  w ąsik i, 
pazury, ło w i myszy i szczury. 5) M ocno drapie, m yszy łapie.

W iertzyk .
K o tek  na Iowach.

—  Co tu robisz, kiziu mila?
Tutaj  w norce m jsz  się s k r j l a .



W ięc na czatach cicho siedzę*
Pilnie czuwam, pilnie śledzę.
Niech ukaże się z ukrycia,
N ie  ochroni swego ż^ycia.

Po wygłoszeniu w ierszyka naucz, rzuca pytanie: kto 
to może ta k  się pytać kotka: C o  tu robisz, kiziu miła? 
(chłopczyk, dziew czynka). Gdzie kotek siedział? (przy norce). 
W i ęc co robi kotek? C zuw a, śledzi, siedzi, na czatach — 
to znaczy- c ierp liw ie pilnuje, czatuje, uważnie p atrzy  się, 
w patru je się. C o robi kotek, ja k  złapie myszkę?

D zieci uczą się napam ięć, później inscenizują.
Rysunki i roboty. R ysow anie i lepienie z p lastyliny 

lub gliny kota. W prowadzenie wyrazów, k o t e k ,  p i j e ,
m l e k o .  O m ówienie obrazka: kotek pije mleko. R ysow anie 
w  zeszytach i podpisanie: kotek pije mleko. Rozróżnianie
w yrazó w .

Zabawa w  kotka i m yszki.
Rachunki. D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a ­

k r e s i e  do 7. 1) Z  jakich  pieniędzy można złożyć 7 groszy ? 
D zieci m ów ią i jednocześnie zapisują: 7 =  l-J-i-j—1 —j—1-{—1— }—1; 
7 - 2 + i- f - i+ i- j- i- j- i ;  7 =  2 + 2 + 1 + 1 - f - i ;  7 =  2 + 2 + 2 + 1 ;
7  =  5- f i - f i ;  7 =  5-|-2. Gospodarz ma konie i k ro w y, 
razem 7 sztuk. Ile w  tem może być koni, a ile kró w , (różne 
kombinacje, ale prawdopodobne: nie można w yo brazić  sobie 
gospodarstwa, w  którem b yło by np. 6 koni i 1 krow a).
3) G ospodarz ma 7 dzieci, ile może być dziewczynek a  ile 
chłopców? (Różne kombinacje, są one dowolne, mogą być 
naw-et w szystk ie  dziew czynki, albo w szyscy chłopcy).
4) Z a b a w a  w  konie i pasażerów  (jak  w yżej). 5) Z a b a w a  
w  7. W  zabaw ie bierze udział albo c a ła  k lasa , albo k lasa 
podzielona na grupy. Jedno z dzieci w ym a w ia  jak ąś liczbę 
w  zakresie do 7. Drugie dziecko, na które się w skaże, ma bez 
namysłu pow iedzieć ile brakuje do 7. Jak  pierw sze pow ie 4, 
to drugie musi powiedzieć 3. Jeżeli pow ie mylnie, albo 
długo się nam yśla, sk łada fant. N am yślać się można nie 
dłużej niż 3 sekundy. N aucz, winien nauczyć w yb ijać  
p ałeczką sekundy mniej w ięcej równomiernie. 6) R o zgryw k a 
fantów  polega na rozw iązyw aniu  zadań i przykładów- w  za­



kresie do 7: a) policz do 7 i spowrotem; b) T rz y  ra z y  
klaśnij przed sobą, trzy razy  za sobą i raz nad głow ą. Ile 
raz y  klasnąłeś? c) Ile jest dni w  tygodniu, wymień w szystkie, 
d) Pow iedz 7 głosek; e) powiedz w yra z , sk ład a jący  się z 7  
liter, f) Pow iedz 7 w yrazów , zaczynających się na a (b i t. d.). 
g) N apisz 7 w yrazów , h) W ym ień  7 imion dziewcząt, (chłop­
ców, rzeczy? które się znajdują wpobliżu). 7) Stó ł ma Ą rogi. 
Rozłożyć 7 zapałek po rogach i pośrodku tak, żeby na 
rogach było porówno, a pośrodku reszta.

N auka czytania i p ijan ia . N J  p r o w a d z e n i e  l i t e r y  e. 
Zestaw ienie w yrazów : pole, jest, kotek, pije, mleko (i inne
z lite rą  e, które b y ły  wprowadzone). Ja k a  litera w  tych  w y ­
razach się pow tarza? Jak  ona się czyta? A n aliza słuchow a 
i w zrokow a. G łoska i litera e w  innych w yrazach . Synteza. 
P isanie litery  e dla w p ra w y  i do alfabetu ruchomego.

U k ł a d a n i e  w y r a z ó w  ze  z n a n y c h  l i t e r :  a, i, o, 
m, t, k, p, 1, s, e: pole, mleko, te, kotek, motek, oset, meta, 
k a lek a, kotlet, pasek, lepi, klei, lepili, Tomek, T ekla , potem, 
same, tapeta, statek, kostek, mostek, pestka, lasek, teka,, 
apteka, kleks, O lek, kapela, klepisko, sklep, ile, tamte, k a ­
setka, k lepka, lekki, lekko, lepki, polepa, pokolei.

U k ł a d a n i e  z d a ń .  M amo, mamo kipi mleko; Tomek 
kosi oset; kotek la ta  po stole; k a le k a  stoi; to pasek K ostk a; 
O lek lepi mostek; T ekla klei samolot; to statek polski; ta ta  
Tom ka ma sklep; tu sklep a  tam apteka; Jurek i Irk a  pili 
mleko; ta  la lk a  to kaleka; kto lepi statek; tamte kotki to 
K asi, a  te kotki Stasi.

T e k s t  d o  c z y t a n i a  i p i s a n i a .  M am a tam stoi 
i stoi, a  tu kipi mleko; mamo, mamo, kipi mleko. K to  tam 
kosi; a to Tomek i O lek; Tomek kosi ocet i O lek  kosi ocet; 
kosili kosili a  potem spalili; tu jest k ilk a  misek mleka, ile 
tu mleka, to mleko i te miski to m atki K asi; tam potok 
i mostek; kto tam stoi? tam stoi Jurek, Jurek ma stołek, to 
lekki stołek.

Pogadanka o poie. Przed pogadanką dzieci m ają same 
na polecenie nauczyciela zaobserw ow ać ja k  najw ięcej szcze­
gółów z życia  i zachow ania się psa. Zach ow anie się psa 
w  stosunku sw oich i obcych oraz do innych zw ierząt; jego 
sposób dom agania się o jedzenie; zab aw y, szczególnie w  mło­
dym w ieku; zdolności p rzysw ajan ia niektórych czynności
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(służy, podaję łap kę, niesie laskę i t. d.); słuch i powonie­
nie; ruchy ogona i uszu; pozycje c ia ła  przy leżeniu, siedze­
niu, chodzeniu, szybkiem  bieganiu; ulubione miejsca przeby­
w ania; w ierna służba; pomoc człow iekow i; głosy; szczekanie, 
w arczenie, w ycie ; budow a c ia ła : czy chowa pazury tak , jak  
kot? n iejednakow y kształt, kolor sierści; niejednakowe uspo­
sobienie; niektóre znane dzieciom gatunki psów. Ja k  trzeba 
z psami się obchodzić?

Ć w i c z e n i a  j ę z y k o w e .  Podczas pogadanki zw rócić 
uw agę na w yrażen ia : pies w ierny, zły , w ściek ły ; szczeka,
w arczy, w yje . skomli, skow ycze, szczerzy’ zęby, naciera; pies 
pilnuje domu —  pies jest stróżem domu.

N auka czytania i p ija n ia . W  p r o w a d z e n i e  w y r a ­
z ó w :  k a r m i ,  p s y .  O brazek: dziew czynka (Irka) karm i
psy. Jeżeli niema w  szkole odpowiedniego obrazka, dzieci 
rysu ją  w  zeszytach same i podpisują: Irk a  karm i psy. O czy­
w iście potrzebę rysow an ia musi w yw o łać  albo pogadanka 
(nawiązanie do powyższej) albo opow iadanie (jak Irk a  opie­
kuje się psami). O pow iadan ie Irk i. Irk a  przyszła  do szkoły 
i opow iedziała swoim koleżankom, co się w czoraj u nich 
w czoraj przytrafiło : M y  mamy d w a psy. Jeden, R eks, jest
uw iązany na łańcuchu, drugi Azor, biega sobie po podwórzu 
i gdzie mu się podoba. W czo ra j Azor, dostrzegł na dachu 
jakiegoś obcego k o ta  i zaczą ł co sił ujadać. Z a  nim B ryś. 
N ie  wiem , w  ja k i sposób R eks spuścił się z łańcucha. 
T rzeba trafu , że w  tyun czasie w szedł na podwórze ubogi 
dziadek. Reks rzucił się prosto na niego. A zor też. Reksiu, 
nie rusz, wołam , — do budy! do budy! W^ołam raz i drugi 
krzyczę, a one nic. D ziadek się opędza kijem jak  może, 
a  one jeszcze w ięcej nacierają. R eks za kij zębami ch w ytał. 
Biegnę do Reksa, łaps za szyję i ciągnę go w ty ł do budy. 
A  on się w y ry w a  i w y ry w a , nie mogłam go utrzym ać, aż 
się przew róciłam . W y r w a ł  się i znowu do dziadka. Szczę­
ście, że w  tej chw ili nadbiegł z ogrodu ta ta  i odciągnął roz- 
żartego R eksa. Irk a  bardzo lubi swoje psy, pam ięta o nich, 
żeby nie były’ głodne, żeby m iały ciepło w  budzie, to słomy’ 
naściele, to dziurki pozatyka, żeby w oda się nie przedostała.

W  p r o w a d z e n i e  l i t e r y ’ r. Zestaw ien ie w yrazów : 
karm i, Irka , robi (o ile b y ły  wprowadzone). W y-odrębnie-
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nie litery  r przez analizę w zrokow ą i głoski r  przez analizę 
słuchową. G łoska r  w  innych w yrazach. Synteza. Pisanie 
litery  r  dla w p ra w y  i do alfabefu ruchomego.

U k ł a d  a n i e  w y r a z ó w  z l i t e r :  a, i, o, m, t, k, p,
1, s, e, r: rak , rok, ser, kora, k ara , ram a, rosa, rola, pora,
p ara , kareta , litera, komora, pokora, morela, korek, kolor, 
k atar, komar, K aro l, koral, ram ka, rola, marka, m irta, k a r ­
ta , k ra ta , tarka , kram, R eks, K la ra , tort, orka, krok, mokro, 
k a rk , prom, litr, trep, stara, M arta , aktor, karm i, prosi, 
krasi, krosta, kromka, kropka, kreska, plaster, parasol, por­
tret, arm ata, amator, lokator, toporek, koperta, okrasa, ta ­
tarak , pokraka, kapra l, skarpetka, karm elki, la ta rk a , k ra , 
skra, iskra, kroi, stroi, ap arat, Teresa, stokrotka, kropla, 
mrok, koperek, parter, karp , park, sroka, parska, kret, 
ostra, pokarm, sikora.

U k ł a d a n i e  z d a ń .  Teresa karm i kotka; to literk i 
O lk a, ile O lek  ma literek; ta ta  prosi o parasol; M a rta  prosi
0 karm elki, Teresa prosi o korale i t, d.; K a ro l ma mokre 
skarpetki; O lek  ma stare paski; pan ma stare ram ki, to jest 
stara  k a re ta  i t. d.; mama kroi paltko; kto ma k atar; mama 
stroi pokoik; M arta  soli ser; ta ta  kosi ta tarak ; tam la ta  ko­
m ar; Irk a  klei kartk i; Jurek lepi ram ki-, tu stoi ostra kosa; 
ta k la tk a  sroki a ta  sikorki; te lask i proste i tamte ptoste: 
pole porasta ostem; M arek  i Prokop orali pole.

Rachunki. D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a ­
k r e s i e  d o  7. 1) Ile jest dni w tygodniu? Pow iedz w szyst­
kie. K tó ry  p ierw szy, drugi?... K tó ry  jest dzisiaj dzień w  ty ­
godniu? Ile dni pozostało jeszcze do końca tygodnia? Jeżeli 
przejdzie 3 dni, to ile pozostanie? Jeżeli przejdzie 2, Ą, 6, 
1, 5? 2) Ile masz lat? K to  ma młodszego od siebie b ra ­
ciszka, (siostrzyczkę) i ile on (ona) ma lat? O  ile la t  ty  
jesteś od niego starszy (starsza)?... 3) T rzeba w ziąć pod 
uw agę koszt arkusza glansowanego papieru, bibułki zw ykłej
1 karbow anej, koperty, papieru listowego, ja jk a , igieł, szpi­
lek, zatrzasków  i t. p. %vogóle takich rzeczy, których koszt 
mieści się w  ram ach 7 groszy. N a  podstaw ie tych danych za­
dania, np.: Irk a  m iała 7 groszy, kupiła to a to za tyle  i tyle. 
Ile jej pozostało? Irk a  kupiła to a to, za to za p łac iła  tyle, 
za tamto tyle. Ile razem zap łac iła? Ile trzeba zapłacić za to



i za to? 4) Zróbcie 2 k ra tk i. Ile trzeba w  każdej napisać 
kresek (kropek, położyć ziarn lub czego innego) żeby w  o b y­
dwóch było  7. Różne rozw iązania zapisują się. T a k  samo 
rozkład siedmiu w  trzech, czterech, pięciu, sześciu kratkach .
5) Szybkie  obliczanie ustne. 6) O bliczenie piśmienne p rzy­
k ład ó w  z uwzględnieniem nieznanego składnika, odjemnej, 
odjemnika.

Z a jęc ia  praktyczne. B u d a  d l a  p s a  z k a r t o n u .  
Naucz, zw raca  się z zapytaniem , jak  w yg lą d a  buda dla psa, 
z czego ją  robią i z czego można ją  zrobić na lekcji jako 
zabaw kę? Zrobim y ją  w szyscy  jednakowo z kartonu. Jak? 
U stalam y, że trzeba w yc ią ć  6 k a w a łk ó w  kartonu. Jakiej 
w ielkości? Dzieci d a ją  swoje projekty. W yb ie ram y  tak ie  
rozm iary: 2 k a w a łk i prostokątne długości 10 cm. i szer. 6 
cm. (ściany boczne); 2 k a w a łk i prostokątne dł. 10  cm., szer. 
4 cm. (na dach) i d w a szczytowe.

Dzieci nie u ż yw a ją  jeszcze centym etrów, naucz, podaje 
gotowe w zory długości. A le należałoby już tutaj zw rócić 
uw agę na niedogodność takiego odw zorow yw ania: każde dzie­
cko musi chodzić do pana (do tablicy) i brać w ym iary . C zy 
nie możnaby było  inaczej zrobić? W  jednej ścianie szczytowej 
robi się otw ór (wejście); kształt p rzyjęty przez c a łą  klasę: 
okrągły , półow alny prostokątny'. Jest jeszcze inny' nieco spo­
sób: w ycina się prostokąt 20 cm. dł. i 10  cm. szer. (naucz, 
pokazuje), łamie się go w trzech miejscach, raz napół i dw a 
raz y  w  odległości 4 cm. od pierwszego załam ania (naucz, 
demonstruje), otrzymujemy' odrazu dwie ściany boczne i dach, 
dorab ia się tylko  dw ie ściany' szczytowe.

Pogadanka o koniu. P rzyjrzyjcie  się dobrze koniowi 
(w  domu, na ulicy). Zauw ażcie , jakiego koloru jest ten koń, 
jakiego kształtu ma głow ę, co ma na końcu nóg, czy' ma na 
nogach podkowy; poco podkuw ają; jakiego koloru i jakie j 
w ielkości ma oczy', jak ie  ma nozdrza, uszy', co robi uszami 
i nozdrzami, co ma na szyi, jak i jest ogon, do czego służy 
ogon, co i jak  je, jak  chodzi, jak i głos wy'daje, gdzie b yw a  
chow any. Ja k  jest ubrany? K to  co zauważy', to na lekcji 
powie. W  pogadance dzieci będą podawały' różne kolory' 
sierści —  trzeba to zebrać i podać ogólne pytanie: jakiego 
koloru b yw a sierść konia?
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Ć w i c z e n i a  j ę z y k o w e :  konie robocze, cugowe, w y ­
ścigowe, w ierzchow ce, kucyk i; koń rży, parska; biega galo­
pem, truchtem, kłusem, stępa.

Z a g a d k i :  i) W  stajni mieszka, nóżką grzebie, owies 
jad a , a  w  potrzebie nosi człow ieka na grzbiecie. Co za 
zw ierzę, zgadnij, dziecię. 2) Stoi przy żłobie i ow ies je so­
bie. 3) C iągnie bryczki i arm aty  a pogania się go batem.

Pogadanka o krowie. Po przeprowadzonych ob serw ac­
jach samodzielnie lub pod kierunkiem nauczyciela om awia 
się budowę c ia ła  i w ielkość (w  porównaniu z koniem), kolor 
sierści, czem się żyw i, ja k  je, jak  chodzi, jak  leży, jaki głos 
w yd aje , jak  się broni, ja k ą  korzyść daje? K ro w a  żuje. 
K ro w a  bodzie. K ro w ę, upolować. Skopek — naczynie do 
dojenia.

C o ludzie robią z mleka? Jak  się robi masło? K ierzanka. 
Jak  się robi ser? Z siad łe  mleko, tw aróg, serw atk a, ma­
ślanka. M leko surowe, gotowane, które jest pewne, które 
mniej pewne dla zd row ia, mleko odciągane. Centryfugi. 
M aślarn ie.

Rysunek. K ro w a pasie się na pastw isku.
Nauka czytania i pisania. W y ra z y , zdania i całości 

myślowe w  dalszym ciągu.
L o t e r y j k a  w y r a z o w a .  N aucz, przygotowuje dla 

każdego dziecka oddzielnie 12  w yrazó w . D ziecko przepisuje 
te w y ra z y  na kartce (tabliczce), podzielonej na 12 kratek . 
N a  kartce nie mogą się pow tarzać d w a jednakow e w yra z y , 
p o w ta rza ją  się ty lko  one na różnych kartkach  ale o ile mo­
żności jaknajrzadziej. D la  siebie naucz. prz3'gotowuje każdy 
w y ra z  na oddzielnej kartce. W y ra z y  te się w ylosow ują. 
K to  je ma u siebie, to p rzyk ryw a . W y g ry w a  to dziecko, 
które pierw sze p r z y k u ło  u siebie w szystkie w yra z y . N a ­
stępnie dzieci zam ieniają się kartkam i i g ra ją  dalej.

L o t e r y j k a  z d a n i o w a .  N aucz, przygotowuje tyle 
k artek  ile jest dzieci w  klasie. N a  każdej kartce pisze 
3 zdania. Z dan ia mogą się pow tarzać na różn3^ch kartkach . 
O ddzielnie naucz, przygotow uje k artk i tylko  z jednem zda­
niem. K a rtk i te się w ylosow ują. D alej się postępuje jak  
w yżej.

Z g a d y w a n i e  l i t e r .  Jak  poprzednio. Z g a d y ­
w a n i e  w y r a z ó w  w  z d a n i a c h .  Jak  w yżej.



Rachunki. W  p r o w a d z e n i e  c y f r y  8. N auczyciel 
w yp ro w ad za na środek k lasy  7-ro dzieci. Poleca im się 
ustaw ić dwójkam i. Ile par się utworzyło! Co trzeba zrobić, 
żeby było całe Ą p ary? B ierze jeszcze jedno dziecko na śro­
dek. Ile trzeba dzieci, żeby w yszło Ą p ary? Jedno dziecko 
w ysy ła  na miejsce. Ile pozostało? Poleca im ustaw ić się 
czwórkam i. Ile jest czwórek? Co trzeba zrobić, żeby w y ­
szły całe 2 czw órki? U staw cie się teraz w szyscy ósemkami. 
Zapiszem y teraz to nasze ustawienie się na tab licy , ale nie 
przy pomocy figurek, ani jedynek, tylko odrazu ósemkami. 
O  tak:

8
8

i t. d.

Ile jest w  ostatnim rzędzie, to tyle zapiszcie. W  któ­
rej ósemce jesteś ty? t y l  ty?  Zapiszcie teraz to samo w  ze­
szytach. K ażd y  podkreśli tę ósemkę, w  której sarn się znaj­
dow ał. Jednocześnie nauka pisania cy fry  8.

Dzieci uk ład ają  ósemkami liczmany, jakie m ają pod 
ręk ą (litery, krążki, patyczki i t. d.). K ażd ą otrzym aną 
ósemkę zapisują w  zeszytach.

P iszą w  zeszycie kreski (krzyżyki, kó łka, kropki) po 
osiem w  rzędzie. Ilość rzędów dowolna (na ca łą  stronę). 
O bok każdego rzędu piszą ósemkę.

W prow adzen ie figury liczbowej 8. N aucz, pokazuje 
figurę liczbą 7; p yta  się, ile trzeba dokleić krążków , żeby 
otrzym ać 8? D okleja.

Zajęcia praktyczne. Skopek, kierzanka z piastylinj-.
Pogadanka o ptactwie domowem. Z agad ka: Po po­

dwórku zw ykle chodzi, małe dziatki z sobą wodzi, czasem 
nóżką coś w ygrzebie i dla dzieci i dla siebie. C o to jest? 
C z y  kura jest podobna do psa, albo kota? Czem pokryte 
jest ciało kury? Jak ie j b a rw y  są pióra? Ile ma nóg? Czem 
są zakończone nogi? Ile jest pazurów? C o ma na głowie? 
Ja k i jest dziób? C zy  w  dziobie są zębj'? Do czego służą 
skrzydła? Gdzie śpią kury? (Grzęda). Jak  śpią? K ied y  id ą 
spać? Co robią przez ća ły  dzień? Czem się żyw ią? Jak i 
m ają głos? Poco ludzie trzym ają kury? Jakie jeszcze zna­
cie ptaki domowe? K tóre ptaki domowe są podobne do



kury, a  które do kaczki? C o ludziom d a ją  ptaki domowe? 
G dzie lubią p rzeb yw ać kury, indyczki, a  gdzie kaczki i gęsi?

Rysunek: K ura , kaczka, gęś, indyk; podpisyw anie r y ­
sunków. Rysunek: M am a karm i kury. Podpisanie rysunku.

Nauka czytania i pisania. W  p r o w a d z e n i e  l i ­
t e r y  u. Zestaw ienie w yra zó w : tu, kura. K tóre  są znane 
litery , która jeszcze nieznana? Ja k  ona się czyta? A naliza 
słuchowa. Skojarzenie dźwięku z literą. Synteza. G łoska 
u w  innych w yrazach . Pisanie litery  u.

T w o r z e n i e  w y r a z ó w  z l i t e r :  a, i, o, m, t,
k, p, ], s, e, r, u; u (przyimek), ul, tu, mu, kum, kup, kula, 
kura, mur, puk-puk, tuli. luli, komu, temu, psu, puka, kupa, 
auto, musi, usta, kruk, kuku, stuk-stuk, suma (nabożeństwo), 
mruk, pusta, plusk, rumak, turkot, rumor, psuli, kupka, trup, 
m atula, tatulo, lustro, smutek, kluska, kapusta, kupili, pulpit, 
po polsku, pokuta, pasturek, popsuli, tamtemu, m alutki, mi­
lutki, ku rtk a, laurk a, skorupa, uparta, utopili, marmur, 
marm urek, uspokoi (li), kostur.

Z d a n i a :  ta ta  i mama kupili mi palto; k u rtk a  jest
stara ; puk puk puk, kto to tak  puka, a  to puka pan, luli 
la lk o  luli, tak  milutko u matuli, tu stoi m iska, i tu stoi 
m iska, ta  miska jest pusta, a tu jest kapusta, kto kupi lu­
sterko, mama kupi lusterko, mama ustroi pokoik, Irk a  karmi 
kurki, ta  kurka to Irk i, a  ta  k u rk a to Ju rka, ku rka Irk i 
jest pstra, pole jest puste, ta pompa jest popsuta.

Śpiew  i w ierszyk : C ip , cip, cip, kureczki.
Rachunki. D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a ­

k r e s i e  d o  8. i) Pieniądze: Z  jak ich  pieniędzy można
ułożyć 8 groszy? 2) F igu ry  liczbowe: Z  jakich  figur liczbo­
w ych  można ułożyć 8? 3) Konie i oracz. 4) Konie, woźnica 
i pasażerow ie. 5) K u ra  w ysied zia ła  8 kurczaków . Ile mo­
gło być kureczek, ile kogucików? 6) Po podwórzu chodziły 
ku ry  i kaczki, razem 8 sztuk. Ile mogło b3'ć kur, ile k a ­
czek? 7) T a k  samo: kury, kaczki i gęsi. 8) T a k  samo. 
ku ry, kaczki, gęsi i indyki. 8) Rozłożyć ziarn ka w  2, 3, 4, 
5, 6, 7, przegródkach (kratkach). 9) Robotnik p racow ał 8 
godzin, przed południem p raco w ał 5 godz., to ile po południu? 
10) K ro w a  dała w  jednem dniu 8 k w a rt  (litrów ) mleka, 
rano d a ła  3 w  południe 2, to ile wieczorem? 1 1 )  M am usia 
ugotow ała 8 jajek , dla siebie, dla tatusia i dla córeczki. Ile



każde z nich zjadło; albo mamusia z jad ła  3, tatuś 3, to ile 
córeczka? A  jeżeli mamusia z jad ła  2, tatuś 3, to ile córe­
czka? 12) Jednego dnia kaczki zniosły 8 ja jek , mamusia 
użyła do obiadu 3 ja jk a , to ile jeszcze z tego dnia pozostało? 
13) Gospodyni m iała 8 kur, 3 sprzedała a 1 zb iła, ile po­
zostało? 14) Gospodyni b ra ła  d la drobiu codziennie 1 kilo 
pośladu, to ile b ra ła  w  ciągu tygodnia? 1 5) Szybkie obli­
czanie w  zakresie do 8 na liczm anach (figury' liczbowe, gałki 
na drucie, kasztany, książki, zeszyty, kresk i na tab licy  
i t. d.). 16) P rz y k ła d y  piśmienne spoczątku bez a  później
z uwzględnieniem niewiadom ych składników , odjemnika 
i odjemnej.

Zajęcia praktyczne. 1) K u r c z a k i .  Tułów  z szyszki 
sosnowej albo z kasztana owiniętego w żółtą bibułkę karb o­
w aną (kasztan może być zastrugany w  kszta łt ja jk a). Nogi 
z cienkich patyków  lub drucików , przym ocow anych dla 
utrzym ania rów now agi w  pozy'cji stojącej do połów ek fasoli 
(żołędzi, bobu); głow a z fasoli (żołędzia) połączona z tuło­
wiem patykiem . D ziurki się w yw ie rca  szpiczastym  końcem 
nożyczek albo gwoździkam i (dobrze jest mieć na w szelki 
w yp ad ek  takie gwoździe — drucikow ate dw ucalow e t. zw . 
gontówki)-

2) P t a k i  d o m o w e  z p lastyliny.
3 ) K l a t k a  z drutu i kasztanów . 4 druty po 20 cm 

dł. i 8 dr. po 10 cm dl. N a  druty nadziew a się kasztany. 
O trzym uje się graniastosłup k w ad rato w y , którego kraw ędzie 
utrzym ane są w łaśnie z kasztanów , nadzianych na drut. 
Ścian y  k latk i otrzymuje się przez połączenie drucikiem 
znajdujących się naprzeciw ko siebie kasztanów .

Zabawa. 1) D zieci m ają na ław k ach  cy fry : 2, 4, 6, 8. 
N aucz (lub jedno z dzieci w ym ienia nazw ę stw orzenia dw u­
nożnego, czworonożnego, sześcionożnego (ow ady: mucha,
komar, motyl, osa, pszczoła), ośmionożnego (pająk, rak). G d y 
powie: kaczka, (indyk, gołąb i t. d.); dzieci muszą podnieść 
2; Koń! (pies, k ro w a  i t. d.), dzieci podnoszą 4: mucha!— 6; 
p ająk ! — 8; kaczka, kura! — Ą\ kaczka, pies! —  6; gęś, 
kura, kaczka! — 6; mucha, gołąb! — 8. N iech dzieci policzą 
i przekonają się same, ile mucha, a  ile p a jąk  ma nóg. 
2) To samo, tylko  zam iast pokazyw an ia cyfr, dziecko w y ­
w ołane musi wym ienić nazw ę innego stw orzenia, które ma



ty le  nóg, ile w szystkie wymienione razem. Np.: naucz, nr.ówi: 
kura, kaczka! D ziecko odpow iada: pies (albo inne czw oro­
nożne); kot, kogut, — odpowiedź: mucha (inny ow ad); mucha, 
gęś, — odp.: p a jąk  (rak); kura, kaczka, indyk, gęś, — odp.: 
p a jąk . Dziecko, które nie odpowie, albo opowie mylnie, 
p łaci fant.

3) Dzieci m ają przed sobą w szystkie cy fry . N aucz, 
podnosi 5; w yw ołan e dziecko (albo cały  rząd) musi podnieść 
cy frę  3 (tyle, ile brakuje do 8). K to  podniesie inną cyfrę, 
p łaci fant.

4) D zieci dzielą się na grupy, po czworo w  każdej; 
jedno jest kontrolerem; pierw sze dziecko pisze liczbę do 
siedmiu w łącznie, drugie pisze obok znak plus oraz liczbę, 
k tóra w  sumie z poprzednią nie może rów nać się ani prze­
kroczyć 8. Trzecie dziecko musi dopisać do i  p ierw szych 
liczbę, która razem z poprzedniemi da 8. N astępnie zaczyna 
pisać drugie dziecko, potem trzecie. C z w a rte  dziecko kontro­
luje i notuje, kto zrobił b łąd. Z a  jeden błąd trac i się jedną 
kolejkę czynności kontrolera. Po trzech razach zmiana 
kontrolera, według ustalonej z góry kolejności. Jeżeli pierwsze 
dziecko napisze 7, drugie musi napisać 0, a trzecie 1.

Zabawa. Palce do góry. Z a b a w a  w  klasie. Dzieci 
siedzą i trzym ają po 5 palce jednej ręki na ław k ach . Jedno 
z nich mówi pewne zdanie, kto się z treścią  tych  zdań 
zgadza, podnosi palce go góry, kto zaś nie zgadza się, trzym a 
palce na ław ce, np. w róbel fruw a — dzieci podnoszą palce 
doj góry na znak zgody; w rona fruw a — rów nież, gołąb 
fru w a —  również, pies fruw a — nie podnoszą palców  na 
znak sprzeciwu.

Z d an ia następne w yg łaszają  te dzieci, które się nie po­
m yliły  przy poprzednich.

Uzupełnienia. T e m a t y :  O prócz pow yższych tema­
tów  mogą być w  listopadzie jeszcze uwzględnione: Zaduszki. 
P raca  rodziców w  zagrodzie. Z w ierzęta  domowe: koza, 
ow ca, Świnia, króliki. P rzy  uwzględnieniu pierwszego tematu 
należy dążyć do podniesienia kultu dla zm arłych, a w  zw iązku 
ze zbliżającem  się świętem 1 1  listopada — uczcić prochy 
poległych w  w alce o niepodległość O jczyzny, o ile groby 
takich  w  okolicy lub na cmentarzu się znajdują, oraz tych
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zm arłych, którzy chociaż nie zginęli na polu w alk i, ale brali 
udział czy w  pow staniach czy w  ostatniej w ojnie przeciw  
zaborcom i bolszewikom . Cm entarze nasze są w fatalnym  
stanie. Św ie cą  one niezbyt chlubnem św iadectw em  dla 
Polski: to, co jest dobrem wspólnem, jest najw ięćej zaniedbane. 
Szkoła w inna zain icjow ać, zapoczątkow ać i w prow adzić 
nowe ob3^czaje, które w>nny przejść w  trad ycję . Staranne 
pielęgnowanie miejsca spoczynku swoich najbliższych winno 
b yć  wszczepiane już w  serca dzieci najm łodszych. Szkoła 
może i powinna zain icjow ać zorganizowanie T o w a rzystw a  
P rzy ja c ió ł danej miejscowości (m iasteczka X , lub gminy Y ), 
może zainteresow ać ludność potrzebami gospodarczemi, kultu- 
ralnem i i estetycznemi danej miejscowości, s ta w ia jąc  jako jeden 
z punktów działalności roztoczenie opieki nad cmentarzami, 
a le  jeżeli chodzi o w prow adzenie w czyn, to niech w iele na 
starszą generację nie liczy; w ystarczy  jeżeli rodzice nie będą 
broniły swoim dzieciom czynnie się zająć doprowadzeniem  tego 
lub innego do porządku. Szko ła w w ielu  w yp ad kach  może 
odnieść z uporządkow ania cm entarza jeszcze korzyść i dla 
siebie, w tenczas m ianowicie, gdy zasadzi tak ie  rośliny, których 

okolic}' niema, a  które dla nauki przyrody p rzyd aćb y się 
mogły. W a rto  nad tem się zastanowić.

W  m iastach, szczególnie w iększych, tem at zagroda 
w ie jsk a  nie będzie zb yt dogodnym, tem bardziej, że zbyt 
spóźniona pora nie pozw oli na dalszą w ycieczkę. W yciecz k ę  
ta k ą  można b yło  bez w iększych  przeszkód odbyć w e wrześniu 
lub październiku; jeżeli jej nie było, należy ją  odłożyć na 
wdosnę. N atom iast w  listopadzie można b yło b y  w ziąć tak i 
tem at, jak : kamienica miejska: m ieszkania, p iętra , schody, 
wdnda, ubikacje, podwórze, piwnice, strych, oficyna, dozorca, 
adm inistrator, w łaściciel, lokator, sublokator, a  zam iast 
tematu krowa (kot. pies i koń można zostaw ić) tem aty: 
Mleczarnia. Kawiarnia. Nabiał.

J ę z y k  p o l s k i .  Znow u staraliśm y się dać prze' 
dewszystkiem  tak i tekst, k tóry się tw o rzy  ze znanych już 
dzieciom liter. T y lk o  w  jednem miejscu w prow adziliśm y 
w yra z y : robi, daje, bat; ale i to, o ile nie zajdzie specjalna 
potrzeba, można pominąć; liczym y się jednak z tem, że 
w arunki zmuszą do w prow adzenia tych  lub podobnych w y-
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razów , u łatw i to rozszerzenie podanego jej tekstu. N ależy  
dostarczać dzieciom jak  najw ięcej tekstu do czytania.

Dobrze jest napisać dużemi literam i lub ułożyć z liter 
abecad ła ruchomego jedno, d w a zdania i dziś na jutro 
w yw iesić w  klasie na widocznem miejscu. Dzieci p rzycho­
dzą z ran a do k lasy  i czytają .

D obrze też jest kazać dzieciom nauczyć się w  domu 
lub szkole prędko i ładnie napisać jeden, d w a w yra z y  albo 
jedno zdanie z pam ięci. W ystarczy , jeżeli dla spraw dzenia 
naucz, w y rw ie  codzień ty lko  jedno dziecko i poleci napisać 
zadany w yraz.

W „P łom yczku11 można znaleźć następujące utw ory:

W  zw iązku ze świętem  W sz3rstkich Św iętych.' W  dzień 
zaduszny, w iersz, r. 1927/28 str. i 38. H an ia na cmentarzu, 
opow. r. 1900/31 str. 194. Zaduszki sierotki, pow. r. K)3 i /5‘j  
str. i 3g

W  zw iązku z rocznicą 1 1  listopada: C z y  znacie?
w iersz o M arszalku Piłsudskim , r. 1928/29 str. 1 1 7 .  Dziesięcio­
lecie, opow. str. i 5q. W  św ięto, w iersz, i Bą . M a ry ś  u ła­
nem, w iersz, str. iSy. M aszerujem y, w iersz, str. 178. Będę 
żołnierzem, wiersz, r. 1932/33, str. ą3 i.

W  zw iązku z tematami: Z w ierzęta  domowe i P tak i 
domowe. S ta rzy  przyjaciele, opis obrazka: koń i pies.
r. 1927/28 str. 20. Z ły  pies, opow, str. 22- Ja k  b y ło  na 
w ak acjach , hist. w  obrazkach o kotku piesku i indorze, 24. 
Piesek M iluś i kotek F iluś, obraz, scenicz. 67. G ospodarstw o 
R ysia , pow . 69. M ad zia  i św inki, pow . i 38. Ja k  koguty 
p ieją, w iersz, i 5 i. B u rek , w iersz. 35o. K ró w k a , w . 3óo. 
Janek i kurka, op. 366. B a jk a  o kurce, co zniosła złote 
ja jko  373. R yś i M ruczek, w iersz 398. M ój kotek, w . 4^9 
D aj mleczka, mamusiu, op. Boy. D obre mleczko, op. 5o8. 
Rozm owa kaczuszek, pow. 5 io . O  babulce, o krow isi 
i o niedźwiedziu, w iersz 5 i2 . B ielasek i kruczek, w iersz 562. 
B a jk a  o gęsiem ja  ku, raku  N ieboraku, kogucie piejaku, 
kaczce kw aczce, kocie M ruczku i o psie kruczku 5yo. 
Buruska, op. o kotce 521. K aczuszka Zosi, op. r. 1928/29 
str. 3 . Psotne kurki, w iersz 4. G osia, w . o kurczątkach 22.



K ró w k a , w . 35. K u rk a  w ędrow niczka w . 86. G ry ź  i R yś, 
w. 1 17 .  Indyczka, w . 170. Basia i kury w . 1 81 .  Romek, 
Tom ek i Azor, op. 182. A zor śpi, w . i 83, M ruczek, w . a3 i ; 
Słucham, panie, w iersz o kurce, piesku, kotku i kózce 3 i 8 . 
Z  pam iętnika Stach u rk i, op. o koniu 33o. Łakom 37 {totek, 
w . 335. C zysty  kotek, op. 366. Konik mój, w . 420. T rzy  
kurki, w . r. 1929 30 str. 99 O  nieposlusznem kaczątku, 
pow. 102. C z ysty  kotek, w . 1 1 6.  O gęsiarce Agatce 
i o cudownej gąsce, pow. 194. U cieczka, w . o psie, kotku 
i myszce 3o2. P asła  K a s ia  gąski, w . 347. M oja kurka, 
w . 401. Jurek i Bum, pow. o psie 49.3. K otek  w  ogrodzie, 
w . 498- Jagusine gąski, w . 53q. Kaczuszki i T eresa, op. 554. 
N a  podwórzu, op. o ptakach domowych. 574. C h o ry  kotek, 
op. 622. Ja k  gąski z B a rb a rą  rozm aw iały, w . 628. O  kogucie 
w rzaskueie. w . 629. K aczuszki, zab aw a śp iew ana r. i93o/3i 
str. 44. H isto ry jk a  o Józiu, op. 68. G ąsiaj-eczka, w . 2 14 . 
Kucuś, op. o koniku, 3 i 5. O  w jm howaniu i odżyw ianiu 
w aszych piesków, pogadanka 320. P rzyśn iło  się raz 
M ruczkow i 460. Romuś i Pucek, op. 46 1. C zy ty  lubisz 
kotki, w . 494. K u rk i, w . 566. G dzie b y ł piesek, w . 4 7 1. 
K oci, koci łap k i, w . 622. K acz k i, w . 636 . Co to bjdo z ko­
gutkiem M ałgo rzatk i, pow. r. i 93 i 32 str. 27. K u rk i, obr. 
scen. 45. K o tk a  sierotka, w . 55. W y p r a w a  żarłusiow a, 
op. o świni 10 1 . Z o sia  o swoim kotku, w . 277. P rzygod j’ 
Jasia , w . o koniku S70. F ik  i M rum rusia, pow. r. i 952 '33, 
str. 57 N asi prz3'jaciele w . o kotku, psie, koniu i krow ie 87.

Rachunki Podane zadania należy uzupełnić prz3rkła- 
dami z własnego środow iska, z ż3'cia szkoły. Jeżeli się nie 
zdąż3r dokładnie przerobić zakreślonego m aterjalu  w  listo­
padzie, można zakończ37ć w  grudniu. W sz ystk ie  dzieci 
muszą mieć cyfr3r w iększ3Tch rozm iarów , na sztywniejsz3!m 
kartonie albo naw et na tekturze. Zam iast d a w a n ia  odpo­
wiedzi ustnie, dzieci podnoszą odpowiednią C3rfrę.

Zajęcia praktyczne. O prócz w skazan ych , dzieci mogą 
w ykonać następujące przedmiot37: koryto, stajenkę, żłób, 
płot; m aterjał na plot: drut, pat37czki, słoma; trz3r żerdzie, 
przez które się przeplata; można też k leić albo w kład ać 
pomiędzy żerdzie podwójne.
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Grudzień.

Tematy: Śnieg. Zim a. U b ran ia zimowe. O chrona zw ie­
rząt i p taków . Sw . Bożego N arodzenia. Choinka. Z a b a w k i 
na choinkę. N a u k a  c z y t a n i a  i p i s a n i a :  L ite ry : j, d,
y , n, b. R a c h u n k i :  C y fry  i liczby: 9? 10. D odaw anie
i odejm owanie w  zakresie do 10. R y s u n k i ,  z a j ę c i a  
p r a k t y c z n e ,  ś p i e w  i ć w i c z e n i a  cielesne w  zw iązku 
z powyższem i tematami.

W iersz .
Lecą śnieżki.

L ecą  śnieżki za śnieżkami,
Goncie —  że je saneczkami,
Gońcie że je w cztery konie.
Poprzez la s ju  poprzez błonic,
Lecą  śnieżki, lecą, lecą.
Jak gwiazdeczki błyszczą ,  świecą,
Nikt śnicżyczek nic dogoni,
Cboćbj' gonił we sto koni.

O czyw iście  w ierszyk  pow yższy uw zględnia się tylko  
w tenczas, kiedy śnieg pada. W ie rszyk  nie w ym aga spe­
cjalnego opracow ania ani pod względem treści ani pod 
względem języka, należy jedynie objaśnić w yra z  błonie.

Pogadanka: Ś n i e g  (p ierw szy śnieg). O bserw ujem y p a ­
d a jący  śnieg. Dzieci są uradow ane, cieszą się, rad eb y  już 
pobiec i b aw ić się gromadnie śnieżkami.

U czynim y to w krótce po omówieniu, jak  m ają się za­
chować w  czasie zab aw y na śniegu i śniegiem. Z w racam y 
uw agę na rzucanie kulami śnieżnemi, ostrzegam y przed ude­
rzeniami w  tw arz, przed sypaniem śniegu za kołnierz i t. d. 
Po krótkiej zabaw ie opracow ujem y tem at w dalszym  ciągu: 
kształt, kolor, w ielkość p łatków . Sk ąd  pada śnieg? Co 
stanie się ze śniegiem, gdy będzie ciepło (cieplej)? U żyte­
czność śniegu i t. d.

N a podstaw ie pogadanki układam y następujący tekst: 
co to jest
co to tak  na nas pada 
co to u Ju lk a jest na nosku
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Je ie li śniegu niema, za punkt w y jśc ia  do w prow adzenia 
tekstu a  następnie litery  j  może być w zięte co innego, np. 
deszcz: co to jest — co to tak  leje (pada) — co to u Ju lka 
jest na nosku — to kropla. A lbo śniadanie (drugie śn iada­
nie w  szkole): co kto je —  ja  jem ser — Irk a  je ja jko  —
Jurek pije mleko. A lbo z życia  dzieci: kto tu jest —- tu 
jest Irk a  i Jurek — Jurek maluje kolej — Irk a  lepi miski.

Z a z n a j o m i e n i e  z l i t e r a  j.
Z estaw ien ie  znanych dzieciom w yrazó w  z literą j, np.: 

jest, jestem, je, jem, ja , moja. W yróżn ien ie lite ry  j. S k o ja ­
rzenie z głoską. Porów nanie z literą  i głoską i. Poszuki­
w anie w3?razów z głoską j. P isanie litery  j.

U k ł a d a n i e  w y r a z ó w  z l i t e r :  a, i, o, m, t, p,
1, k, s, e, u, r, j: ja , je, ej, oj, jak , maj, ra j, k ij, jem, jej,
ja k i, jak a , olej, klej, leje, jest, moja, moje, jam a, k ra j, olej, 
kolej, lejek, ja jko, jutro, Julek, Jurek, Ju lka, ka jet, ale ja , ku­
puje. maluje, pije, pij, lej, kupuj, maluj, pakuj, pakuje, sma­
ruje, ratu j, ratu je , tratu je, muruje, poluje, kuje, mija, omija.

U k ł a d a n i e  z d a ń :  tu jest sklep — jak i to sklep —
tu jestem ja  i moja mama —  mama kupuje mi palto — ma­
ma kupuje i pasek — a  komu mama kupuje pasek; ojej mo­
je la lk i — ratuj Jurku — kotek je tratu je; Jurek maluje 
ja jk a  — ile tu jest ja jek .

Rachunki. W p r o w a d z e n i e  l i c z b y  i c y f r y  9.
Naucz, pokazuje przygotow aną przez siebie tablicę 

z 8 kolorowemi (ciemny kolor) krążkam i, rozmieszczonemi tak , 
iak w skazuje podany rysunek:

O O O  

O O O  

O  o

K rążk i o średnicy 4 cm; odległość między krążkam i 
również 4 cm. Dzieci liczą, ile jest krążkó w  w  każdym  
rzędzie w  kierunku pionowym i poziomym oraz ile jest k rą ż ­
kó w  w szystkich. M oże dzieci same zauw ażą, że w  praw ym  
rogu na dole mógłby być jeszcze jeden krążek (brak jego



rzuca się w  oczy). Jeżeli tego nie zauw ażą, to naucz, rzuci 
pytanie: C o trzeba zrobić, żeby w  każdym  rzędzie było
po trzy? N aucz, nalepia jeszcze jeden krążek. T eraz ile 
jest w  każdym  rzędzie? D zieci liczą rytmicznie (w  kierunku 
poziomym, później pionowym i: jeden, d w a, trzy! jeden, d w a, 
trzy! jeden, dw a, trzy! w skazując jednocześnie palcem 
w  kierunku krążka; nauczyciel w skazuje laseczką. Ile było 
krążkó w  przedtem?

Ile dokleiłem? Ile jest teraz krążków ?
O bliczanie i zap isyw anie przy pomocy jedynek w ię ­

kszych zbiorów liczmanów (kasztanów , zeszytów  i t. d.). 
N astępnie jedynki odliczają po 9, zanrykają lukiem i podpi­
sują pod lukiem 9:

1 I 1 1 1 I  !  1 I  1 1  I 1 I 1 I I 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  

9 9 9
Jeżeli liczm anów jest w ięcej, to ilość ich zaznaczają je­

dynkam i w  dwóch lub kilku w ierszach.
N a  środek k lasy  w ychodzą dziew czynki i chłopcy. D o­

brze byłoby, gdyby dziewczynki mogły stanąć na jakiem s 
podjum, a chłopcy za niemi na ław ie  i tak , żeby się tw o ­
rzy ł wjm aźny obraz ilościow y dziewczynek i chłopców. W y -  
chodzi spoczątku 8 dziewczynek. Ile ma przyjść chłopców, 
żeby razem było 9 dzieci? Później przychodzi 7 dziewczj^- 
nek i 2 chłopców i t. d.

Dzieci robią z p lasty lin y  3 miseczki i z ia rn k a  grochu. 
Do miseczek k ład ą ziarn ka grochu tak , żeby razem we 
w szystkich było 9. W szelk ie  kombinacje zapisują.

Z a jęc ia  praktyczne. Jeżeli jest śnieg — lepienie b a ł­
w anów . A lbo sanki z kartonu i patyczków .

Rysunki. Pada , śnieg; na sankach; lepienie bałw ana; 
zab aw a w  śnieżki. Śniadanie. Dzieci piszą, rysu ją , malują.

Pogadanka. U b r a n i e  z i m o w e .  O b u w i e .  Palto, 
chustka, czapka, m arynarka, spodnie, jesionka, kurtka, gu­
ziki, pantofle, trepy, kamasze, trzew iki, buty z cholewami, 
kalosze, pończocłry, skarpetki, onuce i t. d. K to  szyje ub ra­
nia? — z czego? K to  robi buty? z czego? H igjena ubrania 
i obuw ia.
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Z a z n a j o m i e n i e  z l i t e r ą  y , Pogadanka o tem, 
co kto nosi. N a  podstawie pogadanki rysow anie i pisanie 
jednego z następujących zdań: my mamy trepy; to trepy a  to 
buty; to trepy K rysi; Romek rysuje trepy; my rysujem y 
trepy i t. p. Zestaw ienie w yrazów  z literą  y . W yo d rę b ­
nienie litery  y . Skojarzenie z głoską. Synteza. Pisanie 
litery  y .

T w o r z e n i e  w y r a z ó w  z l i t e r :  a, i, o, m, t, p, I? 
k, s, e, u, r, j, y : my, ty, ryk , koty, pyta, rysuje, syk, syka, 
smyk, m yk-myk, osy, kosy7, lasy, pasy, kury, listy , koty, psy, 
mury, prosty7, m okry, ostry, kary7, kryje, tylko, tyle, kory7to, 
stryj, stry jek , tyk a , m otyka, u tyka, umyka, syty7, motyl, pysk, 
tryska, patyk , mamy, jemy7, pijemy, rysujemy7, malujemy7, le­
pimy.

U k ł a d a n i a  z d a ń  i t e k s t ó w :  puk puk puk,
kto tam  puka, pyta tata , to ja, mam listy; kto tam jest 
u kory7ta — to koniki —  te koniki to taty  — tata  je poi; 
a  kto karm i psy — psy karmi Jurek — my mamy 2 psy; 
kto to tak um yka — a to kotek tak um yka— kotek m yk— 
m yk; stry je k  ma k ijek , kto jest stary  stry7jek jest sta ry— stry ­
jek u tyk a  i kuleje; kto la ta  —  motyl la ta  — osa la ta  — 
komar lata ; tu stoi tyk a  a tu m otyka — ta  ty k a  to prosta; 
my7 jemy i pijem y — ja  jem ja ja  — jestem syt; Irk a  rysuje 
m otyla — a Ju rek  rysuje p taka — M a rta  lepi koryto — 
a K la ra  lepi m iski; kto ty  taki — ja  jestem P olak  a ty7 kto 
tak i —  i ja  jestem Polak.

■

Rachunki. D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a .  
k r e s i e  d o  9. Ć w iczenia na pieniądzach: z jakich pie 
niędzy7 można otrzym ać 9  gr. Co można kupić za 9 gr. S ta ' 
ló w k a kosztuje 3 gr. Ile kosztują 3 , stalów ki? Ile można 
otrzym ać sta ló w e k  za 9 gr ? i t. p. Ć w iczenia na figurach 
liczbowych: z jakich  figur liczbowy7ch można utworzy7ć 9?

Dzieci ry su ją  k w ad rat o boku i 5 cm. D zielą go na 
9 k w a d ra tó w  (można odwrotnie: spoczątku n arysow ać m ały 
k w ad rat o boku 5 cm. a następne boki przedłużyć i dory­
sow ać pozostałe 8 kw ad ratów ). N a  k w ad raty , za w yjątkiem
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środkowego, dzieci k ła d ą  liczmany tak , żeby wszędzie (w k a ż­
dym rzędzie), było po 9, np.:

2 5 2

5 5

2 1 5 2

7 * >

1 1

1 > 7

3

i I 
Od 3

5 Od

3 w
3 3

Z a jęc ia  praktyczne. W  zw iązku ze zbliżającem i się 
św iętam i Bożego N arodzenia dzieci powoli przygotow ują 
zab aw ki na choinkę. N iektóre z nich mogą się p rzyd ać do 
nauki rachunków. P o d w ó j n a  ł ó d k a .  D ow olnej w ie l­
kości k w ad rat w ycięty  z papieru zaginam y tak , jak w sk a ­
zują cienkie linje: (fig. I)

Później zaginamy papier wzdłuż odcinków ac i bd ta k , 
żeby odcinki de i c f  poszły7 w ew nątrz a odcinki a f  i be po­
k ry ły  się z ab; tak  samo robi się ze stroną przeciw ległą. 
O trzym ujem y figurę II (strona przednia) i fig III  (strona tylnia).

Pozostaje tylko zgiąć wzdłuż linji A  B  (strona tylna) 
i łódki gotowe.



Zabawa „G ra  w  rzem ieślników”  (kraw iec, szewc).
Rachunki. Dzieci robią z p lastyliny kuleczki (ziarnka 

grochu), uk ładają  w  łódeczkach tak, żeby w  sumie było 9. 
R ozw iązania zapisują.

Pogadanka. O c h r o n a  p t a k ó  w . Gdzie mieszkają 
zw ierzęta domowe (koń, krow a, ow ca, Świnia, kury, kaczki, 
gołębie, psy, koty i t. d.). Gdzie m ieszkają ptaki, których 
nie hodujemy (dzikie)? Jak  się one czują w  zimie? Skąd  
biorą pożywienie? Kto się niemi opiekuje? K to  robi dla 
nich skrzynki? G dzie są umieszczone skrzynki? Jakie ptaki 
pozostają u nas na zimę?

(Ptaszek w zimie.
m e/: / u d .

ZSZ ZSZ"~~7i r  —
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£ w zzzw . \zZZf±IMZZ?EE± p t
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J i  p t a  - f i g -  na -  tu d z ięc z n a  za t o

1
T r r  - #  - *  * P - J  ‘ *  ,

->p ze ~ tu a -'to zrn -  c a  - 'Ł e  La -  t  o .
S p r o s t o w a n i e :  W pierwszym takcie  druga nuta ma L^yć óteuika,

w trzecim takcie pierwsza nuta —  ósemka.
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Rysunek. P taszki i domki dla ptaszków. D ziew czynka 
otw orzyła  okno i karmi ptaszki.

Zaznajom ienie z  literą d.

Podpisanie obrazka: to jest domek dla ptaka. W y ­
odrębnienie w yrazó w  domek, dla; analiza w zrokow a i słu­
chowa; wj^odrębnienie litery i głoski d. Synteza. Pisanie 
litery  d.

T w o r z e n i e  w y r a z ó w  z l i t e r :  a, i, o, m, s, p, 1, 
k, s, e, u, r, j, y , d: dom, dym, daje, dajemy, daj, dama, do, 
doi, pudel, data, dodaj, podaj, pada, pod, nad, jadam, soda, 
daleko, drut, rada, Adam, Adela, katedra, dalej, dostaje, li­
stopad, serdelek, radjo, m edalik, derka.

T w o r z e n i e  z d a ń :  Domek ta ty  K rysi jest daleko
pod lasem. Co to tak  pada. Co to tak jest mokro. Mamo, 
daj nam parasol. N ad domem jest drut — taki drut to do 
rad ja . Adela je serdelek. Serdelek jej smakuje. M am a 
daje Połci medalik

Powiastka:

Dobra Mania.

Zimno było. Śnieg pokrył ziemie i wszystkie ziarenka. Na drzewach 
też nic niema. Czcm się biedny wróbelek pożywi?

S k ak a ł  po dacbu, po podwórzu, nigdzie nic nie znalazł. Wkońcu za j­
rzał  przez okno do pokoju.

A w pokoju zasiadły dzieci koło stołu, z jada ją  bułeczki, p i ją  herbatę 
i mlekoi wesoło im, ciepło, przyjemnie.

Cwir ! ćwir! zaświergotał  wróbelek za oknem. Us łyszała  go Mania,  
w y jrza ła  przez szybę, zobaczyła jak biedaczek skacze po zimnym śniegu 
i żał jej się zrobiło. Prędko wróciła do stołu, zagarnęła okruszyny i w y s y ­
pa ła  przez lułcik. Alial też wróbelek ucztę! Z a jada ł ,  a tak się spieszył, 
jakb y  mu okruszyny mogły uciec. Potem zaświergotał  wesoło i odleciał.

A le  odtąd co rano sypała  mu Mania okruszynki i żywiła biedaka. 
A w róbel nic jej się nie bal. Czekał aż otworzy lufcik, i prawie z ręki 
chwytał pożywienie.

Dobrą była Mania, że pamiętała o głodnym ptaszku. A może i wy 
będziecie w zimie sypać okruchy ptaszkom? Spróbujcie. Zobaczycie, jak to 

Pr* j j emn,t karmić wróbelki.
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Rachunki. U kładanie przez dzieci zadań na odejmą- 
w anie i dodaw anie w  zakresie do 9. N aucz, spoczątku 
d\-ktuje dane liczbowe, np. ułóżcie tak ie  zadanie, żeby do 
Ą trzeba b yło  dodać 5; albo: od 9 odjąć 7; 3 +  4 -|- 2; 
9 —  3 — Ą i t. p. 3 +  6 — Ą i t. p. N astępnie dzieci u k ła ­
d a ją  dowolne zadania. W reszcie szybkie liczenie na licz­
bach oderwanych. Z ad an ia (p rzykłady) piśmienne.

Zajęcia  praktyczne. Domki dla p tak ó w  z pudełek.
Ppqa9anka: Ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .  C  h o 

i n k a .  Na ja k ą  pam iątkę obchodzimy św . B . N . W  jakim 
miesiącu są św ięta B. N . Ja k a  jest pora roku? Skąd  b ie­
rzemy choinki? K to ubiera choinkę. Czem ubieram y? Wy­
liczanie zabaw ek. Skąd  bierzemy zabaw ki? Z  jakich  ma- 
te rja łó w  robim y zab aw ki?

W p r o w a d z e n i e  l i t e r y  n. A naliza w yrazu  pan, 
(pani) w yodrębnienie lite ry  n, skojarzenie z głoską n. S yn ­
teza. Poszukiwanie w yrazów  z literą  n, pisanie litery  n.

Układanie wyrazów z  liter: a, i, o. m, t, p, 1, k, s, e, 
u, r, j, y , d, n: on, ona, ono, ten, ton, nos, nosy, rano, 
nora, rana, nuty, sen, M arjan , sosna, tron, nerka, plan, k o ­
lano, okno, Jan, komin, panna, Anna, sanna, sanki, stanik, 
pan, dumny, trumna, trunek, nisko, tamten, len, tynk, plon, 
senny, tulipan, salon, solony, nudy, nudny, trudny, jeden, 
komin, lina, kino, skulony, Leon, nikt, nosi, dno, marny, r y ­
sunek, nauka, konik, ostatni, tani, sukno, sukm ana, rynek, 
kurnik, minuta, klin, malina, strona, smutny, mundur, Antek, 
Antoni.

Układanie, zdań :
Janek ma sanki, to sanki stare i marne. Janek prosi 

p inne. T a ta  mu kupi. Leon poi konika, to konik k a ry . 
Jedna pani kupuje na rynku kury. Panna Anna jest smutna.

Irka jest pilna staranna spokojna i skromna. I Jurek 
jest taki sam jak  Irka — pilny staranny spokojny i skromny.

Pan rysuje —  a co pan rysuje — pan ‘r3’ suje sanki — 
tu sanki a  tu linka — i my rysujem y sanki.

Rachunki. "W p r o w a d z e n i e  l i c z b y '  i c y f r y  10. 
Ja k ie  liczby umiecie już napisać? N apisz w szystkie liczby 
do 9. Połóżcie na kraw ędzi ław k i 9 palców . Ile palców  
jest na ław ce, a ile opuszczonych? Połóżcie jeszcze i ten 
jeden na kraw ędzi ła w k i. Ile jest palców  u dwóch rąk?



N arysujcie dwie ręce z 10 palcam i. N apiszcie pod każdą 
ręką 5. D laczego każę napisać 5? Połączcie piątki Jukiem. 
N apiszcie pod lukiem, ile jest w szystkiego razem palców  
u dwóch rąk . Ja k  napisać 10? K to  umie? Pisanie liczby 
10. N ie  trzeba w yjaśn iać, dlaczego ta k  a nie inaczej ozna­
cza się liczbę 10. Połóżcie na ław k ę  8 palców . Ile jest 
opuszczonych. Zapiszem y to tak : 8 u góry (na kraw ędzi) 
2 na dole (opuszczone).

81
albo: 2l

10

T a k  samo się p rzerabia ułożenie palców : 7 i 3, 6 i Ą, 
5 i 5, 4  i 6, 3 i 7, 2 i 8, i i 9.

Z a jęc ia  praktyczne. Łańcuch na choinkę.
Śpiew. K olęda (jedna z powszechnie śpiewanych^m iej- 

scowych). g£S :;'£
W ycieczka na /ynek i do oklepu z  zabawkami choinko- 

wemi, obejrzenie wyotawy sklepowej. Gdzie nie można tego 
uczynić ze względów lokalnych, należy' w  k lasie  urządzić 
w ystaw ę zabaw ek choinkowych. C o w idzieliśm y: ludzi cho­
inki, stragany', w ozy, ja jk a , orzechy, jab łka , lam pki, lich ta­
rze, św ieczki, gw iazdki, aniołki, bomby', ryb y , la lk i, koszy­
czki, karm elki, ciastka, kule, w atę, śnieżek, ognie i t. d.

T e k s t  d o  c z y ' t a n i  a: pani N adolska ma sklep na 
rynku, obok ma sklep pan Antoni R ata jsk i. Pani M a rta  
K o tecka kupuje la lk i d la B o lk a , karm elki d la Basi; lam pki, 
ja jk a , bomby, kule. O prócz tego może być w prow adzony 
w y ra z  choinka, zab aw k i, robi oraz zdania: kupuje (robił
zab aw k i na choinkę.

W iersz .
C h oiak a w igilijn a.

Szczęśliwa chwila! 
w o ł a j ą  dz iec i .  

Śliczna choinka 
mieni się, świeci.

A pod nią dary  
ach, co za dziwy! 
S ą  i laleczki 
i koaik * i w j .

W ięc  kolę do ją  
dziafeczki hoiej 
Dzięki C i,  dzięki: 
Dzieciątko Boże!
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Rachunki. D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w z a ­
k r e s i e  do 10. Niech wyjdzie na środek klasj>- jedna dziew­
czynka. Ile ma wyjść chłopców, żeby było razem 10 dzieci? 
Zapiszcie ten rachunek, (i + 9  = ). Niech w yjdą 2 dziew­
czynki i t. d. pokolei do 10. Zapis. Naucz, rozwiesza na 
sznurku 10 zabawek choinkowych. Każe zdjąć 2, 5, 8, 1, 
4, 7, 9, 3, 6 zabawek. K ażdy rachunek dzieci zapisują 
(10 — 2 =  8 i t. d.).

Dzieci piszą 10 kresek, skreślają 3 i piszą obol: 
10 — 3 =  7: znowu piszą 10 kresek, skreślają 7 i piszą obok 
1 0 — 7 =  3; tak samo postępują z następującemi przykładami 
10 — 2 = 8 ;  10 — 8 = 2 ;  10 — 4 = 6 ;  10 — 6 =  4 ; 10 — 1= 9 ; 
10 — ,9 — 1; 10 — 5 =  5.

Ćwiczenia na pieniądzach. Z  jakich pieniędzy można 
ułożyć, 10 groszy? W szystkie wypadki przerabiają, zapisują

Ćwiczenia na figurach liczbowych. Z  jakich figur 
liczbowych można otrzvmać figurę liczby 10? W szystkie 
wypadki przerabiają i zapisują. Nauczyciel musi przygoto­
wać 10 figur liczby 1, 5 figur liczby 2, 3 figury liczby 3, 
2 figury liczby 5, resztę liczb po jednej figurze; wszystkie 
fe figury ustawia w miejscu widocznem; dzieci odpowiednio 
je kompletują na przyrządzie.

To samo z cyframi.
Zajęcia praktyczne. P o c z w ó r n y  k o s z y c z e k .  K w a ­

drat dowolnej wielkości zagina się spoczątku rogami do 
środka tak, jak wskazują cienkie linje na rys. I.
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Następnie zaginają się znowu rogi, ale w  odwrotną 
■ stronę, jak  w skazują linje cienkie na rys. II. Pozostaje 
tylko w ygiąć każdy kw ad racik  (rys. III) wierzchni wzdłuż 
linji cienkiej nazewnątrz a odpow iadający tylny kw adracik  
również nazewnątz w  stronę przeciwną tak, żeby' punkty ą, 
b, c, d mogły się zejść.

Pogadanka. O m a w i a n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w  w i d z i a n y c h  n a  r y n k u  l u b  w  s k l e p i e .  
Z a k u p y  p r z e d ś w i ą t e c z n e .  N a wsi mogą dzieci nie 
być na rynku i w  sklepie, mogą nie brać udziału w zaku­
pach przedświątecznych, w  takim w ypadku pogadankę na­
leży' skierować na temat tych przedmiotów, które zakupują 
sami rodzice.

Zaznajomienie z  literą b. Zestawienie w yrazów  bat, 
robi, brat. Jeżeli one nie b y ły  przedtem wprowadzone, to 
teraz w zw iązku naw et z powyższą pogadanką można w pro­
w adzić zdania: M am a i tata byli na rynku. Kupili dla Irki 
i Ju rk a  buty i ubranka. A naliza wymazów buty', ubranko. 
W yodrębnienie litery' i głoski b. Synteza w yrazów  podsta­
wowych. Pisanie litery  b.

Układanie wyrazów z liter.: a, i, o, m, t, p, 1, k, s, e, 
u, r, j, y , d, n, b: bo, bat, baba, brat, but, bosy, boli, bok, 
ryba, dobry', Bolek, bruk, belka, bajka, bas, robak, brona, 
Bronka, oba, brama, babka, brudny', brudas, torba, bal, 
balja, lubi, Kuba, bomba, brylant, blask, burak, burka, B u ­
rek, buk, bystry, ryb ak , skarb, borek, ambitny', ambona, 
sobota, balon, balonik, osoba, obrona, bank, brunatny, broda, 
ubranko, butelka, robi, bije, beret, balja, dobry, kolebka, 
robota, obrus.

Zdania: Tu stoi konik, konik stoi obok sanek, ten ko­
nik je obrok i parska. T a pani kupuje upominki dla synka, 
kupuje buty- i ubranko.

Irk a  pije mleko — i Jurek pije mleko — Irka  ma ku­
bek — i Jurek ma kubek — Kubek Irki ma paski — a ku­
bek Jurka ma kratki i kropki. Kto tu jest — tu jest tata 

- i mama — jest Jurek i Irka — jest i babula —- babula baje 
bajki — o kiju samobiju — o kruku i lisku — i o smoku — 
my lubimy' bajki. Irka ry’suje las — Julka rysuje jak  jej 
ta ta  kosi — K arolka r_vsuje samolot — Olek ryTsuje stru-



myk i most — M a ry lk a  kruka ser i lisa — bo to taka
0 tym kruku jest b a jk a . Tu jest Jurek i Irka  — Jurek  to 
brat Irk i. Jurek maluje m aki i b ra tk i — a Irk a  rysuje la lk i
1 ko łyski. Robim y bal — mamy ra k i i ry b y  — mamy mle­
ko i ser — mamy karm elki i babki —  mamy ja jk a  i ko­
tlety — ojej jaki to bal —  kto to robi tak i b a l — a to 
Irka i jej brat. M am y roboty' — robimy miski torebki, 
la lk i, motyle, ryb k i, bramy', lo teryjk i, kolebki, sto liki, ko­
ry tk a , baty’, ram ki, k ra tk i, kosy.

Rachunki. D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a ­
k r e s i e  d o  10. Rozkładanie 10  na 2, 3, Ą i t. d. składniki. 
D zieci ro zk ład ają  10 liczm anów (patyczki, z iarn ka, kulki 
papieru, płastyliny’ i t.p.) spoczątku do 2, potem do 3 , Ą i t.d. 
pudełek, (koszyczków, przegródek, miseczek z p łastyliny). 
W  każdym  poszczególnym w ypadku dzieci wy'konyTw ają  
działan ia  ustnie i piśmiennie na dodaw anie i odejmowanie. 
Do jednego pudełka k ład ą  np. 2 kulki a do drugiego 8 i p i­
szą: 2-(-8= io ; następnie w yjm ują zaw artość jednego pudełka 
(albo usuw ają całe pudełko z jego zaw artością) i mówią: by-- 
ło 10, usunięto 8, pozostało 2! to samo zapisują: 10 —8 = 2 .

Pogadanka. C z y n n o ś c i  p r z e d  ś w i ę t a m i :  pranie, 
prasow anie, bielenie, szorowanie, pieczenie, ubieranie choinki 
i t. d. Te zagadnienia b y ły  ju t częściowo poruszone przy 
om awianiu tematu „dom “, teraz uwzględnia się je w  formie 
pow tórzenia i uzupełnienia. S w .  M ikołaj.

Zajęcia  praktyczne.

Z a jęc ia  praktyczne. P a j a c  n a  c h o i n k ę .  O b jaśn ia­
my plan pracy. K ap tu rk i przygotowane są przez dzieci 
starsze. M y  tylko naklejamy' kapturki na wydm uszki i za­
kładam y nitki do zaw ieszania. M alo w ać będą starsze klasy-.

Tekot do czytania'. M am y skorupki od ja jek , kapturki 
od k lasy  2-iej i n itki od pana. K la sa  robi p ajaca . M y  
naklejam y tylko kapturki i nitki, a  kto je umaluje. U m a­
luje je k lasa  5.

Rysunek: pajac. Dzieci rysu ją  i podpisują pajac (jak­
ko lw iek  litera  c nie jest jeszcze im znana).

Powiastka. C hoinka Jan k a i M arysi.
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Choinka Jan ka  i Marysi.

Rodzice Jan k a  i Marysi  dawno ju i  nie żyli .  Zaopiekowali  się s iero­
tami ja c y ś  dalecy krewni, ale że sami byli  biedni, więc ani to przyodziać, ani 
to odżyw iać należycie ich nie mogli- Naw et w późnej już jesieni, kiedy to 
bioto na drodze twardniało w grudę a kałuże pokryw ały  się cienką powloką 
lodu, Janek i M arysia  przychodzili do szkoły w trepkach bez pończoch. ź?ato 
mieli wszystko, co potrzeba było do nauki i książeczki/ i zeszyty i ołowki- 
Chodzili razem do oddziału I., byli  bardzo usłużni, grzeczni i spokojni.

B y ł  też w klasie chłopiec Franek, dobry chłopiec, a le  psotnik, zawsze 
jak ą ś  psotę wymyślił, to czapkę komuś schował, to kartofel  w cudzą kieszeń 
włożył, to papierek sąsiadowi na plecach powiesił. Nikt na niego się nie 
gniewał, bo jak  tylko się zapytali ;  Franku, gdzieś schował czapkę? —  A tu! 
zaraz odpowiadał . Ale jeżeli powiedział,  że to nie on schował,  to naprawdę 
nie on, bo nigdy nie kłamał, zawsze prawdę mówił.

Otóż pewnego razu, kiedy' Janek i M a ry s ia  wyszli  na podwórze,  ten 
Franek mówi do dzieci: W iecie, co im przyszło do głowy? Janek i Alarysia
nigdy nic nie dostają  na gwiazdkę. Zrobimy im niespodziankę. Tatuś ma mi 
przywieźć jodełkę z lasu. T ę  jodełkę ja  ofiaruję  Jankowi i Marysi,  już roz­
mawiałem o tern z tatusiem i tatuś pozwolił. Rozmawiałem też i ze Staśkiem. 
Stasiek ma mu podarować swoje sanki, nie są  one nowe, ale zupełnie jeszcze 
dobre. Ale,' mówi dalej, musimy’ jeszcze ładnie ubrać te choinkę, musimy na­
robić zabawek!

—  Ja zrobię, wola Irka.
—  Ja  zrobię, woła Marta.
—  1 ja... i ja... i ja. . w oła ją  wszyscy.

—  Ale żeby  Janek i M a y s i a  nic o tern nie wiedzieli, krzyczy głośno 
Franek, bo już robił się hałas.

—  Dobrze, dobrze! wołajc dzieci.
Wtem weszli do klasy  Janek i M ary s ia ,  wszystko nagle się uspokoiło. 

Tylko Piotruś chrząknął; hm, hm.

A  Franek w tej chwili zaśpiewał.

O j ,  ra da,  da,  da, da, da,
Dzielna nasza gromada!

Gdy Irka przyszła do domu, zaraz do mamusi; Mamusiu, mamusiu, 
sprawimy choinkę dla Janka i M arysi  - oni są  tacy nieszczęśliwi. Ja mam 
dwie lalki, może mamuś.a pozwoli mi dać dla M ary s i  jedną. Mamusia ucało­
w ała  Irkę za jej dobre serduszko.



Dobrze, powiada/  dobrze, pomogę ci uszyć nowa sukieneczkę dla 
tej lalki/ bo tamte są już zniszczone. Irka aż podskoczyła  z radości 
do góry.

Dzieci robiły zabawki i oddaw ały  Frankowi, Franek przymocował 
choinkę do sanek tak zręcznie/ jak b y  z sanek wyrosła. Porozwieszał  najroz­
maitsze zabawki, łańcuszki/ wisiorki, gwiazdy, koszyczki, laleczki i wiele, wiele 
innych. 1 nietylko zabawki —  znalazły się i cukierki, i pierniczki, i orzeszki, 
i jabłuszka, świeczki i zimne ognie.

Był ostatni dzień nauki przed ferjanu Bożego Narodzenia. Raniusieńko 
przed świtem wyruszył Franek z doinu, c iągnąc za sobą sanki z pięknie 
ubraną choinką W drodze przyłączyło się kilkoro innych dzieci. Razem 
ciągnęły  choinkę aż do samej szkoły. Pani pomogła im wnieść ją  do klasy. 
W szy stk ie  dzieci przyszły lego dnia wcześniej. Kto chciał, jeszcze przywiesił  
j a k a ś  zabawkę.

A co najciekawsze,  założyli wstęgę papierową z napisem:

to  d l a  J a n k a  i M a r y s i .

—  Tss. .. zawołał  ktoś: idą,  idą!

Dzieci usiadły na swoich miejscach, i zrobiło się w klasie cicho, cichu­
teńko, jakby  makiem siał . Janek i M ary s ia  wchodzą do k a s y .  Co to jest? 
lekcja się rozpoczęła, czy co? C zy żb y  się spóźnili? Pani siedzi za  katedrą, 
dzieci w ławkach. Ale pani nic nie mówi, a  dzieci tak jakoś radośnie na nich 
patrzą.  Janek i M arysia  w pierwszej chwili nawet na choinkę nie zwrócili 
uwagi. Aż Zosia nie wytrzymała i, w skazu jąc  paluszkiem, zawołała- 
C zy  tajcie!

Janek i M ary s ia  czyta ją !  To dla Janka i M arysi .  Co to znaczy? 
myślą, to ina być dla nich? Patrzą  na dzieci, patrzą na panią  i nic nie rozu­
mieją. W reszcie pani rzekła:

Tak, ta choinka to dla was,  Janku i Marysiu, zabierzecie ją  dzisiaj 
do swego domu, a wiecie od kogo ona? Od całej klasy . A wiecie za co? 
Z a  wasze dobre serduszka.

Janek i M arysia  nie wiedzieli co powiedzieć, opuścili główki i stali 
nieśmiało. Z  oczu M ary s i  stoczyły się dwie duże, jak groch łzy.

—  No, dzieci, rzekła znów pani, zaśpiewamy kolędę,  podzielimy się 
opłatkiem i pobawimy się trochę. Janek i M arysia  niech się rozweselą.

O j by ła  to zabawa! jak  nigdy!

A po skończonej zabawie wyciągnęli choinkę m * podwórze,  posadzili  
Janka i Marysię  na sanki pod choinką i zawieźli  aż  ao samsgo domu.
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Rachunki. D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a ­
k r e s i e  d o  10. Z ad an ia: K a s ia  m iała dziesiątkę, kupiła
stalów kę za 3 gr.; ile otrzym ała reszty? K up iła  2 stąlów ki 
po 3 gr.; ile otrzym ała reszty? K up iła  3 stalów ki po 3 gr.; 
ile otrzym ała reszty? M a ry s ia  m iała dziesiątkę, kupiła 
jabłko (cukierek, bułkę i t. d.) za 4 gr- He otrzym ała 
reszty? K upiła  2 jab łk a  po 4 gr., ile otrzym ała reszty? J a ­
nek m iał dziesiątkę, kupił 2 bułki za 7 gr., ile otrzym ał 
reszty? Zosia, B a sia  i M a ry s ia  zrobiły razem 10 zabaw ek 
na choinkę; Zosia zrobiła 2, B a sia  3 , to ile M arysia?  Janek, 
Stasiek i P aw ełek  zrobili rów nież 10 zabaw ek ; Janek zro­
bił 3, S tasiek  3, to ile P aw ełek? Jasia  karm iła w róbelki. 
Spoczątku p rzy lecia ły  2 w róbelki, później 3, później jeszcze 
2, później jeszcze 3. ile w szystkiego przyleciało  w róbel­
ków? Jasia , B asia , M a ry s ia  i Zosia b a w iły  się lalkam i. 
Jasia i B a sia  m iały po 2 la lk i a M arysia  i Zosia m iały 
po 3, ile razem m iały lalek? Spoczątku b a w iły  się w  szkołę; 
posadził}' la lk i na 3 ław eczk i (stołeczki) na każdej ław eczce 
mogły się zmieścić tylko  3 la lk i. C zy  w szystkie la lk i sie­
d z ia ły  na ław eczkach? Ile lalek siedziało na podłodze? 
Później uszykow ał}' lalkom obiad, ale m iały tylko 5 mise­
czek. Ile lalek  musiało jeść z jednej miseczki? Później uło­
ży ły  la lk i spać, ale m iały tylko  4 łóżeczka i 2 ko łysk i, jak  
um ieściły w  nich w szystk ie lalki?

Z a jęc ia  praktyczne. O zdoby na choinkę: łańcuchy,
w isiork i, koszyczki, la lk i, k w ia ty , gw iazdki, pająk i.

Śpiew. Kolęda.

Pogadanka. Z a c h o w a n i e  s i ę  d z i e c i  p o d c z a s  
ś w i ą t .  C z y n n o ś c i  i c h  w  c z a s i e  ś w i ą t :  P a ­
s t e r k a .  N ależy poruszyć: pomoc rodzicom w  sprzątaniu, 
oraz w  przygotowaniu potraw  św iątecznych. Przestrzec 
dzieci przed złymi skutkam i używ ania alkoholu (jak b ad a­
nia w yk azu ją , bardzo dużo dzieci pije wódkę, należy tę spraw ę 
poruszyć na zebraniu rodzicieiskiem). N abożeństw a w  koś­
ciele. R o raty . P asterka. Ż łobek. Polecić dzieciom p rzy j­
rzeć się, jak  jest urządzony w  kościele żłobek.
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T a b lic z k ę  p o w yż sz ą  dzieci sp o rzą d za ją  sam e. K ostk ę  
m ogą zrobić z p la s ty l i i^ , ja k  rów nież i stożki do przesu­
w a n ia  S ta r t  zacz3>na się od i w  lew ym  rogu. 10  p rz e k ro ­
czyć nie można. Jeżeli ktoś stan ie na 9, to rzuca kostkę 
dopóty, aż w yrz u c i 1, musi zaw sze za trz ym a ć  się na 10 , 
dopiero potem może przejść do następnego rzędu. Jeżeli 
ktoś stoi na 7 a  w yrz u c i 4 a lbo  5 , to na 7 pozostaje. W y ­
g r y w a  ten, kto p ie rw sz y  dojdzie do końca ( 10  w  p raw ym  
rogu na dole).
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D rugi sposób polega na tern, że można odrazu przejść 
do następnego rzędu, jeżeli w  sąsiedniej k ratce po praw ej 
stronie jest liczba, k tó rą  się w yrzuciło ; np. ktoś stoi na 6, 
w yrzuca 5, odrazu w ięc  przechodzi na 5 w  następnym 
rzędzie.

T rzeba przyzw yczajać dzieci do tego, żeby nie przesu­
w a ły  stożka po jednej kratce, lecz odrazu przesunęły go na 
k ratk ę  w łaśc iw ą , jeżeli w ięc ma ktoś 3, a  w yrz u c ił 6 — sta ­
w ia  na g, ma 4 a  w yrzu cił 3 — staw ia  na 7.

Rachunki: D o d a w a n i e  i o d e j m o w a n i e  w  z a ­
k r e s i e  do 10. P rz y k ła d y  piśmienne różnego typu: 2 sk ła ­
dniki: 3-j-7 ; d w a składniki, z których jeden jest niewiadom y: 
2-j—?— io,' trzy  składniki; jeden z trzech składn ików  jest nie­
w iadom y i t. d.; jeden odjemnik: 10 — 5= ;  d w a odjemniki: 
10 — 3— 4—5 trzy  odjemniki i t, d.; jeden odjemnik jest 
niewiadom y; odjemna niew iadom a; szybkie dodaw anie i odej­
m owanie ustne.

Uzupełnienia. M a te r ja ł podany w yżej jest u jęty w  r a ­
my ogólne. Mogą być różne odchylenia. Podaliśm y dużo 
w j7razów  — żeby móc u trw alić  czytanie i pisanie w  danym 
zakresie. G d yb y  pozostał jeszcze w olny czas, można go po­
św ięcić na robienie zab aw ek  choinkowych, pow tarzan ie ma- 
terjału , p rzygotow yw anie do uroczystego św ięta  i t. d. 
uw zględniając w ierszyki, kolędy, inscenizacje i t. d.

W  grudniu można w ięcej rozw inąć temat Zabaw ki dzieci. 
P rz y b y ła b y  w ięc specjalna pogadanka na tem at zab aw ek  
oraz w ierszyki, śpiew y.

Modęrato.
L  u  i « ,  l u l i .

F.tJineiko.

Spij dziecinko, śpi] maleńka, Lu-Ft iai-ko lu - li.

N iech  c ię  do snu  m a p io se n k a  u e r n p r e d z e ]  u -tu -!T .N ie ch  c i?  d o  s n u

--------fv-r— P—Ę----- ;---------- -----------------rr ---------------------------iF J >'r ... .... . T. & nr . f . : . _...... .& m ł
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ma piosehka, Czempredze] u - tu - l i.
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ś p i j ,  laluchno, moja mała,
C zas na ciebie jur.
Ja  cię będę k o l j s a l a ,
A ty oczka zmruż!

Luti,  luli, już słoneczko 
Pożegnało dzień,
Noc nadchodzi, kochaneczko.
W szędzie mrok i cień!

N ależy  pam iętać o sporządzeniu liter do alfabetu ru ­
chomego. W  chw ilach odpowiednich dzieci ćw iczą się 
w  układaniu w yra zó w  i zdań z liter. W  dalszym  ciągu 
stosują się też loteryjki w yrazow e i zdaniowe (kartkow e 
i tabliczkow e). Rów nież od czasu do czasu należy stoso­
w ać odgadyw anie liter w  w yrazach  i w yrazó w  w  zdaniach. 
N aucz, stale sta ra  się o dostarezzenie dzieciom tekstu do 
czytan ia  w  postaci k a rtek  i tablic.

Za/ęcia praktyczne. N ajw ięcej czasu oczyw iście trzeba 
pośw ięcić na przygotow anie zabaw ek choinkowych.

Śpiew  — K olędy.
M a t e r j a ł  n a  g r u d z i e ń .
Do tematu: P i e r w s z y  ś n i e g .  Jak , biało: Płom yczek 

r. 1927/28 str. 2 10 . Saneczki Hani 267: P ierw szy śnieg,
r. 1932/33 str. 226.

Do tematu: O c h r o n a  p t a k ó w  i z w i e r z ą t .  O tern, 
ja k  p taki i zw ierzątka szły do babulki zimy po ciepłe 
odzienie. Płom yczek, r. ig 3o/3 i str. 1 1 4.

Do tematu: B o ż e  N a r o d z e n i e .  Ś w ię ty  M iko łaj.
Płom yczek 1927/28 str. 2 12 . W ieczór w igilijn y , 244. K to 
p ierw szy do Betleem przybieżal? 246. W sz yste k  św iat dzi­
siaj w esoły (stara kolęda) 202. Zejdź tu do nas! K olęda 
r. 1928 29, str. 242. Lulajże, Jezuniu 205. W  noc w igilijną 
258. Św ię ty  M ik o ła j r. 1929/30 str. 2 10 . B ia ła  kolęda 242. 
Jezusek się narodził 243. Idzie Ś w ię ty  M ikołaj r. 19 3 oi3 i , 
str. 2 10 . Co przyniósł S w .  M ikołaj 226. W ysz e d ł pan Je ­
zusek 242. Szopeczka 2 44- G w iaz d k a  M acie jow ej 246. 
T rzew iczk i d la Jezuska 248. Podarunki 256. W Ś w iętą  
noc r. 19 31/32 . str- 249. S w . M iko łaj a  M a ry s i*  r. 19 32/33, 
str. 2 10 . K olęda 244. Anielskie skrzydła szumią, 245. O po­
w ieść w igilijna , 270.
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Do tematu: O z d o b y  n a  c h o i n k ę .  P a ją k . P łom y­
czek r. 1927/28, str. 202. W isio rek  na choinkę *tr. 235. 
W ojtusiow e ozdoby na choinkę, r. ig 3o/3 i str. 220. r . i 93 i /32 
str. 188, 2o5, 220, 237. Łańcuch na choinkę r. ig 32l33 str. 
2 7 1. W isio rk i na choinkę 222. O zdoby na choinkę 237.

D o tematu: C h ' o i n k a .  Płom yczek r. 1927/28. Choinka 
(w iersz) str. 2 12 . D ar Tom ka 264. Sam i sobie choinkę 
ubierzemy. Płom yczek r. 1928/29 str. 223, 23g, 287. D o cho­
inki r. 1929/30 str. 23i . Hej, miła godzinka, stroi się choinka, 
r. ig 3 i /32 str. 260. C hoinka zielona pięknie ustrojona, rok 
ig 32/33 str. 252.

Do tematu: Z a b a w k i .  D la  mojej laleczki. Płom y­
czek, r. 1927/28 str. 68. Z a b a w k i z gliny, 8 1. Z a b a w k i 72. 
Z a b a w k i H ali, 79. Z a b a w k i z szyszek 164. M aciusiowe 
zab aw ki, 269. K olebka r. 1928/29, str. 125. W eso ły  
M aciuś 175 . S p i j ,  laleczko r. 1929/30, str. 228. O  małej 
Julisi r. ig 3 i /32 str. 3 . F ik , r. 1932/33, str. 20. O  Pikusiu 
i P a jacyku , 246

Zagad ki.
1 .

2.

3.

4-

5.

6.

7-

M ogą być z ciasta, znają mnie św ięta , 
M ogę być ży w a , kocham wnuczęta.
Z  m ąki jest zrobiona, w  piecu upieczona, 
Ł a tw o  odgadniecie, bo codzień ją  jecie.
W  lesie w yrosło , do miasta poszło,
Tam piękne b jło ,  wkońcn się spaliło. 
W z ię ta  z lasu, na niej św ieczki,
Pod św ieczkam i zabaw eczki,
D obre dzieci ią dostają,
W ie lk ą  też z niej radość m ają.
S y p ią  się perełki z w ysokiego nieba, 
Czasem  ich potrzeba, a czasem nie trzeba.
N ie ma r ą k j ,  jest bez duszy, 
Szczypie w  nosy, szczypie -Wuszy. 
M alarz  to siw iutki,
Po św iecie w ędruje,
Ś lic ln e  k w ia ty  i drzew a 
N a szybach maluje.














